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  Od wydawcy


  Wspomnienia Eddy’ego de Winda zostały spisane jeszcze w trakcie pobytu autora w Auschwitz, tuż po wyzwoleniu obozu. To niezwykłe świadectwo tamtego czasu, które powstało pod wpływem świeżych przeżyć autora. W związku z tym postanowiliśmy w polskim wydaniu zachować w tekście w formie niezmienionej również te informacje, które nie znalazły potwierdzenia w późniejszych badaniach. Pojawiające się nieścisłości wyjaśnione zostały w dodanych do tekstu przypisach. W większości różnice te wynikały z odmiennego od dzisiejszego stanu wiedzy oraz wyobrażeń.


  W tekście dokonaliśmy jednak weryfikacji poprawności zapisu niektórych nazwisk oraz nazw własnych (Ochodsky ‣ Ochocki, Janus ‣ Janusz, Alexander Hereirra ‣ Alberto (Alex) Errera, Zlobinsky ‣ Żłobiński).


  


  Stacja końcowa Auschwitz. Moja historia zobozu (1943–1945)


  Jak daleko jest do rysujących się na horyzoncie niebieskawych gór? Jak wielka jest równina rozpościerająca się wpromieniach wiosennego słońca? Dzień drogi dla wolnych stóp. Godzina jazdy konnej szybkim kłusem. Dla nas to dalej, owiele dalej, nieskończenie daleko. Te góry nie należą do tego świata, naszego świata. Bo między nami animi rozpięty jest drut.


  Nasze pragnienie, nieokiełznane łomotanie serca, uderzająca nam do głowy krew – wszystko na darmo. Od równiny odgradza nas przecież drut. Podwójne rzędy drutu, na którym ugóry świecą się czerwone lampki ostrzegające przed czyhającą na nas śmiercią. Nas – uwięzionych wtym prostokącie otoczonym dwoma rzędami drutów pod napięciem iwysokim białym murem.


  Wciąż ten sam obraz, wciąż to samo uczucie. Stoimy pod oknem naszego bloku ispoglądamy na wzywającą nas równinę, anasze piersi unoszą się iopadają wnapięciu izbezsilności. Dzieli nas od siebie dziesięć metrów. Gdy chcę spojrzeć na odległą wolność, wychylam się zokna. Friedel nawet tego nie może zrobić, jest więźniarką pod specjalnym nadzorem. Ja mogę się swobodnie poruszać po obozie. Friedel tego zabroniono.


  Mieszkam wbloku dziewiątym, to zwykły blok szpitalny. Friedel mieszka wbloku dziesiątym. Tam również są pacjenci, ale nie tacy jak wmoim rewirze. Umnie leżą osoby, które zachorowały zpowodu okrucieństwa, głodu ipracy ponad siły. To zwyczajne przyczyny prowadzące do naturalnych imożliwych do zdiagnozowania chorób.


  Wbloku dziesiątym prowadzi się eksperymenty. Mieszkają wnim kobiety okaleczone przez sadystów, zwących siebie profesorami, wsposób, wjaki jeszcze żadna kobieta nie została okaleczona, pozbawiono ich bowiem tego, co najpiękniejszego posiadały – ich kobiecej esencji, możliwości bycia matką.


  Choć dziewczyna padająca ofiarą dzikiej żądzy niepohamowanego brutala również cierpi, to ów czyn, któremu wbrew swojej woli zostaje poddana, ma źródło wsamym istnieniu, wżywej chuci. Siłą napędową bloku dziesiątego nie jest erupcja pożądania, ale polityczna idea ifinansowy zysk.


  Zdajemy sobie ztego wszystkiego sprawę, kiedy patrzymy na równinę na południu Polski, pragnąc biec przez łąki imokradła oddzielające nas od niebieskich Beskidów na horyzoncie. Ale wiemy jeszcze więcej. Wiemy, że czeka nas tylko jedno, że tylko jedno może nas wyzwolić ztego piekła ogrodzonego drutem – śmierć.


  Wiemy też, że śmierć może przyjść tutaj do nas pod różnymi postaciami.


  Może zjawić się jako żołnierz, zktórym lekarz stoczy uczciwą walkę. Choć jej sprzymierzeńcy – głód, chłód irobactwo – są podstępni, to sama śmierć jest naturalna, jej przyczynę da się wpisać do oficjalnej rubryki.


  Wtakiej postaci śmierć jednak do nas nie przyjdzie. Zjawi się tak, jak zrobiła to wprzypadku milionów, które były tutaj przed nami. Podkradnie się do nas podstępem, niewidoczna iniemal bezwonna.


  My jednak wiemy, że to jedynie przebranie, pod którym się kryje, że nasza śmierć nosi uniform, bo przy kurku zgazem stoi mężczyzna wmundurze – członek SS.


  Dlatego odczuwamy tak silne pragnienie, gdy spoglądamy na niebieskawe góry oddalone zaledwie otrzydzieści pięć kilometrów, ale dla nas nieosiągalne.


  Dlatego tak mocno wychylam się zokna wstronę baraku dziesiątego, wktórym jest Friedel.


  Dlatego jej ręce tak mocno ściskają oczka siatki woknie.


  Dlatego przytula głowę do drewna; bo jej tęsknota za mną pozostanie nienasycona, tak jak nasze pragnienie, by znaleźć się wtych wysokich górach, których niebieskawe kontury rysują się na horyzoncie.


  *


  Młoda trawa, brązowe, gotowe na kwitnienie pąki kasztanów izkażdym dniem cieplejsze promienie wiosennego słońca obiecywały nowe życie. Ziemię spowijał jednak chłód śmierci.


  To była wiosna 1943 roku.


  Niemcy walczyli głęboko wRosji, alosy wojny jeszcze się nie odwróciły przeciw nim.


  Alianci nie postawili na razie stopy na zachodzie kontynentu.


  Panujący wEuropie terror przybierał coraz ostrzejsze formy.


  Żydzi stali się dla okupanta igraszką. Bawił się znimi wkotka imyszkę. Co noc na ulicach Amsterdamu warczały motocykle, wzdłuż wcześniej tak spokojnych kanałów dudniły kroki nóg odzianych woficerki irozbrzmiewały wydawane ostrym głosem rozkazy.


  Potem, wWesterborku, myszy na chwilę wypuszczano. Ludzie mogli się swobodnie poruszać po obozie, przychodziły paczki, nie rozdzielano rodzin. Wszyscy posłusznie słali listy do Amsterdamu – „Umnie wszystko wporządku” – żeby inni bez oporu oddawali się wręce Grüne Polizei1.


  WWesterborku Żydzi zaczęli się łudzić, że może nie będzie tak źle, że choć zostali wykluczeni ze społeczności, to kiedyś na pewno powrócą ztej izolacji.


  „Kiedy wojna się skończy, amy wrócimy do domu…” – tak zaczynała się popularna piosenka.


  Większość nie znała swojego losu, byli też itacy, którzy mieli odwagę – amoże było to zaślepienie? – by rozpocząć tam nowe życie, założyć rodzinę. Codziennie do obozu przychodził wimieniu burmistrza miejscowości Westerbork doktor Molhuijsen, aż któregoś pięknego poranka jednego zdziewięciu pogodnych dni kwietnia stanęli przed nim Hans iFriedel.


  Oboje idealiści: on – dwudziestosiedmioletni – był jednym ze znanych lekarzy obozowych; ona miała zaledwie osiemnaście lat. Poznali się wsali, którą on kierował, awktórej ona pracowała jako pielęgniarka.


  „Bo oddzielnie jesteśmy nikim, razem stajemy się jednym” – napisał wwierszu dla niej, co trafnie wyrażało ich uczucia. Razem sobie poradzą. Może uda się im do końca wojny pozostać wWesterborku, ajeśli nie, to będą wspólnie walczyć wPolsce. Bo kiedyś wojna się skończy, anikt nie wierzył wostateczne zwycięstwo Niemców.


  Itak byli ze sobą przez pół roku. Mieszkali wtak zwanym pokoju lekarza, czyli wpomieszczeniu oddzielonym dyktą od reszty dużego baraku zasiedlonego przez sto trzydzieści kobiet. Nie przebywali wnim sami, oprócz nich był tam jeszcze jeden lekarz, apóźniej pokój musieli dzielić zdwoma małżeństwami. To doprawdy nie były najlepsze warunki dla młodej pary rozpoczynającej wspólne życie. Nic to jednak nie znaczyło wobec transportów: wkażdy wtorek rano – tysiąc osób.


  Mężczyźni, kobiety, starzy imłodzi, nawet niemowlęta ichorzy. Jedynie bardzo niewielka liczba osób, których stan według Hansa iinnych lekarzy był zbyt ciężki, żeby mogły przetrwać trzydniową podróż pociągiem, mogła pozostać. Oprócz nich ci, którzy cieszyli się większymi prawami: ochrzczeni izmieszanych małżeństw, alte Lagerinsassen, czyli więźniowie przebywający wobozach już od 1938 roku, oraz personel obozowy, do którego należeli Hans iFriedel.


  Na liście personelu widniało tysiąc nazwisk, lecz wciąż dochodziły do nich nowe, protegowane osoby zróżnych miast, niekiedy zpolecenia Niemców. Czasami byli to rzeczywiście zasłużeni obywatele, jednak przede wszystkim znajomi członków Rady Żydowskiej albo najstarszych więźniów piastujących kluczowe stanowiska wobozie. Wówczas aktualizowano listę tysiąca nazwisk.


  Wnocy 13 września 1943 roku do Hansa iFriedel przyszedł pracownik Rady Żydowskiej zwiadomością, że mają się przygotować do transportu. Hans ubrał się prędko iobszedł wszystkie instancje, które nocą zajmowały się wpośpiechu organizacją cotygodniowego transportu. Doktor Spanier, dyrektor szpitala, był naprawdę wściekły. Hans przebywał wobozie już od roku. Ciężko pracował, abyło przecież wielu takich, którzy zjawili się później isię obijali. Hans znajdował się też na liście pracowników Rady Żydowskiej, ale jeśli ona nie była wstanie go zatrzymać wWesterborku, to służba zdrowia tym bardziej.


  Oósmej rano stanęli ze swoim całym dobytkiem przy biegnących przez środek obozu torach. Panował tam wielki tłok. Mężczyźni ze Służby Porządkowej iLatającej Kolumny ładowali bagaże do pociągu, którego dwa wagony zapełnione zostały zapasami na drogę. Pielęgniarze przywlekli pacjentów; przeważnie starsze osoby, które nie mogły chodzić owłasnych siłach. Nie wolno im jednak było zostać wWesterborku, bo wnastępnym tygodniu również nie byłyby wstanie wyjechać. Ci, co zostawali, stali za kordonem oddalonym okilka metrów od pociągu ipłakali przeważnie głośniej od tych, którzy wyruszali wdrogę. Przed iza pociągiem stał na straży samochód SS, esesmani byli jednak bardzo uprzejmi, podtrzymywali nawet ludzi na duchu. Holendrzy nie powinni się przecież zorientować, jak „ich” Żydzi są traktowani wrzeczywistości.


  Odjazd nastąpił owpół do jedenastej. Drzwi wagonów towarowych zaryglowano od zewnątrz. Ostatnie pożegnanie, ostatni gest ręką przez otwory okienne ugóry wagonu ijuż znajdowali się wdrodze do Polski, nie znając dokładnego celu swej podróży.


  Hans iFriedel mieli szczęście. Przebywali wwagonie wyłącznie zmłodymi ludźmi, kolegami ikoleżankami Friedel zgrupy syjonistycznej, do której wcześniej należała. Wszyscy zachowywali się po przyjacielsku iustępliwie. Było ich wwagonie trzydzieścioro ośmioro. To względnie niewiele, więc przy odrobinie dobrej woli ipo zawieszeniu bagaży pod sufitem wszystkim udało się znaleźć miejsce na podłodze.


  Wdrodze rozpoczęło się prawdziwe życie. Na pierwszym postoju weszli do wagonów esesmani. Zażądali papierosów, anastępnie zegarków. Potem przyszła kolej na pióra ibiżuterię. Chłopcy się ztego śmiali, oddali kilka papierosów, utrzymując, że więcej nie mają. Wielu znich było niemieckiego pochodzenia ijuż wcześniej miewało do czynienia zSS. Do tej pory udało im się uratować skórę, więc iteraz nie dadzą sobie wkaszę dmuchać.


  Nie dostali nic do jedzenia, zapasów zpociągu nie zobaczyli na oczy. Nie przejmowali się tym jednak. Mieli jeszcze przy sobie wystarczająco dużo prowiantu zWesterborku. Od czasu do czasu wolno im było opuścić wagon, żeby opróżnić przepełnione wiadro zodchodami. Cieszyli się, gdy widzieli wmiastach ślady bombardowań, poza tym podróż upłynęła bez większych przygód.


  Wnocy dotarli do bocznicy kolejowej wAuschwitz.


  *


  Pociąg stał długo, tak długo, że aż zaczęli się niecierpliwić, chcieli, żeby się wreszcie wyjaśniło, żeby wkońcu zobaczyli, czym jest Auschwitz. Izobaczyli.


  Gdy nastał świt, pociąg po raz ostatni ruszył, by po kilku minutach zatrzymać się na nasypie biegnącym przez płaski teren. Wzdłuż nasypu stały grupki dziesięciu–dwunastu mężczyzn. Ubrani byli wbiało-niebieskie pasiaki itakie same czapki. Esesmani chodzili wtę izpowrotem wtrudnym do zrozumienia pośpiechu.


  Gdy tylko pociąg się zatrzymał, przebrani mężczyźni rzucili się do wagonów iodryglowali drzwi.


  –Bagaże wyrzucać na zewnątrz, przed pociąg!


  Bardzo się przestraszyli, bo zrozumieli, że teraz stracili wszystko. Wpośpiechu wpychali pod ubrania najważniejsze drobiazgi. Mężczyźni wskoczyli do wagonów izaczęli wyciągać znich bagaże iludzi. Itak nowo przybyli stali już na zewnątrz, pełni wahania. Wahanie to nie trwało jednak długo. Ze wszystkich stron nadeszli esesmani ipopchnęli ich wstronę biegnącej równolegle do torów drogi. Kto szedł zbyt wolno, tego kopali albo bili pałkami, tak żeby wszyscy ustawili się jak najszybciej wkolumnach.


  Dopiero wtedy Hans zrozumiał, że ich rozdzielą: kobiety imężczyzn. Wpośpiechu pocałował Friedel ipowiedział:


  –Do zobaczenia!


  Ityle. Przed rzędami stał oficer zpałką, wszyscy powoli do niego podchodzili. Oficer rzucał każdemu szybkie spojrzenie iwskazywał pałką: „na prawo!”, „na lewo!”. Na lewo szli wszyscy starsi mężczyźni, niepełnosprawni iniepełnoletni chłopcy. Na prawo – młodzi isilni.


  Hans podszedł do oficera, ale się zagapił, bo jego uwaga skupiała się na stojącej woddalonym okilka metrów rzędzie Friedel, która czekała, aż przyjdzie kolej na kobiety. Uśmiechała się do niego, jakby chciała powiedzieć: „Nie martw się. Wszystko będzie dobrze”.


  Dlatego nie usłyszał, jak oficer – abył to lekarz – pyta go owiek. Doktor zezłościł się, że nie dostaje odpowiedzi, izdzielił Hansa pałką tak mocno, że ten natychmiast odskoczył na lewo.


  Wten sposób znalazł się wśród nieszczęśników: starszych mężczyzn; obok niego stał ślepiec, azdrugiej strony chłopak wyglądający na niepełnosprawnego umysłowo. Hans przygryzł wargi ze strachu. Nie chciał dzielić losu dzieci istarców, bo zrozumiał, że tylko silni mieli szansę na przetrwanie. Nie mógł jednak przejść do innego rzędu, bo wszystkich pilnowali esesmani zwycelowaną bronią.


  Friedel została przydzielona do młodych kobiet. Starsze kobiety oraz kobiety zdziećmi ustawiły się woddzielnej kolumnie. Utworzono ich cztery: około stu pięćdziesięciu młodych kobiet imężczyzn; reszta, licząca siedemset osób, stała wrzędach na poboczu drogi.


  Ponownie pojawił się lekarz oficer izadał starszym mężczyznom pytanie oto, czy jest wśród nich lekarz. Czterech mężczyzn wyrwało się do przodu. Lekarz zwrócił się do Van der Kousa, starego amsterdamskiego doktora:


  –Jakie choroby panowały wobozie wHolandii?


  Van der Kous zawahał się, po czym wspomniał coś ochorobach oczu. Doktor, zdenerwowany, odwrócił się od niego.


  Hans zwęszył swoją szansę iwyrwał się:


  –Pan ma zapewne na myśli choroby zakaźne. Zdarzały się sporadyczne przypadki szkarlatyny oniezbyt groźnym charakterze.


  –Atyfus plamisty?


  –Nie, ani jednego przypadku.


  –Dobra, wszyscy zpowrotem do szeregu! – Oficer odwrócił się do swojego adiutanta. – Atego bierzemy ze sobą!


  Adiutant skinął na Hansa izabrał go na koniec rzędu młodych mężczyzn. Hans zdał sobie sprawę, że udało mu się uniknąć wielkiego niebezpieczeństwa. Rzeczywiście: tymczasem podjechały ciężarówki, na które załadowywano starszych mężczyzn ikobiety.


  Wtedy po raz pierwszy zobaczył, jak naprawdę zachowują się esesmani. Ludzie byli popychani, kopani ibici. Wielu znich miało trudności zwchodzeniem na ciężarówkę, jednak uderzenia pałek esesmanów sprawiały, że każdy starał się ze wszystkich sił.


  Starsza kobieta, uderzona wgłowę, mocno krwawiła. Kilka osób pozostało ztyłu, nie były wstanie wdrapać się na ciężarówkę, atych, którzy chcieli pomóc, przepędzano kopniakiem albo fuknięciem.


  Podjechał ostatni samochód, adwóch esesmanów złapało jakiegoś nieszczęsnego staruszka za ręce inogi iwrzuciło na pakę. Wtedy poruszyła się również kolumna kobiet. Hans wiedział, że idzie wniej Friedel, choć nie mógł jej już dojrzeć. Gdy kobiety oddaliły się okilkaset metrów, ruszyli też mężczyźni.


  Kolumny były ściśle nadzorowane. Po obu stronach szli strażnicy zbronią gotową do strzału. Mniej więcej na dziesięciu więźniów przypadał jeden wartownik. Hans znajdował się na tyłach kolumny. Zauważył, że wartownicy po jego lewej iprawej stronie dali sobie znak. Rozejrzeli się dookoła, po czym wartownik idący po lewej zbliżył się do Hansa izażądał od niego zegarka. Zegarek był ładny, zchronometrem. Hans dostał go od matki zokazji zdania egzaminu lekarskiego.


  –Potrzebuję go do pracy. Jestem lekarzem! – zaprotestował Hans.


  –Gówno, anie lekarz. Ścierwo jesteś. Oddawaj zegarek! – Mężczyzna chwycił Hansa za nadgarstek, zamierzając ściągnąć mu zegarek.


  Zpoczątku Hans próbował się bronić.


  –Aha, próba ucieczki! – stwierdził mężczyzna, celując wHansa zbroni.


  Hans zdał sobie sprawę ze swojej bezsilności. Nie miał zamiaru już pierwszego dnia wAuschwitz zostać zastrzelony zpowodu „próby ucieczki”. Dlatego oddał zegarek.


  Gdy przechodzili przez tory, na zakręcie zobaczył Friedel. Pomachała mu, aon odetchnął zulgą. Za torami przeszli przez szlaban zwartowniami. Znaleźli się na terenie obozu. Były tam magazyny zmateriałami budowlanymi. Składy wypełnione olbrzymimi stertami drewna icegieł. Pomiędzy nimi jeździła kolejka napędzana ludzką siłą. Wagoniki ciągnięte przez mężczyzn. Gdzieniegdzie wzdłuż drogi stały większe budynki, fabryki. Dochodził znich warkot maszyn. Dalej za nimi znowu drewno, kamienie, składy. Dźwig podnoszący wiadra zcementem. Wszędzie panował ruch itrwała budowa. Jednak bardziej niż dźwigi czy wagoniki przyciągali uwagę mężczyźni wobozowych pasiakach. Nic nie było tutaj zautomatyzowane, wszystko opierało się na pracy tysięcy, dziesiątek tysięcy rąk.


  Para wodna jest praktyczna, elektryczność wydajna, można ją przesyłać na setki kilometrów, benzyna to wysokokaloryczne źródło energii. Ludzie są jednak tanią siłą roboczą. Można to było wyczytać zich wygłodniałych oczu, zich obnażonych torsów, ich łatwych do policzenia żeber – stelażu ztrudem podtrzymującego wycieńczony tułów. Świadczyły otym długie szeregi mężczyzn dźwigających cegły, drepczących zwysiłkiem wdrewniakach, aczasami na bosaka. Przechodzili, otępiali, ztwarzami bez wyrazu. Nie reagowali na przybyszów. Od czasu do czasu przejeżdżał traktor zprzyczepą pełną cegieł. Silnik spalinowy spokojnie terkotał. Hansowi przypomniały się wieczory spędzane nad wodą, gdy mijały go – leżącego włódce – ciężko dysząc, barki towarowe.


  Cóż to było wtedy za życie ijakież składało obietnice! Hans skarcił samego siebie. Wiedział, że nie może się teraz oddawać rozmyślaniom, że powinien walczyć. Może wówczas powróci to, co było kiedyś.


  Stali przed bramą ipo raz pierwszy widzieli obóz. Znajdowało się wnim około dwudziestu pięciu dużych ceglanych budynków, jak wkoszarach: dwupiętrowych, ze spadzistymi dachami imałymi oknami na poddaszu. Ulice pomiędzy budynkami były dobrze utrzymane. Wzdłuż trotuarów zczystych chodnikowych płyt ciągnęły się niewielkie trawniki. Wszystko było zadbane, odmalowane, aż lśniło wjesiennym słońcu.


  To mogłoby być modelowe miasteczko zamieszkane przez tysiące robotników wykonujących ważną iużyteczną pracę. Nad bramą znajdowało się wykute wżelazie motto obozu koncentracyjnego, sugestywne ijednocześnie podszyte groźbą: ARBEIT MACHT FREI – praca czyni wolnym. Miało ono uspokajać wszystkich, którzy przekraczali tę iwiele podobnych jej bram niemieckich obozów.


  Była to jednak jedynie iluzja, brama ta nie różniła się bowiem niczym od bram piekła. Zamiast Arbeit macht frei powinno widnieć na niej: „Porzućcie wszelką nadzieję, wy, którzy tu wchodzicie”.


  Bo obóz otoczony był drutem elektrycznym, dwoma rzędami betonowych słupów, nienagannie wybielonych wapnem, sięgających trzech metrów. Drut kolczasty zawieszony na izolatorach wyglądał na solidny, trudny do pokonania. Jeszcze gorsze było to, co niewidoczne: prąd pod napięciem trzech tysięcy woltów! Tylko gdzieniegdzie świeciła się czerwona lampka na znak, że drutami płynie prąd, aco dziesięć metrów wisiała tabliczka ztrupią czaszką inapisem po polsku iniemiecku„Halt, stój”. Żadne zasieki jednak nie wystarczą, jeśli nie są pod ostrzałem na całej linii, dlatego co sto metrów wzniesiono wieże strażnicze: na każdej znich esesman zkarabinem maszynowym.


  Nie, stąd nie było wyjścia, chyba że zdarzyłby się cud. Tak mówili im ludzie spotykani wobozie. Gdy już znaleźli się za drutami, nadzór zelżał, bo esesmani przekazali tam swoje obowiązki strażników więźniom. Więźniom, którzy różnili się wyglądem od tysięcy innych pracujących poza obozem. Nosili dopasowane pasiaki zwyraźnym wzorem. Wyglądali niemal elegancko wswoich czarnych czapkach ioficerkach. Na lewym ramieniu nosili czerwoną opaskę znumerem.


  To byli Blockältesten, blokowi nadzorujący poszczególne budynki mieszkalne, którzy zawiadowali całym blokiem zpomocą szrajberów zajmujących się administracją irozdzielaniem posiłków. Sami nieźle jadali, widać to było po ich pełnych twarzach. Wszyscy byli Polakami albo Niemcami.


  Było też kilku Holendrów trzymanych na dystans od kolumn przez starszych bloku iesesmanów, bo nowicjusze mieli jeszcze przy sobie kosztowności. Mimo to kilku znich udało się podejść do przodu. Prosili nowych ozegarki ipapierosy, bo przecież itak wkrótce zostaną im one odebrane. Większość nowo przybyłych wciąż jednak wto nie wierzyła itrzymała wszystko po kieszeniach. Hans oddał jednemu zHolendrów paczkę papierosów, dostrzegł to esesman iuderzył Hansa. Holender wporę to zauważył izdążył uciec. Stał tam też niski mężczyzna oposturze siłacza. Wyglądało na to, że cieszy się dużym autorytetem.


  –Akiedy to wyjechaliście zWesterborka?


  –Przed trzema dniami.


  –Jakieś nowe wiadomości?


  –Słyszeliście olądowaniu we Włoszech?


  –Jasne, czytamy przecież gazety. Co słychać wHolandii?


  Cóż na to odpowiedzieć. Woleli się dowiedzieć, jak jest wAuschwitz, otym, jaka przyszłość ich tu czeka.


  –Kim pan jest? – zapytał jeden znowo przybyłych.


  –Leen Sanders, bokser. Jestem tutaj od roku.


  To na chwilę uspokoiło nowych. Czyli dało się tutaj żyć.


  –Dużo osób zostało jeszcze zpana transportu? – zapytał sceptycznie Hans.


  –Nie powinieneś zadawać tylu pytań. Sam się przekonasz – odpowiedział bokser. – Słyszeć, widzieć imilczeć.


  –Ale pan przecież dobrze wygląda.


  Leen uśmiechnął się zwyższością.


  –Wkońcu jestem bokserem, no nie?


  –Co będziemy musieli tutaj robić?


  –Zostaniecie przydzieleni do robót na zewnątrz obozu.


  Hans znowu zobaczył przed sobą ludzi maszyny maszerujących wkolumnach na zewnątrz obozu, niosących cegły icement; ich pozbawione wyrazu twarze, martwe oczy iwychudzone ciała.


  –Co się stanie ze starszymi ludźmi, którzy trafili na ciężarówki?


  –Nie słuchałeś nigdy angielskiego radia? – zapytał Leen.


  –Owszem.


  –Wtakim razie sam wiesz.


  Hansowi to wystarczyło. Myślał oFriedel, której kolumnę stracił zoczu. Myślał omatce, obracie, owszystkich, których widział, jak odjeżdżali do Auschwitz. Myślał oswoich studiach, praktyce lekarskiej, oswoich ideałach. Iznowu oFriedel iich wspólnych planach na przyszłość. Otym myśli człowiek idący na śmierć.


  Ajednak pojawiła się też iskierka nadziei, że może będzie miał szczęście. Może. Był lekarzem – ale choć nie śmiał otym marzyć, robił to. Nie chciał myśleć, że tutaj umrze, ajednocześnie nie odważył się mieć nadziei, że przeżyje.


  Ostra komenda przywróciła go do rzeczywistości: „Szybciej!”. Szli główną ulicą obozu, pomiędzy dużymi blokami. Było tutaj wielu ludzi. Przed wejściem do niektórych budynków umieszczono szklane tablice:


  Häftlingskrankenbau2


  Interne Abteilung3


  Eintritt verboten4


  Przed drzwiami siedzieli ubrani na biało mężczyźni. Dobrze wyglądali. Na plecach bluzy mieli czerwony pas, podobnie jak wzdłuż szwów spodni. To zpewnością byli lekarze. Nie podnosili prawie wzroku na nowo przybyłych, jednak Hans dostrzegł inny powód ich braku zainteresowania niż utysięcy więźniów spotkanych poza obozem. Uwięźniów wykonujących niewolniczą pracę to zmęczenie igłębokie poczucie przygnębienia uniemożliwiały jakikolwiek wysiłek umysłowy. Utych dobrze wyglądających mężczyzn był to rodzaj arogancji. Zajmowali przecież wobozie uprzywilejowane miejsce. Akimże byli ci nowi? Każdy mógł ich znieważyć iwyśmiać.


  Doszli do bloku dwudziestego szóstego. Nosił on nazwę Effektenkammer5. Leen wytłumaczył, co ona oznacza: tutaj przechowywano wszystkie Effekten, czyli ubrania iwartościowe przedmioty każdego Häftlinga6. Nad oknami wdługich rzędach wisiały papierowe worki. Wkażdym znich znajdowały się rzeczy należące do jednej osoby. Jeśli ktoś został zwolniony zobozu, zwracano mu jego własność.


  Ich ubrania nie będą przechowywane. Żydów nigdy nie wypuszczano zobozu. Nie toczył się przeciw nim żaden proces. Nie odbywali żadnej kary, dlatego nie mogli być zniej zwolnieni.


  Irzeczywiście: między blokiem dwudziestym szóstym idwudziestym siódmym kazano im się rozebrać. Ich ubrania wraz ze wszystkim, co się wnich znajdowało, załadowano na wóz. Mogli zatrzymać jedynie skórzany pasek ichustkę do nosa. Hans próbował schować jeszcze kilka najlepszych narzędzi lekarskich, ale go przyłapali. Lagerfriseur7, chudy mężczyzna zopaską na lewym ramieniu, wszystkich sprawdzał. Jeśli ktoś próbował ukryć jakiś przedmiot, to oprócz tego, że musiał go oddać, dostawał jeszcze kilka razów. Hans zapytał, czy może zatrzymać instrumenty medyczne. Mężczyzna uśmiechnął się złośliwie iwepchał wszystkie do własnej kieszeni.


  Awięc wszystko stracili. Cykl powoli się dopełnił. Czyż Schmidt8, który pełnił funkcję zastępcy do spraw żydowskich Rautera9, nie zapowiedział kiedyś, że „Żydzi powrócą do kraju, zktórego pochodzą, nadzy, jak wówczas, gdy tutaj przybyli”?


  Schmidt nie wspomniał przy tym, kiedy Żydzi przybyli do Holandii – już wXVI iXVII wieku – ani otym, że nie zjawili się wcale nadzy, ale wieźli ze sobą zkrajów, zktórych ich wypędzono, pokaźne skarby. Nie zająknął się też oprawach przyznanych im dawno temu dekretem przez Wilhelma Orańskiego10.


  Nie mógł przecież mówić oholenderskim bohaterze walczącym owolność kraju! Nie można było tego oczekiwać od chojraków, których jedyną bronią jest ucisk. Nie zginą oni zmodlitwą za ojczyznę na ustach, tylko będą ratować swoją skórę tchórzliwą ucieczką.


  Tą myślą pocieszał się Hans. Oczywiście sam znajdował się wsytuacji nie do pozazdroszczenia. Ale choć jego położenie nie napawało optymizmem, to los Niemców był na zawsze przypieczętowany. Ostatecznie czeka ich pewna klęska, ajedynym ich zwycięstwem będzie zwycięstwo nad Żydami. Holenderscy Żydzi powoli, acz nieuchronnie, zbliżali się do swego końca:


  1940 – zwolniono Żydów ze wszystkich publicznych urzędów;


  1941 – wprowadzono zakaz wykonywania przez nich wolnych zawodów, korzystania ztransportu publicznego, prowadzenia sklepów iteatrów, przebywania wparkach, uprawiania sportu oraz robienia czegokolwiek, co ubarwia życie. Ograniczono im prawo do posiadania majątku do dziesięciu tysięcy guldenów, anastępnie do dwustu pięćdziesięciu guldenów;


  1942 – początek deportacji; odmówiono Żydom prawa do życia.


  Odbywało się to powoli, stopniowo. Wprzeciwnym wypadku Holendrzy nie znieśliby eksterminacji „ich” Żydów wczasie, kiedy terror wich kraju nie osiągnął jeszcze apogeum.




  *


  


  Godzinami stali nadzy jak nowo narodzeni, apromienie słońca paliły ich ciała. Wtym czasie odprawiono wszystkie rytuały mające zmienić ich wwięźniów.


  Za długą ławą stało sześciu fryzjerów golących głowy iusuwających resztę owłosienia. Nie pytali, czy pan sobie życzy więcej pudru, czy może lotionu. Byli brutalni, poirytowani tym, że mieli tyle pracy wgorące popołudnie. Tępymi żyletkami raczej wyrywali włosy, niż je golili, atego, kto nie obracał się inie wyginał ciała tak, żeby dotarli do wszystkich owłosionych miejsc, popychali, aczasem bili. Ogoleni przez fryzjerów więźniowie dostawali do ręki karteczkę znumerem iszli do tatuażysty. Hans otrzymał numer 150822.


  Podczas wkłuwania numeru wramię uśmiechał się tylko pogardliwie. Już nie był doktorem Van Damem, był teraz więźniem numer 150822. Było mu wszystko jedno, pod warunkiem że kiedyś na powrót stanie się doktorem Van Damem. Jeśli kiedyś jeszcze nim będzie.


  Iznowu pojawiła się ta myśl, obijająca się mu po głowie jak duża piłka. Myśl, która rozbrzmiewała jak głos dochodzący zpłyty gramofonowej, nad którą nie miał kontroli. Zzamyślenia wyrwał go kuksaniec wplecy.


  Wgrupie około pięćdziesięciu mężczyzn weszli do Effektenkammer, gdzie znajdowała się łazienka zdużą liczbą umieszczonych obok siebie pryszniców. Pod każdy wchodzili we trzech. Leciało znich nieco chłodnawej wody, zbyt zimnej, by zmyć nią letni pot ikurz, ale też zbyt ciepłej, żeby się ochłodzić. Następnie zjawił się mężczyzna wgumowych rękawicach, który jednym maźnięciem smarował ich pachy imiejsca intymne śmierdzącym środkiem dezynfekcyjnym.


  Po opłukaniu szlauchem uznani zostali za rein, co oznacza tyle co holenderskie schoon, czyli „czysty”. Choć byli jeszcze wpołowie mokrzy, już kleili się od potu iśrodka dezynfekcyjnego. Skóra piekła ich zpowodu szram po goleniu, ale przynajmniej pozbyli się pcheł iwszy.


  Spośród stosów ubrań trudno było szybko wybrać coś, co by pasowało. Wkorytarzu Bekleidungskammer11, jak nazywano blok dwudziesty siódmy, panował mrok, ciężko było coś zobaczyć, szczególnie gdy weszło się tam wprost ze światła słonecznego. Poza tym właściwie nie wiadomo było, co brać. Pchali cię ipopychali, krzyczeli na ciebie, ajeśli zbyt wolno reagowałeś, bili, aż wkońcu wybrałeś jakieś ubranie. Podkoszulek, lniane spodnie ikurtkę, czapkę idrewniaki albo sandały. Znalezienie odpowiedniego rozmiaru było niemożliwe, przez co wszyscy wwięziennym ubraniu wyglądali błaznowato.


  Jednemu ze spodni wystawała połowa nóg, podczas gdy drugi przydeptywał sobie nogawki. Jeszcze innemu brakowało wkurtce rękawa, akolejny musiał sobie rękawy podwijać. Ubrania miały jednak jedną wspólną cechę: wszystkie były brudne ipocerowane, uszyte zkawałków materiału wniebiesko-białe pasy.


  Znowu stanęli przed blokiem. Choć było już późne popołudnie, upalny koniec lata wciąż dawał się obozowi we znaki. Byli głodni ichciało im się pić, nie mieli jednak odwagi onic prosić.


  Czekali na Birkenallee, ulicy biegnącej za barakami. Siedzieli na krawężnikach, na ławkach stojących przy trawnikach albo leżeli na ulicy, obezwładnieni zmęczeniem, amoże raczej nieszczęściem, które na nich spadło.


  Na ulicy rozstawiono stoły, przy których wpisywano ich do rejestru. Notowano wszelkie dane, osobiste iinne, informacje dotyczące zawodu, umiejętności, aprzede wszystkim chorób: gruźlicy ischorzeń wenerycznych; padały zwyczajowe pytania onarodowość iliczbę żydowskich przodków.


  Hans rozmawiał zElim Polakiem, kolegą, który był zrozpaczony. Widział swoją żonę, gdy ciężarówki stały przy pociągu. Zasłabła, więc wrzucili ją na samochód, aza nią ich dziecko.


  –Już nigdy jej nie zobaczę.


  Hans nie był wstanie go pocieszyć. Nie potrafił udawać.


  –Nie wiadomo – odpowiedział bez większego przekonania.


  –Słyszałeś, jak jest wBirkenau?


  –Co to jest Birkenau? – zapytał Hans.


  –Birkenau to olbrzymi obóz – wyjaśnił Eli. – Część całego kompleksu Auschwitz. Wszystkich starszych ludzi idzieci gromadzą tam wjednym pomieszczeniu zinformacją, że idą do łaźni. Wrzeczywistości zostają zagazowani, aich ciała następnie spalone.


  –Ale raczej nie robią tak ze wszystkimi. – Hans próbował podnieść go na duchu.


  Wtedy przyniesiono zupę. Trzy kotły. Każdy znich miał dostać litr. Ustawili się wdługiej kolejce. Kilku nadgorliwych pomagało wrozdzielaniu posiłku. Jedli zpoobijanych iobtłuczonych emaliowanych metalowych misek. Nie wystarczyło ich dla wszystkich, dlatego do każdej wlewano po dwa litry itrzeba się było nimi dzielić zdrugą osobą. Były też łyżki – około dwudziestu. Kto jej nie miał, musiał pić prosto znaczynia. Nie sprawiało to jednak trudności, bo zupa była rzadka. Niekiedy pływały wniej twarde kawałki. Dyskutowano, czy są to liście buka, czy wiązu. Zresztą to nie było istotne. Większość znich była jeszcze dobrze odżywiona, awówczas nie ma znaczenia, czy do żołądka trafia ci litr wrzątku, czy zupy.


  Nagle kazano im się pospieszyć.


  –Szybko, na apel!


  Połykali gorącą zupę, jak mogli najszybciej, po czym zaprowadzono ich do dużego drewnianego budynku stojącego pomiędzy dwoma blokami. Znajdowała się wnim pralnia. Wjednej części prano ubrania wwielkich kotłach, wdrugiej znajdowały się prysznice. Hans naliczył ich sto czterdzieści cztery. Po bokach stały ławki, przy których można się było rozebrać. Siedzieli na nich iczekali.


  Dowiedzieli się, że po apelu, który za jakiś czas odbędzie się na dworze, przejdą do Buny. Zarzucili pytaniami mężczyznę zadministracji, który im otym powiedział: „Co to jest Buna?”, „Czy jest tam dobrze?”, „Czy tam też dostaje się taką zupę?”. Odpowiedział, że nie jest najgorzej. To fabryka syntetycznej gumy. Jedzenie było tam dobre, bo przyznawane zatrudnionym wprzemyśle. Mężczyzna uśmiechał się przemądrzale.


  Hans natknął się na Belga.


  –Długo już tutaj jesteś?


  –Rok.


  –Da się jakoś wytrzymać?


  –Zależy. Jak ma się szczęście, można trafić do dobrego komanda.


  –Aktóre są dobre?


  –No na przykład pralnia albo Krankenbau12. Wszystkie komanda, które wciągu dnia pozostają na terenie obozu. Zakłady produkujące produkty spożywcze też. Ale Żydzi nie mają szansy do nich trafić.


  –Jestem lekarzem. Czy mógłbym jakoś dostać się do Krankenbau?


  –Azgłosiłeś się jako lekarz?


  –Tak, ale mnie zbyli. Dokąd idą kobiety?


  –Wszystkie ztego transportu trafiły tutaj, do obozu. Jest tu blok kobiecy, wykonują wnim różne eksperymenty.


  Serce Hansa na chwilę się zatrzymało. Friedel tutaj, wtym obozie. Eksperymenty! Co to miało oznaczać?


  Opowiedział Belgowi oFriedel ipoprosił oprzekazanie wiadomości. Sam miał przecież iść do Buny. Belg tłumaczył, że zbliżanie się do bloku kobiecego było niebezpieczne. Wtym momencie do środka wszedł esesman. Wszyscy natychmiast stanęli na baczność, tak jak ich poinstruowano. Esesman zadał najważniejsze dla Hansa pytanie: „Czy jest tutaj jakiś lekarz?”.


  Trzech gorliwie wysunęło się do przodu: Hans, Eli Polak imłodzieniec, którego nie znali.


  Esesman zapytał, jak długo prowadzą praktykę lekarską. Młodzieniec okazał się kimś wrodzaju paramedyka. Eli pracował jako lekarz domowy od ośmiu lat.


  –Ty pójdziesz ztym i ludźmi do Buny! – Esesman odesłał go zpowrotem do szeregu.


  Hansa imłodzieńca wziął ze sobą.


  *


  Szli przez obóz, pomiędzy blokami, aż dotarli do bloku dwudziestego ósmego. Musieli poczekać wkorytarzu. Był długi, wybetonowany, obielonych ścianach. Wychodziły na niego po obu stronach drzwi ztabliczkami: Ambulanz, Schreibstube, Operationssaal, Hals-Nasen-Ohrenarzt, Röntgenraum13iwieloma innymi. Betonowe schody pośrodku korytarza prowadziły na pierwsze piętro.


  Po kilku minutach zjawił się ubrany na biało mężczyzna. Zaprowadził ich na koniec korytarza, gdzie na drzwiach zmlecznego szkła widniał napis Aufnahme14. Było to duże pomieszczenie, prawie sala, ijedynie wpołowie zastawione łóżkami. Wdrugiej części stało kilka ławek, waga iduże biurko zawalone książkami ipapierami. Tutaj rejestrowano każdego, kto trafiał do szpitala jako pacjent albo członek personelu.


  Przyjął ich niski otyły Polak. Objechał ich za to, że byli brudni. Musieli się rozebrać, aPolak wskazał im łóżka. Były trzypiętrowe. Hans leżał nagi pod trzema cienkimi kocami na górnej pryczy. Próbował się owinąć derką, bo łaskotały go źdźbła wystające zsiennika. Po chwili wdrapał się do niego mężczyzna. Wyglądał na jakieś trzydzieści lat, miał okrągłą twarz izawadiackie okulary na nosie.


  –Jak się nazywasz? – zapytał Hansa. – Jesteś lekarzem?


  –Tak, nazywam się Van Dam, aty?


  –Nazywam się De Hond, jestem tutaj już od trzech tygodni. Tydzień temu zgłosiłem się do Lagerarzta15, aten przyjął mnie iwpisał na listę rezerwową pielęgniarzy.


  –Gdzie studiowałeś? – zapytał Hans.


  –WUtrechcie, wklinice dziecięcej.


  –Ajaką pracę wykonujesz teraz?


  –Ach, przeróżną. Przez cały dzień wymyślają ci zajęcia. Sam się przekonasz. To paskudna robota, przy trupach itak dalej. Nie masz ubrania?


  Nie, Hans nie miał ubrania. Oodzież mieli się postarać następnego dnia. De Hond obiecał mu pomóc.


  –Słyszałeś coś obloku kobiecym?


  –A, tak – przytaknął De Hond, nie kryjąc zdenerwowania. – To blok dziesiąty, moja żona tam przebywa. Też jest lekarzem. Trafiła tam trzy tygodnie temu.


  Hans ucieszył się, że wbloku jest holenderska lekarka. Opowiedział oFriedel iotym, że też znajduje się wbloku dziesiątym.


  –No cóż – odparł De Hond. – Zobaczymy, co się da dla niej zrobić.


  –Co masz na myśli?


  –Samuel, profesor, który tam pracuje, obiecał mi, że nie weźmie mojej żony do eksperymentów, bo jest lekarką. Może będzie też gotów uchronić przed nimi żonę lekarza.


  –Co oni robią ztymi kobietami?


  –Oto musisz sam zapytać Samuela, przychodzi tutaj każdego dnia.


  –Czy będę mógł zobaczyć żonę?


  –To bardzo trudne. Jak cię przyłapią, poślą cię do tak zwanego bunkra, do więzienia. Będziesz miał szczęście, jeśli dostaniesz tylko dwadzieścia pięć.


  –Dwadzieścia pięć czego?


  –To zwyczajowa kara: dwadzieścia pięć batów wtyłek.


  Hans się uśmiechnął. Nie bał się za bardzo takiej kary, ale wolałby się po prostu nie dać przyłapać. Poza tym, żeby zobaczyć Friedel, gotowy był na wszystko. De Hond obiecał, że weźmie go ze sobą następnego wieczoru. Wtedy wybiła dziewiąta ipogaszono światła.


  Wsali nie zapanowała jednak ciemność. Blok dwudziesty ósmy był ostatni wrzędzie, aizba przyjęć znajdowała się od strony drutów. Świeciły się na nich lampy umieszczone na co drugim betonowym palu. Jasno oświetlały wszystko, co tylko znalazło się wpobliżu drutów.


  Był to imponujący widok: długie rzędy jasnych świateł, apomiędzy nimi czerwone lampki kontrolne. Ich blask przenikał do pomieszczenia, oświetlając chorych czekających wsali przyjęć na to, by następnego dnia stanąć przed lekarzem obozowym.


  Hans nie chciał widzieć tego światła, budziło wnim lęk. Próbował zamknąć oczy, ale coś kazało mu patrzeć, zmuszało do zanurzenia się wbolesnej rzeczywistości. Zawładnął nim niepokój. Przewracał się zjednego boku na drugi, jednak światło nie przestało go prześladować. Przykrył się całkowicie kocem, ale itam go dosięgło. Przenikało przez wszystko. Hans nie mógł się już dłużej okłamywać: znajdował się wobozie koncentracyjnym. Nie zdało się na nic odwracanie głowy ani chowanie pod kocem – ta świadomość już go nie opuściła, niezależnie od tego, wktórą stronę patrzył.


  Płakał. Nie był to gwałtowny płacz dziecka, które nie dostało tego, czego chce. To był bezgłośny płacz, który przyszedł nie wiadomo skąd. Nie szalała wnim burza. Hansa przepełniał smutek, ałzy płynęły samoistnie.


  Na szczęście był zmęczony. Śmiertelnie zmęczony. Nie miał siły, żeby otrzeć łzy, już nawet nie czuł, że płacze, powoli gasł płomień jego świadomości.


  Na co dzień wobozie koncentracyjnym człowiek przeżywa wiele szczęśliwych godzin. Gasną wówczas lampy, odłączony zostaje prąd, adruty przecięte. Dusza może się wtedy uwolnić od wycieńczonego, zmaltretowanego ciała. Wkrainie, do której wieczorem wkracza więzień, nie ma żadnego esesmana, blokowego ani kapo. Panuje tam tylko jeden władca – wielka tęsknota; obowiązuje tylko jedno prawo – wolność.


  Życie to cykl, na który składają się dwie fazy: od gongu porannego do wieczornego iod gongu wieczornego do porannego. Gdy zabrzmi ten ostatni, ożywają zmysły ibiorą duszę jako zakładnika. Kończy się idylla.


  *


  Już pół godziny po gongu zjawili się pierwsi pacjenci. Hans mógł obserwować całą sytuację ze swojego łóżka.


  Mężczyźni rozebrali się na zewnątrz budynku, zrobili zubrań tobołki, tak by widoczny był numer na bluzie. Nago weszli do bloku. Właźni ich umyto iwypisano im na piersiach numer, żeby lekarz obozowy natychmiast widział, zkim ma do czynienia.


  Złaźni przeszli do sali przyjęć, tam zostali wpisani do rejestru irozpoczęło się długie oczekiwanie. Mężczyzn było około sześćdziesięciu. Osiódmej wszyscy byli wykąpani izarejestrowani, ale Lagerarzt przyszedł dopiero koło dziesiątej. Mimo to nikt się nie nudził. Większość mężczyzn była zadowolona, że chociaż jednego dnia ominęła ich ciężka praca. Wielu znich było zbyt chorych, żeby się nudzić. Nikt się nimi nie zajmował, lecz mogli przynajmniej posiedzieć na nielicznych ławkach. Choć niektórym doskwierał ból albo gorączka, nikt nie był wstanie im pomóc. Nie wolno było podać im czegokolwiek, dopóki nie odbyli wizyty ulekarza obozowego.


  Hans ipomocnik medyczny Van Lier musieli wstać owpół do dziesiątej. Ich również miał obejrzeć lekarz obozowy. Pokazanie się tak przyszłemu szefowi było krępujące, ale może lepiej było stanąć przed nim nago niż wbrudnym obozowym ubraniu. Wówczas rozległa się wkorytarzu komenda: Arztvormelder, antreten!16


  Pierwsi wkolejce stali Niemcy. Choć również byli więźniami, mieli wobozie, wktórym przebywali przede wszystkim Polacy iŻydzi, uprzywilejowaną pozycję. Po Niemcach – Polacy, apo nich inni Aryjczycy. Na końcu kolejki znajdowali się Żydzi.


  Truchtem przebyli korytarz, jeden za drugim. Tak dotarli do ambulatorium. Wyglądało porządnie. Przez jego środek, na wysokości pół metra, biegła metalowa barierka, za którą czekali pacjenci. Po drugiej stronie, przed dużymi biurkami zmateriałami opatrunkowymi, ustawili się pielęgniarze. Za szybą znajdowało się biurko, przy którym siedzieli szrajberzy zkartotekami wszystkich osób, jakie kiedykolwiek stawiły się ulekarza.


  Teraz nie było żadnych pacjentów ani flegerów17, stał tam tylko lekarz obozowy zinnym esesmanem, Unterscharführerem, oraz dwóch polskich więźniów. Byli to polscy Lagerältesten18, przełożony lekarzy więźniów oraz lekarz główny, przyjmujący do obozu. Już poprzedniego wieczoru Polacy przebadali wszystkich, którzy dzisiaj mieli stanąć przed doktorem zSS, ateraz ich zadaniem było przedstawienie mu ich.


  Wizyta ta nie znaczyła zbyt wiele: żadnych dłuższych wyjaśnień, żadnych dyskusji czy badania. Szybko, biegiem, Obersturmführer nie miał czasu, on zawsze się spieszył. Diagnoza odczytywana była zkarty, prędki rzut oka na pacjenta izapadała decyzja: przyjęcie na blok szpitalny albo Blockschonung. To ostatnie oznaczało, że więźnia na kilka dni zwalniano zpracy imógł pozostać na bloku. Dotyczyło to chorych, którzy nie kwalifikowali się do szpitala, amimo to nie byli wstanie pracować, bo mieli na przykład okaleczone palce albo wrzody na nogach.


  Jeśli chodziło ożydowskich pacjentów, przeważnie niezbędna była hospitalizacja, bo ich ogólny stan przedstawiał się bardzo źle. Byli to ludzie, którzy pracowali wnajcięższych komandach, nie dostawali paczek, apodczas rozdawania posiłków byli najbardziej dyskryminowani przez blokowych.


  Szpital, szpital, Blockschonung, szpital. Wciągu kilku minut cała kolejka znalazła swoje przeznaczenie, ana jej końcu zostało jeszcze dwóch Holendrów.


  –To lekarze, przyjechali we wczorajszym transporcie – zameldował polski lekarz.


  Lekarz obozowy skinął głową:


  –Przydzielić!


  Igotowe. Wrócili biegiem na salę przyjęć, gdzie znowu musieli położyć się do łóżka. Hans cieszył się, bo trafiła mu się przecież szansa. Życie wszpitalu wyglądało na pewno zupełnie inaczej niż tam na zewnątrz, na budowie. Hospitalizowanych pacjentów pielęgniarze prowadzili do poszczególnych bloków: na chirurgię, internę ioddział chorób zakaźnych. Reszta wyszła na zewnątrz, żeby się ubrać. Kto dostał Blockschonung, otrzymywał karteczkę dla blokowego szrajbera.


  De Hond przyszedł po Holendrów. Opuścili budynek.


  Na zewnątrz leżały jeszcze ubrania chorych przyjętych do szpitala. Kilku pielęgniarzy zajmowało się rozpakowywaniem tobołków iwyciąganiem wszelkich wartościowych przedmiotów zkieszeni ubrań. Odzież, która wciąż nadawała się do noszenia, odkładano na bok. Resztę wrzucano na wóz, zktórego chłopaki miały wybrać coś dla siebie.


  Dzięki temu mieli na sobie wmiarę znośne ubranie, anawet skórzane buty. Choć były bardzo zniszczone, łatwiej było wnich chodzić niż wdrewnianych sabotach.


  Teraz, gdy już byli przyodziani, mogli iść do pracy, więc natychmiast się onich upomniano. Musieli zaciągnąć wóz zubraniami do dezynfekcji.


  Kapo odpowiedzialny za dezynfekcję stał przy drzwiach. Był niepodzielnym władcą dwunastu mężczyzn pracujących wdrewnianym budynku. Na widok dwóch żółtodziobów ukłonił się zsarkazmem.


  –Aszanowni panowie to skąd?


  Van Lier próbował być uprzejmy:


  –ZHolandii, proszę pana.


  Kapo się roześmiał:


  –To szybko sczeźniecie. Holendrzy zdychają wciągu kilku tygodni. Jesteście zbyt delikatnej budowy, nie nadajecie się do pracy.


  Hans wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: „To się jeszcze okaże”. Właśnie wtedy otwarto wielki kocioł parowy, ana zewnątrz wytoczył się wóz zwyjałowioną odzieżą.


  –No już, rozładować! – usłyszeli.


  Rozładowywali. Było gorąco, straszliwie gorąco. Ubrania miały wciąż temperaturę ukropu. Zewsząd wydobywała się para. Parzyli sobie ręce, gorące powietrze zapierało im dech wpiersiach. Wmgnieniu oka zalał ich pot.


  Kapo wciąż ich jednak poganiał. Gdy próbowali nabrać powietrza wpłuca, rozdawał im szturchańce.


  –Szybciej, idioci! – warczał.


  Gdy wyciągnęli już zkotła wszystkie ubrania, aHans, któremu kręciło się wgłowie, stał przed budynkiem, żeby złapać oddech, ktoś delikatnie poklepał go po ramieniu. Był to polski Żyd, jeden zchłopaków zatrudnionych przy dezynfekcji.


  –Nasz kapo to porządny gość, prawda?


  Hans popatrzył na niego zdumiony.


  –Trochę sobie zwas zażartował, ale jeszcze nie wiecie, co Lager19naprawdę oznacza.


  –Od dawna tu jesteś?


  Polak wskazał na numer na piersi: 62 tysiące ileś tam.


  –Od półtora roku, przeżyłem trudne czasy. Teraz jest tu jak wsanatorium. Prawie nie biją idopóki nie staniesz się muzułmanem, nie grozi ci żadne niebezpieczeństwo.


  –Co masz na myśli? Co to znaczy muzułman?


  –Żółtodziób jeszcze zciebie. Słyszałeś otych gościach, co to idą na pielgrzymkę do Mekki, wychudzeni, całkowicie wycieńczeni, sama skóra ikości, jak Gandhi? To są muzułmanie.


  Hans zrozumiał.


  –Co znimi robią?


  –Ponieważ nie nadają się do pracy, wysyłają ich do krematorium. Wcześniej było inaczej. Pracowałem wówczas wBirkenau. Gdy komanda wychodziły do pracy, kapo meldował: „Komando do budowy drogi, dwustu siedemdziesięciu ludzi”, aesesman mówił: „To oczterdziestu za dużo”. Iwtedy esesman prowadzący komando ikapo starali się, żeby tego dnia zatłuc na śmierć czterdziestu. Gdy wracaliśmy wieczorem do obozu, wdychaliśmy smród spalonych kompanów, których rano było za dużo. Nikt się wtedy nie zastanawiał, czy to muzułmanie. Wten sposób zginęły tysiące, aten, kto miał fuksa, sczezł winny sposób. Wyobraź sobie: osiem kilometrów do pracy rano iosiem kilometrów zpowrotem wieczorem. Przez cały dzień stałeś po kostki, aczasem po pas wbłocie iwygarniałeś żwir. Zimą wracaliśmy nieraz do obozu wsztywnych, zamarzniętych na kamień ubraniach. Ajak nas bili! Nie myśl sobie, że choć na minutę mogłeś się oprzeć na łopacie, natychmiast zjawiał się esesman idawał ci popalić. Spójrz! – Wskazał na nogę zdużą blizną ilewą dłoń pozbawioną dwóch palców. – Stłukli mnie na kwaśne jabłko: mój kompan palił papierosa, poprosiłem go ojednego sztacha. Wchwili gdy podawał mi fajkę, nadszedł wartownik. Uderzył mnie kolbą karabinu. Zasłoniłem się rękami, jedna ręka znalazła się między kolbą amurkiem. Drugie uderzenie przeznaczone było dla kolegi. Wieczorem zanieśliśmy go nieprzytomnego do obozu. Może dałoby się go jeszcze uratować, ale apel trwał długo, ponad trzy godziny, aon musiał tam leżeć przez cały ten czas.


  –Dlaczego nie wolno mu było pomóc?


  –Na apelu liczba więźniów musi się zgadzać. Liczono zatem każdego, niezależnie od stanu więźnia.


  Polski Żyd, który przedstawił się Hansowi jako Jacques, zamilkł ipopatrzył na kikuty palców swojej lewej ręki. Hans rozejrzał się dokoła inagle doznał szoku. Naprzeciwko dezynfekcji, po skosie, znajdował się blok zoknami zasłoniętymi siatką, za którą dostrzegł kobiety. Było na nim napisane „Blok dziesiąty”. To był ten kobiecy blok.


  Jacques zauważył jego reakcję.


  –Co się tak gapisz?


  Hans się zawahał, ale odpowiedział:


  –Tam chyba jest moja żona.


  Jacques się zdziwił:


  –To twoja żona wczoraj ztobą przyjechała? To na pewno tam jest. Ale zciebie szczęściarz!


  –Czy mógłbym ją zobaczyć?


  –Wieczorem. To ryzykowne, ale kto nie ryzykuje, ten nie zyskuje.


  Zjawił się fleger, który razem zHansem zawoził ubrania, irzucił:


  –Wracamy na blok!


  Dzień upłynął im na pracowitym nicnierobieniu. Zawsze znalazło się jakieś źdźbło na sienniku. Jakieś zabrudzone okno. Łapali wtedy za kawałek zużytego papieru iszorowali. Praca ta nie miała żadnego sensu, ale Hans się nie skarżył. Przypominał sobie maszyny budowlane imyślał otym, że każdy dzień przeżyty bez uszczerbku na zdrowiu przybliża go do końca pobytu wobozie.


  Podobnie mówił Kalker, lekarz domowy zHagi. Hans znał go zwizyt uczłonków swojej rodziny, którzy należeli do jego pacjentów. Obecnie pracował wbloku dwudziestym pierwszym – chirurgicznym. Przyszedł, żeby się zorientować, co to za nowi Holendrzy przyjechali wtransporcie.


  –Cóż, moi drodzy – mówił do Hansa iVan Liera. – Przybycie do obozu to zimny prysznic. Nie spodziewaliśmy się czegoś podobnego.


  –Jak długo pan tu już jest?


  –Trzy tygodnie. Przez dwa pracowałem wizbie przyjęć, potem przydzielili mnie do bloku dwudziestego pierwszego.


  –Asystuje pan przy operacjach?


  Kalker wybuchnął śmiechem.


  –Tak, po przestudiowaniu anatomii itopografii wychodka przeszedłem do zabiegów czyszczących. Nie wyobrażacie sobie, jaka to skomplikowana ipasjonująca praca. Czterokrotnie wciągu dnia myję podłogę iszoruję piaskiem klozety. Moje ubikacje są rozkoszą dla oka. Podlegają mi dwie: jedna – zdwunastoma klozetami ustawionymi wdwóch rzędach – jest przeznaczona dla pacjentów, adruga – zsześcioma wjednym rzędzie – dla personelu. Wtym małym wucecie jest jeszcze kabina wydzielona dla prominentów, dla blokowego iobozowego, anawet teoretycznie dla Lagerarzta. Ztym ostatnim jednak jeszcze nie miałem przyjemności. Wobozie przebywa dziennie przez pół godziny, awtym czasie może się powstrzymać od załatwiania potrzeby. Byłoby dość niezwykłe, gdyby pognało go do wychodka, zktórego korzystają również więźniowie.


  Hansowi spodobał się dowcipny ton wywodu Kalkera.


  –Dostajecie wystarczająco dużo jedzenia?


  –Teraz tak. Do zupy jest przeważnie dokładka, udaje mi się uzbierać zpółtora litra. Ajak już się dostanie konkretny przydział, to dwa razy wtygodniu jest dodatkowy chleb.


  –Ile dokładnie się dostaje? – zainteresował się Van Lier.


  –Litr zupy iporcję chleba dziennie, dwa razy wtygodniu czterdzieści gramów margaryny, dwa razy po łyżce marmolady idwa razy po plasterku kiełbasy owadze czterdziestu gramów. Ale nie wyobrażajcie sobie zbyt wiele: margaryna zawiera zaledwie piętnaście procent tłuszczu, reszta to syntetyczny klajster, akiełbasa to tylko wpołowie mokrawa konina.


  –Ile to daje wsumie wartości odżywczych ikalorii?


  –Obliczyłem to mniej więcej – odparł Kalker. – Zupa nie ma ich zbyt wiele, jakieś sto pięćdziesiąt do dwustu kalorii na litr. Wsumie dostaje się około tysiąca pięciuset kalorii. To oczywiście nie starcza. Człowiek wstanie spoczynku potrzebuje ich przynajmniej tysiąc sześćset. Jak zapewne się już domyślasz, ktoś, kto zmuszony jest do ciężkiej pracy, szybko zmienia się wmuzułmana.


  –Ale gdy się przyjrzeć pielęgniarzom, to wszyscy doskonale wyglądają – zakwestionował słowa Kalkera Hans.


  –Jasne, ale po pierwsze, są nimi przeważnie Polacy, którzy dostają paczki zdomu, apo drugie, to najwięksi organizatorzy, albo raczej złodzieje. Tego nie da się ot tak zrozumieć, najpierw trzeba przez kilka tygodni poobserwować. Flegerzy rozdzielają zupę. Chorzy dostają rzadkie zwierzchu. Ta odrobina ziemniaków albo fasoli zostaje dla pielęgniarzy.


  Wtym momencie wszedł wysoki starszy mężczyzna. Miał już dobrze po sześćdziesiątce. Szedł lekko pochylony, na nosie miał staroświeckie binokle.


  De Hond podskoczył.


  –Dzień dobry, panie profesorze!


  Hans domyślił się, że to był profesor Samuel. Przedstawił się iczekał na zagajenie rozmowy. Na utarte pytania: oto, kiedy przyjechał, owiadomości dotyczące polityki itak dalej. Hans opowiedział otransporcie iotym, jak przybyli do Auschwitz. Znaciskiem mówił oFriedel. Udało mu się zwrócić tym uwagę profesora.


  –Rzeczywiście rozmawiałem już zróżnymi Holenderkami ztego transportu, ale nie przypominam sobie nazwiska Van Dam. Powinien pan spróbować porozmawiać zżoną przez okno, ale proszę zachować ostrożność! Przekażę jej pańskie pozdrowienia.


  Hans chciał jeszcze poprosić profesora oto, żeby wziął ze sobą liścik dla Friedel, ale się powstrzymał. Miał nadzieję, że dzięki profesorowi uda mu się osiągnąć jeszcze więcej.


  –Często pan odwiedza jej blok?


  –Codziennie, pracuję tam.


  Hans udawał głupiego.


  –Jest pan lekarzem tych kobiet?


  –Nie do końca. Wykonuję pewne zabiegi. Kobiety wtym bloku stanowią coś wrodzaju materiału do badań.


  –Czy jest to dla nich nieprzyjemne?


  Profesor zaczął się bronić:


  –Niektóre zeksperymentów są rzeczywiście bardzo nieprzyjemne, amoże nawet szkodliwe, ale ja zajmuję się czymś innym. Udało mi się zainteresować SS badaniami nad genezą raka szyjki macicy. Przez to otrzymałem do dyspozycji dużą liczbę kobiet, które dzięki temu nie zostaną wykorzystane winnych, nieprzyjemnych eksperymentach.


  Hans przytaknął ze zrozumieniem. Wprawdzie sceptycznie odnosił się do dobrych intencji profesora, nie chciał jednak, by ten to zauważył. Był mu potrzebny.


  –Niech pan sam oceni – ciągnął Samuel. – Pobieram umoich kobiet wycinek błony śluzowej uujścia szyjki macicy ibadamy go pod mikroskopem. Upewnej grupy kobiet zauważamy wtkance odchylenia od normy. Widzimy komórki, które swoją budową mocno odbiegają od innych. Moim zdaniem ztych komórek rozwinie się wprzyszłości rak. Mam nadzieję, że wten sposób uda mi się wykryć przyszły nowotwór.


  Gdyby oceniać próby przeprowadzane na kobietach na podstawie opowieści profesora, to nie wydawały się one zbyt niebezpieczne. Hans nie rozumiał jednak, czemu miały tak naprawdę służyć. Japońscy naukowcy wcierali wskórę białych myszy produkty pochodne smoły. Mogli dzięki temu dokładnie śledzić zmiany zachodzące po tym wtkankach. Rezultatem eksperymentu było sztuczne wywołanie nowotworu. Smoła zawierała bowiem materiał kancerogenny, czyli powodujący raka. Zresztą doświadczenie zawodowe – przypadki raka warg ijęzyka uosób palących fajkę – dostarczyło medykom kolejnego dowodu. Wcześniej myślano, że chorobę powodowało ssanie, jednak teraz zrozumiano, że winne były substancje smoliste zbierające się wcybuchu fajki.


  Hans uważał poddawanie ludzi wiwisekcji wbrew ich woli za niedopuszczalne niezależnie od sytuacji czy też pożytku płynącego zeksperymentu, jednak powstrzymał się od oceny, ponieważ niedostatecznie znał fakty, poza tym interesowało go coś innego.


  –Czy nowo przybyłe kobiety też zostaną poddane próbom medycznym?


  –Niewątpliwie – potwierdził Samuel. – Ale mogę pomóc pańskiej żonie. Wpiszę ją na moją listę, dzięki czemu nie wpadnie wręce innych, aja postaram się ją jak najdłużej oszczędzać.


  Hans podziękował profesorowi. Odetchnął zpewną ulgą. Nie wiedział oczywiście, ile złożona obietnica była warta, jednak coś osiągnął. Na razie Friedel będzie miała ochronę.


  *


  Tymczasem zapadł wieczór, zapalono światła na drutach. Zjawił się sztubowy, gruby fleger. Dwóm nowym rzucił:


  –Trupie komando!


  –Trafiła się wam robota! – De Hond uśmiechnął się krzywo. – Radzę zakasać rękawy, żeby się za bardzo nie upaprać.


  Wyszli zbloku. Stała tam duża płaska ciężarówka, jej paka była obita blachą cynkową. Zpiwnicy trupiarze wynosili zwłoki. Po dwie na jednych noszach. Nie było to trudne, bo jeszcze za życia ci wycieńczeni izaharowani niemal na śmierć ludzie wyglądali jak szkielety – tylko skóra ikości.


  Chwytali ciała, jedno po drugim, za ręce inogi iwrzucali na samochód. Zwłoki samoistnie zjeżdżały na koniec paki, bo cynk był śliski od płynów wyciekających ztrupów. Hans iVan Lier odskakiwali wówczas na bok, żeby ciała nie dotknęły ich ubrań. Ztyłu na pace układali je równo na kupie. Iznowu odskakiwali na bok, bo ślizgały się już wich stronę kolejne. Trupiarze starali się specjalnie rzucać zwłoki blisko Hansa iVan Liera itak wyglądał ich wspólny taniec wtę izpowrotem.


  Straszliwe zajęcie. Zapadł już prawie zmrok, oświetlały ich lampy na drutach. Truchła nie przestawały jeździć po pace, na której tańczyli mężczyźni. Ich dłonie stały się tak oślizłe, że nie byli już wstanie utrzymać wnich zwłok, ate ocierały się oich ubrania.


  Po powrocie na blok Hans czuł się obrzydliwie brudny. Umył ręce wzimnej wodzie. Mydła nie miał inikt nie chciał mu go pożyczyć. Owyczyszczeniu ubrania nie było mowy.


  Wumywalni widniały piękne hasła: Reinlichkeit ist der Weg zur Gesundheit, Halte dich sauber20ijeszcze więcej podobnych perełek. Tak miała się sprawa zNiemcami: dewiza zastępowała rzeczywistość, agdy się ją wystarczająco często powtarzało iumieszczało wszędzie na murach, wszyscy wkońcu zaczynali wnią wierzyć. Wir fahren gegen England, V = Victorie, Die Juden sind unser Unglück21.


  Tybetańczycy mają papierowe młynki zmodlitwami; młynki kręcą się na wietrze iwciąż powtarzają modlitwę. Będąc wumywalni imyjąc się wzimnej wodzie, należało trzykrotnie przeczytać Halte dich sauber igotowe. Hans wolałby się znaleźć wśród Tybetańczyków. Jedynym cywilizacyjnym osiągnięciem Niemców dostępnym dla więźniów była technika mordowania.


  Wsali szukał go tymczasem De Hond.


  –Chodź, Van Dam, już prawie ciemno. Idziemy do bloku dziesiątego.


  Wyszli na Birkenallee. Spacerowało po niej bez celu, wtę izpowrotem, sporo ludzi. Wpobliżu bloku dziesiątego stało kilku mężczyzn. De Hond podszedł do nich.


  –Kolega Adriaans – przedstawił jednego znich.


  Adriaans wypytywał oWesterbork, oswoich teściów, Hans jednak prawie go nie słuchał. Patrzył na zakratowane okna, znajdujące się wodległości dziesięciu metrów od niego, zza których od czasu do czasu wyglądała kobieca twarz.


  Adriaans nie przestawał opowiadać. Był tutaj już od kilku miesięcy, miał sporo szczęścia. Ima przebywała wtym bloku, pracowała jako pielęgniarka, aon był zatrudniony wInstytucie Higieny, adokładniej wHygienisch-Bakteriologische Untersuchungsstelle der Waffen SS und Polizei Süd-Ost. Wykonywano tam badania laboratoryjne dla obozów SS wcałej okolicy. To była wmiarę normalna praca, nadzorowana przez laborantów zSS.


  –Dobry wieczór, Imo, dziecko, jak upłynął ci dzień? – zapytał nagle, nie odwracając się.


  Wostatnim oknie, najbliżej Birkenallee, pojawiła się młoda dziewczyna. Nosiła biały fartuch, ana głowie miała czerwoną chustkę. Ledwo dało się dosłyszeć jej odpowiedź. Hans nie mógł się już dłużej powstrzymać. Zawołał do Imy, żeby poszukała Friedel. Chłopaki dali mu kuksańca, pokazując, że ma być cicho. Wodległości zaledwie pięćdziesięciu metrów, za rogiem, za pierwszymi drutami stał na wieży wartownik. Za głośne słowo skierowane do kobiet należał się strzał. Ikoniec idylli.


  Czekanie nigdy nie było mocną stroną Hansa. Teraz wydawało mu się, że wyglądał tej chwili już całe lata, inie mógł dłużej znieść napięcia. Atmosfera była nerwowa, panował półmrok, aza oknami odcinały się sylwetki kobiet jak wdawnym teatrze cieni. Był duszny letni wieczór, wpowietrzu unosiła się tajemnica. Jak wKsiędze tysiąca ijednej nocy stali tutaj niczym młodzi mężczyźni pod haremem, pragnąc tych, które do nich należały.


  Iwówczas zabrzmiał jej głos, jak wezwanie do modlitwy zdalekiego minaretu wśród cichej orientalnej nocy. Jak marzenie senne wypełnione tęsknotą ipożądaniem. Delikatny jak szept ukrywających się kochanków irzewny jak pieśń kapłana, który na klęczkach, ztwarzą przy ziemi zwraca się do proroka.


  –Hans, mój kochany, dzięki Bogu, przyszedłeś.


  –Najdroższa Friedel, gdy jesteśmy razem, wszystko wydaje się inne.


  Szukał jej sylwetki. Wzapadającym mroku kobiety nabrały odwagi. Przepychały się za oknami, wszystkie wyglądały podobnie wczerwonych chustkach na głowie. Powiedział jej to.


  –Zdejmę nakrycie głowy, zobaczysz, jaka teraz jestem piękna.


  Tam, przy drugim oknie, stała ona – jego ukochana. Uśmiechnął się. Oczywiście, że była piękna. Zawsze będzie ją za taką uważał, nawet łysą, jak teraz. Gdyby znowu mógł ją posiąść, znaczyłaby dla niego to samo, niezależnie od tego, co jej zrobili.


  –Jak jest wwaszym bloku?


  Koledzy zasłonili Hansa tak, żeby mógł swobodniej rozmawiać iżeby strażnik go nie zobaczył.


  –Wiesz, mój drogi, nie jest tak źle. Nie trzeba pracować ijest czysto.


  –Friedel, rozmawiałem zprofesorem. Nie bój się, obiecał, że będzie cię oszczędzał jako żonę lekarza.


  –To dobrze, bo ponoć dzieją się tu okropne rzeczy.


  Hans zauważył, że szturchnęła ją stojąca obok kobieta. Widocznie nie wolno było otym rozmawiać.


  –Friedel, ja przebywam wszpitalu, tam również da się wytrzymać…


  Rozmowa nagle dobiegła końca. Rozległ się gwizd, akoledzy popchnęli Hansa. Wrócili na Birkenallee inie zwracali już uwagi na blok kobiecy.


  Podszedł do niego jakiś młodzieniec ipoinformował go:


  –To ja gwizdałem, Clausen22jest wobozie.


  Clausen był Rapportführerem23. Przychodził do obozu oróżnych porach, żeby wieczorem zdać sprawozdanie Lagerführerowi24otym, co się dzieje na terenie KL. Wyglądał jak wzorcowy przedstawiciel germańskiej rasy: wysoki, owłosach koloru blond – jak zobrazka. Rano był okrutny, wieczorem niezwykle niebezpieczny, bo przeważnie pijany.


  Skłonność do okrucieństwa, która wprzypadku każdego cywilizowanego człowieka była systematycznie tłumiona przez otoczenie wprocesie wychowawczym, wniemieckim narodzie została uwolniona. Moralność narodowosocjalistyczna wpołączeniu zalkoholem zmieniała człowieka wdiabła. Właściwie była to obraza dla szatana, który jest sprawiedliwym mścicielem. Zsyła karę tylko na tego, kto na nią zasłuży, albo gdy ma do tego prawo, tak jak wprzypadku Fausta, na podstawie kontraktu. Wprzeciwieństwie do niego nazista rzuca się na bezbronną ofiarę bez żadnego usprawiedliwienia.


  Podobnie było owego wieczoru zraportowym Clausenem. Chłopaki obserwowały go zbezpiecznej odległości. Obrywał od niego kopniakiem albo uderzeniem każdy, kto znalazł się wpobliżu, aten, kto nie zdążył wporę umknąć, powalony na ziemię zapoznawał się zosławionymi podeszwami skórzanych oficerek Clausena.


  Na szczęście zjawił się też Lagerältester Willy – obozowy iprzedstawiciel więźniów. Trzymając wrękach czapkę, podszedł zuśmiechem do Clausena. Ten, którego wszyscy się bali, przez chwilę się wahał, lecz ostatecznie się uspokoił, widząc życzliwego mężczyznę, który tak przyjaźnie skinął mu głową. Poklepał obozowego wylewnie po ramieniu izabrał go ze sobą. Zapewne poszli razem się napić.


  Obóz odetchnął. Willy uratował sytuację. Był porządnym gościem. Czuł, że jego obowiązkiem jest stać po stronie więźniów, ibył gotowy dla nich ryzykować. Niemiec, komunista, od ośmiu lat przebywał wkacecie.


  Inaczej miała się sprawa zDeringiem25, który pełnił funkcję naczelnego lekarza szpitala więziennego, wybranego spośród więźniów przez SS. Hans poznał go następnego ranka.


  –Twoja specjalizacja? – zapytał Dering.


  Hans odpowiedział jednym słowem. Czuł niechęć do tego mężczyzny, rozpartego nonszalancko na krześle izwracającego się do kolegi po fachu jak do smarkacza.


  –Wystarczy, zaczekaj na korytarzu.


  Na korytarzu czekało wielu więźniów. Większość znich to byli młodzi Polacy, którzy mieli zostać przedstawieni Deringowi jako pielęgniarze. Oprócz nich trzech Żydów: Hans, pomocnik medyczny Van Lier istarszy mężczyzna, który przedstawił się jako doktor Benjamin, lekarz dziecięcy zBerlina. Przyjechał tym samym transportem co Hans, jednak natychmiast po dezynfekcji profesor Samuel zabrał go ze sobą do szpitala. Znali się jeszcze ze studiów.


  Gdy ostatni zPolaków wrócił od przełożonego, zjawił się pisarz zlistą: umieścił oddzielnie żydowskich lekarzy, awziął ze sobą Polaków. Wrócił po kilku minutach.


  –Najpierw musicie przejść kwarantannę. Dopiero potem będziecie mogli zostać przydzieleni do Krankenbau.


  Wracając poprzedniego dnia od lekarza obozowego, Hans myślał, że sprawa jest załatwiona, jednak De Hond go przestrzegał:


  –Może uNiemca, ale nie uPolaka.


  Miał, niestety, rację.


  Choć przyjął ich lekarz obozowy, to polski przełożony odesłał ich do kwarantanny. Czy kiedykolwiek trafią jeszcze do szpitala, czy był to wybieg Deringa, żeby tak się nie stało?


  Tego właśnie obawiał się Hans. Dlaczego ci młodzi Polacy nie poszli do kwarantanny, tylko trzech Żydów?


  *


  


  Podczas kwarantanny Hans zapoznał się zobozowym życiem. Spali na trzypiętrowym łóżku: Hans, stary doktor Benjamin ijakiś Rosjanin. Oświcie, owpół do piątej, rozbrzmiewał gong umieszczony na dachu kuchni iwciągu kilku sekund wybuchała wkwarantannie wrzawa. Wszyscy zeskakiwali albo schodzili złóżek, sztubowi wspinali się na nie, żeby sprawdzić, czy ktoś jeszcze nie został. Osoby takie biciem były zmuszane do zejścia.


  Ustawiali się na środku korytarza wdługiej kolejce do łazienki. Dla Hansa godzinne oczekiwanie na swoją kolej było nie lada wyzwaniem. Po przebudzeniu zawsze musiał iść do ubikacji, tak było, odkąd pamiętał. Teraz musiał stać ze wszystkimi, wsamej koszuli, bez szansy na wyrwanie się nawet na minutę. Gdyby spróbował poskarżyć się usztubowego albo strażnika przy drzwiach, tylko by oberwał.


  Ale ita godzina dobiegała końca. Dostawali wówczas drewniane saboty ischodzili na dół. Tam znajdowały się ubikacja iumywalnia. Wwucecie Scheissmeister26pilnował, żeby niczego nie zabrudzili. Wrękach trzymał pałkę, którą zręcznie się posługiwał. Umywalni dozorował Bademeister27, również zpałką wrękach. Na ścianach hasło: Sauberkeit ist der halbe Weg zur Gesundheit28itemu podobne. Czystość: kilka kropli zimnej wody, żadnego mydła. Wycierali się we własne podkoszulki. Po myciu następowała kontrola ibiada temu, kto nie był czysty!


  Potem ścielenie łóżek. Złóżkami wNiemczech sprawa jest szczególna. Nie są one wpierwszej kolejności przeznaczone do spania, tylko do patrzenia. Nieważne więc, czy pościel jest brudna, asiennik pusty albo czy leżał na nim właśnie ktoś chory, czy może trup, liczy się, że jest gładko pościelone, bez najmniejszej fałdki czy słomki zsiennika. Iznowu, razem zdwustoma Polakami iRosjanami, do niekończącej się kolejki ustawiającej się za łóżkami po łyk kawy, niezależnie od tego, czy człowiek jest spragniony, czy nie. Misek nie starczało dla wszystkich, dlatego pili we dwóch zjednej, wpośpiechu, bo następni już czekali na swoją kolej. Na ścianach było napisane: Halte dich sauber, aoni wszyscy pili zjednej miski. Chłeptali kawę ijedli zupę, używając kawałka drewna udającego łyżkę.


  Hans przypomniał sobie historię opastorze, który przyszedł zwizytą do chłopa, jednego ze swoich parafian. Siedzą przy stole ijedzą krupnik zjednej miski. Pastor natrafia na grudkę, agospodarz mówi: „Niech pastor wypluje zpowrotem do miski, ja też ją przed chwilą miałem wgębie”. Aczego tutaj nie napluto do talerzy…


  Hans przyjmował wszystko zlekkim humorem, wprzeciwieństwie do doktora Benjamina. Starszy mężczyzna był załamany. Nie mógł znieść tego, że przez cały dzień bito go ipopędzano, awłaśnie przez swoją bezradność dostawał najwięcej razów. Gdy przynieśli kawę, nie był wstanie wypić jej odpowiednio szybko, za co oberwał. Po kawie padła komenda: „Wszyscy na prycze!”. Doktor Benjamin dostał wówczas kopniaka.


  Następnych kilka godzin spędzili włóżkach, podczas gdy uprzywilejowani myli podłogę. Zapracowywali tym na dodatkową łyżkę zupy. Hans się nudził, był znatury bardzo pracowity. Pamiętał jednak otym, co powiedział Leen Sanders. Ciesz się każdym dniem spędzonym wkwarantannie. Tyle samo żarcia co wkomandzie pracy, aharówki żadnej.


  Oczywiście, oszczędzali siły, dla nerwów pobyt wkwarantannie był jednak zabójczy. Oczekiwanie na kawę, oczekiwanie na zupę, oczekiwanie na razy iwyzwiska.


  Czasem wciągu dnia wychodzili na zewnątrz. Pomiędzy blokami było przyjemnie, choć po południu wrześniowe słońce grzało jak piec. Hans cieszył się najbardziej zjednej rzeczy: gdy wychodzili na dwór. Mieszkał wsali zRosjanami iPolakami, zktórymi nie potrafił zamienić słowa. On idoktor Benjamin byli jedynymi Żydami, reszta więźniów odnosiła się do nich wrogo. Na zewnątrz spotykali ludzi zinnych bloków, Czechów iAustriaków, anajpiękniejsze było to, że zawsze można było znaleźć kogoś, kto zapewniał, że wojna nie potrwa dłużej niż trzy miesiące.


  Po trzech dniach wielkie święto – paczka od Friedel! Kilka kromek chleba zmargaryną idżemem. Wkwarantannie łamano chleb na kawałki. Kanapki od niej były równo pokrojone iposmarowane margaryną idżemem, przygotowane kobiecą ręką – przez jego żonę.


  Była tak blisko niego, oddalona najwyżej otrzysta metrów, lecz przy drzwiach stały wachty. Gdyby go przyłapano, dostałby niezłe manto. Mógłby spróbować, ale jeśli sporządziliby ztego raport dla SS, trafiłby do karnego komanda, atego nie mógł ryzykować. Przez tydzień zatem żył wnapięciu, nic nie robił, czekał na chleb irazy, nudził się ipragnął.


  Po tygodniu nadeszła zmiana…


  *


  Pomiędzy blokami było gorąco, okropnie gorąco. Wzdłuż bloku trzynastego pełzł wąski pasek cienia, który bardzo powoli się poszerzał, bo tego niekończącego się słonecznego dnia czas płynął powoli. Na tym wąskim pasku przepychała się połowa Europy Środkowej iWschodniej. Druga połowa nie znajdowała żadnego ocienionego miejsca isiedziała wkucki, opierając się plecami ooświetloną promieniami słońca ścianę baraku dwunastego, albo leżała chaotycznie, jeden obok drugiego, wkurzu. Nagie tułowia były umazane mieszaniną piasku ipotu. Twarz przykryta czapką, tak spali.


  Hans wolał słoneczny skwar niż ciepło bijące od więźniów stłoczonych na wąskim zacienionym pasku. Wałęsał się zOppenheimem, który roztrząsał swój ulubiony temat: bliski koniec wojny spowodowany niedoborem ropy naftowej.


  Nagle rozległo się głośne: „Wszyscy wbutach, zgłosić się!”. Hans się zawahał. Był jednym zniewielu, którzy nosili buty. Pozostali trafili do kwarantanny prosto zdezynfekcji ichodzili wsandałach.


  Owo wahanie przypieczętowało jego los, bo oto przed nim zjawił się blokowy, który przed chwilą wykrzyczał komendę. Pociągnął Hansa za sobą, głośno przeklinając – widział, że ten próbował się wymigać. Stali wpiętnastu. Większość znich stanowili Polacy, krępe, silne chłopiska, jeszcze dobrze odżywione zdomu. Dwójkami poszli do bloku pierwszego, gdzie stały wózki. Dostali rzemienie przymocowane żelaznym drutem do wozu iciągnęli go do bramy. Blokowy, który ich nadzorował, zameldował: Häftling 27903 mit 15 Häftlingen zur Strassenbau29.


  Azatem było to Strassenbaukommando30. Esesman wpisał ich do książki leżącej za okienkiem Blockführerstube31. Iposzli dalej.


  Hans uśmiechnął się na wspomnienie dnia, wktórym przybyli do obozu, tydzień temu, iludzi – trybików wmaszynie – ciągnących wózki. Teraz sam był jednym zpiętnastu trybików. Gdy ciągnął zbyt słabo, natychmiast dostawał kopniaka od idącego za nim Polaka.


  „Dalej, dalej!”, wołali Polacy, Dawaj bystro! – Rosjanie, ablokowy krzyczał: Los, Schweinehunde!32. Gdy wpobliżu przechodził esesman, darł się dwa razy głośniej iuderzał najbliższego więźnia pałką po plecach albo po głowie, wszystko jedno, żeby tylko pokazać, jakim jest gorliwym blokowym.


  Tak to unazistów wyglądało: esesmani wrzeszczeli na każdego, włącznie zblokowymi, blokowi krzyczeli ibili więźniów, wtym Polaków, aci wybierali najsłabszych, na których sami się wydzierali. Należeli do nich Hans ipolski Żyd oimieniu Leib.


  Hans iLeib nie reagowali. Hans zdawał sobie sprawę ztego, że Polacy krzyczeli, żeby rozładować napięcie, ponieważ na nich też krzyczano. Führer krzyczał na swoich generałów, którzy to znosili, bo sami zkolei krzyczeli na swoich oficerów. Aoficerowie krzyczeli na swoje oddziały. Oddziały uspokajały się, tak jak bilardowa kula zatrzymująca się po uderzeniu wdrugą, dzięki krzykowi ibiciu więźniów.


  Blokowy lał Polaków, aPolacy tłukli Hansa. Wten sposób uderzenie Führera docierało do Hansa ina nim łańcuszek się kończył, bo on był całkowicie bezsilny.


  Bezsilny czuł się także po przybyciu pod stertę żwiru. Mieli go załadowywać we dwie drużyny, jednak on ciągle pracował – po tym, jak pracę zakończyła pierwsza załoga, nie było nikogo, kto by przejął od niego łopatę. Logiczne: 15 = 7+8. Ośmiu pracowało, siedmiu ich zmieniało, dla ósmego nie było zmiennika, atym ósmym wciąż był Hans. Poskarżył się Leibowi, ten porozmawiał chwilę zresztą mężczyzn po polsku. Pośmiali się, ale nic się nie zmieniło.


  Wózek kursował wielokrotnie wtę iwe wtę, zwozili żwir do obozu, podczas gdy inni więźniowie zkwarantanny zajęci byli utwardzaniem nim ulic.


  Hans ociekał potem. Na rękach miał odciski od łopaty, stopy paliły go wmiejscach, gdzie brzegi drewnianej podeszwy tarły oniczym nieosłoniętą skórę. Wiele razy wypychany przez Polaków do pracy, poszedł wkońcu do esesmana pilnującego sterty żwiru. Szansy na złożenie skargi jednak nie dostał. Pan Sturmmann nie życzył sobie, aby mu przeszkadzano. Wzburzony zainkasował policzek iznowu wrócił do pracy, popychany przez blokowego, przy akompaniamencie szyderstw Polaków.


  Gdy po sześciokrotnym transporcie pełnego wózka wrócili do obozu, wszystkie komanda zakończyły już pracę. Mężczyźni stali przed blokami ustawieni wszeregach, gotowi do apelu. Ze wszystkich stron krzyczano, że mają się pospieszyć, ciągnęli więc wóz wpółbiegu, tym bardziej że wiele pięści unosiło się wgniewie, amijani esesmani nie szczędzili im trafnie wymierzonych razów.


  Zdyszani dotarli do bloku kwarantanny. Zostawili wóz ipopędzili na górę. Na korytarzach już od dawna stali mężczyźni iczekali na apel. Zewsząd rozlegały się przekleństwa, wszyscy dyżurni ich bili – jakby to była ich wina, że kazano im zbyt długo pracować!


  Apel ciągnął się wnieskończoność. Esesman już dawno poszedł, aoni wciąż czekali. Hansowi kręciło się wgłowie. Serce nie przestawało łomotać. Gardło miał zasznurowane, poobcierane do krwi stopy tak mocno piekły, że do oczu wciąż napływały mu łzy. Agdy na chwilę przykucnął albo chciał się oprzeć ostojące za nim łóżko, jeden z„towarzyszy” dawał mu kuksańca, żeby się wyprostował.


  Po apelu znowu czekanie po chleb wkolejce, która wydawała się nie mieć końca. Chleb ikawa. Na chlebie odrobina dżemu. Polizał go. Wypił kawę, ale chleb nie mógł mu przejść przez gardło. Jak chwilę odpocznie, pewnie znowu nabierze apetytu. Rozebrał się ipołożył na łóżku. Sen przyszedł jak ratunek iwybawienie od rzemieni, które przykuwały go do wozu. Wyjęto mu zrąk łopatę, wszelki ból został uśmierzony, apragnienie ugaszone, głęboko zanurzył się wciemnych otchłaniach nieświadomości.


  Nagle wrzask: Alles aufstehen!33


  Co to było? Jakiż zamęt wmyślach, gdy wynurzał się zbezdennych głębin snu. Czy to matka wołała? Paliło się? Czy był chory? Miał gorączkę? Poruszał się zwielkim trudem. Wkońcu się ocknął izrozumiał. Rosjanin, zktórym dzielił łóżko, mocno nim potrząsał.


  –Kontrola nóg!


  Co teraz? Wieczorem Hans zwyczerpania zapadł niespodziewanie wsen. Nie zdążył się umyć. Teraz był środek nocy, aon miał brudne nogi. Tym razem dopisało mu jednak szczęście. Esesman był pijany izbytnio się nie przyglądał. Minął Hansa, który po półgodzinie znowu leżał włóżku ipo raz drugi natychmiast zapadł wsen.


  Oczwartej rano wciąż nie był wypoczęty. Bolał go każdy mięsień, piekła go skóra, wszędzie czuł ból. Miał nadzieję, że nie będzie musiał znowu iść do pracy. Nadzieja ta okazała się jednak płonna. Podczas zbiórki przyszedł dyżurny sali zkartką. Miał na niej wypisane numery członków komanda, Hans był jednym znich.


  Tym razem pracował cały dzień. Jedenaście godzin załadowywania, przewożenia irozładowywania żwiru. Czasem, dla odmiany, rozrzucanie żwiru na nowej części drogi albo odsiewanie go ze starej nawierzchni. Iznowu ciągnięcie wozu.


  Hans trzymał się dzielnie. Pracował bez ustanku, choć miał wrażenie, że pęknie mu kręgosłup, ałopata wrękach wydawała się zparzącego ołowiu. Okazało się to jedynym słusznym rozwiązaniem, bo gdy Polacy zobaczyli, że się nie poddaje, zrobili się wkońcu bardziej życzliwi iod czasu do czasu któryś znich przejmował od Hansa łopatę. Te kilka minut odpoczynku na niewiele się jednak zdawało. Kiedy znowu brał się do pracy, był tak zesztywniały, że wkażdy ruch musiał włożyć dużo więcej energii niż przed przerwą od pracy.


  Jednak iten dzień minął, podobnie jak następny ikolejny, czwarty, bez incydentów. Jakieś razy, krzyki, wyzwiska, ale kto to zliczy? Zmęczenie icoraz bardziej dręczący ból, lecz jakie to miało znaczenie? Obtarcia na stopach ropiały. Sanitäter34wysmarował je surogatem jodu, ale co to pomogło? Od pyłu isłońca Hans dostał zapalenia oczu, ale cóż ztego?


  Raz zameldował się rano jako chory. Sanitariusz wyśmiał go: „Zpowodu byle zadrapania?”.


  Iten głód! Ciągły, nieustający głód! Bo cóż to jest: jedna porcja chleba ilitr zupy na dzień? Ito byle jakiej: wody zkawałkami brukwi iziemniaków. Czasami trafiało się półtora ziemniaka na litr zupy zsamego spodu kotła zarezerwowanej właściwie dla sztubowych iich kolesi. Nieraz udawało się, przypadkiem lub dzięki przyjacielowi, dostać dodatkowy litr zupy, jednak lepiej było nie jeść jej zbyt wiele, bo po tygodniu czy dwóch ustarszych, co wobozie oznaczało czterdzieści–czterdzieści pięć lat, zaczął się pojawiać obrzęk nóg. Co Hans miałby począć zobrzękiem wprzypadku takich ran? Już nigdy by się nie zagoiły!


  Piątego dnia – ciągnęli właśnie do pełna załadowany wóz – wydarzenie! Zbocznej alejki po lewej stronie wyszły kobiety. Pięćdziesiąt metrów przed skrzyżowaniem mężczyźni musieli zatrzymać wóz, bo nie wolno im było się ze sobą spotkać.


  Wpatrując się wgrupę, Hans wstrzymał oddech. Nagle stracił panowanie nad sobą izawołał: „Friedel!”. Zsunął zramion rzemienie irzucił się wkierunku kobiet. Udało mu się zrobić zaledwie kilka kroków, gdy złapał go idoprowadził do porządku Leib, polski Żyd.


  –Du Idiot, spiorą cię tak, że nie będziesz mógł stać!


  Hans odparł, że wszystko mu jedno.


  –Ale oni iją pobiją!


  Dopiero ten argument do niego trafił. Bojaźliwie spojrzał wstronę blokowego, który ich pilnował, jednak ten niczego nie zauważył. Sam podszedł nawet nieco do przodu, żeby przyjrzeć się dziewczętom.


  Mimo to Friedel dostrzegła go imachała ostrożnie zdaleka, drobnymi ruchami dłoni. Jakby chciała mu przypomnieć: „Jeszcze jestem, myślisz czasem omnie?”. Aon odpowiedział: „Och, jestem taki zmęczony, zbyt zmęczony, by otobie myśleć”. „Ale ty nie możesz omnie zapominać, bo nie przeżyjesz”. To była prawda. Hans odmachał ostrożnie, jakby chciał zapewnić Friedel, że ma rację, że zrozumiał ibędzie walczył, mając przed oczami jej obraz.


  Nadeszły teraz trudniejsze dni. Pogoda się zmieniła, zrobiło się chłodniej. Na początku było to orzeźwiające. Skóra już tak nie piekła, mięśnie stały się bardziej elastyczne, aczłowiek nie tracił tak szybko oddechu jak przy upale. Jednak wówczas zaczęło padać. Ubranie – podkoszulka ilniana bluza – wżaden sposób nie chroniło przed deszczem. Byli przemoknięci do suchej nitki.


  To jednak nie było najgorsze. Po dwóch deszczowych dniach droga zniknęła pod wodą. Cała trasa prowadząca do sterty żwiru zamieniła się włańcuch bajorek ibłotnistych pagórków ze śliskiej gliny. Woda sięgała im za kostki. Błoto wciągało buty, wóz zapadał się aż po osie wbreję.


  Mimo to musieli go ciągnąć. Kiedy ładunek żwiru zaklinował się wszlamie, blokowy radził sobie, używając pałki. Agdy raz na jakiś czas nie udawało mu się zmusić więźniów, by ruszyli wozem, zjawiał się esesman, który był wtym lepszy. Ten, brodząc oficerkami wbłocie, tak mocno kopał najbliżej stojącego więźnia, że krople mazi rozbryzgiwały się na wszystkie strony. Wówczas łapali za szprychy kół, ciągnęli ikręcili, Sturmmann wrzeszczał ibił, ablokowy śmiał się, wyrażając tym swoje uznanie. Iwten sposób zawsze udało się ostatecznie wprawić wóz wruch. Bo choć mężczyźni byli przemoknięci izmęczeni, to po jednym, dwóch tygodniach ich siły jeszcze się nie wyczerpały igdy tylko było trzeba, dawali radę. Wszyscy mieli ślady po uderzeniach, jednak żaden znich nie był poważnie ranny.


  Zdawali sobie jednak sprawę ztego, że mogło być gorzej. Czyż wczoraj podczas apelu Blockführer, esesman, który sprawował nadzór nad blokiem, nie sprał młodego Cygana tak bardzo, że aż rozerwał mu policzek? Tylko dlatego, że chłopak nie stał prosto. Po apelu musieli go zaprowadzić do szpitala.


  Prawie codziennie słyszeli obiciu iodniesionych ranach. Dlatego starali się jeszcze bardziej. Wprzypadku wściekłego esesmana wszyscy narażeni byli na takie samo niebezpieczeństwo. Zrodziło to wnich poczucie wspólnoty. Polacy dopingowali Hansa, aHans chętnie im pomagał. Dzięki temu nie czuli razów, tylko wolę wyciągnięcia wozu zbłota: Hau ruck. Hau ruck35.


  Barki piętnastu mężczyzn dokonały czegoś, co nie udałoby się dwóm koniom. Teraz jednak byli jeszcze silni, mieli rezerwy. Co będzie za tydzień, za miesiąc? – martwił się Hans, leżąc wieczorem na pryczy. Czuł, że jest chory. Zdjął mokry podkoszulek, ale wciąż, pod kocem, który musiał dzielić zdrugim więźniem, wstrząsały nim dreszcze spowodowane przez gorączkę. Drżał na całym ciele pomimo ciepła panującego wgórnej sali idużej liczby stłoczonych wniej więźniów. Co to będzie?


  Polacy, którzy przebywali wobozie od kilku tygodni, dostawali często paczki zdomu. Rosjanie otrzymywali od obozowych przyjaciół jedzenie. Nikt tak sprytnie jak oni nie „organizował” sobie rzeczy. Nawet gdyby wkuchni stało dziesięciu esesmanów, Rosjanin nie zawahałby się ukraść worka ziemniaków. Potrafił też rozpalić wukryciu ogień, żeby je ugotować. Jednak również poczucie wspólnoty nigdzie nie było większe niż wśród Rosjan, którzy zawsze dzielili się zdobyczą ztowarzyszami zkwarantanny.


  Lecz kto miałby się zatroszczyć oniego itych nielicznych Holendrów, którzy przebywali wkwarantannie? Hans zauważył, że nie cieszyli się wobozie zbyt dużym poważaniem. Żyd czy nie-Żyd, wszystkich Holendrów uważano za słabeuszy ileni.


  Może imieli rację? Holendrzy to spokojni, rzeczowi ludzie, nieprzyzwyczajeni do tego, by dążyć do celu nadgorliwie ipodstępem. Iniby po co miałby zbyt mocno angażować się wtę benedyktyńską robotę? Albo była ona bezcelowa, awówczas gorliwość oznaczała szaleństwo, albo wykonywano ją dla przemysłu wojennego. Wdrugim przypadku lenistwo Holendrów było cnotą.


  Właśnie ztego powodu żaden znich wobozie nie znajdował się wmiejscu, wktórym można było coś „zorganizować”. Żaden nie pracował wkuchni ani wmagazynie, aci nieliczni, którzy cokolwiek posiadali – może zwyjątkiem Leena Sandersa – nie wykazywali się poczuciem przynależności do wspólnoty.


  Od Friedel Hans dostał jeszcze kilka razy potajemnie paczuszkę chleba. Było to dla niego niewyobrażalne dobrodziejstwo.


  Czy mogło to jednak pomóc wobec tak wielkiego głodu itak ciężkiej harówki? Jak długo to jeszcze wytrzyma?


  Po trzech tygodniach: niespodzianka. Było jeszcze wcześnie, aHans przeżuwał właśnie po raz trzeci kromkę chleba, którą zachował zpoprzedniego dnia, gdy do sali wszedł pisarz blokowy iwywołał numery kilku więźniów, między innymi Hansa.


  We czwórkę stali wkorytarzu, agdy komanda wyszły do pracy, oni udali się do szpitala. Wbloku dwudziestym pierwszym zebrała się już spora grupa więźniów.


  Hans zaczął rozmawiać ze starszym niskim mężczyzną, który robił wrażenie otyłego, ale gdy się mu lepiej przyjrzał, zauważył, że to obrzęk. Cały ten tłuszcz był po prostu wodą. Na czole wyrósł mu czyrak. Mężczyzna nazywał się Cohen, był doktorem, dermatologiem ijuż od miesiąca pracował wStrassenbaukommando. Po raz trzeci stawiał się przed lekarzem obozowym, itym razem nie bez przyczyny.


  Hans był nastawiony bardziej optymistycznie. Zresztą po kilku pytaniach, między innymi owykształcenie, nabrał jeszcze większej nadziei, że wszystko jakoś się ułoży. Awięc znowu znalazł się wKrankenbau, ponownie dostał szansę. Koniec zciągnięciem wozu, ze Strassenbau, tą wycieńczającą harówką, zdługimi dniami na deszczu. Mimo zesztywniałych rąk – nie był wstanie pisać – mimo poranionych stóp, mimo sztywnych pleców, których nie mógł zgiąć ani wyprostować, po raz drugi trafił do izby przyjęć wbloku dwudziestym ósmym, pełen nadziei ifighting spirit36.


  *


  Czy jesteście wstanie sobie wyobrazić, że wobozie koncentracyjnym można się nudzić? Hans się nudził. Wbloku dwudziestym ósmym nie było dla nich pracy. Musieli czekać na przydział do któregoś zbloków szpitalnych, wktórych potrzebowano flegerów.


  Hans najchętniej by odpoczął, rano dłużej poleżałby włóżku, po południu wyszedłby na chwilę na jesienne słońce. To jednak nie było możliwe. Główną zasadą życia wobozie jest Bewegung37. Nawet jeśli nie było nic do roboty, należało być wruchu.


  Rankiem wstać na dźwięk gongu, umyć się, ubrać, aczterdzieści pięć minut później, po gongu wzywającym do pracy – do roboty. Dyżurni myli podłogi. Nie wolno im było pomagać, bo wówczas straciliby zajęcie inie wiadomo, do jakiego ciężkiego komanda by trafili.


  To teraz do mycia szyb! Oszóstej rano kawałkami gazet albo innego zużytego papieru zaczynałeś myć okna. Do dwunastej, gdy przynosili zupę, umyłeś dwie szyby. Gdy uwinąłeś się szybciej, trzeba było je pobrudzić izacząć od nowa.


  Biada, jeśli obok przechodził blokowy albo esesman, aty niewystarczająco się przykładałeś. Najmniejszą karą było zbesztanie albo uderzenie. Mogłeś jeszcze usłyszeć, że niepotrzebny im leniwy pielęgniarz, inastępnego ranka musiałeś się stawić „przy zegarze”. Oznaczało to, że po drugim sygnale wzywającym na zbiórkę przed blokiem miałeś stanąć pod gongiem. Przydzielali cię wtedy do jednego zkomand. Dlatego więźniowie tak gorliwie pucowali swoje szyby.


  Mimo to Hans był zadowolony. Choć praca nie miała sensu, astanie przez cały dzień męczyło, to jednak nie wyniszczało. Zupa wKrankenbau była trochę lepsza niż wkwarantannie, nierzadko dostawało się dodatkowe pół litra, bo wielu polskich flegerów otrzymywało wielkie paczki zdomu iwogóle nie ruszało obozowej zupy.


  Apele trwały nieskończenie długo. Mężczyźni stali nieraz dwie godziny idłużej na deszczu. WKrankenbau inaczej liczono więźniów, zabierało to przeważnie zaledwie kilka minut. Po apelu można było pójść spać albo robić coś innego, na co się miało ochotę. Nie było kontroli nóg ani podobnego nękania. Po pielęgniarzach spodziewano się, że potrafią dbać oosobistą higienę.


  Dało się żyć. Aco najważniejsze: Hans miał znowu kontakt zFriedel. Wieczory zapadały wcześniej, apo zmroku łatwo było znaleźć osobę gotową pójść znim istanąć na czatach.


  Często ozmierzchu rozmawiał zFriedel przez kilka minut przez okno.


  –Friedel, już nie musisz przysyłać mi jedzenia, codziennie dostaję dodatkową porcję zupy.


  –Ale cóż to za zupa?


  –Dzisiaj zarobiłem na dodatkowy przydział chleba. Wyprałem bieliznę tłustemu Polakowi.


  Friedel potarła nerwowo porośniętą krótkimi włoskami głowę. Milczeli. Wpomieszczeniu za Friedel rozległ się krzyk. Chwilę później powiedziała:


  –Szrajberka bloku coś zauważyła, ale nie wiedziała, że to ja rozmawiam.


  –Jak jest uciebie?


  –Ach, mój drogi, my nie pracujemy, amimo to dostajemy dodatkowy przydział tak jak ciężko pracujący robotnicy. Da się przeżyć, chociaż…


  –Chociaż co? – próbował się dowiedzieć.


  –Wszystko jest tu takie okropne. Znowu ztymi Greczynkami. Nie wiem dokładnie, co im robią. Są popalone od środka. Było ich piętnaście, straszliwie cierpiały. Jedna znich umarła.


  –Atobie tego nie będą robić?


  –Ten eksperyment podobno się zakończył. Wzeszłym tygodniu był unas niejaki profesor Schumann, gruby szkop, ale teraz już go nie widuję. Wydaje mi się, że zaczęli inne próby, zwstrzykiwaniem od dołu.


  –Czy ciebie nie wezmą?


  –Może nie, jestem teraz pielęgniarką na sali, wktórej leżą Holenderki, apersonelu tak szybko nie biorą.


  Wtym momencie musieli skończyć rozmowę, bo wobozie zabrzmiał znany cienki gwizdek.


  Co wieczór do obozu przychodził Rapportführer. Był to niebezpieczny mężczyzna, Oberscharführer Clausen. Zawsze chodził zbykowcem. Gdy znalazłeś się wpobliżu, dostawałeś pejczem, imiałeś szczęście, jeśli na tym się skończyło. Gdy zjawiał się wobozie, rozlegał się ostrzegawczy gwizd. Każdy, kto go usłyszał, przekazywał dalej, ale wściekłemu Clausenowi nigdy nie udało się przyłapać nikogo na gwizdaniu.


  Na kim innym musiał rozładowywać swoją wściekłość. Biada, jeśli miał do ciebie jakieś uwagi. Bo nosiłeś zbyt długie włosy albo nie pozdrowiłeś go należycie. Bo się śmiałeś albo mu się po prostu nie spodobałeś. Nie było wieczoru, żeby jakiś człowiek nie został skatowany, ato itak nie było takie straszne wporównaniu ztym, co się działo wBirkenau czy Bunie, tak zwanym Auschwitz II.


  Auschwitz Ibył obozem wzorcowym, bloki były zcegły, ałóżek starczało dla wszystkich. Stały tu duże magazyny, zktórych każdy mógł coś dla siebie ukraść, itutaj znajdował się modelowy szpital. Nie, warunki panujące wAuschwitz Inie były reprezentatywne dla całego kompleksu obozowego Auschwitz. Tak twierdził chłopak, zktórym Hans rozmawiał tego wieczoru. Przyszedł zBuny. Wzeszłym miesiącu przyjechał wtransporcie zHansem. Dwustu dwudziestu ośmiu mężczyzn przydzielono wtedy do Buny. Był to olbrzymi kompleks fabryczny, wciąż jeszcze wrozbudowie, oddalony od obozu macierzystego odwie godziny marszu.


  Większość chłopaków musiała ciągnąć kable, niektórzy pracowali przy betonie. To była ciężka praca: przez cały dzień tachali siedemdziesięciopięciokilogramowe worki cementu, biegnąc do tego truchtem. Niech Hans sobie wyobrazi, jak by się potem czuł wieczorem. Worki trzeba było przenosić na dystansie ponad stu metrów, zkolejki wąskotorowej do betoniarek. Co dziesięć metrów stał kapo albo esesman, który bił więźniów, żeby utrzymywali tempo. Już pierwszego dnia padła ofiara śmiertelna.


  Czy Hans przypomina sobie Plauta, pielęgniarza dyplomowanego zWesterborku? Zastosowali wjego przypadku starą sztuczkę. Na granicy terenu, na którym pracowali, wczterech rogach stali strażnicy. Więźniom nie wolno było jej przekraczać. Esesman przy betoniarce kazał Plautowi przynieść skrzynkę, która stała poza nią. Gdy Plaut się zawahał, esesman dał mu kopniaka izdzielił go po głowie. Więźniowi nie pozostało nic innego, jak pójść po skrzynkę, jednak gdy przekroczył linię łączącą strażników, został zastrzelony.


  –Ale nie mów tego jego żonie! – poprosił chłopak. – Ona jest wbloku dziesiątym.


  Następnego dnia przyszła kolej na starego Jacobsona, czterdziestopięcioletniego mężczyznę, co wwarunkach obozowych oznaczało bardzo podeszły wiek. Gdy gorącego, parnego popołudnia biegł zcementem, po prostu upadł pod siedemdziesięciopięciokilogramowym ciężarem. Jak tylko ktoś próbował mu pomóc, był bity pałką. Po półgodzinie nie pozwolono na niego patrzeć.


  –Umarł – ciągnął chłopak. – Chcieliśmy odnieść zwłoki, ale nam nie pozwolili. Podczas porannej zbiórki został policzony, awieczorem rachunek musiał się zgadzać. Zawlekliśmy zatem jego ciało na wieczorny apel, żeby znowu go policzono. Wciągu pięciu tygodni zmarło dwudziestu naszych chłopaków, ateraz pójdzie to jeszcze szybciej, bo wszyscy są wycieńczeni imają obrażenia.


  Wczoraj Joop van Dijk, chłop jak dąb, podczas dźwigania musiał się na chwilę zatrzymać, żeby złapać oddech. Zauważył to strażnik, uderzył go kolbą, agdy Joop leżał na ziemi, strażnik kopnął go dodatkowo wgłowę. Okazało się, że trafił nieszczęśliwie, bo kiedy wieczorem chcieliśmy go zabrać, wciąż nie odzyskał świadomości. Zucha leciała mu krew, ale nikt nie mógł mu pomóc. Najpierw musieliśmy stanąć do apelu. Wtym czasie zaczął odzyskiwać przytomność, jęczał iprosił owodę. Trwało to dwie godziny. Po apelu zabrano go do szpitala, dzisiaj rano już nie żył.


  –Ajak ty się tutaj znalazłeś? – zapytał Hans.


  –Wczoraj wieczorem zgłosiłem się do szpitala. Bolało mnie gardło imiałem gorączkę. Powiedzieli, że dostałem dyfterytu. Zakaźnie chorym nie wolno przebywać wBunie, dlatego przenieśli mnie do centralnego szpitala. Cieszę się, bo szpital wBunie jest straszny. Prycze są trzypiętrowe, tak jak tutaj, ale najciężej chorych kładą tam na samej górze, żeby – jak utrzymują – mieli czym oddychać. Nade mną leżał dzisiaj wnocy pacjent chory na dyfteryt, zsilną biegunką. Przez całą noc wołał, ale oczywiście nie było nikogo, kto by mu pomógł. Itak załatwiał się wciąż do łóżka. Nad ranem zaczęło przeciekać. Ułożyłem się jak najdalej na brzegu pryczy, żeby się nie ubrudzić. Gdy przyszedł fleger ito zobaczył, uderzył chorego pięć razy wtwarz. Pielęgniarz jest gruby, rozdziela zupę isam zjada gęste zdna kotła. Kiedy ktoś umiera, zostają porcje chleba, atak dzieje się każdego dnia. Jak kogoś przenoszą na inny oddział, nie przesyłają za nim przydziału chleba. Moją wieczorną porcję zje dzisiaj fleger. Co tam, itak za bardzo boli mnie gardło, żebym mógł przełykać.


  –Czyli masz szczęście, że dostałeś dyfterytu.


  –Nie byłbym taki pewny, bo chyba wszyscy, którzy trafiają do szpitala wAuschwitz, idą stamtąd prosto do komory gazowej.


  Nie, wto Hans nie wierzył. Oczywiście, od czasu do czasu zjawiał się lekarz obozowy, ale nie zabierał silnych młodych mężczyzn.


  –Czy możesz przekazać informację mojej żonie?


  –Mieliście dzieci?


  –Nie.


  –To zapewne, podobnie jak reszta kobiet znaszego transportu, znalazła się wbloku dziesiątym. Wciągu dnia to zbyt niebezpieczne, ale mogę spróbować jutro wieczorem. Jak się nazywasz?


  –Nie pamiętasz mnie? Jestem introligatorem, przywódcą syjonistów.


  Hans przypomniał sobie imimo że nie był syjonistą, rozmawiali jeszcze osyjonizmie oraz podobnych sprawach. Bo człowiek stara się utrzymać pewien poziom, niezależnie od tego, wjakim tkwi bagnie.


  –Nie istnieją kwestie czysto żydowskie, tylko ogólnospołeczne, które odreagowywane są na Żydach. Gdy się je rozwiąże, kwestia żydowska przestanie istnieć.


  –Ale Żydzi, którzy pozostaną wierni wierze itradycji, zawsze będą obcym elementem.


  –Nawet jeśli tak będzie, to co ztego? WRosji żyją przecież wpokoju obok siebie dziesiątki narodowości, mniejszych iwiększych.


  Rozmowa nie toczyła się gładko iHans się ucieszył, gdy odziewiątej zabrzmiał gong iposzli spać.


  Pacjenci chorzy na dyfteryt leżeli pomiędzy rezerwowymi pielęgniarzami wsali przyjęć. Nie miało to jednak znaczenia. Koniec dla wszystkich był przecież taki sam. Chyba że niespodziewanie wkroczyliby alianci. Kto będzie wówczas jeszcze przy życiu? Ach, to wszystko trwało już tak długo, zbyt długo. Iznowu odezwał się gliniany zlepek wjego głowie, który niczym Golem snuł przemyślenia na temat życia iśmierci. Teraz jednak Hans znał magiczne zaklęcie, które było go wstanie uspokoić: „Friedel”. Wjej obecności Golem musiał zamilknąć. Wywołał wmyślach obraz Friedel idzięki temu gliniana kula zamarła isię skurczyła.


  Uspokoił się. Tam, gdzie przed chwilą panowały strach izwątpienie, pojawiła się jedynie cicha tęsknota. Itak zasnął.


  *


  Od dwóch tygodni był wbloku dwudziestym ósmym, gdy przyszło polecenie: „Wszyscy rezerwowi flegerzy na zbiórkę!”.


  Co to mogło znaczyć? Blokowy wszedł do Aufnahmesaal38ze schludnie ubranym więźniem, prawdziwym prominentem. Mężczyzna miał na sobie czarną marynarkę iczarny beret, ajego pasiaste spodnie uszyte były zmateriału przypominającego wełnę. Wszystko jak uuprzywilejowanych więźniów.


  Porozmawiali chwilę – przybysz poinformował, że przydałoby mu się pięciu więźniów.


  –Weź sześciu! – odparł blokowy. – Inaczej nigdy ich się nie pozbędę.


  Wybrali sześciu młodzieńców. Czterech znich było Holendrami: Hans, młody psycholog Gerard van Wijk, student medycyny Tony Haaksteen iVan Lier, pomocnik medyczny. Kazali im zebrać rzeczy, po czym mężczyzna wziął ich ze sobą. Okazało się, że jest starszym bloku dziewiątym. Przyjaźnie odnosił się do chłopaków, opowiadał, że już od dziewięciu lat przebywa wobozach koncentracyjnych. Jako komunistę wsadzili go wpierwszym roku rządów Hitlera. Obecnie miał pięćdziesiąt lat.


  –Och, jak już człowiek przyzwyczai się do warunków obozowych, da się przeżyć. Dziewięćdziesiąt procent umiera wpierwszym roku; jak się przez niego przejdzie, to już wszystko się przetrwa. Do jedzenia można przywyknąć, starsi więźniowie dostają lepsze ubrania, nawet esesmani nabierają do nich nieco szacunku.


  –Nie chciałby pan stąd wyjść? – zapytał Hans.


  –To zależy. Poza obozem sytuacja też nie wygląda zbyt dobrze. Jestem stolarzem, miałbym wmoim wieku na nowo ukogoś zaczynać pracę? Wobozie sam sobie szefuję.


  –Wydawało mi się, że to SS sprawuje tutaj władzę.


  –Ach, to wszystko gówniarze, nosili jeszcze pieluchy, jak siedziałem wOranienburgu. Ten obóz nie jest żadnym obozem. To raczej sanatorium. Jesteście Holendrami, prawda? Miałem zwami do czynienia… Kiedyż to było? Wczterdziestym pierwszym roku wBuchenwaldzie. Czterystu holenderskich Żydów. Byłem starszym bloku kwarantanny. Przebywali umnie od trzech miesięcy ijuż się trochę przystosowali. Dbałem oto, żeby nie musieli zbyt ciężko pracować. Byli wkońcu lepsi niż tacy Polacy iim podobni. Nagle całą grupę przeniesiono do Mauthausen. Później się dowiedziałem, że trafili do kamieniołomów. Przez cały dzień wbiegali ze skrzyniami żwiru na jego zbocza. Największy twardziel przeżył pięć tygodni.


  To by się zgadzało. Hans przypomniał sobie historię zAmsterdamu. Wlutym zamordowano wdzielnicy żydowskiej Hendrika Koota, członka WA – Weerbaarheidsafdeling – paramilitarnej bojówki Narodowosocjalistycznego Ruchu Holenderskiego. Wówczas Grüne Polizei schwytała podczas łapanki na ulicy czterystu mężczyzn. Po kilku miesiącach nadeszły pierwsze wiadomości oich śmierci. Reszta więźniów również wkrótce zginęła.


  Tymczasem dotarli do bloku dziewiątego. Najpierw mieli chwilę poczekać wkorytarzu, anastępnie weszli do pokoju numer jeden.


  Za biurkiem siedział niewysoki, krępy typ. Miał czerwony trójkąt zliterą P, czyli był polskim więźniem politycznym. Mężczyzna miał okrągłą, nalaną twarz, zacięte usta, ale jego oczy patrzyły dobrodusznie, trochę nieobecnie. Bawił się nerwowo ołówkiem. Zpewnością wiele przeżył, zapewne od dawna przebywał wobozie.


  Meldowali się uniego jeden po drugim, bo – jako zastępca blokowego inajstarszy lekarz – to on przydzielał zajęcia wbloku.


  Pierwszy wkolejce był Tony Haaksteen. Czy był lekarzem? Wodpowiedzi trochę kręcił. Lekarz blokowy zapytał, ile właściwie ma lat. Dwadzieścia dwa. Obecni zaśmiali się, rozległo się mruczenie oznaczające coś wrodzaju blöde Holländer39. Następny zgłosił się Gerard van Wijk, który oznajmił, że studiował medycynę ijest psychologiem. Lekarz blokowy nie całkiem to zrozumiał. Czy to oznaczało psychiatrę? Gerard nie śmiał zaprzeczyć.


  –To idź do pokoju numer trzy, do swojego krajana onazwisku Polak. Nie nadaje się do Buny, wtej sali leżą wariaci.


  Hans miał wrażenie, że grunt usuwa mu się spod nóg. Przecież przez dwa lata pracował jako asystent na psychiatrii inabrał więcej doświadczenia od Gerarda, który był teoretykiem. Uznał jednak, że lepiej znim nie konkurować. Możliwe, że udawanie psychiatry to jedyna szansa Gerarda. Hans mianował więc siebie internistą.


  –Dobra! – odpowiedział przełożony. – Zaczekaj wtym pokoju. Jest tu lekarz przyjmujący pacjentów na blok, doktor Ochocki. Trochę mu pomożesz.


  Van Lier nie dostał na razie przydziału. Starszy bloku dwudziestego ósmego zdążył powiedzieć nowemu koledze zbloku dziewiątego oranie na nodze Van Liera, dlatego ten trafił do sali chorych.


  Hans niezmiernie się ucieszył. Pomoc lekarzowi, który przyjmuje nowych pacjentów do bloku, to musiało być dobre zajęcie.


  Nie miał jeszcze pojęcia oobozowej hierarchii. Kto naprawdę zajmował się leczeniem? Osiemnasto- idwudziestoletni młodzieńcy, którzy sprawowali władzę nad ambulatorium iwzamian za papierosy imargarynę sprzedawali lekarstwa. Nie tym, którzy ich potrzebowali, ale tym, którzy mogli za nie zapłacić.


  Kim byli szefowie bloku dziewiątego? Nie starszy blokowy czy główny lekarz, ale prowiantowy ijego kolesie, grubiańscy Polacy ikilku Rosjan.


  Praca medyka? Nawet doktor Ochocki, człowiek na wskroś dobry, nie miał zajęcia. Codziennie przyjmowano około dziesięciu pacjentów, aOchocki przydzielał im miejsca wsalach. Zabierało mu to pięć minut, resztę dnia spędzał, wylegując się włóżku. Gdy odźwierny bił na alarm, bo zauważył zbliżającego się esesmana, lekarz zabierał się do badania przypadkowego pacjenta. Zajęcia dla lekarzy brakowało, ale pracy było pod dostatkiem. Blok dziewiąty miał jednak pewną niezaprzeczalną zaletę – jak wiadomo, po dziewiątym następuję dziesiąty!


  *


  Było wpół do piątej.


  –Wstawać, poranny gong! – zawołał nocny strażnik, zapalając światło wsali dla personelu.


  Niemal wszyscy natychmiast się podnieśli. Paul tak się wczoraj rozzłościł na więźniów, którzy pięć minut po gongu jeszcze pozostawali włóżkach, że dzisiaj nikt nie miał odwagi przewrócić się na drugi bok. Oprócz Gerarda, który ciągle leżał.


  –Wstawaj, chłopie! Chyba nie masz ochoty przez dodatkowy tydzień tachać kotłów?


  –Hans, nie dam rady, bardzo kiepsko spałem. Wmoim sienniku nie ma ani źdźbła słomy iokropnie kasłałem.


  –To prawda, że męczy cię paskudny kaszel, ale sam sobie jesteś winny, że masz pusty siennik. Wczoraj koło bloku dwudziestego pierwszego leżało pięć beli siana.


  Gerard rzeczywiście nie był zbyt obrotny i, wprzeciwieństwie do tego, co mówi przysłowie, pozwalał sobie wkaszę dmuchać. Ale czego innego spodziewać się po takim chłopaku? Pochodził zporządnej mieszczańskiej rodziny – ojciec urzędnik. Nigdy im się nie przelewało, ale jednocześnie nigdy nie musieli walczyć oprzetrwanie. Jak taki chłopak miał sobie radzić wobec tylu więźniów? Całymi dniami obracali się wniezłej zbieraninie złożonej między innymi znielegalnych handlarzy, zawodowych złodziei, wyrzutków społecznych. Jeśli znajdowali się pośród nich polscy więźniowie polityczni, to już od lat przebywali wobozie inie zawsze dobrze postępowali.


  Odczuli to znowu, gdy wpośpiechu wstali ijeszcze nie całkiem ubrani czekali wkorytarzu.


  –Gdzie się podziewaliście, pieprzone tałatajstwo, nędzni Holendrzy! – Kuczemba miał wzapasie dla każdego znich kuksaniec na dzień dobry.


  Awięc biegiem do kuchni, żeby znaleźć spory kocioł zherbatą. Gdy był za mały, objeżdżali cię ikazali iść jeszcze raz. Jak był zbyt wielki, połowę wylewali. Gotowanej lury zawsze było wkuchni więcej, niż wypijali pacjenci. Wczterech parach polecieli do kuchni, pod którą zebrało się już dwudziestu więźniów zinnych bloków.


  Wkuchni też panowało zamieszanie. Unterscharführer właśnie przyłapał na gorącym uczynku Rosjanina, który próbował „zorganizować” ziemniaki. Nie zadowolił się spraniem go na kwaśne jabłko, pobił przy okazji jeszcze kilku kucharzy iodźwiernego. Atmosfera nie była zatem zbyt przyjazna, dlatego nie pozwolono im wejść do środka, tylko kazano czekać na zewnątrz, aż herbata zostanie przelana do kotłów.


  Było zimno, na podwórze opadały płatki mokrego śniegu, mieli już przemoczone nogi. Niewiele brakowało, anie ostałaby się na nich sucha nitka. Podkoszulek ilniana bluza nie chroniły przed wilgocią. Przycisnęli się do otynkowanej ściany baraku, rynna zatrzymywała trochę śniegu. Ale wtedy ponownie zjawił się Unterscharführer.


  –Co tak, świnie, stoicie? Baczność!


  Gerard, który zbyt powoli ustawił się wszeregu, dostał kopniakiem wkostkę. Kopniak wprawdzie nie był silny, ale jak więzień miał teraz nieść kocioł? Ale kto by się tym przejmował? Itak doktor Van Dam imłody psycholog Van Wijk marzli na śniegu tego mokrego listopadowego poranka.


  –Dlaczego każą nam tak długo czekać? – zastanawiał się Gerard.


  –Zapytaj raczej, dlaczego tak szybko musieliśmy wyjść zbloku. Przecież to znasz: „Ruch, ruch, prędko, Eile!”. Popędzają nas zzasady, żebyśmy stracili jak najwięcej energii.


  Po półgodzinie wreszcie weszli do kuchni. Parowało wniej zkotłów. Ubranie zmarzniętych na kość mężczyzn przeszło gorącym, wilgotnym powietrzem, ato przywróciło ich nieco do życia. Przy kotłach stali wswoich upapranych białych ubraniach kucharze. Potężni Polacy, mocno umięśnieni ipotrafiący się odgryźć. Lepiej było zbyt blisko nie podchodzić, bo uwijali się już od dawna, wciąż poganiani ipodjudzani.


  Iznowu kapo:


  –Du Drecksau40, połowę lejesz obok kotła! Jak ci przyłożę, to jeszcze popamiętasz!


  Polak wzruszył ramionami. Kapo był niemieckim więźniem zzielonym trójkątem, co oznaczało kryminalistę. Choć mógł mieć na sumieniu pięć morderstw, SS ustanowiła go nadzorcą imusieli znosić jego zachowanie.


  Hans iGerard wybrali kocioł, podłożyli pod niego żelazne uchwyty do dźwigania. Hans zauważył beczkę zsolą iprzypomniał sobie, że Friedel pytała, czy mógłby się onią postarać. Gdy wrzucił garść soli do kieszeni, poczuł na twarzy zimny strumień wody. Przyłapał go kucharz myjący swój kocioł.


  Hans ociekał wodą, ale ito jakoś musiał przeżyć. Popatrzył na kucharza iroześmiał się głupawo. Jak inaczej mógł zareagować na podobny prysznic? Uderzeniem? Byłoby to szaleństwem, bo kucharz, silniejszy od niego, dobrze odżywiony, miał rację. Jeśli przyłapie się kogoś na „organizowaniu”, należy natychmiast wymierzyć mu karę.


  Podnieśli kocioł ipowłócząc nogami, wyszli zkuchni. Po dwudziestu pięciu metrach Gerard musiał odstawić kocioł na ziemię. Był słabym, delikatnym chłopcem, który nigdy nie pracował fizycznie, akocioł ważył ponad sto kilo. Wkońcu dowlekli się do bloku. Musiało być koło szóstej. Jedynie blokowy miał zegarek, ale człowiek wyrabiał wsobie poczucie czasu. Za godzinę otwierano blok dziesiąty, aon miał jeszcze dużo do zrobienia.


  Gdy Hans wszedł do baraku, Janusz, sztubowy, już mył podłogę. To była niewielka sala. Znajdowało się wniej pięćdziesięciu ośmiu chorych, sami Polacy iRosjanie, czyli Aryjczycy. Chorzy leżeli jeszcze na trzypiętrowych łóżkach. Tym na górze było najcieplej, pacjentom na dole dokuczało najwięcej pcheł. Bo choć pchły nieźle skaczą, to przegrywają zsiłą ciążenia. Dlatego górne prycze zajmowali prominenci, znani Polacy, często ztytułami iodznaczeniami. Byli to więźniowie polityczni, szanowani przez współwięźniów. Na dole leżeli prości ludzie, chłopi irobotnicy, którzy nielegalnie zaszlachtowali świnię, rzucili przekleństwem wstronę Niemca albo nawet nie wiedzieli, co takiego przeskrobali.


  Hansowi życie wśród tych ludzi sprawiało trudność. Prominenci mieli wymagania, często nie chcieli się podporządkować regułom panującym wobozie. Nie chcieli wstawać opiątej rano, żeby pójść się umyć, przechowywali jedzenie włóżku, agdy ktoś ich upomniał albo zrzucił na ziemię obierki cebuli czy inne śmieci, obrażali się.


  Mieszkańcy środkowych inajniższych prycz nie ukrywali swojego antysemityzmu. Hans cieszył się, że nie rozumiał tego, co onim mówili. Ale takie rzeczy się czuło. Nie przejmował się jednak za bardzo. Czy to miało jakiekolwiek znaczenie?


  Gdy wyjrzał przez okno, zobaczył, że zbloku dziewiętnastego zbliżali się zherbatą dla bloku dziesiątego. Na szczęście Janusz nie był złośliwy ipozwolił Hansowi wyjść. Hans wypadł biegiem na dwór. Żeby tylko teraz nie zjawił się blokowy! Nie, wszystko wporządku. Grek zbloku dziewiętnastego przekazał mu swój kocioł. Zarówno Hans, jak iGrek byli zadowoleni. Dysząc nerwowo, Hans wdrapał się po schodach baraku dziesiątego.


  Wkorytarzu nie było żadnej kobiety, oprócz jednej, dziecka jeszcze. Spoglądała ona ukradkiem na mężczyzn, ale uciekła, gdy tylko pojawiła się odźwierna. Wtedy doszli zkotłem do schodów prowadzących na piętro budynku, na których tłoczyły się iprzepychały kobiety wkolejce po herbatę. Gruba Słowaczka, sztubowa, zatarasowała schody.


  –Żadna nie ma prawa zejść na dół! Cofnąć się, blöde Sauen!41– Biła ipopychała kobiety, aby wróciły na górę.


  Hans stracił nadzieję. Wjaki sposób dotrze do Friedel? Zjawiła się jednak Betty igdy go zobaczyła, pognała na piętro. Hansowi ta chwila bardzo się dłużyła, aodźwierna już ich wypraszała. „Mężczyźni na zewnątrz! Prędko, no już!”. Nie uda mu się zobaczyć Friedel… Ajednak przyszła!


  Przedarła się przez tłum inatknęła na Słowaczkę. Wówczas doskoczył do nich Hans.


  –To moja żona, daj nam minutę!


  Słowaczka zabrała rękę zporęczy, aFriedel zeskoczyła zostatnich stopni.


  Złapał ją za rękę. Friedel chciała go pocałować, jednak Hans się bał. Przez chwilę nie mówili ani słowa. Ona pierwsza się odezwała:


  –Hans, masz jakieś nowe wiadomości?


  –Nie, Friedje, żadnych.


  –Wystarcza ci jedzenia?


  –Tak, jeśli chcesz, mogę ci dać chleba. Jeden zPolaków oddał mi ze swojej paczki.


  –Nie, kochany, zjedz sam! Ciężko pracujesz, ja przez cały dzień nic nie robię, tylko czekam iczekam. Miałam do tej pory szczęście, ale inne… – Zawahała się.


  –Jak to? – naciskał Hans.


  Rozejrzała się nerwowo dookoła.


  –Wczoraj wstrzyknęli coś Loulou iAns.


  Przygryzł wargę. Rozumiał jej zdenerwowanie. Friedel nie wiedziała, co to za zastrzyki, znała jedynie ich nieprzyjemne skutki. Opowiadała, że Ans strasznie bolał brzuch. Przez całą noc krwawiła, krew wypływała zniej przy każdym skurczu, było jej dziesięciokrotnie więcej niż podczas zwykłej miesiączki. Teraz leżała chora iwycieńczona, aza tydzień znowu miała się stawić uprofesora.


  Milczeli oboje, wich oczach widoczna była obawa, że iFriedel będzie musiała poddać się tym zabiegom.


  Wtedy przyszła odźwierna. Wobozie zapomniała, jak się normalnie mówi, potrafiła już tylko wrzeszczeć. Właśnie ztego powodu tak doskonale nadawała się na odźwierną.


  –Wynocha! Czyś ty zwariował? Wszyscy mężczyźni już poszli. Pospiesz się, jak przyjdzie Aufseherin42, to zapłacę za to głową!


  Krzyczała tak głośno, że strażniczka musiała się zjawić, lepiej więc było już iść.


  Friedel nie wytrzymała. Przytuliła się do Hansa, pocałowała go, aon odwzajemnił się tym samym. Odźwierna szalała zwściekłości istraszyła ich blokową. Dlatego Hans wreszcie odepchnął od siebie Friedel ipróbował zachować spokój.


  –Odwagi, Friedel!


  –Jeszcze jej nie tracę, ale los dziewcząt tutaj jest taki straszny.


  –Rozumiem, ale to nie będzie trwało wiecznie.


  –Jak długo jeszcze?


  –Nie wiem, najdroższa, ale wszystko dobrze się skończy.


  Cóż więcej mógł powiedzieć, co mógł jeszcze przewidzieć? Friedel była ze złota, aczyste złoto to jednak miękki metal. Gdyby była ze stali, całe to cierpienie nie odcisnęłoby na niej tak mocnego śladu.


  Odszedł. Właściwie uciekł, bo nie czuł się na siłach, żeby ją pocieszać. Czym były jego słowa wobec tak straszliwych czynów. Hans nie do końca rozumiał, co się działo wbloku dziesiątym, jaki był tego cel. Czy sterylizacja na wielką skalę nie należała do jednego zzasadniczych działań Niemców? Czy zamierzali wysterylizować wszystkich Żydów, Polaków, Rosjan, amoże jeszcze innych? Żydówki były tanimi królikami doświadczalnymi. Zich cierpienia można się było tylko cieszyć, ato, że umierały, nie miało najmniejszego znaczenia. Wtakim nastroju wrócił do bloku dziewiątego.


  *


  


  Wbloku dziewiątym nie przyjęli go nazbyt serdecznie. Blokowy Paul czekał na niego wkorytarzu, agdy zobaczył wchodzącego Hansa, natychmiast zaczął obrzucać go obelgami. Odbębnił przy tym swój cały repertuar.


  –Himmel, Arsch und Zwirn, Herrgott Sakrament, du verfluchter Idiot!43Ita łajza gdzieś się szwenda, kiedy powinna pracować. Siedziałeś pewnie wtym burdelu obok. Nie rozumiem, jak mogli coś takiego założyć wporządnym kacecie. WBuchenwaldzie przez równych pięć lat nie widziałem ani jednej kiecki, aż wkońcu otworzyli tam Puff44.


  –Iod tamtej pory zaglądałeś pewnie do niego każdego dnia? – Stojący obok główny lekarz Zielina dał mu kuksańca wbok.


  –Zgłupiałeś? Ani razu tam nie poszedłem. Choć jestem zatwardziałym komunistą, pieprzoną czerwoną świnią, to zkurwą mnie nie przyłapiesz. Zresztą wBuchenwaldzie nikt zlepszej publiczności do Puffu nie chodził. Nie ma mowy, żebyś wburdelu kiedykolwiek spotkał więźnia politycznego. Nie pojmuję, co to za kolesie wtym Auschwitz, zupełnie pozbawieni kręgosłupa. Całymi wieczorami stoją wkolejce do panienek.


  –Bo mają tutaj za dobre żarcie! – zadrwił Zielina.


  –Ale wracając do tej wychudzonej łajzy – ciągnął Paul swój wywód, zwracając się do Hansa. – Ależ miałbym ubaw, gdyby natknął się tam na ciebie Rapportführer, bo wiesz, co się stało Florkowi, naszemu fryzjerowi?


  –Nie.


  –Florek konwersował przez okno zjakąś panienką zbloku dziesiątego. Rzucał przy tym, jak to Florek, świńskimi słowami, posługując się równie świńskimi gestami. Pech chciał, że właśnie przechodził obok Kaduk, drugi podoficer raportowy. Ten złapał Florka za kark, porachował mu kości izabrał ze sobą do sztuby Blockführera45. Ten postawił go tam przed Lagerführerem Hösslerem. Wyrok: dwadzieścia pięć batów wtyłek. Natychmiast dostał wbunkrze całą porcję, bykowcem.


  –Czym?


  –No przecież mówię: pejczem zbyczej skóry, germańskim narzędziem tortur pierwszej klasy. Florek musiał przez trzy dni leżeć na brzuchu. Do tej pory boi się usiąść, choć minęły już dwa tygodnie.


  –Słyszałeś kiedyś o„krainie dwudziestu pięciu”? – wpadł mu wsłowo Zielina. – To były kolonie niemieckie wpołudniowo-wschodniej Afryce. Dwadzieścia pięć uderzeń pałką albo biczem było zwyczajową karą dla czarnuchów. Stąd wzięła się ta prześmiewcza nazwa całego obszaru.


  Paul mu przerwał:


  –Taka już nasza, niemiecka, natura. – Popatrzył zwściekłością na Hansa, zaklął jeszcze parę razy iwysłał go do bloku dwudziestego pierwszego. Bo oto chodziło: dzisiaj tam mieli się zgłosić do pracy wRollkommando46.


  Pod blokiem dwudziestym pierwszym stało już piętnastu mężczyzn. Odźwierny żywo gestykulował, odpychał ich na miejsca wszeregach po pięć osób ibluzgał jak opętany na bloki, które jeszcze nie dostarczyły swojego kontyngentu robotników.


  Iznowu: Schnell, los, Tempo47, ale gdy już zgoniono do kupy trzydziestu więźniów, upłynęło jeszcze pół godziny, zanim wkońcu zjawił się esesman, który miał ich nadzorować. Agdy już wymaszerowali za bramy obozu idotarli do rewiru SS, nie było wozów do transportu towarów. Rottenführer zaczął się targować, aoni czekali kolejną godzinę. Było zimno, przejmująco zimno, trzęśli się wswoich lnianych pasiakach. Stali pośrodku ulicy, bo odśnieżane przez więźniów chodniki były przeznaczone dla esesmanów udających się dotrzech budynków: SS-Revier, SS-Standortverwaltung Süd-Ost iKommandantur48.


  Roiło się wnich jak wulu, mężczyźni wchodzili iwychodzili, pomiędzy nimi młode dziewczyny wporządnych ubraniach należących kiedyś zpewnością do – już nieżyjących – młodych Żydówek. Od czasu do czasu więźniowie ztak zwanego komanda SS-Revier zatrudnieni tam byli przy sprzątaniu, aniektórzy prominenci nawet jako aptekarze albo technicy dentystyczni. Im sprzyjał los, bo dysponowali niezbędnymi lekarstwami iartykułami toaletowymi.


  Komando SS-Revier stanowiło najważniejsze źródło lekarstw dla obozu. Pracujący wnim więźniowie szmuglowali je do obozu iwymieniali za margarynę, kiełbasę albo ubrania, które zkolei inni kradli zBekleidungskammer – magazynu odzieżowego. Tutaj, wolbrzymiej aptece ina wielkich strychach, gromadzono wszelkie lekarstwa odbierane tysiącom więźniów przyjeżdżającym pociągiem do obozu.


  Razem ztransportami zSanitätslager der Waffen-SS zsiedzibą wBerlinie-Lichtenbergu powstawały tu olbrzymie zapasy. Ztego centralnego punktu rozdzielano lekarstwa do wszystkich jednostek SS wsektorze południowo-wschodnim. Jednocześnie dworzec wAuschwitz stanowił centralny magazyn materiałów budowlanych dla wszystkich oddziałów, acałe Waffen-SS Süd-Ost zaopatrywały wmateriały wojenne fabryki Auschwitz. Deutsche Ausrüstungswerke GmbH, wskrócie DAW, dostarczały produktów zdrewna, przede wszystkim skrzynek na amunicję. Amunicja była produkowana wzakładach Auto Union iBuna. Wtych ostatnich wytwarzano również gumę syntetyczną. Atutaj, wtych budynkach, znajdowała się centrala olbrzymiego kompleksu obozowego Auschwitz, składającego się zponad trzydziestu podobozów: Auschwitz I – obozu, wktórym przebywał Hans, Birkenau – centrum zagłady, Monowitz zzakładami Buny oraz wielu pomniejszych obozów, wktórych pracowały komanda kopalniane irolnicze; wszystko razem liczyło ponad dwieście pięćdziesiąt tysięcy robotników. WKommandantur iStandortverwaltung znajdowała się administracja zarządzająca całą siłą roboczą iwszystkimi materiałami.


  Auschwitz było czymś więcej niż miejscem, wktórym na wielką skalę znęcano się nad ludźmi. Kompleks stanowił ze swoimi fabrykami ikopalniami istotną część obszaru przemysłowego Górnego Śląska, arobotnicy byli tam najtańsi na świecie. Nie trzeba było im płacić pensji, żywili się wzasadzie samym powietrzem. Agdy wycieńczeni ginęli wkomorze gazowej, wEuropie znajdowano wielu innych Żydów albo przeciwników politycznych, którymi można było uzupełnić braki.


  Tym wszystkim zawiadywano wBerlinie. Przy ulicy Wilhelmstrasse miał siedzibę specjalny oddział do spraw obozów koncentracyjnych, który podlegał Himmlerowi. Tam organizowano transporty do obozów zcałej Europy. Stamtąd przychodziły rozkazy do Westerborka: tyle atyle tysięcy do transportu do tego albo owego obozu. Tam obliczano, ile procent więźniów ztransportu należy natychmiast zgładzić, ailu ludzi potrzeba do pracy.


  Opowiadał otym ze szczegółami dentysta Grün, który już od półtora roku przebywał wAuschwitz. Był przykładem Polaka, który przed niczym się nie cofnął inigdy nie liczył się zpotrzebami innych. Był znany wcałym obozie, dostawał zawsze najlepsze zajęcie. Miał przyjaciół woddziale politycznym, którzy zdradzali mu tajemnice: decyzje komendantury, treść telegramów zBerlina. Utrzymywał stosunki zdziewczętami pracującymi wrewirze SS, agdy go przyłapano, nie przypłacał za to życiem, bo zawsze znalazł się jakiś kumpel wkuchni SS, który „zorganizował” litr wódki dla esesmana posiadającego zbyt wiele informacji oGrünie. Teraz jednak jego położenie nie było zbyt korzystne, ato znastępującego powodu:


  –Wiesz, co to jest Faulgas?


  –Nie.


  –Faulgas to komando składające się zsześciuset mężczyzn zbloku pierwszego idrugiego. Codziennie maszerują oni pięć kilometrów na bagna, gdzie powstaje duża fabryka, która ma pozyskiwać energię zgazu błotnego otrzymywanego wwyniku gnicia substancji organicznych. Przy jej budowie pracują też Zivilarbeiter49. Faulgas to największe komando przemytnicze. Chłopaki, które wnim pracują, szmuglują na sobie odzież ibieliznę iwymieniają je zcywilami na artykuły spożywcze. Także biżuterię izegarki. Swój towar dostają zkolei od więźniów zatrudnionych wKanadzie. Trafia do niej wszystko, co przyjeżdża pociągami; więźniowie zKanady otrzymują swoją część ze sprzedaży.


  Dwa miesiące temu trafił mi się niezły interes, ale wziął włeb. Chłopak zKanady znalazł pod podszewką płaszcza piękne brylanty. Przyszedł znimi do mnie, bo wiedział, że jestem wFaulgasie. Za te brylanty była tylko jedna cena: wolność.


  Najpierw opłaciłem litrem sznapsa przydzielających do pracy imój towarzysz też trafił do komanda Faulgas. Następnie poprosiliśmy polskiego kierowcę ozamontowanie pod przyczepą kilku desek, na których moglibyśmy się położyć: pomiędzy wałem korbowym apaką. Niestety, trafiłem na niewłaściwą osobę, bo kierowca miał znajomości wśród wartowników pilnujących komanda. Przypadkiem zobaczyłem, jak znimi negocjuje. Zgłosiłem się wówczas jako chory do Kommandoführera50. Sporo mnie to kosztowało, ale wkońcu wysłał mnie ze strażnikiem zpowrotem do obozu. Kumpla nie udało mi się już ostrzec. Zatłukli go tego samego dnia. Nie znaleźli jednak przy nim kamieni, bo wcześniej ukryłem je wbezpiecznym miejscu.


  Rozumiesz więc, że od tego czasu staram się trzymać na uboczu, bo kilku esesmanów poszukuje brylantów.


  Hans zrozumiał jeszcze jedno: Grün, którego interes spalił na panewce, poświęcił towarzysza, żeby samemu uciec zobozu zbrylantami.


  –Jeśli chcesz się od czegoś wymigać, to najlepiej nadaje się do tego Krankenbau. Za pół litra wódki zostajesz flegerem.


  Rzeczywiście, Grün był mistrzem wwykręcaniu się od pracy.


  Przyszedł Rottenführer. Załatwił dla nich wóz. Kazał im przewozić zpociągu worki ije tutaj rozładowywać. Grün zamienił zRottenführerem kilka słów idostał od niego notesik iołówek do zapisywania liczby worków.


  Wyruszyli zwózkiem. Wszyscy byli pielęgniarzami, na lewym rękawie mieli czarną tarczę zwyszytymi literami H.K.B. – Häftlingskrankenbau. Litery oznaczające pielęgniarza były niebieskie, czerwone oznaczały personel techniczny, abiałe – lekarzy. Ten podział był czysto teoretyczny, bo tutaj wszyscy pchali ten sam wózek.


  Skrót H.K.B. czynił cuda. Przy całej niechęci do intelektu esesmani trochę się go jednak obawiali. Czy to przypadek, że lepiej wykształceni najdłużej pozostawali przy życiu iwysyłani byli przeważnie do obozu wTerezinie cieszącego się większymi przywilejami? Czy to przypadek, że lekarze, czyli osoby, które miały bezpośrednio do czynienia zżyciem iśmiercią, nie tylko wAuschwitz, ale iwinnych obozach mieli największą szansę na przeżycie?


  Zpewnością nie. Człowiek prymitywny żyje wciągłym strachu przed krainą duchów, którą zaludniają dusze zmarłych. Jeśli kogoś zabijesz, jego dusza będzie ci wroga. Jest tym niebezpieczniejsza, im człowiek bardziej liczył się za życia. Najniebezpieczniejsi są lekarze, którzy zawiadują duchowym dziedzictwem dawnych szamanów posiadających władzę nad światem dusz żywych izmarłych. Aczy znajdzie się ktoś prymitywniejszy od tych „nadludzi”?


  Zmedykami lepiej się było obchodzić ostrożnie. Nawet najbardziej bezwzględny esesman pomyślał czasem: „Ten może być mi jeszcze kiedyś potrzebny”. Dzięki temu lekarze ipersonel pielęgniarsko-techniczny nie byli zreguły napastowani ani bici.


  Pracę należało jednak wykonać, mimo że była nieprzyjemna. Wóz załadowano papierowymi torbami znapisem: „Środek przeciw komarom przenoszącym malarię” izchemicznym wzorem związku siarki. Wiele worków było podartych, przez co reszta znich pokryta była drobnym zielonym proszkiem. Gdy podniosło się worek, pył osadzał się na karku, przyklejał się do spoconej głowy pokrytej króciutkimi włoskami. Właził do nosa ido oczu, powodując katar iłzawienie.


  Na początku starali się uważać, żeby worek położyć na środku pleców inic nie rozsypać, ale każdy ważył pięćdziesiąt kilo. Zmęczeni przekładali go na ramię, czasem trochę krzywo. Przez to się brudzili: ich ubrania itwarze stały się zielone od proszku.


  Najgorzej było zoczami, które piekły iswędziały, ajak potarło się je brudną ręką, podrażnione zaczynały łzawić. Ślepli inie mogli iść dalej, odstawiali na chwilę worek. Tego znowu nie wolno było robić, bo praca musiała zostać wykonana wkonkretnym czasie, za to odpowiadał Rottenführer, który ich poganiał. Gdy skarżyli się, że ten wstrętny proszek powoduje ból oczu iwgryza się wskórę, śmiał się zagadkowo. Wiedział więcej od nich.


  Wieczorem wrócili do bloku zzaczerwienionymi oczami iokropnym samopoczuciem. Wstrząsały nimi dreszcze, zbierało się im na wymioty, bolały ich oczy, aniektórzy mieli skórę pokrytą bąblami. Hans też źle się czuł, natychmiast po apelu poszedł spać. Następnego dnia nie mógł wstać. Miał gorączkę, askóra na ramionach, plecach iwszędzie tam, gdzie miała kontakt zproszkiem, była czerwona izainfekowana.


  Nie był wtym osamotniony: czterech pielęgniarzy musiało zostać włóżku. Paul potraktował ich dość łagodnie. Tego dnia wysłał do pracy innych, bo robota musiała zostać wykonana.


  Nowi zapytali Rottenführera, czy nie mogliby dostać gumowej płachty, żeby przykryć nią plecy, iokularów chroniących przed pyłem. Rottenführer wzruszył obojętnie ramionami. Cóż znaczyło tych kilku chorych więźniów. Jeden zpielęgniarzy wziął ze sobą gumowany brezent zgabinetu zabiegowego. Gdy przyłapał go S.D.G., Sanitäter des Gesundheitsdienstes51, który dokonywał codziennej kontroli szpitala, skarcił ostro więźnia, wymierzając mu kilka razów, izabrał brezent ze sobą, stwierdzając, że to sabotaż.


  Sabotaż, gdy chce się zachować zdrowie, gdy chce się uchronić przed trucizną, zktórą ma się styczność wpracy. Pewnie mleko rozdawane robotnikom wholenderskich fabrykach farb uznaliby za ciężki grzech. Cóż, wieczorem dołączyli do nich kolejni chorzy.


  Paul obserwował to zafrasowany.


  Podobnie było następnego dnia. Teraz ztrzydziestu pięciu flegerów zbloku dziewiątego siedmiu było chorych, ito tylko zpowodu proszku przeciw malarii. Na szczęście robota dobiegła końca.


  Hans specjalnie się już nie martwił. Gorączka powinna wkrótce minąć, organizm wydali truciznę, aegzema na całym ciele się zagoi. Odpoczynek dobrze mu zrobił. Żałował jedynie, że nie mógł kontaktować się zFriedel. Wysłał jej wiadomość, że jest chory, ale nie dostał odpowiedzi. Chłopaki zanoszący jedzenie do bloku dziesiątego za bardzo się bały. Niedawno jeden znich dostał cięgi, adrugiego, przy którym znaleźli liścik, wysłano do komanda karnego wBirkenau.


  *


  Inagle, piątego dnia, alarm! Paul wpadł do sztuby flegerów.


  –Los, ubierać się wszyscy, Eile! Lagerarzt jest wbloku dziewiętnastym, zaraz może się tu zjawić!


  Nie bardzo rozumieli, co się dzieje. Na korytarzu Hans spotkał Grüna, który był bardzo przygnębiony.


  –Za długo było dobrze. Nie przychodził tutaj już trzy tygodnie.


  Wtej chwili otworzyły się drzwi.


  –Achtung!52– zawołał odźwierny.


  Grün wciągnął Hansa do ubikacji. Słyszeli, jak lekarz obozowy wchodzi na górę. Kilku chorych pojawiło się wwucecie. Tony Haaksteen, który był Scheissmeistrem, zamierzał właśnie ich ochrzanić, ale Grün pokazał mu gestem, że ma siedzieć cicho.


  –Oni przyszli się tutaj schować, głupku!


  Grün nie potrafił okiełznać swojej ciekawości. Wziął Hansa ze sobą na górę; ostrożnie wślizgnęli się do sali iwmieszali wgrupę pielęgniarzy. Prawie wszystkie łóżka były puste, mężczyźni stali wśrodkowym przejściu. Sanitariusz SS zapisywał numery ciężko chorych, którzy nie byli wstanie zejść złóżka. Kiedy skończył, rozpoczął się przegląd.


  Było to obrzydliwe, szczególnie że wiadomo było, oco chodzi. Te nędzne szkielety, wymęczone żywe trupy zzapadniętymi oczami, zciałami pokrytymi ranami stały nagie jak niemowlęta wdługim szeregu, podpierając się wzajemnie lub trzymając łóżek. Lagerarzt rzucał na każdego krótkie spojrzenie, asanitariusz zapisywał numery wszystkich, na których wskazywał lekarz, czyli mniej więcej połowy.


  –Apo co to? – Jeden znieszczęśników zdobył się na odwagę, żeby zapytać lekarza.


  –Halt’s Maul!53


  Ale sanitariusz był nieco życzliwszy:


  –Słabsi pójdą do innego obozu, tam znajduje się specjalny szpital.


  Pielęgniarze, którzy to usłyszeli, uśmiechnęli się drwiąco do siebie, szepcząc:


  –Ta… specjalny szpital, lekarstwo na wszelkie dolegliwości.


  Lekarz obozowy skończył przegląd izszedł na dół. Hans się przestraszył: wpokoju numer trzy pośród wariatów leżał pomocnik medyczny Van Lier. Był przekorny. Nie tylko pozostał włóżku zpowodu zwykłych zadrapań, ale wdodatku dla towarzystwa położył się wpokoju trzecim dla idiotów, bo pracowało tam dwóch Holendrów: Van Wijk iEli Polak. Żeby tylko udało się im go ukryć!


  Jednak kiedy Lagerarzt opuścił blok, Hans spotkał na korytarzu Eliego. Był zmartwiony.


  –Tylko trzech Niemców może zostać, resztę numerów zanotowali.


  –Van Liera również?


  –Tak, Van Liera również, razem zwariatami.


  Poszli do blokowego Paula, może on mógłby coś na to poradzić. Paul był dziwnym gościem. Nie był zły, nigdy nikogo nie uderzył. Krzyczał tylko igroził, to wszystko. Jednak już zbyt długo przebywał wobozie, żeby jeszcze komuś współczuć.


  –Van Lier jest sam sobie winny, za bardzo się obijał. Dlaczego wam się nic nie stało? Bo od samego początku wzięliście się do roboty. Właśnie dlatego przydzieliłem was do flegerów. Aten obibok co?


  Takie rozumowanie nie trzymało się oczywiście kupy. Wkońcu Van Lier został zatrudniony jako pielęgniarz przez lekarza obozowego. Jeśli Paul miał coś przeciwko niemu, mógł go wypędzić złóżka albo nawet – jako blokowy miał do tego prawo – wyrzucić zKrankenbau. Ale nie powinien był pozwolić mu wpaść wtakie tarapaty. Nawet jednak najlepsi nabierali wobozie koncentracyjnym specyficznego poczucia sprawiedliwości. Inaczej mówiąc: każdy miał jakiegoś konika, nazywanego wkacecie po niemiecku ein Vogel.


  Van Lier pozostał zatem na liście inastępnego dnia zabrali go zresztą chorych. Ojedenastej podjechały ciężarówki ztyloma esesmanami, ilu Hans jeszcze nigdy wKrankenbau nie widział. Zjawił się naczelnik obozu zdwoma podoficerami raportowymi, lekarz obozowy zsanitariuszami zGesundheitsdienst, kierowcy ciężarówek iwielu innych.


  Żywo gestykulowali, byli przy tym wyjątkowo brutalni irozwrzeszczani. Nie, to nie przypominało transportu do „specjalnego szpitala”, jak się wyraził sanitariusz.


  Starszy bloku dostał listę znazwiskami inumerami ofiar. Musieli się prędko stawić, dostawali parę spodni ichodaków, po czym zapędzano ich na ciężarówki.


  Pielęgniarze znosili na noszach ciężko chorych, którzy nie mogli chodzić. Jeśli trwało to zbyt długo, pielęgniarz dostawał kopniaka, anieszczęśnika przejmowali esesmani iwrzucali go jak worek kartofli na pakę.


  Ludzie ci nie byli ciężcy. Waga silnego ikrępego znatury mężczyzny, ważącego niegdyś, powiedzmy, osiemdziesiąt kilo, nie przekraczała obecnie pięćdziesięciu–pięćdziesięciu dwóch kilogramów, abyły ibiedaczyska nieważące więcej niż trzydzieści osiem.


  Wprzypadku wychudzenia serce imózg najdłużej utrzymują wagę. Większość chorych była zatem całkowicie świadoma tego, co się znimi stanie. Wciąż jednak mieli silną wolę życia. Wielu znich płakało iskarżyło się pielęgniarzom. Szesnastoletni chłopiec straszliwie rozpaczał. Wówczas podszedł do niego esesman izdzielił go pałką. Im chłopiec głośniej krzyczał, tym mocniej był bity. Niemieckie podejście pedagogiczne nie odniosło jednak skutku.


  Czy widzieliście kiedyś pijaka, który kopie skomlącego psa? Pies skowyczy coraz głośniej imimo że mężczyzna jest pijany, to – trafnie – odbiera dźwięki wydawane przez zwierzę jako skargę na swoją brutalność. Nie potrafi jednak poczuć świadomej skruchy, apsie oskarżenie budzi wnim nieprzyjemne uczucia, które próbuje zagłuszyć coraz większą bezwzględnością. Kopie coraz mocniej coraz głośniej skomlącego psa, dopóki nie zakatuje zwierzęcia na śmierć, żeby nie mogło go już dłużej oskarżać.


  Esesman też bił coraz mocniej, adziecko coraz głośniej krzyczało. Wkońcu Niemiec podniósł je iwrzucił jak worek na ciężarówkę. Wtedy zapadła cisza.


  Hans stał na dole wkorytarzu, pod drzwiami pokoju numer jeden, irozmyślał. Nie, tych „ludzi”, jeśli kiedykolwiek zostaną pociągnięci do odpowiedzialności, nigdy nie uda się nauczyć odczuwania szczerego żalu. Sprawiedliwa kara wznieci wnich jeszcze większą nienawiść, achoć będą udawać poprawę, to gdy tylko ludzkość spuści ich zoczu, znowu zaczną knuć. Dla bezpieczeństwa nowej społeczności odpowiednia byłaby dla nich tylko jedna kara – śmierć.


  Hans wbijał paznokcie wskórę, żeby zachować spokój. Sprzeciw, anawet zwykłe okazanie współczucia oznaczałoby bezsensowne samobójstwo. Podczas poprzedniej selekcji pewien pielęgniarz zaczął pomagać jednemu znieszczęśników. Sprawującemu nadzór esesmanowi nie spodobało się, że cała akcja opóźnia się zpowodu jednego opatrunku. Pielęgniarz zaprotestował. Przyszedł lekarz obozowy, wpisał numer flegera na listę ipielęgniarz trafił zpozostałymi na ciężarówkę.


  Nagle na korytarz wyszedł Van Lier. Powoli zbliżał się do Hansa. Szedł zpochyloną głową, wymachując długimi rękami. Jego chude ciało odziane było wbrudny podkoszulek, na nogach klapały mu saboty. Robił nieszczęsne wrażenie. Wyglądał, jakby czekająca go śmierć wzięła go już wswoje władanie. Van Lier chciał porozmawiać zHansem.


  Hans jednak nie miał odwagi, czuł się bezradny. Wiedział, oco zapyta Van Lier, ale nie miał pojęcia, co miałby mu odpowiedzieć. Dlatego zawrócił. To była ucieczka, tchórzliwa ucieczka. Wpokoju numer jeden wcisnął się najpierw za duży murowany piec, ale nie mógł poskromić dręczącej go ciekawości iostatecznie stanął przy oknie.


  Skończyli załadunek, zatrzasnęli klapy ciężarówki. Na tył samochodu wdrapał się esesman, transport miał zaraz ruszyć do Birkenau. Hans złapał rękami za parapet. Słyszał głośną dyskusję Polaków leżących na pryczach. Chciał krzyczeć, popychany niejasnym uczuciem, że ktoś usłyszy jego wołanie ipospieszy na pomoc. Jednak zjego ust nie wydobył się żaden dźwięk. Oczy napełniły się po cichu łzami. Ktoś położył mu rękę na ramieniu. To był Zimmer, tęgi Polak zPoznania.


  –Cóż, mój drogi, teraz już więcej nie będą się skarżyć. Odśpiewano im pieśń żałobną.


  Hans dygotał, mężczyzna to czuł.


  –Musisz się uodpornić. Znajdujesz się wlepszej sytuacji. Wnaszej sali nie masz wcale tak źle. Jesteś młody, silny iwiesz, że twój przełożony lekarz cię lubi.


  –Masz rację, Zimmer. Nie użalam się nad sobą, ale nad tymi ludźmi, którzy tak bezsensownie idą na rzeź.


  Zimmer lekko się uśmiechnął.


  –Poprzedziły ich tysiące, miliony. Wtedy też płakałeś? Wytrąciło cię to tak bardzo zrównowagi, bo wydarzyło się tuż przed twoim nosem. Ale nie mam ci tego za złe. Wżyciu widziałeś jeszcze tak niewiele. Kiedy wtrzydziestym dziewiątym roku Niemcy napadli na nasz kraj, weszli do żydowskich domów. Spędzali mężczyzn do wywózki do obozów pracy, akobiety gwałcili. Rassenschande54nie miało znaczenia. Widziałem, jak chwytali małe dzieci za nóżki irozbijali ich głowy odrzewo albo futrynę drzwi. Taka była wówczas moda. Co roku panuje ponoć wśród esesmanów jakaś inna. Na przykład wczterdziestym roku rozrywali dzieci dosłownie na pół. Wczterdziestym pierwszym wciskali twarzyczki dzieci do miski zwodą. Biedaczyska tonęły wwodzie głębokiej na dziesięć centymetrów. Ostatnio esesmani nieco się uspokoili. Obecnie mordują Żydów gazem, obozy to teraz sanatoria wporównaniu ztymi zwcześniejszego okresu, bo teraz Niemcy zabijają ludzi dużo bardziej systematycznie.


  –To upana wokolicy dużo się działo.


  –Ach, chłopcze, daj spokój! My, Polacy, dobrze znamy Niemców. Zawsze nas prześladowali, wciąż dzielili nasz kraj ianektowali najlepsze obszary: Posen – po polsku Poznań, Danzig – Gdańsk, iStettin – Szczecin55– znowu zabierają nam najpiękniejsze miasta. Nieważne jednak, gdzie teraz wyznaczają granice. Jeśli wygrają wojnę, itak cała Polska stanie się ich niewolnicą. Ale wierzę, że przegrają, iwtedy dostaniemy zadośćuczynienie.


  Wten sposób uwaga Hansa została odwrócona od tragicznych wydarzeń, które zaszły tego ranka.


  *


  Tymczasem pracowało Kesselkommando. Pięć bloków szpitalnych dostarczało na zmianę zupę do bloku dziesiątego. Wtym tygodniu przyszła kolej na blok dziewiąty. Hans niósł kocioł razem zMajzelem, cichym, poczciwym belgijskim lekarzem, którego żona również przebywała wbloku dziesiątym.


  Większość pielęgniarzy chciała iść do bloku dziesiątego. Wielu znich miało tam dziewczynę, ale iten, kto nikogo nie znał, chciał chociaż na kilka sekund znaleźć się wśród kobiet. Więźniowie organizowali wyścigi zkuchni do bloku dziesiątego, bo cztery dwójki, które jako pierwsze do niego dotarły, mogły zanieść tam zupę, reszta szła do bloku męskiego numer dziewięć.


  Hans iMajzel wybierali ciężkie kotły. To, co robili inni, uważali za oszustwo. Niektórzy mężczyźni woleli wziąć mały kocioł, żeby jak najszybciej dostać się do kobiecego bloku, ale wten sposób działali na szkodę kobiet.


  To wszystko nie miało jednak znaczenia, bo Hansowi iMajzelowi przyświecał inny cel niż znalezienie narzeczonej. Mogli się zdobyć na większy wysiłek od reszty. Ajeśli nawet Majzel, który był odziesięć lat starszy od Hansa, czasem nie radził sobie zdźwiganiem, umieszczali kocioł wtaki sposób na drągach, żeby większy ciężar spoczywał na Hansie. Bo Hans był silny iłatwo nie odpuszczał. Dzięki temu przeważnie jako pierwsi docierali zkotłem do bloku.


  Friedel już czekała wkorytarzu. Odźwierna – jędza – trochę ich już znała inie szalała tak bardzo jak kiedyś. Friedel uśmiechnęła się ipołożyła dłoń na jego piersi.


  –Tak się męczysz, głuptasie. Serce ci się tłucze, jeszcze coś ci się stanie.


  –Ciesz się, że wogóle jeszcze bije.


  Inagle znowu poczuł silny ból spowodowany tym, co widział dzisiaj rano. Nie chciał otym mówić, ale Friedel to wyczuła. One przecież też obserwowały wszystko zza okna.


  –Jak wygląda sytuacja mężów kobiet ztego bloku?


  –ZMielem Boekbinderem wszystko wporządku, zHeinim iGüntherem również, ale zbloku dziewiętnastego wzięli niejakiego Geitenmana.


  –Mój Boże, jak jej otym powiem? Przez cały ranek nie mogła usiedzieć ze zdenerwowania na miejscu. Bardzo się oniego bała, bo było znim kiepsko. Mimo to miała jeszcze nadzieję. Tutaj leży paczka zchlebem, którą zamierzała mu przesłać.


  Hans uznał, iż najlepiej będzie udawać, że nic się nie stało. Po kilku dniach będą mogły jej powiedzieć, że Geitenman nagle zniknął, że przenieśli go do innego obozu. Wżadnym razie nie powinna się dowiedzieć, że poszedł wdzisiejszym transporcie.


  –Biedactwo, wtygodniu wezwał ją wdodatku doktor Samuel. Bardzo ją potem bolało iokropnie krwawiła. Czy mógłbyś „zorganizować” trochę waty albo gazy? Kiedy przeprowadzają tak dużo eksperymentów jak wzeszłym tygodniu, nie jestem wstanie zdobyć wystarczających ilości.


  Podeszła do nich Bettie, żona Miela. Miała przy sobie dwie paczki: jedną dla swojego męża idrugą dla Heiniego Spittla od żony.


  –Są wnich liściki? – zapytał Hans.


  Przyłapanie zpaczką chleba nie było jeszcze takie złe, szczególnie gdy można było udowodnić, że pochodziła ona od żony dla męża. Ale zliścikiem? Nie!


  –Wmojej jest list.


  –To go prędko wyjmij, wolę schować wiadomość pod ubranie. – Hans zaczął się trochę denerwować, bo odźwierna wygoniła już prawie wszystkich mężczyzn.


  Chciał jeszcze omówić kilka kwestii zFriedel, asprawy paczek zawsze zajmowały dużo czasu. Friedel zauważyła jego zniecierpliwienie.


  –Daj spokój, jesteś ich jedyną szansą na kontakt zmężami.


  Zanim zdążył odpowiedzieć, nakryła go odźwierna, choć siedział schowany pomiędzy kobietami.


  –Tyś chyba oszalał, co? – rozpoczęła swoją zwyczajną kanonadę przekleństw.


  Hans chciał oszczędzić sobie reszty idał Friedel szybkiego buziaka, jednak Friedel się nim nie zadowoliła. Przytrzymała Hansa, żeby się znim porządnie pożegnać.


  Nagle otworzyły się drzwi. Stanęła wnich duża, otyła baba. Wyglądała, jakby wróciła prosto ztargu, pozbawiona była jednak jasnej zdrowej cery holenderskiej przekupki. Miała tłuste, potargane, jasne włosy inalaną, bladą twarz, która obrzydliwie kontrastowała zumalowanymi jaskrawoczerwoną szminką ustami. Była wzaawansowanej ciąży, co sprawiało, że wswoim niedopasowanym mundurze robiła szpetne wrażenie.


  –Was ist hier los, ihr Dreckhuren?!56


  To było jak kiepski żart: ta dziewucha, Ehrenbraut, szwabska dziwka, wyzywała jego Friedel iinne kobiety, które odbierały sobie od ust chleb, żeby posłać go mężom inarzeczonym, od kurew. Jednak drąg, którym wymachiwała, nie wydawał się już taki śmieszny. Dlatego Hans, osłaniany przez kobiety, przemknął obok Aufseherin na zewnątrz. Paczki zdążył schować pod bluzą. Gdy wrócił do bloku dziewiątego, odetchnął. To mogło się źle skończyć.


  *


  Wbloku dziewiątym kotły zzupą zostały już rozstawione po salach. Wmałych pomieszczeniach na dole – „mały” oznacza wtym przypadku, że leży wnim pięćdziesięciu chorych – pacjentom wolno było pozostać włóżkach. Posiłek roznosili pielęgniarze.


  Janusz stał przy kotle inalewał zupę do naczyń. Litr na osobę. Hans rozdawał okrągłe metalowe miski. Niektórzy nie chcieli tego posiłku. Jedzenie otrzymywali wpaczkach. Wten sposób pozostawał nadmiar zupy. Hans wlał do miski dodatkowe dwa litry iposzedł na górę, żeby poczęstować nią swojego rodaka.


  Na piętrze sytuacja wyglądała inaczej: chorzy stali wdługich kolejkach zmiską wręku, żeby napełniono ją łyżką zupy. Tylko najciężej chorzy mogli zostać włóżku, im zanosili jedzenie Stubendiensten57.


  Panowie pielęgniarze byli zbyt leniwi, żeby utrzymywać salę wczystości idostarczać chorym jedzenie. Do tego zajęcia wybrali kilku lżej chorych. Wszyscy chętnie wypełniali podobne zadania, bo wnagrodę dostawało się dodatkowy litr zupy dziennie izostawało wszpitalu, ato chroniło przed pracą wkomandzie zewnętrznym. Kryło się za tym jednak niebezpieczeństwo. Gdy przychodził lekarz obozowy, żeby wybrać muzułmanów, pełniący dyżur wsalach musieli się ukrywać.


  Gdy Hans wszedł do sali zzupą, rozległo się ze wszystkich stron: „Fleger, daj no trochę zupy!”. Więźniowie wyciągali chleb zpoprzedniego dnia izaoszczędzoną margarynę, żeby wymienić je na zupę od Hansa.


  Szło na to wielu pielęgniarzy. Wobozie działał czarny rynek. Ceny na nim były wmiarę stałe. Litr zupy kosztował połowę porcji chleba albo całą porcję margaryny. Zdarzali się flegerzy idyżurni, którzy codziennie wymieniali pięć litrów zupy na lepsze artykuły żywnościowe. Byli nawet lekarze szmuglujący przez okno talerze zupy, za które zgarniali margarynę. Schwytani na gorącym uczynku, wylatywali ze szpitala. Ale nie dawali się przyłapać. Hans nie brał udziału wtym handlu. Nie należało mu tego raczej zaliczać jako zasługi: po prostu nie było mu to potrzebne.


  Gdy zszedł na dół, Zimmer zawołał go na stronę iwepchnął mu do ręki pakiecik.


  –Dzisiaj przyszła paczka ztego tygodnia.


  Hans musiał prędko zniknąć ze swoim pakunkiem, żeby reszta Polaków ich nie przyłapała, bo wówczas wyśmialiby Zimmera. Rozpakował go wkąciku sztuby pielęgniarzy. Zawierał dwa jabłka, kawałek ciasta iodrobinę słoniny. Jedno jabłko itrochę ciasta zjadł od razu, resztę odłożył dla Friedel. Schował jedzenie pod siennik. Następnie wrócił do pracy: do mycia misek, zamiatania sztuby. Zawołał go Kuczemba, dozorca. Trzeba było przynieść chleb ipotrzebne były do tego silne chłopy. Sto dwadzieścia chlebów waży sto siedemdziesiąt kilo, na stelażu. Potem Kesselkommando: wieczorna herbata doprawiona burą od Paula:


  –Du Dreckhund, nie widzisz, że jest porozlewane na schodach? – Sprzątanie zewnętrznych schodów należało do obowiązków Hansa. – To przecież zaszczytne zajęcie. Schody są wizytówką naszego bloku. Musisz onią dobrze dbać. Zabieraj się do pucowania, ito już! Porządnie, polej najpierw kilkoma wiadrami wody, apotem szoruj szczotką. Wiesz jak.


  Oczywiście, że wiedział. Biegał zwiadrami wody po korytarzu jak kot zpęcherzem irobił jak najwięcej szumu, żeby wszyscy widzieli, jak ciężko pracuje, iżeby nie wysłali go do kolejnej roboty, agdy schody zostały umyte, udało mu się na chwilę wymknąć do sztuby numer 3.


  Był to oddział dla wariatów, na którym pracował jako lekarz Eli Polak. Eli siedział wkącie przy biurku, zamyślony. Zawsze był wponurym nastroju. Miał kiepską kondycję. Mimo że skończył dopiero trzydzieści pięć lat iodznaczał się silną budową ciała, sprawiał wrażenie starego, zmęczonego człowieka, którego wszystko przerasta.


  Można to było zrozumieć. Już trzy tygodnie po przyjeździe do Auschwitz dowiedział się, że jego żona idziecko – podobnie jak wszystkie kobiety zdziećmi – natychmiast po przybyciu zHolandii opuściły obóz wBirkenau „przez komin”.


  –Wiesz, stałem wkolejce – zaczął opowiadać Hansowi. – Moją żonę załadowano na ciężarówkę iwydaje mi się, że przy tym zemdlała. Musiała się jakoś domyślić, co ich czeka.


  –Nie pleć bzdur! – odburknął Hans. Nie czuł się na siłach pocieszać Eliego, awtakiej sytuacji człowiek stara się zatuszować zakłopotanie szorstkością. – Cóż takiego mogła zauważyć? Wiesz przecież, że tak czy siak trafiłaby do krematorium, przytomna czy nie.


  Wówczas odezwał się Walter:


  –Wimieniu Führera ja, Walter, zostałem wybrany na wiecznego reprezentanta Tysiącletniej Rzeszy na Księżycu. Jestem władcą wszelkich gwiazd iplanet. Moja siostra podarowała mi trzy marki, dzięki czemu udało mi się przejąć isprawować finansową kontrolę nad Hermann-Goeringwerke. Używając naszej nowej broni, zdołałem podporządkować sobie wszechświat ipiastuję obecnie wimieniu trójcy Hitler – Goebbels – Göring funkcję namiestnika wielkich prowincji. Moja władza jest nieograniczona. Führer rozkazuje. Wszyscy wariaci wsali biorą udział wwolnych wyborach. Głosujcie, głosujcie, głosujcie! Najpierw ty, łajzo, wieczny śpiący królewiczu, głosuj na chwałę naszej Wielkogermańskiej Rzeszy! Obudźże się wreszcie, ty przeklęty demokrato!


  Potrząsnął biednym idiotą dzielącym znim łóżko izdzielił go mocno po głowie. Ten podniósł się iwymamrotał coś niezrozumiałego.


  –Miliony, miliardy maszerują pod naszymi sztandarami. Nasza krew zapładnia wieczną Boginię Prawdy, która rodzi Przywódcę wiodącego nas do wielkiego królestwa doskonałości. Moje dzieci są robakami krwi iziemi, swoimi odchodami użyźniają ziemię, która wydaje plony, dzięki czemu przetrwamy blokadę Anglii. Ty niewierny psie! Wstań imaszeruj wnaszych szeregach! Krew żydowska pryska znoża. Teraz wszystkim nam dobrze się wiedzie. Marsz!


  Iznowu zaczął kopać itłuc biedną głupią łysą pałę, która ze strachu wbłagalnym geście uniosła ręce wkierunku Waltera. Eli podszedł do nich ipróbował uspokoić wariata.


  –Tak, Walterze, jutro odbędzie się defilada, ale dzisiaj powinieneś iść spać.


  –Nigdy nie zasnę, doktorze, jestem Siegfriedem strzegącym wiecznej dziewicy Brunhildy. Ona śpi wtawernie ze smokiem, ojcem Führera. Jestem strażnikiem brunatnej krwi. Jestem sztandarem tryumfu. Hura, hura! Jestem dzieckiem Germanii. Nasze kolumny maszerują. Marsz, marsz!


  Wyskoczył złóżka iwrzeszcząc euforycznie, maszerował wtę izpowrotem po sali. Wszyscy wariaci byli podekscytowani rolą Waltera jako podżegacza narodu. Siedzieli na brzegu łóżek iwymachiwali rękami inogami. Nieszczęśni idioci, przeważnie całkiem spokojni, śpiewali pieśni, bełkocząc niezrozumiale.


  Mężczyzna zwodogłowiem uderzał do rytmu wtalerz zwyrazem szczęścia na twarzy izmarszczkami wokół wyłupiastych oczu zasnutych kataraktą.


  Walter maszerował, aEli szedł za nim.


  –Jestem szefem, jestem apostołem, jestem Führerem całego wariatkowa.


  –To fakt – potwierdził Hans.


  Nagle przez całą tę wrzawę przebił się wrzask.


  –Herrgott Sakrament, verflucht noch einmal58, co się tu dzieje?! – To zaalarmowany hałasem zjawił się Paul.


  Wmgnieniu oka wszystko się skończyło. Paul chwycił Waltera za kark iusadził go na łóżku. Całe skupisko się rozproszyło.


  –Daj mu zastrzyk, Polak! Dlaczego stoisz bezczynnie?


  Eli dał Walterowi zastrzyk izapanował spokój. Paul usiadł przy biurku.


  –Słuchajcie, chłopaki, nie pozwalajcie się tak wodzić za nos. Już od dziesięciu lat jestem wtym domu wariatów. Imam przystać na to, żeby jakiś idiota, który sobie wyobraża, że jest Führerem, wchodził mi na głowę, kiedy nawet prawdziwemu Führerowi nie udało się wciągu tych lat mnie pokonać?


  –Achtung! – rozległo się wbudynku.


  Paul wypadł zsali. Eli poszedł zdezynfekować strzykawkę, aHans złapał za miotłę izaczął gorliwie zamiatać.


  –Bewegung!


  Był to sanitariusz SS, który robił codzienny obchód. Początkowo bardzo się przy tym wściekał, ale ostatnio zrobił się potulny. Zielina odkrył, co mu sprawiało przyjemność. Od tej pory czekała na niego zawsze paczka papierosów wpokoju blokowego. Polacy zchęcią odkładali dla niego na zmianę papierosy ze swoich paczek. Dzięki temu oszczędzał im nieprzyjemnych kontroli. Mogli trzymać włóżku ubrania, gotować na dużym piecu ipopełniać inne drobne wykroczenia. Taka sytuacja nie trwała zwykle zbyt długo, bo sanitariusze SS często byli przenoszeni, ana ich miejsce przychodzili kolejni. Władze obozu zdawały sobie sprawę, że każdy strażnik, niezależnie od tego, jak bardzo surowy, po jakimś czasie zżywał się zwięźniami. Ztego powodu wartownicy, sanitariusze SS iwszyscy, którzy mieli bezpośredni kontakt zwięźniami, byli systematycznie zmieniani.


  Trzy tygodnie później przyszedł nowy sanitariusz. Był wysokim mężczyzną zjasnym wąsem. Odwiedził ich pierwszego dnia iwydawało się, że będzie wporządku. Jednak jakiś czas później kazał wszystkim pacjentom zsali dla Polaków zejść złóżek. Po co?


  Gdyby był uŻydów, toby pomyśleli, że chodzi oselekcję, bo mniej więcej co tydzień powtarzało się wybieranie nieszczęśników. Ale uPolaków?


  Hans ikomendant sztuby musieli opróżnić każde łóżko iotworzyć wszystkie paczki. Można było wnich znaleźć różności: odzież, buty, stare szmaty, zapleśniały chleb imnóstwo innych przedmiotów. Wszystko rzucali na jedną stertę. Sanitariusz pozwolił im zatrzymać artykuły żywnościowe, ale tytoń iwyjątkowe produkty, takie jak czekolada isardynki, upchnął do własnej kieszeni.


  Przy okazji przeprowadzał wyrywkowo dalszą kontrolę: zaglądał pod sienniki isprawdzał, czy pielęgniarze wszystko spod nich wyciągnęli, rewidował też pacjentów. Ten, kto miał na sobie więcej niż jedną koszulę, musiał ją odłożyć na stertę, iwdodatku jeszcze obrywał.


  Zimmer obserwował to zniezadowoleniem. Wpodwójnym dnie paczki przemycił piękny wełniany sweter iparę trzewików. Teraz zapewne je straci, amoże też przydzielą go niedługo do jakiegoś komanda.


  Owinięte wkoce przedmioty iubrania sanitariusz SS kazał zanieść do pokoju starszego bloku. Właśnie zaczął liczyć paczki, gdy na zewnątrz rozległ się strzał. Przeszedł na drugą stronę sztuby, żeby wyjrzeć przez okno, awtedy Hans wykorzystał sytuację. Wymknął się zpokoju zpakunkiem pod pachą.


  Kiedy wrócił, sanitariusz stał przy paczkach. Hans uprzedził jego pytanie:


  –Jedną paczkę już zaniosłem.


  –Dobra, zostało jeszcze pięć.


  Hans chodził pięć razy, asanitariusz pilnował, żeby nic nie zginęło. Kiedy wszystkie paczki znalazły się wpokoju blokowego, sanitariusz zamknął drzwi na klucz, aklucz wziął ze sobą, zamierzając po wszystko wrócić później. Sweter ibuty Zimmera wraz zinnymi najlepszymi rzeczami leżały jednak na strychu.


  Wieczorem Hans czuł się jak udzielny książę. Wzamian za uchronienie jego rzeczy Zimmer odstąpił mu pół funta słoniny. Zrobił to wdodatku publicznie, dzięki czemu inni więźniowie, których rzeczy Hansowi udało się ukryć, również mu się odwdzięczyli. Dostał od nich słoninę, cukier, jabłka, biały chleb idużo więcej. Był dumny, kiedy pod oknem bloku dziesiątym opowiadał Friedel oswojej przygodzie.


  –Jutro ci przyniosę.


  –Zatrzymaj tyle, żeby itobie wystarczyło.


  –Oczywiście, nie martw się.


  Zamierzał jednak oddać jej prawie wszystko, bo gdy zobaczył ją przy oknie, kasłała, ajuż wcześniej prosiła go ośrodek na kaszel. Kazał jej mierzyć temperaturę. Robiła to przez kilka wieczorów: 37,3, 37,5.


  –To nic wielkiego – stwierdziła.


  Ale Hans się martwił. Odkrył nowego wroga: gruźlicę. Będzie walczył zchorobą izatroszczy się oFriedel. Mógł jedynie posyłać jej jedzenie, ale będzie to robił tak długo, jak będzie wstanie. Gdy leżąc włóżku, myślał otym, jak przechytrzył sanitariusza, czuł satysfakcję. Spłynął na niego spokój, jakiego już dawno nie zaznał. Zuśmiechem na ustach zapadł wsen.


  *


  Któregoś ranka Hans został wezwany przez blokowego.


  –Van Dam, masz się stawić wkwarantannie.


  Hans się przestraszył, bo myślał, że znowu wyleci zKrankenbau, ale Zielina, który był przy tym obecny, uśmiechnął się igo uspokoił:


  –Wkwarantannie wybuchła szkarlatyna ipotrzebny im lekarz. Chorzy stamtąd nie są przyjmowani do szpitala. Nie wolno im też wieczorem przychodzić do ambulatorium zranami do opatrzenia. Dlatego kazali nam przysłać lekarza, który będzie wykonywał pracę tam na miejscu.


  Godzinę później Hans dotarł na kwarantannę. Zaprowadzono go do starszego bloku, który przyjął go zironicznym uśmieszkiem.


  –Awięc to jest pan doktor. Teraz pan jest tutaj szefem, dobrze się składa.


  Zabrał Hansa do jednej zsal. Jeden kącik oddzielony był kocami od reszty pomieszczenia. Za kotarą stało zwykłe trzypiętrowe łóżko. Na parterze spał starszy sztuby, anad nim pisarz salowy. Łóżko na samej górze było przeznaczone dla Hansa.


  Sztubowy dał Hansowi kilka wskazówek, jak się zachowywać wbloku kwarantanny. Miał przede wszystkim nie być nadgorliwy isię nie przemęczać.


  Gdyby Hans posłuchał tej rady, nie byłoby tak źle, ale on od pierwszej chwili starał się skrupulatnie stosować wszelkie, według niego niezbędne, środki zaradcze. Wkażdej sali przy drzwiach należało umieścić miskę ze środkiem dezynfekcyjnym, wktórej myło się ręce. Rano wszyscy mieli przechodzić badanie wcelu jak najszybszego wykrycia nowych zachorowań na szkarlatynę, co wieczór należało przyjmować nagłe przypadki. Jedno zpomieszczeń Hans kazał przeznaczyć dla chorych, których według zaleceń nie wolno było wysłać do szpitala, oraz dla pacjentów, co do których nie było pewności, że zapadli na szkarlatynę. Kilku francuskich lekarzy leżących na kwarantannie miało pomóc Hansowi. Kiedy pokazał listę swoich życzeń blokowemu, ten odpowiedział ze swoim uśmieszkiem:


  –Już się robi, panie doktorze!


  Przez cały dzień Hans zajęty był wdrażaniem środków zapobiegawczych, których nikt nie miał zamiaru przestrzegać. Nie było misek do dezynfekcji. Apteka szpitalna nie wydawała lekarstw blokowi niebędącemu oficjalnie szpitalem. Blokowy nie znalazł miejsca na oddzielną salkę dla chorych: wjego bloku znajdowało się bowiem tysiąc dwustu ludzi, którzy już itak tłoczyli się po trzech wjednym łóżku.


  Hans czuł jednak, że było to raczej wynikiem celowego przeciwdziałania niż rzeczywistej niemożności wprowadzenia wymaganych przez niego zmian. Tak zresztą twierdził też Heinrich, starszy sztubowy, zktórym Hans zajmował tę samą pryczę. Heinrich nosił fioletowy trójkąt na piersi oznaczający świadków Jehowy. Co wieczór odbywało się niewielkie zebranie, na które przychodzili do Heinricha wszyscy wyznawcy tej religii. Nie było ich zbyt wielu: wcałym Auschwitz pięciu albo sześciu. Według Heinricha wcześniej sytuacja wyglądała inaczej.


  –WNiemczech regularnie aresztowano świadków Jehowy, którzy na podstawie Biblii dowodzili, że system nazistowski jest zły, iprorokowali jego upadek. Podobny los spotykał osoby wierzące na przykład wzagadkę starożytnych piramid albo proroctwa Nostradamusa. Wpewnym momencie świadków Jehowy było wDachau ośmiuset. Naczelnik obozu kazał im wszystkim stawić się na apelu. Zapytał, kto znich wciąż wierzy wprawdziwość biblijnych przepowiedni. Wgórę uniosły się wszystkie ręce. Esesmani wybrali dziesięć osób irozstrzelali je na miejscu. Iponownie padło pytanie: „Kto wciąż wierzy w…”. Iznowu wszystkie ręce uniosły się do góry, awięc zastrzelono kolejne dziesięć osób. Itak toczył się apel. Chociaż podczas kolejnych rund trupiego tańca coraz więcej więźniów się wahało icoraz mniej podnosiło rękę do góry, musiało zginąć kilkuset najlepszych znas, zanim ostała się niewielka liczba „nawróconych”. Świadkowie Jehowy bywali męczący, bo do wszystkiego, co powiedziałeś albo co się wydarzyło, wyszukiwali, nieproszeni, odpowiedni cytat zBiblii. Ale byli uczciwi, życzliwi wobec innych iorientowali się, co się dzieje wobozie. Uważaj, chłopcze! – ostrzegał Hansa Heinrich. – Nie rób sobie niepotrzebnych trudności zpowodu tych środków zaradczych, jakie próbujesz wprowadzić. Bo jeszcze wpadniesz wniezłe tarapaty.


  *


  Kilka dni później zjawił się lekarz SS. Strasznie się wściekł iobjechał Hansa, że nie powzięli żadnych kroków wcelu zapobiegnięcia epidemii. Hans nierozsądnie, choć szczerze, odpowiedział, że kroki takie zalecił, ale spotkał się zniechęcią ze strony blokowego iteraz blokowy ciągle mu uprzykrzał życie, bo uważał, że Hans naskarżył na niego ze strachu.


  Jedyną osobą, która Hansowi pomagała, był czeski kolega. Trafił do obozu, bo był homoseksualistą, ale ponieważ nie był Żydem ijako Czech umiał porozumieć się zblokowym, Polakiem, udawało mu się czasem coś uniego uzyskać. Ivan stał się dobrym towarzyszem Hansa. Opowiedział, wjaki sposób dostał różowy trójkąt.


  –Członek partii zPragi miał umnie dług. Kiedy naciskałem na jego spłacenie, doniósł na mnie do Gestapo, oświadczając, że przyłapał mnie na czynnościach homoseksualnych. Awiesz przecież, jak działa niemiecki wymiar sprawiedliwości. Choć do niczego się nie przyznałem iniczego mi nie udowodnili, to jeden nazistowski świadek liczy się bardziej niż najlepsze alibi. Mogłem dowieść, że wdniu „przestępstwa” wogóle nie było mnie wPradze, ale nawet nie dali mi szansy.


  Otym, jak działają niemieckie procedury prawne, Hans przekonał się następnego dnia na własnej skórze. Był zajęty na strychu, gdzie dziesięciu nieszczęśliwców leżało na brudnej kupie siana, kiedy zabrzmiał gong wzywający na apel. Od gongu do przyjścia esesmana upływało przeważnie co najmniej pół godziny. Starszy izby poszedł do jego sali, żeby nie zapomnieli policzyć Hansa. Ale gdy ten wrócił na dół, rachunek się nie zgadzał. Do sprawy wtrącił się blokowy igdy Hans wszedł do sali, zaczął go, wściekły, wyzywać po polsku od choler iinnych najgorszych.


  Hans próbował wszystko wyjaśnić iprzeprosić, ale blokowy wpadał wcoraz większą furię iuderzył Hansa kilka razy, niespodziewanie, pięścią wtwarz. Znosa Hansa polała się krew, aokulary rozbiły się opodłogę.


  Gorsze od rozbitych okularów iprzekrzywionego – połamanego pod wpływem ciosów – nosa było to, że wkwarantannie przestał się zupełnie liczyć. Wszyscy starsi sztubowi, pisarze, anawet sprzątający blok wyśmiewali się zniego inikt go więcej nie słuchał.


  Wieczorem Hans rozmawiał otym zKrutkowem, jednym znielicznych Rosjan mówiących troszkę po niemiecku. Był on kiedyś naczelnikiem kołchozu, kolektywnego przedsiębiorstwa rolnego stowarzyszającego około dwóch ipół tysiąca rolników. Po przyjściu Niemców wszyscy odmówili dalszej pracy. Wielu znich zostało natychmiast rozstrzelanych. On sam trafił zkilkuset swoimi ludźmi tutaj, do obozu.


  Wszyscy nosili czarny trójkąt oznaczający więźniów aspołecznych, unikających pracy.


  –Wyobraź sobie: ludzi, którzy przez całe życie pracowali jak woły, którzy ze swoich podupadłych, błotnistych wsi stworzyli olbrzymie gospodarstwo rolne, którzy lepiej od kogokolwiek na świecie wiedzieli, co oznacza wspólnota, wspólnota chłopów irobotników, idla niej pracowali, uznano tutaj za aspołecznych. Ajak traktowano wobozie osoby zczarnymi trójkątami? Jak się do nich odnoszono? Rozejrzyj się wokół, jacy więźniowie tutaj siedzą? – ciągnął Rosjanin. – Większość znich to Polacy zczerwonymi winklami zliterą P, oznaczającymi więźnia politycznego. Ale ja ci mówię, że dziewięćdziesiąt procent znich to nielegalni handlarze albo że ich bohaterskie czyny to głupstwa popełnione po pijaku. Niemcy zczerwonymi trójkątami są częściej prawdziwymi politycznymi. Niektórzy znich siedzą wobozach już od dziesięciu lat, ale tutaj nie ma ich zbyt wielu. Większość znich zginęła. Oprócz nich są Rosjanie, którzy – jak już wspominałem – przeważnie noszą czarny winkiel. Wrzeczywistości to oni są prawdziwymi więźniami politycznymi, bo ich odmowa pracy była czynem politycznym. Najgorsze męty to najczęściej zieloni. Jeśli trójkąt odwrócony jest do góry, to są to Berufsverbrecher, czyli zawodowi kryminaliści, trójkąt odwrócony wierzchołkiem wdół oznacza przestępców okolicznościowych59. Wobozie mogą oni odgrywać wielkich panów. Niektórzy znich, tacy jak Lagerältester – starszy obozu – mają na sumieniu śmierć setek współwięźniów. Ale ina to nie ma reguły. Znałem Niemca zKolonii, który w1936 roku zrzucał zsamolotu polityczne pamflety. Był oczywiście przeciwnikiem nazistów. Złapali go iudowodnili, że za wydrukowanie pamfletów zapłacił pieniędzmi przyjętymi od nielegalnej organizacji. Dlatego dostał zielony winkiel kryminalisty. Gdyby drukował na własny koszt, otrzymałby czerwony.


  Tymczasem zapadł wieczór iHans musiał iść na górę do pacjentów. Strych był duży, leżało tam na gołym betonie trzystu mężczyzn, sami Żydzi. Przed kilkoma dniami jednego znich przyłapano na oddawaniu moczu do miski. Cierpiał on na dolegliwość pęcherza inie był wstanie długo utrzymać moczu, aczasem pacjentom przez pół dnia nie pozwalano wyjść do ubikacji. Jego kolega przyniósł mu dodatkową miskę zbloku roboczego, ale więźniowie nie uznali tego za dostateczne wytłumaczenie isprali go na kwaśne jabłko. Jak to zawsze bywa: jeśli jeden Żyd coś przeskrobie, to wszyscy Żydzi uważani są za świnie.


  Blokowy wykorzystał okazję, żeby przenieść ich wszystkich na strych izrobić wsalach miejsce dla Polaków, którzy dzięki temu najwyżej we dwóch musieli dzielić jedno łóżko.


  Na strychu panował straszny bałagan, betonowa podłoga była chropowata, dach przeciekał, adwa małe okienka nie mogły wpuścić wystarczająco dużo świeżego powietrza dla trzystu osób. Mężczyźni leżeli na ziemi wlnianych pasiakach, przykryci we dwóch jednym kocem. Wciągu dnia przepychali się nawzajem, żeby usiąść na jednej zdwóch belek, reszta musiała stać, bo nie było tam żadnych krzeseł ani stołów. Wten sposób koczowali już od pięciu tygodni, ponieważ ze względu na szkarlatynę nie wolno im było opuścić bloku.


  Wkącie oddzielonym deskami od reszty pomieszczenia leżeli stłoczeni chorzy zcałego bloku. Było tam obrzydliwie brudno. Zaletą tego miejsca było to, że pacjenci nie byli tratowani przez setki więźniów plączących się po strychu. Jeśli jednak jakiś Polak albo Rosjanin zachorował, wiązało się to zprzeróżnymi trudnościami. Pacjent wolał oczywiście pozostać wjednej zsal na dole, niż trafić do brudnej klitki dla chorych, ale pacjentom nie wolno było leżeć na sztubie ze względu na ryzyko zarażenia innych. Nigdy nie można było stwierdzić zpewnością, że angina zczterdziestostopniową gorączką nie okaże się jednak szkarlatyną. Chory dogadywał się wówczas ze sztubowym, ten zkolei zamieniał dwa słowa zblokowym iniezależnie od tego, co zlecił Hans, chory pozostawał tam, gdzie był.


  Oczywiście zpunktu widzenia higieny pacjent nie powinien zostawać wsztubie, ale patrząc zjego perspektywy, można było zrozumieć, że nie chciał przenosić się na strych, gdzie nie zaznawał spokoju, nie miał dostępu do świeżego powietrza ani do lepszej opieki niż wsali na dole.


  Wcałym bloku brakowało zarówno opatrunków, jak ilekarstw. Hans dostał trzydzieści tabletek aspiryny na tysiąc dwieście osób na dwa dni. Aprzecież wśród tej ogromnej liczby więźniów było tak wielu chorych! Zdobycie tej symbolicznej liczby tabletek kosztowało go wiele zachodu. Musiał wtym celu porozmawiać zDeringiem, szefem szpitala.


  Wtakich warunkach chorzy leżeli wswoim kącie. Wielu znich miało wysoką gorączkę iprzez kilka dni nie było wstanie jeść zpowodu bólu gardła. Przy szpitalu była wprawdzie specjalna kuchnia, ale aby się do niej dostać, potrzebne było zaświadczenie od blokowego, aten nie miał czasu, żeby je wystawić. Mimo to lepiej by było, gdyby Hans nie poskarżył się następnego dnia Deringowi na warunki panujące wbloku ani na cięgi, które dostał od blokowego.


  Najpierw Dering bardzo się zezłościł iuznał za hańbę iobrazę dla całego szpitala, że blokowy bije lekarza, ale potem zjawił się sam blokowy. Pogadali chwilę po polsku, po czym Dering się uspokoił. Stwierdził, że dokładniej zbada sprawę.


  Po godzinie zawołał do siebie Hansa.


  –Widzę, że wtej sytuacji nie umiesz zachować się zwyczuciem. Wracasz do bloku, zktórego przyszedłeś!


  *


  Gdy wrócił, wbloku dziewiątym już znali jego historię. Zielina, przełożony lekarzy, wyśmiał go, że dał sobie wejść na głowę.


  Hans poszedł do Valentina, szefa izby przyjęć.


  –Miałeś dużo szczęścia. Dering mógł cię od razu zgłosić do Lagerarzta, poszedłbyś wtedy natychmiast do kopalni węgla. Ale co to za różnica, czy poślą cię tam teraz, czy za tydzień?


  –Nie rozumiem, co pan ma na myśli.


  –Ach, bo ty, trąbo jerychońska, nic nie wiesz. Nie słyszałeś jeszcze owykańczaniu flegerów, przepraszam, otransporcie pielęgniarzy?


  –Co to takiego?


  –Wprzyszłym tygodniu sześćdziesięciu pielęgniarzy ma pójść do Buny. Otwierają tam ponoć nowy szpital.


  –To wcale nie tak źle – stwierdził Hans.


  –Chłopcze, ależ zciebie naiwniak! – szydził Valentin. – Mówi się, że idą jako flegerzy ilekarze do Buny, ale przekonasz się, że żaden znich nie trafi tam do szpitala, chyba że jako zaharowany na śmierć pacjent.


  To nie brzmiało dobrze. Hans od niedawna był wobozie. Tych, którzy byli tu dłużej, nie odesłano by wcześniej od niego. Wieczorem rozmawiał otym zElim Polakiem iKlempfnerem, czeskim kolegą zsali na górze. Klempfner przebywał do tej pory już wczterech różnych obozach idoskonale orientował się wsytuacji.


  –Nie martw się! – pocieszał Hansa. – Znaszego bloku mają wziąć dziesięciu, ale zobaczysz, że ty do nich nie należysz.


  –Skąd to wiesz?


  –Zielina sporządza listę, awas obu darzy sympatią.


  –Mnie chyba trochę mniej po tej historii wbloku kwarantanny – zadrwił Hans.


  –Nie mów, wcale źle się nie spisałeś. Po prostu zbyt uczciwie się zachowujesz imasz za dużo skrupułów. Wstawiłeś się za chorymi ipodpadłeś panu blokowemu, bo miał przez to dużo pracy. Ale Zielina to swój chłop idoskonale zna panujące tutaj stosunki. Nie powinieneś wrzucać wszystkich Polaków do jednego worka!


  Klempfner miał rację. Kilka dni później Zielina zapewnił Hansa, że wszystko będzie wporządku, że zatrzyma Hansa iEliego, bo uważa Holendrów za porządnych ludzi. Mimo to iwśród nich musiały paść ofiary: Tony Haaksteen iGerard van Wijk. Było zrozumiałe, że Zielina nie mógł ich zatrzymać na bloku. Nie byli lekarzami, awobozie przebywali najkrócej ze wszystkich. Tony nie był lubiany. Zachowywał się nerwowo, okropnie krzyczał na pacjentów iczęsto kłócił się zinnymi pielęgniarzami. Hans bardzo żałował Gerarda, wrażliwego iinteligentnego chłopca. Ale był słaby ikasłał już kilka razy krwią.


  –Co znami zrobią? – zapytał Gerard.


  –No, idziecie przecież do tego nowego szpitala. – Hans sam nie wierzył wto, co mówi, ale po co miałby jeszcze bardziej niepokoić biedaka.


  Wśrodę pielęgniarze pojechali. Wykąpani iwinnych ubraniach. To był zły znak, bo niby po co flegerzy ilekarze wykonujący dalej swój zawód mieliby wymieniać czystą odzież na łachmany?


  Wczwartek po południu, gdy Hans przyniósł kobietom kocioł zzupą, wbloku dziesiątym panowała lekka panika. Rano, podczas pracy, na polecenie głównego lekarza obozowego SS Wirthsa, przełożonego lekarzy wAuschwitz, zabrano profesora Samuela. Mówiono, że wBirkenau będzie szukał nowego kobiecego materiału do eksperymentów. Mieszkanki bloku bały się, że pójdą do pracy wkomandzie zewnętrznym. Mimo że poddały się próbom medycznym, itak skończą wkamieniołomach.


  Hans upierał się, że wie lepiej. Uspokajał Friedel:


  –Od kilku tygodni trwa konflikt pomiędzy Samuelem aClaubergiem. Samuel podobno próbował chronić personel iprosił Wirthsa, by oszczędzić eksperymentów Clauberga czterdziestu „zasłużonym” kobietom, które pracowały wbloku iznajdowały się na jego liście.


  –To całkiem prawdopodobne – przyznała Friedel. – Tyle tu różnych układów. Wczoraj Brewda60pokłóciła się zSylvią, asystentką Clauberga, podłą dziewuchą, która już od miesięcy powtarzała, że ina personel przyjdzie kolej. Jak takie osoby posiedzą dwa, trzy lata wobozie imają władzę nad innymi, zapominają, że same są więźniami.


  –Kim jest Brewda? – zapytał Hans.


  –To nasza obecna blokowa. Jest lekarką, ale jak tylko może, sabotuje eksperymenty.


  Gdy Hans znalazł się wswoim bloku, poszedł na górę, by usłyszeć, co otym wszystkim myśli Klempfner.


  –Jeśli Samuela zastrzelą wBirkenau, to Brewda też nie utrzyma się na stanowisku blokowej – doszedł do wniosku Klempfner.


  –Iwezmą do prób personel?


  –Pewnie tak, ale czy to takie straszne? Chyba lepsze od pierwszej opcji mówiącej otym, że Samuel pojechał szukać nowych królików doświadczalnych. Lepsze zastrzyki od wysyłki do Birkenau. Takie okropne te eksperymenty znowu nie są. To prawda, że Greczynki zostały straszliwie pokiereszowane, ale przy eksperymentach Clauberga tylko sporadycznie padały ofiary śmiertelne, doszło do nielicznych przypadków zapalenia otrzewnej, aile procent kobiet rzeczywiście stało się bezpłodnych, tego nie wiemy.


  Hans zgadzał się zKlempfnerem tylko wjednym: wszystko było lepsze od Birkenau. Nie podzielał jednak opinii kolegi co do tego, że eksperymenty „nie były znowu takie okropne”.


  –Nawet jeśli tym kobietom nie robiono niczego poważnego, jest to przestępstwo porównywalne do zabiegu najgorszego zmożliwych. Ocharakterze zbrodni nie świadczy bowiem ciężar eksperymentu, ale fakt, że kobiety zostały do niego zmuszone. Zresztą jeśli te próby nie byłyby poważne, to nie trzeba by było do nich zmuszać więźniarek. Do przeprowadzenia niewinnych badań można znaleźć ochotników wnormalnej klinice. Już to, że biorą do eksperymentów więźniarki, dowodzi, że coś nie jest wporządku. Postęp wkapitalizmie następuje często kosztem robotników, ale to, że IG-Farben rozwija się, wykorzystując do tego ciała naszych kobiet, nie byłoby do przyjęcia wżadnym innym kraju oprócz Niemiec, nawet wtakim, gdzie rządzi najnowocześniejszy kapitalizm.


  –Tu masz rację – przyznał Klempfner. – To ciekawe, że faszyści wcelu ochrony wielkiego kapitału, którego są narzędziem, tak często sięgają po metody sprzed kapitalizmu.


  –Jak to?


  –Spójrz na ich aparat władzy. Działa jak za czasów feudalnych. Wobozie przybrał wystylizowaną formę. Obóz to coś wrodzaju księstwa. Obozowy to pan lenny złaski SS. Piastuje władzę, rozdając przywileje. Blokowi to hrabiowie, którzy dzięki swojej pozycji mniejszych potentatów potrafią „organizować”. Ich personel przypomina pomniejszą szlachtę terroryzującą kraj. Weźmy na przykład odźwiernego naszego bloku. Wzwyczajnym szpitalu odźwierny otrzymuje pensję za wykonywaną pracę. Tutaj jest osobą, która ma władzę. Od każdego gościa odwiedzającego blok żąda papierosów albo czegoś więcej. Za każdą jego usługę pacjent musi zapłacić. Wten sposób odźwierny zdobywa to, co mu potrzebne. Tylko masy nieposiadające żadnej władzy wegetują olitrze zupy iporcji chleba. Najmocniejsze zmożliwych sprzężenie władzy iprawa. Zupełnie niedemokratyczne, całkowicie feudalne.


  Wchwili gdy Hans zamierzał zejść na dół, ktoś go zawołał:


  –Cześć, Van Dam, ty też tutaj jesteś?


  Gdzieś na drugim piętrze łóżka leżał młodzieniec, zbyt wychudzony isłaby, żeby się podnieść.


  –Lex, łobuzie, odkąd tu leżysz?


  To był Lex van Weren, trębacz jazzowy, zktórym Hans niegdyś grywał.


  –Awiesz, że Jack de Vries też tutaj jest? – poinformował Lex. – Pracuje wkomandzie kopalnianym. IMaurice van Kleef, ten gra workiestrze obozowej wBirkenau.


  –Jak to możliwe?


  –WBirkenau Żydom wolno grać workiestrze, mnóstwo wniej znanych Holendrów: Johnny and Jones iHan Hollander też są jej członkami.


  Powspominali dawne czasy. Lex opowiadał, jak wyglądało życie wkopalni węgla wpodobozie wJawiszowicach.


  –We dwóch musimy dostarczyć codziennie czterdzieści wózków, tyle samo ile cywile izawodowi górnicy. Ale oni znają się na robocie, ajeśli nie wiesz, jak obchodzić się zkilofem, to nie odbijesz nawet kawałka. Ato oznacza cięgi. Pierwszego dnia wydobyliśmy tylko pięć wózków. Tak mało, że uznano to za sabotaż. Ale zapewniam cię, tobie też by się więcej nie udało. Za karę poszliśmy na noc do Stehbunker. To piwnica, która jest zbyt niska, żeby wniej stać, ale leżeć również się wniej nie da, bo jest tam kilka centymetrów wody. Całą noc stoi się wciemnościach wpochylonej pozycji. Wyobrażasz sobie, że następnego dnia okropnie się czujesz ipraca ci nie idzie. Ponownie czeka cię bicie iinne kary. Nikt tego nie wytrzyma. Cywile dostają normalne wyżywienie idodatek górniczy. Nam musi wystarczyć porcja chleba ilitr zupy. Po powrocie zpracy górnicy mogą odpocząć, idą spać albo wychodzą na chwilę do knajpy. Aunas apel iznowu przysiady, czołganie się na brzuchu po błocie, wstań, padnij, wstań, padnij, itak całymi godzinami. Potem do koi, ośmiu mężczyzn na jednym łóżku, zero spokoju, zimno. Budzą cię oczwartej rano iwszystko zaczyna się od początku. Choroby zgłosić się nie da. Biegunka? Do pracy! Gorączka? Do roboty, aż wkońcu sczeźniesz. Ito ryzyko związane zpracą pod ziemią! Niepodejmowane są żadne kroki zapewniające bezpieczeństwo wchodnikach, gdzie pracują więźniowie. Co chwila wypadek. To głupie, bo cierpi na tym produkcja. Pół roku temu zHolandii przyjechało nas tysiąc. Wybrano trzystu, resztę pewnie zagazowano. Itych trzystu poszło do kopalni. Przy życiu utrzymało się do tej pory mniej więcej piętnastu. Ja miałem szczęście: pewnego dnia obozowy przytachał starą waltornię. Nie mam pojęcia, skąd wiedział, ale zapytał, czy to prawda, że gram na trąbce. Zagrałem wówczas dla Rapportführera Cichą noc. To było Boże Narodzenie iprzez cały wieczór chcieli słuchać tego samego. „Cicha noc, święta noc”. Myślałem wówczas onocy spędzonej wceli do stania. Zostałem potem dyżurnym sztuby. Nie musiałem wracać do kopalni, sprzątałem wbaraku, przynosiłem chleb iwykonywałem inne drobne prace. Od czasu do czasy grałem dla panów. Dostawałem wtedy dodatkowy przydział jedzenia. Tak, trzeba mieć tutaj szczęście, inaczej nie ma litości, nie przeżyjesz.


  –Tak, panowie, to prawda! – Zostatniego piętra pryczy rozległ się sztucznie uroczysty głos.


  –Acoś ty za żartowniś? – zapytał Hans, zwracając się do góry.


  –Nazywam się Menko irzeczywiście lubię żarty, tyle że zSS. Siedzę wobozie już od stycznia czterdziestego pierwszego.


  Hans spojrzał zniedowierzaniem.


  –Wstyczniu czterdziestego pierwszego nie było przecież jeszcze transportów do Polski.


  –Nie, złapali mnie razem zgezami61. Podczas ich procesu wczterdziestym pierwszym zostałem skazany na karę śmierci.


  –To co tu jeszcze robisz? – Do rozmowy wmieszał się kolejny Holender.


  –Zpana też żartowniś, tyle że kiepski. Ale odpowiem na pana pytanie. Przeszedłem przynajmniej dwanaście więzień isporo obozów. Jednak jak to często bywa ze skazanymi na śmierć: czekasz na wyrok, który nie przychodzi. Najmocniej się to odczuwa wBuchenwaldzie, tam siedzą setki skazańców. Od czasu do czasu odjeżdża transport do podobozu Natzweiler62.


  –Dlaczego do Natzweiler?


  –Cierpliwości, moi panowie. WNatzweiler odbywają się egzekucje zwischen Nacht und Nebel63, obrzasku, jest wtym coś pogańsko-mistycznego. Atawistyczne skłonności są przecież typowe dla rasy panów. No więc miałem pójść wtransporcie do Natzweiler, ale wBuchenwaldzie kluczowe funkcje wadministracji były wrękach więźniów politycznych. Więc gdy szedł transport robotników do Sachsenhausen, zwanego wcześniej Oranienburgiem, to nawpychali do niego jak najwięcej skazanych na śmierć. Po długiej włóczędze wylądowałem wkońcu wAuschwitz ijest mi tutaj dobrze. Wzeszłym tygodniu podczas selekcji wciągnęli mnie zpowodu nędznego wyglądu muzułmana na listę. Następnego dnia zabrali nieszczęśników, ale ja znowu zrobiłem im kawał. Wkartotece wpisany jestem nie jako Żyd, ale jako Schutzhäftling64. Nie należę zatem do milionów bezimiennych, którzy wyjdą stąd zdymem zkomina. Mam swoje akta, toczy się wobec mnie proces. Umrzeć mogę jedynie przez egzekucję, atutaj, wAuschwitz, jej nie przeprowadzą. Liczą na to, że sczeznę sam zsiebie, jako Żyd.


  –To się częściej zdarza – potwierdził Hans. – WBirkenau przebywa niejaki Boas, nauczyciel francuskiego zAmsterdamu. Na fałszywych papierach pracował zrobotnikami na wybrzeżu kanału La Manche. Został zaaresztowany wraz zdwoma przyjaciółmi: wprocesie oszpiegostwo skazano ich wszystkich na śmierć. Przyjaciele, którzy zataili, że są Żydami, zostali natychmiast rozstrzelani, ale Boas przyznał się, że jest Żydem. Oficer SS powiedział mu: „Ty, Żydzie, pójdziesz do Auschwitz. Tam będziesz jeszcze na kolanach błagał ośmierć, tak ci tam będzie!”. Obecnie Boas pracuje wdobrym komandzie. Przy odrobinie szczęścia przeżyje właśnie dlatego, że jest Żydem.


  *


  Po wywózce tak dużej liczby pielęgniarzy Hans miał mnóstwo pracy. Harował od porannego gongu aż po wieczorny, wzywający do spania. Wczesnym rankiem, zaraz po pobudce, rozpoczynało pracę komando kotłowe: należało przynieść iporozdzielać herbatę, umyć naczynia ipościelić łóżko. Wmiędzyczasie komendant sali zaczynał mycie podłogi, bo najpóźniej oósmej wszystko miało błyszczeć. Wtedy przychodził na kontrolę sanitariusz SS.


  Potem było sporo zajęć na bloku. Jednego dnia trzeba było porządnie umyć korytarz itargało się przez cały ranek wiadra zwodą, pucowało iszorowało podłogę, innego dnia pomagało się Scheissmeistrowi przy sprzątaniu ubikacji. Kiedy indziej należało wyładować węgiel, innym razem przeprowadzić odwszenie wsali na górze, gdy znowu wykryto te pasożyty. Pracy było dużo, bo wcałym bloku, wktórym przebywało czterystu więźniów, było teraz zaledwie trzydziestu pielęgniarzy, zczego połowa to prominenci: Polacy, Niemcy iwięźniowie zniskimi numerami, którzy nie mieli innych zmartwień jak tylko „zorganizowanie” jak największej ilości jedzenia. Do ciężkiej pracy pozostało najwyżej dziesięciu. Następnie przychodził czas na popołudniową zupę ipowtórkę porannych rytuałów.


  Pewnego dnia, po zupie, przyszedł posłaniec zbloku dwudziestego pierwszego: potrzebne dodatkowe komando. Wyruszyli wtrzydziestu, tym razem bez wózka. Szli do dawnego krematorium oddalonego od obozu odwieście metrów. Już się go nie używało. Od kiedy zagłady dokonywano wBirkenau, awAuschwitz ludzie umierali „normalnie”, nieliczne zwłoki przewożono wieczorem do pieców wBirkenau.


  Wjednym zpomieszczeń krematorium stały olbrzymie sterty metalowych puszek – urn zpopiołami spalonych Polaków. Wprzeciwieństwie do Żydów Aryjczyków palono indywidualnie. Na zwłokach kładziono kamienną tabliczkę znumerem więźnia, ajego prochy wsypywano do blaszanej urny. Rodzina otrzymywała zawiadomienie ośmierci imogła odebrać urnę. Jednak po tych kilku latach wobozie pozostało czterdzieści tysięcy urn, które teraz trzeba było przenieść winne miejsce.


  Mężczyźni stworzyli łańcuch biegnący przez piwnice, wktórych stały trzy duże piece, irzucali do siebie urny, jakby to były sery albo bochenki chleba. Jeszcze nigdy przez ręce Hansa nie przeszło tak wielu zmarłych. Puszki były zardzewiałe ijeśli któraś znich upadła na podłogę, prochy się rozsypywały. To im nie przeszkadzało: jeden zchłopaków miał miotłę izamiatał wszystko na jedną kupę. Któż miałby się jeszcze kiedyś pytać ote prochy?


  Do bloku wrócili akurat na apel, który trwał zaledwie kilka minut. Ustawili się, przyszedł sanitariusz SS, ablokowy zameldował: „Blok dziewiąty ztrzydziestoma jeden pielęgniarzami do apelu, żadnych chorych”. Wtedy sanitariusz skinął ręką ipozwolił im się rozejść.


  Po apelu Hans musiał iść na górę, do ambulatorium, żeby pomóc doktorowi Valentinowi. Na schodach panował straszny rejwach. Zielina, nerwowy jak zwykle, napadł na mężczyznę, który wybierał się do ubikacji bez drewniaków, na bosaka, co było surowo wzbronione. Zwściekłości uderzył więźnia wtwarz, ale ponieważ Zielina miał dobre serce, to gdy mężczyzna wybuchnął płaczem, sam bardziej się tym wszystkim przejął niż ofiara. Popędził na dół iwrócił zkawałkiem chleba, który dostał wpaczce zdomu, idał go biedakowi. Lata spędzone wkacecie odcisnęły wprawdzie na nim swój stempel, ale nie zniszczyły jego człowieczeństwa.


  Wambulatorium szalał zkolei Valentin. Był pół-Żydem ikiedyś służył jako lekarz wmarynarce. Nie był zły, ale zachowywał się jak typowy Prusak. Wrzeszczał na każdego, gdy tylko miał ku temu okazję, agdy zdziwiony rozglądałeś się dookoła, wybuchał śmiechem.


  –Chodź no tutaj, coś ci pokażę! Uwas, wHolandii, pod każdymi drzwiami leży pewnie słomiana wycieraczka, co? Idlatego zawsze zostawiacie za sobą otwarte drzwi? Myślałeś, naiwniaku, że flegerzy wBunie trafili do szpitala? Dostałem informację, że wszyscy są wkomandzie zewnętrznym. No cóż… – Iciągnął tak, zwracając się do lekarzy, którzy przyszli, żeby mu pomóc wopatrywaniu pacjentów. – Chodźcie ze mną, coś wam pokażę.


  Podeszli do łóżka pacjenta, którego męczyła silna czkawka.


  –Leży już tak od trzech dni – stwierdził Valentin. – Niezależnie od tego, co robię, nic mu nie pomaga. Ma przy tym wysoką gorączkę, już od tygodnia wieczorami dochodzi do czterdziestu stopni. Jak wam się wydaje, co mu dolega?


  Zastanawiali się przez chwilę.


  –To może być meningitis. Wprzypadku zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych pojawiają się symptomy pobudzenia, takie jak czkawka – podrzucił Hans.


  –Błąd – odparł Valentin. – To tyfus plamisty bez często obserwowanego zaczerwienienia. Pacjent pochodzi zzakażonego podobozu.


  –Czy to bezpieczne trzymać go tutaj, na sali? – zapytał jeden zFrancuzów.


  –Nie ma unas obecnie wszy, aon jest porządnie zdezynfekowany. Nie byłby to zresztą pierwszy raz, gdy cały blok idzie do komory gazowej, bo leżał na nim przypadek tyfusu plamistego. Pamiętajcie, że macie trzymać język za zębami.


  Iwtedy rozpoczął się wambulatorium swoisty danse macabre. Przez tylne drzwi wchodzili więźniowie zpodniesioną koszulą albo bez niej, wzależności od miejsca na ciele, które miało zostać opatrzone. Często były to poważne rany: czyraki iwrzody, anajgorsze było to, że do opatrunków mogli użyć jedynie bibuły. Po półgodzinie wambulatorium tak bardzo cuchnęło, że trudno było wytrzymać. Poza tym wszystko było tłuste, wysmarowane mitigalem65, jednym zniewielu lekarstw, jakimi dysponowali.


  Nagle wpadł do środka Eli.


  –Wiecie, że Kalker nie żyje?


  Przestraszyli się.


  –To jednak mu nie pomogło? – zapytał Hans.


  –Nie, były za drogie. Potrzebowaliśmy większej ilości sulfamidów, ale żaden zHolendrów nie miał wystarczającej ilości prowiantu, żeby za nie zapłacić.


  Jeszcze przez chwilę ze sobą rozmawiali, aż wkońcu Valentin wybuchnął:


  –Wy sobie plotkujcie przy herbacie! To tak jak umnie wdomu, tam też wszystko sam musiałem robić, teraz nie mam zamiaru.


  Zjawił się blokowy. Potrzebnych mu było czterech mężczyzn. Hans poszedł zsanitariuszem SS do bloku dwudziestego pierwszego, gdzie odebrali fotel zabiegowy, który należało zanieść do Puffu. Przed burdelem był ścisk, długa kolejka Niemców iPolaków. Żydzi nie mieli do niego prawa wstępu.


  Praca się jeszcze nie zaczęła, na piętrze stała więc grupka kobiet, które rozmawiały zlekarzem iflegerem pełniącymi nadzór. Lekarz musiał być obecny, gdy mężczyźni przy wejściu płacili markę zpremii za pracę. Dawał im zastrzyk iprzybijał pieczątkę na lewym ramieniu, agdy kwadrans później wychodzili, ponownie robił zastrzyk, tym razem wprawe ramię, iprzybijał pieczątkę. Stał tam też esesman, który sprawdzał, czy mają obie pieczątki. Wten sposób zapobiegano szerzeniu się chorób wenerycznych.


  Jedna zpań pociągnęła Hansa za ucho.


  –Aco ty, chłopcze, tutaj robisz? Przecież nie wolno ci tu przychodzić.


  –Ty się zajmij swoją pracą, aja swoją – zadrwił Hans.


  –Ja, ja – odpowiedziała. – Arbeit macht frei, Krematorium drei!66


  Po powrocie do bloku był już późny wieczór, aHans musiał jeszcze zamieść podłogę. Zanim jednak skończył, wpadł blokowy izaczął wrzeszczeć, że nie zgasili światła, mimo że już dawno było po gongu. Hans prędko się rozebrał ipołożył do łóżka.


  To był długi dzień, pracował bez przerwy przez szesnaście godzin! Ina co? Zanim zasnął, długo jeszcze brzmiał mu wgłowie persyflaż wypowiedzi panienki zPuffu: Arbeit macht frei… Krematorium drei!


  *


  Itak upływał czas. Hans iFriedel mieli swoje lepsze igorsze dni. Regularnie odbywały się selekcje, podczas których zawsze tracili jakichś przyjaciół. Nie dotyczyło to jedynie wybieranych do selekcji osób zamęczonych ciężką pracą czy śmiertelnie chorych.


  Również ci, którzy pracowali wobozie, nie byli pewni swojego losu. Wciąż odbywały się transporty robotników zAuschwitz do innych obozów. Brano do nich też osoby zatrudnione wlepszych komandach. Ich koniec następował rychło. Któż mógł przeżyć pracę wkopalniach? Kto był wstanie czternaście godzin na dobę wydobywać zdna rzeki żwir, stojąc często po pas wwodzie? Kto mógł znieść tak wiele cięgów ikto był odporny na infekcje?


  Nadeszła wiosna, aznią pojawiły się nieliczne ptaki. Ptaki, które odważyły się osiąść wchłodnym zakątku Śląska, wsurowym klimacie północnego podnóża Beskidów. Wraz zwiosną rozbłysło słońce. Przenikało wszystko. Żadne druty kolczaste, żaden mur, żaden esesman nie mógł zatrzymać jego mocy.


  Słońce tchnęło na nowo życie wprzeznaczonych na śmierć, wich sercach zakiełkowała nowa nadzieja, rozwinęła się jak młode listki uwolnione zpączków, złaknione wiosennych promieni. Powietrze przenikała delikatna wilgoć, niebo było błękitne, arytm serca szybszy, gdy smakowali wiosny. Tak jakby ich krew stała się rzadsza iprzez to szybciej płynęła wżyłach. Tak jakby ich dusze drżały wciałach wraz zrozgrzanym powietrzem nad zielonymi łąkami. Poczuli tęsknotę starą jak historia ludzkości, po zimie, która zmroziła ich serca.


  Gdy stali woknach swojego bloku, tęskniąc jedno za drugim – nieosiągalnym – iza górami – niedosięgłymi – czuli się jak para ludzi pragnących raju, zktórego nie zostali wygnani, bo nigdy wnim nie przebywali. Wystarczyło głębokie westchnięcie, aby dusze opuściły zniewolone ciała iodleciały wmglistą dal.


  Przez moment nie istniał obóz, na chwilę zniknęły okropieństwa, podobnie jak druty imur. Dusze wkosmicznej jedności ze sobą ize wszystkim wokół odpływały wraz zfalami rzeki iponad bagnami do cudownej błękitnej ziemi obiecanej widniejącej na horyzoncie. Igdy ponownie spoglądali na siebie, nasuwało się im to jedno słowo, którego nie wymawiali, aktóre mimo dzielących ich metrów wzajemnie słyszeli: „Kiedy?”.


  Kiedy zostanie zaspokojone ich pragnienie wolności imiłości? Wspólne życie na wolności było niewyobrażalne, agdy myśleli oobozie umarłych, wktórym byli uwięzieni, przejmował ich wielki strach. Kiedy ta świadomość, już nie niesiona przez fantazję, powracała do nich wbloku, palce Friedel ściskały oczka metalowej siatki, aręce Hansa zaciskały się na framudze okna, jak gdyby wytężając wszystkie siły, chcieli zniszczyć barierę odgradzającą ich od wszystkiego.


  Tego wieczoru Hans źle się czuł. Zaraz po apelu poszedł się położyć ipoprosił jednego zchłopaków oprzyniesienie termometru zambulatorium. Prawie nie miał gorączki. Zrozumiał, że po prostu cierpi zpowodu napięcia, które się wnim nagromadziło tej wiosny.


  Dlaczego nie miałby przez kilka dni odpocząć? Paul nie zwróciłby na to uwagi – był zakochany. Od kilku tygodni wypatrywał przez okno swojego pokoju holenderskiej Żydóweczki, która była niezwykle serdeczna dla tego starego, dobrego mężczyzny. Paul, odkąd się zakochał, był naprawdę miły. Nie poganiał pielęgniarzy iim nie złorzeczył. Miłość Paula była dobra, sprawiedliwa iwspółczująca.


  Paul zawiązał zHansem sojusz. Hans brał od niego liściki ipaczki, kiedy szedł do bloku dziesiątego. Wzamian pozwalał mu na wiele, dlatego Hans mógł kilka dni przechorować inikt nie pociągnąłby go do odpowiedzialności. Posłał przez więźniów niosących kocioł zherbatą wiadomość do Friedel, że przez kilka dni będzie odpoczywał iżeby się oniego nie martwiła. Następnego dnia dostał od niej długi list.


  Mój Ukochany,


  cieszę się, że odpoczywasz isię nie przemęczasz. Ja wytrzymam kilka dni, nie widząc Ciebie inie dostając od Ciebie dodatkowej żywności.


  Wczoraj był wyjątkowy dzień. Tak długo prosiłam oto blokową, że wkońcu pozwoliła mi pójść zkomandem ziołowym. Wyszłyśmy zobozu oósmej. Długo maszerowałyśmy, aż dotarłyśmy wpobliże Birkenau. Zobaczyłam tam Lotte Spatel iinne dziewczęta, które wzeszłym miesiącu opuściły nasz blok. Wprzypadku niektórych eksperymenty zostały zakończone, winnych się nie powiodły. Przebywały tam też więźniarki, jak Lotte, ifrancuskie komunistki, które odmówiły poddania się próbom.


  Trzy tygodnie temu poszło ich siedemdziesiąt do transportu. To okropne widzieć teraz te kobiety wBirkenau. Jakże się zmieniły! Są całkiem łyse ichodzą na bosaka, ciało każdej osłania kawałek płótna zawiązanego sznurkiem. Drogi Hansie, to już nie są kobiety, tylko jakieś bezpłciowe istoty. Nasze dziewczęta nie wyglądają najgorzej, ale jak długo to jeszcze potrwa?


  Przez chwilę rozmawiałam zLotte. Skrobnęła kilka słów do swojego męża, Heiniego, ale wtedy podeszła do niej Aufseherin iją uderzyła. Wtedy Lotte wzięła się znowu do tachania kamieni. Masz rację: jeśli trafię do Birkenau, to długo nie pociągnę. Już teraz bardzo kaszlę.


  Dzień był piękny, szukałyśmy wlesie ziół. Rumianku iinnych, których można użyć do leczniczej herbaty. To była rozkosz: wkażdej łodyżce, wkażdym kwiatku czuło się wiosnę. Choć tutaj wszystko jest jeszcze uschnięte imartwe, las budzi się na nowo do życia, pełen ptaków iwypuszczających listki gałęzi.


  Wróciłyśmy późnym popołudniem. Byłam całkowicie wyczerpana. Jestem nieprzyzwyczajona do podobnego wysiłku.


  Wieczór był okropny, bo odbywał się Standgericht67. Przyjechały trzy samochody zoskarżonymi. Wpobliskiej wsi zaaresztowano ponad trzystu Polaków, wszystkich mieszkańców. Tylko dwóch znich uniewinniono.


  Wieczorem odbyła się egzekucja. Wszystko doskonale słyszałyśmy. Przeprowadzano ją na wewnętrznym dziedzińcu bloku jedenastego68, bunkier położony jest przecież tuż przy naszym bloku. Od tej strony okna zabito deskami, ablokowa uważała, żebyśmy nie wyglądały przez szpary, bo zaczęliby zpewnością strzelać po oknach.


  Nastrój wbloku był gorszy niż kiedykolwiek. Dyżurne sal wpadały wfurię, nawet szrajberka nie mogła się powstrzymać od bicia. To wszystko kobiety, Słowaczki, które wcześniej długo przebywały wBirkenau. Było im tam okropnie, ateraz uważają, że muszą stworzyć nam podobnie straszliwe warunki. Powtarzają wciąż: „Gdybyś trafiła do Birkenau, już dawno byłoby po tobie”, iprzez to musimy znosić ich okrucieństwo. To wszechobowiązujący system odreagowywania.


  Osiódmej zaczęło się strzelanie. Byłyśmy bardzo zdenerwowane, wsztubie panował zaduch, odgłos każdej salwy przenikał nas na wskroś. Wydawało się nam, że zaraz przyjdzie nasza kolej, tak bardzo im współczułyśmy.


  Rozkaz, salwa iodciąganie trupów. Wciąż na nowo. Iznowu krzyki ofiar. Dziewczyna błagająca ożycie, bo taka młoda itak bardzo chciała żyć. Mężczyźni wykrzykujący różne hasła: „Śmierć Hitlerowi!” i„Niech żyje Polska!”. Och, nastrój wnaszym bloku był ostatnio już itak bardzo kiepski. To pewnie przez wiosnę. Siedzimy tak we dwieście wciemnej sali, czekając, aż zostaniemy wywołane. Awywołują wiele znas. Teraz mogę opowiedzieć ci więcej, bo dowiedziałam się, co robią. Słyszałeś oeksperymentach Schumanna69? Brał do nich mniej więcej siedemnastoletnie Greczynki. Umieszczał te dzieci wpolu elektryczno-magnetycznym oultrakrótkich falach, pod pośladkami ina brzuchu kładł im metalową płytę. Palił ich jajniki, ale dziewczęta dostawały też paskudnych ran spowodowanych porażeniem prądem istrasznie cierpiały. Gdy rany zostały zaleczone, operował je, żeby zobaczyć, jak wyglądają ich brzuchy, aszczególnie wypalone jajniki.


  Slawa wytłumaczyła mi, że ta metoda to szaleństwo: chcą wynaleźć prosty sposób sterylizacji, żeby móc go stosować na różnych narodach – na Polakach, Rosjanach, ajeśli tak im będzie na rękę, to może ina Holendrach. Nie dość, że wten sposób kobiety stają się bezpłodne, to pozbawia się je również żeńskich narządów rozrodczych.


  Po zakończeniu eksperymentu dziewczęta szły do Birkenau, apo miesiącu wracały na kontrolną operację. Schumann usuwał im jajniki, żeby sprawdzić, wjakim są stanie. Wykonywał dziewięć operacji brzucha wdwie godziny ikwadrans. Możesz to sobie wyobrazić? Między zabiegami ani razu nie sterylizował instrumentów. No ijeszcze eksperymenty Samuela, októrych sam wiesz więcej ode mnie. Przeprowadził je na niemal wszystkich – czterystu – kobietach. Odczuwają bardzo silny ból, ale otym słyszałeś. Nie jest raczej prawdą, że Samuel pobiera tylko niewielki wycinek tkanki skórnej, bo kobiety bardzo cierpią imuszą być zszywane.


  Po niepowodzeniu prób Schumanna na jego miejsce przyszedł profesor Clauberg. To podobno znany ginekolog zKatowic70. Wstrzykuje kobietom do macicy71mętny biały płyn, wykonując jednocześnie zdjęcia rentgenowskie72. Clauberg utrzymuje, że chodzi mu owynalezienie substancji, która mogłaby zastąpić lipiodol73. WNiemczech brakuje jodyny używanej jako środka kontrastowego do zdjęć rentgenowskich. Nie wiem, czy to prawda, możliwe, że chodzi ospowodowanie wten czy inny sposób bezpłodności.


  Na dzisiaj wystarczy przykrych informacji. Nie złość się, że nie opisuję przyjemniejszych rzeczy, ale chciałeś wszystkiego się dowiedzieć. Do widzenia, Kochany, odpocznij porządnie…


  Wliście było jeszcze ze sto serdecznych słów iżyczeń, które wzbudziły wHansie wielką tęsknotę. Wyskoczył złóżka isię ubrał. Było wpół do trzeciej, roznoszenie zupy się zakończyło. Ale on musiał ją zobaczyć, porozmawiać znią przez chwilę, pocieszyć ją ipodnieść na duchu.


  Drzwi bloku dziesiątego były otwarte. Nie było odźwiernej. Hans zawahał się przez moment, wszedł jednak do środka, po raz pierwszy ot tak, bez kotła. Wkorytarzu spotkał Holenderkę, która zawołała Friedel. Gdy Hans iFriedel stali naprzeciw siebie, wpadła odźwierna izaczęła krzyczeć, jak on śmie zjawiać się tutaj wśrodku dnia! Gdyby trochę się opanowała, wszystko może dobrze by się skończyło, ale wrzeszczała tak głośno, że nagle przed Hansem wyrósł Goebel.


  Doktor Goebel był mizernej postury, nosił cywilne spodnie do jazdy konnej, co wyjątkowo źle wygląda wprzypadku zbyt chudych nóg. Wswojej lekkiej sportowej kurtce sprawiał wrażenie podrzędnego urzędnika, któremu trafiła się jakaś okazja izchęcią zniej korzystał. Kobiety bały się go inienawidziły.


  Clauberg szedł im czasem na rękę izgadzał się oszczędzić kobietę, która zjakiegoś powodu prosiła, żeby niczego jej nie wstrzykiwać. Jednak od dwóch tygodni blok dziesiąty kontrolował Goebel. Do wszystkiego się wtrącał ibez cienia współczucia zmuszał wszystkie kobiety do poddawania się próbom. Nie był lekarzem, tylko chemikiem IG Farbenindustrie74– firmy, która finansowała eksperymenty. Wynalezienie nowych płynów leżało wjej interesie. Goebel był brutalny, odznaczał się sarkazmem imałostkowością typową dla tych wszystkich, którzy bez przygotowania czy wykształcenia niespodziewanie zyskali władzę nad innymi.


  –Szanowny pan uważa, że mamy tutaj kasyno?


  Wymyślanie wymówki przeważnie przychodziło Hansowi złatwością, ale teraz zalała go fala nienawiści. Starał się opanować, ale ztak wielkim trudem powstrzymywał się przed powaleniem kurdupla na ziemię, że był wstanie wydusić zsiebie tylko niezrozumiałe dźwięki.


  –Zaraz zaprowadzimy tutaj porządek – zadecydował pan życia iśmierci, zapisując numer Hansa widniejący na jego lewej piersi.


  Hans prędko się stamtąd ulotnił iznikim nie rozmawiał oswojej przygodzie. Następnego ranka przyszedł do niego Paul.


  –Co ztobą, chłopcze? Przyszedł twój numer ze szrajbsztuby, masz wystąpić.


  Oznaczało to, że miał się zgłosić pod bramą, gdzie urzędował Rapportführer. Najpierw musiał poczekać wkorytarzu prowadzącym do sztuby blokowego.


  Rapportführer Kaduk wywołał go:


  –150822.


  –Zum Befehl!75


  –Überstellung Strafkommando Birkenau76.


  Hansowi wciąż kręciło się wgłowie, kiedy przyszedł esesman, żeby go odprowadzić. Nogi miał jakby zkamienia, ztrudem dotrzymywał kroku Sturmbannführerowi. Wpołowie drogi pomiędzy Auschwitz iBirkenau znajdował się wiadukt prowadzący nad bocznicą stacji miasta Oświęcim. Dalej droga wiodła wzdłuż pobocznego toru ipo przejściu mniej więcej pół kilometra dotarli do obozu. Tor idroga przechodziły przez bramę głównego budynku, tworząc środkową oś olbrzymiego morza baraków.


  Prostopadle na tory wychodziło naprzeciw siebie osiem, może dziesięć przecznic, wzdłuż których stał po obu stronach ciąg trzydziestu pięciu–czterdziestu baraków. Część po lewej stronie nosiła skrót FKL – Frauenkonzentrationslager77. Po prawej znajdował się tak zwany Arbeitslager78Birkenau. Obozem pracy był tylko znazwy, bo wrzeczywistości panowały wnim gorsze warunki niż wFKL. Tutaj umieszczono też cztery krematoria.


  Apele ikontrole, rozdział żywności ikomanda nie byłyby możliwe do zorganizowania, gdyby pozwolić tym dwustu tysiącom więźniów poruszać się po całym terenie Birkenau. Ztego powodu każda przecznica zbarakami po obu stronach stanowiła odrębny sektor. Wszystkie były od siebie odgrodzone drutem kolczastym ioznaczone cyfrą albo literą. Mogło się zatem zdarzyć, że mąż iżona, matka icórka żyli obok siebie wBirkenau, wcale otym nie wiedząc. Kontakt pomiędzy obozami był surowo wzbroniony, akomunikacja kiepska imożliwa jedynie pomiędzy graniczącymi ze sobą sektorami.


  Mimo to kontakt pomiędzy kobietami amężczyznami, choć itutaj groził śmiercią, był łatwiejszy niż wmniejszym obozie macierzystym, Auschwitz I. Szukali iznajdowali się nawzajem podczas pracy przy transporcie żywności iprzy wielu innych okazjach. Szczególnie kapo iich pomocnikom dzięki pełnionej funkcji często nadarzała się sposobność nawiązania znajomości zkobietami. Wiele komand żeńskich było nawet nadzorowanych przez mężczyzn, aniektóre kobiety czuły się szczęśliwe, gdy udało im się znaleźć „bogatego” narzeczonego, na przykład któregoś zwięźniów transportujących chleb idysponujących wystarczającą liczbą bochenków, by nasycić nimi swoje narzeczone wzamian za zaspokojenie przez nie ich miłosnego pragnienia.


  Pewnego wieczoru Hans poznał dawnego więźnia Buchenwaldu. Rozmawiali ozłym wpływie Auschwitz, gdzie duchowy upadek więźniów posunął się chyba dalej niż wjakimkolwiek innym obozie.


  –WBuchenwaldzie, po długich zmaganiach, więźniom udało się przejąć wewnętrzny nadzór nad obozem. Przyczyniło się do tego nawet kilku esesmanów. Jeśli któryś zzielonych, czyli zawodowych przestępców, za mocno wydarł mordę, dostawał polecenie stawienia się wrewirze. Tam dawali mu zastrzyk isprawa była załatwiona.


  –Czy panują tam lepsze warunki niż tutaj? – zapytał Hans.


  –WBuchenwaldzie niczego się nie „organizuje”, istnieje tam jedynie społeczna kradzież zmagazynów SS we wspólnym interesie więźniów. Kucharz, który coś buchnie zkuchni, zostaje natychmiast zabity. Ktoś, kto wymienia papierosy za chleb – surowo ukarany.


  WAuschwitz było inaczej. Tutaj każdy przez cały dzień zastanawiał się, wjaki sposób zwędzić jak najwięcej, ito przeważnie kosztem współwięźniów. Wwolnych chwilach po apelu handlowano na czarnym rynku.


  –WBuchenwaldzie polityczni bojkotowali burdel, żaden zHolendrów nie postawił tam nigdy nogi – utrzymywał dawny więzień tamtego obozu. – Tutaj jest inaczej. Każdy, kto nie jest Żydem imoże odwiedzać dom publiczny, robi to jak najczęściej, anielegalny kontakt pomiędzy mężczyznami ikobietami wBirkenau zakrawa na czystą prostytucję.


  Hans nie uznał takiego rozumowania za słuszne.


  –Nie można oceniać sytuacji wobozie według reguł obowiązujących wnormalnym społeczeństwie. Jeśli jakaś dziewczyna oddaje się za kawałek chleba albo litr zupy, nie wolno jej zbyt surowo osądzać.


  –Przecież wprzypadku prostytutek jest tak samo – argumentował dalej więzień. – Czy nie zdarza się, że kobieta rodzi dziecko mężczyzny, którego kocha, aten zostawia ją na lodzie? Społeczność ją wówczas odrzuca ijedyne, co jej zostaje, żeby się utrzymać, to prostytucja.


  Cały dzień trwała harówka. Hans został przydzielony do pracy wBauhofkommando. Bez odpoczynku przenosili wdługim szeregu kamienie, czasem drewno przeznaczone pod szyny albo ciężkie metalowe belki, które raniły skórę na ramionach. Nie bito ich zbyt mocno. Prawdziwe komando karne już nie istniało. Od czasu do czasu dostawali cięgi albo kopniaki, rzadko jednak tłuczono więźniów przy pracy na śmierć.


  Rok wcześniej sytuacja wyglądała inaczej. Hans rozmawiał wpracy zGrekiem, który wprzypływie skruchy wyznał mu, jak kiedyś dokopał jeszcze koledze zakatowanemu prawie na śmierć. Wówczas obowiązywała wobozie zasada, że martwi więźniowie nie leżeli na apelu na zewnątrz, ale wnoszono ich do środka. Dzięki temu Grekowi udało się razem zprzyjacielem wynieść zwłoki, ado tego jeszcze przez pół dnia sobie odpocząć. Innym razem Grek znalazł się wszpitalu obok ciężko chorego pacjenta, który wyglądał na nieprzytomnego. Ukradł mężczyźnie chleb iwłaśnie próbował go zjeść, gdy chory zaczął krzyczeć. Gdyby przyłapano Greka na kradzieży, dano by mu popalić. Zatkał więc mężczyźnie usta, agdy ten nie chciał zamilknąć, przyciskał mu ręką usta tak długo, aż chory się udusił. Hans zapytał byłego więźnia Buchenwaldu, co on – ze swoją obozową etyką – otym sądzi. Hans uważał, że aby przetrwać obóz, dozwolone jest wszystko, pod warunkiem że nie dzieje się to kosztem współwięźniów.


  Do rozmowy wtrącił się holenderski katolik, student medycyny:


  –Mój znajomy jezuita dał mi kiedyś następujący przykład: dwóch mężczyzn płynie drewnianą tratwą, która jest wstanie unieść tylko jednego znich. Jeden zmężczyzn spycha drugiego do wody, aten tonie. Czy jest tu mowa ojakiejkolwiek winie? Nie! Bo jeśli jeden znich by nie zginął, obaj straciliby życie.


  Hans uznał podobne zachowanie za oportunizm, który można by ostatecznie zaakceptować. Nie dotyczyło jednak przypadku Greka, ponieważ on tym jednym kawałkiem chleba nie ratował własnego życia. Gdyby tak było, następnego dnia również byłby zmuszony kogoś zabić za chleb ikolejnego także. Jeśli chodzi owybór pomiędzy ja aty, każdy człowiek wybierze ja. Wobozie obowiązywała jednak inna zasada: można było zyskiwać kosztem innych, ale nie kosztem ich życia. Aponieważ żadna etyka – czy to chrześcijańska, czy też humanistyczna – nie dopuszczała czerpania korzyści przy równoczesnym wyrządzaniu cierpienia innej osobie, postępowanie Greka należało jednoznacznie potępić.


  Podobne rozmowy rzadko się zdarzały, ponieważ po wykonanej pracy irozejściu się komanda przychodziła pora na apel. Czasem trwał on pół godziny, innym razem dwie albo idłużej. Nieistotne było przy tym, czy pogoda była wiosenna, czy też padał grad. Po apelu więźniowie stawali wdługiej kolejce po chleb, później nadchodził czas na przeróżne kontrole, na przykład na sprawdzanie odzieży: czy nie urwał się jakiś guzik od galowego pasiaka iczy buty były czyste, czyli wytarte zbłota.


  Gdyby każdemu ztych elementów przyjrzeć się oddzielnie, można byłoby pomyśleć, że wtakim komandzie dało się żyć. Praca była wprawdzie ciężka, ale wzasadzie do wytrzymania. Choć uderzenia bolały, to nie były śmiertelne. Chleba izupy było niewiele, ale ich ilość pozwalała na jakie takie przetrwanie.


  Jednak połączenie tego wszystkiego – ciężkiej pracy ibicia zniedożywieniem – było trudne do zniesienia. Ale najgorszy był brak odpoczynku. Praca, apele, kontrole, chodzenie po żywność.


  Wreszcie leżysz wkoi wmieszanym towarzystwie zcałej Europy itoczysz daremną walkę zpchłami iwszami. Zasypiasz, budzisz się idrapiesz. Próbujesz się opanować ileżeć bez ruchu. Niech te wszy sobie łażą. Ponownie zasypiasz iznowu się budzisz. Potem kłótnia zsąsiadem. Rozdrapałeś sobie nogę. Czujesz, że krwawisz. Rana będzie się paskudzić. Przestań się drapać! Iznowu. Zmęczenie ibrak snu sprawiały, że człowiek czuł się okropnie.


  Wnocy musisz iść do ubikacji, nieraz nawet trzy razy. To przez jedzenie zupy iosłabienie serca. Przeczołgujesz się obok trzech osób iidziesz kilkaset metrów do latryny: drewnianej deski zczterdziestoma dziurami. Strażnik pilnuje, czy ktoś nie oddaje moczu na zewnątrz budynku. Karano za to chłostą.


  Sąsiad, chłop zBałkanów, jest bardziej praktyczny. Przeszmuglował do łóżka miskę ido niej się załatwia. Dzięki temu nie musi wstawać. Ale kto będzie jutro zniej jeść? Nie, Hans nie chciał tak robić. Trzeba jednak przejść te dwieście metrów.


  Wstajesz oczwartej rano. Zdejmujesz koszulkę, myjesz się kilkoma kroplami wody, bez mydła, wycierasz się ubraniem. Często nie udaje ci się wogóle dotrzeć do kranu. Może znajdziesz po drodze kałużę zdeszczówką. Potem – ledwo świta – stajesz na zbiórce, następuje odliczanie komand, apo długim, bardzo długim oczekiwaniu twoje komando wyrusza wdrogę. Przy bramie główny kapo melduje: Bauhof 693. Ogarnia cię strach! Jeśli to zbyt wielu, bo wystarczy sześciuset sześćdziesięciu, Obersturmführer odlicza dowolnych trzydziestu trzech więźniów ibierze ich na bok. Nikt już ich więcej nie zobaczy.


  To, co zawsze widzisz, to dym zkominów krematorium. Wieczny płomień pali się dzień inoc, aty zdajesz sobie sprawę, że to palą się ludzie. Ludzie tacy jak ty, zmózgiem isercem, które pompuje krew – ten cudowny płyn – do nieskończonej ilości naczyń krwionośnych, do najdalszej żywej tkanki, do najmniejszej komórki. Cudowne boskie dzieło.


  Czasem, gdy powietrze jest wilgotne, dym rozchodzi się po obozie. Czuć spalone mięso, stek smażony na patelni na zbyt małej ilości masła. To twoje śniadanie, bo zabrakło ci chleba. Tego długo się nie wytrzyma. Jesteś zmęczony, masz dość samego siebie, ponieważ jesteś człowiekiem, aesesman też za takiego się uważa.


  Po pięciu tygodniach list: „Odnalazłam cię! Mężczyzna, który nosi drewno do kuchni, cię wytropił. Porozmawiam zLagerarztem. Jeszcze trochę wytrzymaj!”.


  Po tygodniu po Hansa przyszedł blokowy pisarz. Został wypisany wbudynku administracji iwrócił do Auschwitz.


  Wbloku dziewiątym nastąpiła duża zmiana. Przyszedł nowy blokowy. Tydzień wcześniej lekarz obozowy dokonał selekcji muzułmanów. Gdy następnego dnia pod blok zajechały ciężarówki, żeby zabrać nieszczęśników, jednego znich – włoskiego Żyda – brakowało. Wybuchł oczywiście wielki rejwach. Wieczorem mężczyzna sam wrócił. Wyszedł zkomandem budowlanym iprzez cały dzień nosił worki zcementem. Po robocie Vorarbeiter79pochwalił go za pracowitość. Więzień chciał tylko udowodnić, że nie jest muzułmanem iże jest zdolny do pracy.


  Lekarza obozowego, który zjawił się następnego dnia, takie rozumowanie nie przekonywało. Natychmiast kazał zabrać mężczyznę iwezwał do siebie Paula. To skandal, że coś takiego zaszło wjego bloku. Chyba dał temu Żydowi nieźle popalić? Paul był jednak nieustępliwy. Odkąd kochał się wŻydówce, czuł głębokie współczucie dla żydowskich więźniów wobozie.


  –Chorych nie biję.


  Rozwścieczył tym Lagerarzta, który zaczął urągać komunistom, żydowskim kolesiom, motłochowi, obrzydliwym czerwonym świniom, których natura zawsze wypłynie na wierzch. Pan doktor uderzył Paula prosto wtwarz. Dwa, trzy razy, aż zwargi więźnia popłynęła krew.


  Pół godziny później mieli nowego blokowego. Był to Żłobiński, Polak, wcześniejszy odźwierny bloku dwudziestego pierwszego.


  Uchodził za brutalnego izłośliwego. Był nadgorliwy, kontrolował łóżka ikrzyczał, gdy na podłodze znalazł pojedynczą słomkę zsiennika. Zmuszał wszystkich do skrajnego wysiłku.


  Na szczęście po kilku tygodniach zakochał się wdziewczynie zsąsiedniego bloku dziesiątego. Od tej chwili przez cały dzień siedział przy oknie, pielęgniarze znowu się obijali izostawiali całą pracę dyżurnym sztuby, czyli dochodzącym do zdrowia pacjentom.


  Dzień po powrocie Hans znalazł się wkomandzie kotłowym niosącym posiłek do bloku dziesiątego. Friedel ion byli niezmiernie szczęśliwi, że ta „przygoda” dobrze się skończyła.


  –Jak to ci się udało?


  –Zwyczajnie: poszłam do Lagerarzta Kleina iwytłumaczyłam mu, co się stało, że jesteś moim mężem, iwtedy on zapisał twój numer.


  –To niepojęte. To ten sam łajdak, który wyrzucił wzeszłym tygodniu Paula po przeprowadzeniu selekcji. Na początku miesiąca był wBirkenau, gdzie wciągu dwóch dni zlikwidował cały obóz dla czeskich rodzin. Tysiąc mężczyzn poszło do transportu do pracy, pięć ipół tysiąca osób – starsi mężczyźni, kobiety idzieci – opuściło obóz przez komin.


  –Zmłodymi esesmanami nie ma nawet co próbować, ale starsi, którzy popełnili dziesiątki przestępstw, wdrobnych rzeczach bywają ludzcy. Tak jak teraz wtwoim przypadku.


  –Nie uważam, żeby to przemawiało na ich korzyść – utrzymywał Hans. – Przeciwnie: młodzi zostali wychowani wnazistowskiej ideologii Blut und Boden80. Oni nie znają innej opcji. Ci starsi jednak, tak jak Lagerarzt, demonstrują drobnymi uczynkami, że pozostały wnich ślady dawnego wychowania. Inaczej ich uczono imogli pozostać ludźmi. Dlatego ponoszą większą winę niż młoda nazistowska trzoda, która nigdy nie doświadczyła czegoś innego.


  Rozmawiali jeszcze przez jakiś czas. Friedel opowiedziała mu ozastrzykach zkrwi zarażonej malarią iwysokiej gorączce, jakiej kobiety dostawały po sztucznym zakażeniu chorobą.


  Łatwiej było teraz przychodzić do bloku dziesiątego, apozostanie wnim przez krótką chwilę stało się bezpieczniejsze.


  Regularnie odchodziły transporty Polaków, dzięki czemu Żydzi mieli wreszcie szansę zajęcia lepszych pozycji. Mogli teraz pracować wmagazynie odzieży iwsłużbie fototechnicznej. Niektórzy byli nawet zatrudniani wkuchni, ażydowscy lekarze nie parali się jedynie najobrzydliwszymi pracami, ale rzeczywiście przeprowadzali medyczne zabiegi. Pod pretekstem jakiejś roboty Żydom łatwiej było teraz trafić do bloku dziesiątego, wcześniej takie fuchy zachowywali dla siebie Polacy.


  Zjednej strony, dzięki transportom Polaków, ich życie stało się bardziej znośne, zdrugiej – napełniały ich one lękiem. Polacy szli do transportu, podobnie jak Rosjanie. Niemcy – oile nie byli więźniami politycznymi – byli wcielani do SS; to wszystko pod wpływem przesuwającego się na zachód frontu.


  Teraz – latem 1944 roku – Rosjanie podeszli pod Radom ileżący wpołowie drogi pomiędzy Lwowem aKrakowem Rzeszów, oddalony ozaledwie dwieście kilometrów od Auschwitz. Podczas kolejnej ofensywy mogli dotrzeć do obozu. Co wówczas się stanie?


  Na ten temat krążyły różne opinie: Rosjanie ewakuują obóz. Nie byłoby to jednak proste, bo choć liczba więźniów się zmniejszyła, wciąż przebywało wnim około stu dwudziestu tysięcy ludzi. Zdaniem innych wszyscy zostaną zgładzeni. Tylko niewielu optymistów wierzyło, że Niemcy pozwolą na to, żeby świadkowie ich haniebnych czynów – żywi – trafili wręce Rosjan.


  Itak żyli wrosnącym napięciu.


  Wlipcu nastąpił punkt kulminacyjny: „Führer nie żyje, Wehrmacht iSS walczą ze sobą, generałowie przejęli władzę”. Jeszcze nigdy podobnych plotek nie powtarzano ztakim przekonaniem.


  Nawet jeśli oznaczało to, że następnego dnia wojna się skończy, anowy niemiecki rząd prowadzi negocjacje zaliantami, esesmani nie opuścili swoich posterunków. Mimo to jeszcze żadna pogłoska nie miała tak gruntownego potwierdzenia wfaktach. Dopiero wiele dni później przeczytali wnieaktualnej już wówczas gazecie, którą mogli wobozie abonować Aryjczycy, orzeczywistym przebiegu sprawy marszałka von Witzlebena81.


  Krążące po obozie plotki karykaturalnie wyolbrzymiały rzeczywistość, ale zawsze można było mieć pewność, że nie wzięły się zpowietrza. Trudno było jedynie trafnie ocenić prawdziwe proporcje pomiędzy faktami afikcją.


  Dotyczyło to również bloku dziesiątego. Już od pół roku mówiono ojego przeprowadzce. Kilkaset metrów od obozu powstał nowy kompleks baraków zajętych teraz przez esesmanów. Jeden zbudynków miał być przeznaczony dla bloku dziesiątego.


  Wciąż na nowo odżywał strach przed nadchodzącą rozłąką. Nic się jednak nie wydarzyło, aż wsierpniu pogłoska przybrała bardziej konkretną formę. Pięć znowych budynków miało stać się blokami kobiecymi. Przenieść miał się również blok dziesiąty wraz zlepszymi żeńskimi komandami: więźniarkami zatrudnionymi wpralni SS albo wfabrykach broni.


  Wkońcu nadszedł dzień przeprowadzki. Kobiety stały długimi godzinami na zewnątrz wszeregu iciągle je liczono. Nikt nie wiedział, na co czekają, ale zjednej rzeczy Friedel iHans się cieszyli: wpobliżu było niewielu esesmanów, dzięki czemu mogli ze sobą długo rozmawiać, dłużej niż kiedykolwiek. Pożegnanie okazało się najdłuższą inajspokojniejszą rozmową od roku. Hans zapytał, co stanie się zkobietami wnowym bloku.


  –Myślę, że po prostu będą kontynuować eksperymenty. Wtym tygodniu uwijali się wbloku dziesiątym jak wulu. Poinformowali, że żadna zkobiet, która chociaż raz nie dostała zastrzyku, nie może się przenieść na nowy blok. Wszystkie muszą znajdować się na liście Clauberga iGoebela. Personel też nie będzie już zwolniony zzastrzyków.


  –To jak tobie się udało tego uniknąć? – zapytał Hans. Bardzo się bał, że wyzna mu to, czego od tak dawna się obawiał. Oboje nie stracili jeszcze nadziei, że kiedyś wyjdą ztego żywi, ale jeśli coś jej wstrzyknięto, mogła stać się na zawsze bezpłodna.


  Dostrzegła jego przerażenie.


  –Pielęgniarek ireszty kobiet należących do personelu, które do tej pory nie poddały się zabiegom, było trzydzieści cztery. Wszystkie musiałyśmy się stawić uClauberga, żeby wytłumaczyć, dlaczego nie wzięto nas dotąd do eksperymentu, iusłyszeć, kiedy mamy się na niego zgłosić. Wrazie odmowy wysłano by nas do Birkenau. Gdy stanęłam przed Claubergiem, powiedziałam, że cierpię wtej chwili na odmiedniczkowe zapalenie nerek. Potwierdził wówczas, że przeprowadzenie eksperymentu byłoby teraz śmiertelnie niebezpieczne. Na szczęście nikt mnie nie zbadał, bo ztego zapalenia wyleczyłam się już miesiąc temu.


  Niewiarygodne, że Friedel powiedziała dokładnie to, co było trzeba. Nie miała wykształcenia medycznego, ale widocznie dysponowała cudowną intuicją.


  Koło południa kobiety odmaszerowały. Hans iFriedel nie mogli się już teraz widywać, kiedy mieli na to ochotę, ale mężczyźni pracujący wnowych blokach mogli przekazywać ich listy ipaczki. Friedel obiecała jak najczęściej odwiedzać wobozie dentystę albo rentgenologa, żeby wten sposób mogli się spotykać.


  Większość mężczyzn wobozie nie dostawała żadnych informacji oswoich żonach. Niektórzy, tak jak Eli, wiedzieli, że nie żyły. Ale nawet tym, którym było wiadomo, że ich żony przebywały wsąsiednim obozie, na przykład wBirkenau, rzadko trafiała się możliwość kontaktu. Hans iFriedel nie mieli więc powodu do narzekań.


  Po apelu więźniowie spacerowali po Birkenallee. Było upalnie iduszno. Później robiło się tutaj tłoczno, ale na razie wielu przebywało wblokach, gdzie rozdzielano chleb. Dlatego po alei chodzili tylko nieliczni prominenci ipielęgniarze. Na ławce siedzieli doktor Valentin iprofesor Mansfeld. Valentin zawołał do Hansa:


  –Już ci trochę przeszło?


  Hans nie był świadomy tego, że dziwnie się zachowywał. Usiadł na trawie obok starszych kolegów.


  –Wydaje mi się naturalne, że czuję smutek – odparł Hans.


  –Przez cały dzień robisz smutną minę. Aczy masz wogóle powód do narzekań? Na pewno uda ci się znaleźć okazję, żeby skontaktować się zżoną.


  –Zapewne, ale będzie to dużo trudniejsze niż do tej pory, agdy wpadnie wkłopoty, nie będę mógł jej pomóc.


  –Ajakież miałyby teraz pojawić się trudności? – zapytał profesor.


  –Panie profesorze – odpowiedział Eli – oni są zdolni do wszystkiego. Wnowym bloku są dwa gabinety rentgenowskie, mogą więc przeprowadzać próby na większą skalę niż wbloku dziesiątym. Może słyszał pan również onowych eksperymentach kontrolnych, których mają dokonać. Wnowym bloku są pokoiki, które mają służyć, jak to określają, spotkaniom kobiet zmężczyznami. Na podstawie rezultatów będzie można stwierdzić, czy metoda sterylizacji zadziałała.


  Hans wto nie wierzył.


  –Coś ty, oni opowiadają różne rzeczy. Całymi dniami słyszy się ożydowskim Puffie, który mieliby niby otworzyć pierwszego września.


  Eli uważał, że te plotki mają jakieś oparcie wrzeczywistości.


  –Może będą wykonywać te kontrole wczymś wrodzaju burdelu?


  –Wtakim razie mam nadzieję, że żaden zmężczyzn nie zechce zniego skorzystać.


  –Nie wygadujcie takich głupot. Jeśli powzięli zamiar, żeby coś takiego wypróbować, to nie będziemy wstanie ich od tego odwieść.


  Do rozmowy włączył się profesor Mansfeld.


  –Jego żonie niczego nie wstrzyknęli, to co tu kontrolować?


  –To nie ma wzasadzie znaczenia – ciągnął profesor. – Od naszych panów trudno oczekiwać logiki. Przeprowadzają przecież nieprzemyślane inieusystematyzowane doświadczenia. Wzależności od kaprysu. Wypróbowują to, co im przyjdzie do głowy. Wzeszłym tygodniu wobozie wKöningshütte82jakiś Oberscharführer zamknął wjednym pomieszczeniu na kilka dni trzy kobiety itrzech mężczyzn. Zabrał im ubrania iobserwował, co robią. Jednego zmężczyzn porządnie nakarmił, drugi otrzymał zwykły posiłek, atrzeci nie dostał nic do jedzenia. Oberscharführer chciał sprawdzić, jaki wpływ ma odżywianie na potencję. Nawet dziecko wie, że to czyste szaleństwo.


  –To są rzeczywiście osobiste fanaberie – poparł go Hans. – Weźmy na przykład eksperymenty ze środkiem nasennym. Wzeszłym tygodniu esesman wybrał zbloku dziewiętnastego trzech mężczyzn. Podano im rozpuszczony wkawie proszek. Po chwili zapadli wsen. Dwóch znich nigdy się już nie obudziło, trzeci dopiero po trzydziestu sześciu godzinach. Wyobrażam sobie, jak wymyślają podobne „badania”. Esesman, który był jeszcze pod wrażeniem sprawy von Witzlebena, nie mógł wieczorem zasnąć. Wswojej domowej apteczce znalazł jakieś proszki zKanady, ale bał się je zażyć. Wtakim razie postanowił przeprowadzić „naukowy eksperyment” na kilku więźniach.


  –Zgóry wiadomo, że analiza takiego eksperymentu będzie bezsensowną stratą czasu – wpadł mu wsłowo Eli. – Próby wtamtym obozie służyły jedynie zaspokojeniu perwersyjnych potrzeb mężczyzny, który chciał się przyjrzeć życiu seksualnemu innych osób. Eksperymenty wbloku dziesiątym mają jednak inny charakter.


  –Bzdura, drogi panie! – odgryzł mu się profesor. – Oceniając ją zperspektywy humanizmu inauki, sytuacja wygląda podobnie nie tylko wprzypadku wszystkich eksperymentów przeprowadzanych przez Niemców, ale icałej niemieckiej nauki od 1933 roku. Istotną rolę odegrało tutaj oczywiście usunięcie całej żydowskiej kadry naukowej. Whistorii niemieckiej nauki uderzająco duży udział mieli żydowscy izagraniczni uczeni. Obecnie wśród „niemieckich” uczonych można znaleźć niemal samych Polaków. Osoby takie jak Kopernik zostały zaanektowane przez propagandę imają świadczyć owielkości Niemiec!


  –Agdyby Hitler nie pozbył się Żydów?


  –Na niewiele by się to zdało. Nauka opiera się przecież na badaniach iwysnuwanych znich wnioskach. WNiemczech konkluzja zgóry jest ustalona: musi przystawać do państwowych dogmatów. Wprzypadku czysto technicznych wynalazków na poczet przemysłu obronnego albo medycyny wyniki badań są ogólnie akceptowane, ale niemiecki uczony wypuszczający się na grunt historyczny albo filozoficzny zgóry wie, dokąd powinny zmierzać jego badania. Agdyby okazał się na tyle nierozsądny, że otrzyma rezultaty sprzeczne znarodowosocjalistyczną filozofią, to może się spodziewać swojego rychłego końca.


  –Ja to wszystko doskonale rozumiem, profesorze. Wracając jednak do naszych kobiet: wich przypadku chodzi przecież oczysto techniczne eksperymenty, które można przeprowadzić we właściwy sposób.


  –Nauka to system wsłużbie ludzkiej społeczności. Ztego względu badań nad masową sterylizacją nie da się przeprowadzić wsposób naukowy. Celem badań Niemców nie jest bowiem cała ludzkość, ale jedynie niemiecka rasa. Przyjrzyjmy się zresztą praktyce. Kto pełni tutaj ważne funkcje? Clauberg, Goebel, członkowie Gestapo iSamuel, który próbuje ratować własną skórę. Próby wykonuje Scharführer, który nie ma oniczym pojęcia. Uważa, że ma kompetencje, bo niegdyś sprzedawał szczoteczki do zębów. Nie, mój panie, badania, które stoją wsprzeczności zzasadami humanizmu, nie mają nic wspólnego znauką. Gdyby któryś zmoich asystentów traktował wcześniej króliki doświadczalne tak, jak tutaj traktuje się kobiety, natychmiast bym go wyrzucił.


  Przemowa Mansfelda zrobiła na nich duże wrażenie. Ledwo jednak ją skończył, przybiegł goniec zbloku dziewiątego ikazał im natychmiast wracać. Jeszcze tego samego wieczoru mieli się przenieść do bloku ósmego.


  Pracowali ciężko przez kilka godzin, rozkręcali szafy istoły, pakowali lekarstwa. Na szczęście przyszedł inny rozkaz: przeprowadzka miała się odbyć dopiero następnego dnia. Dzień upłynął im na harówce, przenoszeniu pacjentów, sienników iłóżek.


  Wbrudnym, zapuszczonym bloku ósmym mieściła się wcześniej kwarantanna. Do bloku dziewiątego idziesiątego trafili całymi rodzinami Cyganie: mężczyźni, kobiety imnóstwo dzieci. Były to osoby uprzywilejowane, którym znieznanego powodu udało się opuścić Birkenau iktóre miały być wysłane do obozów wNiemczech. Sytuacja Cyganów nie różniła się od sytuacji Żydów. Tworzyli oni wprawdzie dużo mniejszą grupę, awróżnych państwach wEuropie zajmowali mniej znaczące pozycje niż Żydzi, ale zBirkenau również mogli wyjść jedynie „przez komin”.


  Był to kolejny dowód na to, że prześladowanie Żydów nie było zzasady „antykapitalistyczną walką ze światową żydowską plutokracją”.


  SS jako organ ucisku własnej nacji ispokrewnionych znią narodów była wyćwiczona wnienawiści. Swoją metodę esesmani doskonalili na Żydach, Rosjanach iCyganach pod hasłem zachowania czystości rasy.


  Obozy wholenderskiej miejscowości Ellecom na obrzeżach Veluwe83iStutthofu84koło Gdańska nazywane były oficjalnie Schuhlungslager – obozami szkoleniowymi SS. Esesmani zaspokajali tam pobudzone wnich sadystyczne skłonności, aponieważ wciąż im to umożliwiano, do samego końca pozostali wierni Hitlerowi.


  Po tygodniu udało im się nieco odnowić iposprzątać blok. Pacjenci leżeli pod kocami noszącymi ślady ich poprzedników. Mieli na sobie koszule, które dezynfekowano raz wmiesiącu, ale ich nie prano, przez co zbrązowiały od krwi, awydawały się czarne, bo były pokryte pchlimi jajkami. Na pierwszy rzut oka wszystko musiało sprawiać wrażenie czystego: podłogi miały być bielusieńkie, ałóżka porządnie odmalowane. To był kosztowny tydzień, bo żadnych środków oficjalnie nie otrzymali, aza farbę do podłogi idrzwi zapłacili chlebem imargaryną, których nie rozdali chorym.


  Niestety, dziewiątego dnia znowu przyjechali Cyganie iblok ósmy przeniósł się do bloku siódmego. Wobozie przebywały teraz dwa tysiące Cyganów itrudno było owiększy bałagan. Auschwitz był przecież „złym” obozem. Wokół trzech cygańskich bloków rozpięto drut kolczasty, ale choć na straży stali zawsze dwaj wartownicy, to nie dawali rady zapobiec handlowi przy drutach.


  Cyganie dostawali więcej chleba niż inni ikupowali za niego kiełbasę iziemniaki szmuglowane przez więźniów do obozu.


  Przez to chleb tracił na wartości. Wcześniej za kawałek chleba można było dostać dwanaście ziemniaków, teraz tylko siedem. Przez cały dzień uCyganów były muzyka itańce. Mężczyźni stojący przy drutach wypatrywali sobie oczy, dopóki strażnicy siłą nie odepchnęli ich od zasieków. Niektórzy ryzykowali nawet kary za wałęsanie się po obozie wczasie przeznaczonym na pracę. Największy rumor zaczynał się wieczorem, ozmroku. Wówczas mężczyźni zobozu wkradali się do bloków cygańskich, ajednocześnie wiele Cyganek uciekało przez druty wcelu umilenia życia blokowym ikapo, którzy wswoich blokach często dysponowali oddzielnym pokojem, wzamian za zapełnienie pustego żołądka. Oddzielny pokój nie był zresztą niezbędny, podstawowym warunkiem było coś do zjedzenia ido wypicia.


  Wśrodku nocy przeprowadzano kontrole. Oddziały SS szukały kobiet wobozowych łóżkach. Wielu więźniów iwięźniarek przyłapano. Każdego ranka trzeba było od nowa naprawiać druty. Hansowi nie podobał się ten tumult. Przyglądając się temu, jak bawią się Cyganie, jeszcze mocniej odczuwał, czego mu wobozie brakowało. Iczuł się pogrzebany za życia. Cygańskie kobiety niewiele go interesowały.


  Czas, który kiedyś spędzał przy oknie na rozmowach zFriedel, teraz poświęcał na rozmowy zFrijdą, profesorem ekonomii zAmsterdamu, który od tygodnia leżał wKrankenbau. Ów starszy mężczyzna przybył do Auschwitz znajnowszym transportem. Przypadkiem trafił do odpowiedniej kolumny. WAuschwitz przydzielono go do komanda przy budowie dróg. Całodzienne ciągnięcie wózka wytrzymał zaledwie kilka tygodni, aż trafił wkońcu do szpitala. Lekarze szybko go polubili ze względu na uprzejme zachowanie iskromność. Uznali le professeur hollandais85za très charmant86. Hans jednak martwił się oniego.


  Wczesnym rankiem, jeszcze zanim rozległ się gong, mężczyźni tłoczyli się przy oknach bloku siódmego położonego naprzeciwko bloku ósmego, żeby podglądać myjące się kobiety. Wówczas przychodził blokowy irozganiał pacjentów do łóżek. Nie wchodził jednak do sztuby pielęgniarzy, aoni świetnie się bawili, prowadząc erotyczną konwersację na migi zroznegliżowanymi Cygankami.


  Wsytuacji, wktórej sam święty Antoni uległby pokusie, Hans również patrzył wstronę kobiet. Kończyło się to na przelotnym spojrzeniu, bo to, co widział, budziło wnim jedynie tęsknotę za Friedel.


  Utrzymywanie znią kontaktu okazało się trudne. Krebs, holenderski technik, trafił nawet na kilka dni do bunkra zpowodu przekazywania listów kobietom. Jeden znich pochodził od Hansa. Podczas przesłuchania Krebs wyjaśnił, że to list od męża do żony. Nie zawierał niczego specjalnego. Na szczęście Krebs był jednym zniewielu prominentnych Holendrów idzięki temu, zpomocą swojego przełożonego, Obersturmführera zambulatorium dentystycznego, sprawa wkrótce przyschła.


  Spotkanie zFriedel podczas odwiedzin wszpitalu też nie było takie proste. Choć zjawiała się tam co środa, kiedy dziewczęta przyjmowane były wKrankenbau, zawsze szedł znią sanitariusz SS. Był to obleśny typ, Rumun. Zagraniczni esesmani byli gorsi od Niemców. Dokuczał dziewczętom, był obecny podczas badania, aczęsto znikał zktórąś znich na górze, wpokoju optyka albo aptekarza.


  Wówczas mężczyźni korzystali zszansy, żeby porozmawiać zżonami. Byli to Hans, Majzel iDe Hond, wpuszczeni na chwilę do środka przez innego sanitariusza. Friedel opowiadała onowym bloku. Nie przeprowadzano wnim eksperymentów, akobiety były zatrudnione wróżnych komandach. Ona pracowała na nocnej zmianie wpracowni krawieckiej. Męczyło ją szycie starych szmat przez dwanaście godzin na zakurzonym strychu, agdy nie udało jej się skończyć wodpowiednim czasie – bicie. Nie mogła znieść kurzu, coraz bardziej kasłała. Często zjawiał się tam Rumun. Pijany, rzucał obleśne uwagi iwyganiał wszystkich mężczyzn.


  Kiedy znowu zobaczy Friedel? Musiał wymyślić coś lepszego. To było wśrodę. Wczwartek odeszli wszyscy Cyganie, awpiątek nastąpiła kolejna przeprowadzka. Wrócili do okropnie zniszczonego bloku dziewiątego.


  Następnego ranka: Achtung, Lagerarzt! Nie zajrzał do sal, wktórych wciąż panował bałagan, tylko skierował się bezpośrednio do sztuby blokowego, wktórej przez chwilę rozmawiał zgłównym lekarzem. Kiedy poszedł, Zielina zwołał wszystkich lekarzy do ambulatorium.


  Musieli sporządzić listę wszystkich pacjentów. Przy nazwiskach lekarze mieli wpisać, czy pacjent może wyjść ze szpitala, ajeśli nie, to jak długo powinien wnim pozostać: dwa tygodnie czy dłużej niż trzy. Zmartwiło ich to, bo zdawali sobie sprawę, że kryje się za tym jakiś podstęp. Żywo dyskutowali otym, gdzie leży granica, ile dni chory może pozostać wszpitalu, aby nie ryzykować wysłania go do komory gazowej.


  Hans długo rozmawiał zFlechnerem, francuskim kolegą, który leczył profesora Frijdę, otym, co go prawdopodobnie czeka. Nie mogli powiedzieć, że profesor jest zdrowy. Wtedy musieliby go natychmiast zwolnić, aon nie był wstanie przejść nawet stu metrów. Nie odważyli się jednak napisać „dłużej niż trzy tygodnie”, bo to oznaczałoby jego koniec. Na domiar złego lekarz obozowy zabrał ze sobą karty wszystkich pacjentów, nie mogli więc profesora wżaden sposób ukryć.


  Poradzili się Zieliny ipostanowili, że napiszą „trzy tygodnie”. Żadnej innej decyzji Hans nie żałował tak bardzo wżyciu jak tej.


  Następnego dnia oddano kartotekę. Brakowało wniej jednak kart Żydów, którzy musieli pozostać wszpitalu dłużej niż dwa tygodnie. Kolejnego dnia mieli zostać przeniesieni do tkalni wBirkenau, do lżejszego komanda. Tkalnia wBirkenau była największą fabryką świata. Zwabiono już do niej kilka milionów ludzi, którzy zginęli wjej komorach gazowych.


  Wniedzielę rano Hans dostał wolne od Zieliny. Kapo zkomanda Strassenbau był przyjacielem Leena Sandersa iza jego prośbą oraz dzięki paczce papierosów, którą poświęcił na ten cel jeden zpolskich pacjentów, pozwolił Hansowi przyłączyć się do pracy. Wnowym żeńskim obozie pracowało trzydziestu więźniów, którzy przemycili Hansa.


  Nie był jedynym gościem. Co najmniej połowa niedzielnego komanda była zainteresowana dziewczętami. Esesmani jeszcze nie odkryli tej sztuczki, przez co – jak twierdził kapo – mogli się dość swobodnie poruszać po kobiecym obozie, pod warunkiem że mieli przy sobie kilka kamieni iłopatę imogli udawać, że pracują, gdyby zjawili się wpobliżu esesman albo Aufseherin.


  Wielu mężczyzn zniknęło ze swoimi przyjaciółkami na którymś ze strychów. Friedel nie miała jednak ochoty na taką „kradzioną” miłość. Stali za drzwiami jej bloku idługo ze sobą rozmawiali. Nikt im przy tym nie przeszkadzał. Hans żalił się zpowodu Frijdy.


  –Nic na to nie poradzisz – pocieszała go Friedel. – Jeśli jakiś pacjent nie otrzyma od ciebie odpowiedniego lekarstwa, to wwiększości przypadków nikt ci tego nie wypomni, choć wtakiej sytuacji – inaczej niż wprzypadku tego wstrętnego podstępu SS – można by wymagać od ciebie lepszego wypełniania obowiązków.


  Tak rzeczywiście było iHans próbował pozbyć się poczucia, że zawiódł.


  Następnego dnia nadjechały ciężarówki. Hans czuł się fatalnie. Profesor Frijda, niegdyś rektor Uniwersytetu Amsterdamskiego, promotor królowej Wilhelminy, opuszczał blok. Podał Hansowi rękę ipoprosił, żeby przekazał pozdrowienia jego rodzinie, jeśli Hans przeżyje obóz.


  –Sam pan ich jeszcze zobaczy, profesorze.


  Cóż innego mógł powiedzieć? Nie miał odwagi nazwać rzeczy po imieniu, przyłączył się zatem do kłamstwa oBirkenau.


  Wtedy przyszedł esesman izapędził profesora na ciężarówkę. Jeden znajbardziej znanych icenionych holenderskich uczonych wszedł wbrudnej koszuli idrewniakach na samochód, który zawiózł go do komory gazowej.


  Wprzypadku esesmanów nigdy nie było wiadomo, co cię czeka. Możliwe były krańcowe przeciwieństwa. Rano, gdy wrównych szeregach po pięć osób tysiące więźniów, głodnych ibitych, wyruszały do morderczej całodniowej pracy, przy bramie przygrywała im orkiestra marszowa złożona zpięćdziesięciu współwięźniów. Jednego dnia zlecano lekarzom sporządzenie listy pacjentów, którym niezbędne były dodatkowe porcje żywności, ajuż następnego ciężarówki wywoziły niedożywionych nieszczęśników do komór gazowych.


  Żydówki traktowano jak niewolnice, bito je bez miłosierdzia. Ale gdy któregoś esesmana naszła ochota, brał sobie którąś znich, mówiąc: Und bist du nicht willig, so brauch ich Gewalt87.


  Więzień przyłapany na „organizowaniu” kawałka chleba dostawał chłostę. Jednak whandlu złotem idiamentami, atakże mięsem (czternaście prosiaków naraz) brali udział esesmani.


  Jesienią 1943 roku wMajdanku, obozie koncentracyjnym koło Lublina, odkryto wielki sabotaż. Za karę SS postanowiła wciągu jednego dnia zamordować wszystkich więźniów, abyło ich osiemnaście tysięcy. Wykopano olbrzymi kwadratowy dół. Przy jednym jego boku ludzie się rozbierali, po czym przechodzili za róg, gdzie ich rozstrzeliwano. Odgłos karabinów maszynowych ikrzyki ofiar zagłuszała muzyka pięciu orkiestr.


  Lekarz obozowy Klein był mistrzem selekcji. Pewnego wieczoru wdawnej pralni cały obóz miał, nago, defilować przed Rapportführerem. Więźniowie rozbierali się na zewnątrz, na Birkenallee. Przy wejściu do budynku stało kilku blokowych, którzy lekko popychali więźniów. Tego, który się potknął opróg, uznawano za muzułmana. Ten, kto maszerował zwyprężoną piersią, szczęśliwie przechodził selekcję. Wten sposób wybrano mniej więcej tysiąc więźniów, których upchnięto wpustym bloku. Wnocy wypuszczono zniego wszystkich Aryjczyków. Żydzi defilowali następnego dnia pomiędzy blokiem dziewiątym idziesiątym przed Lagerarztem. Ten sprawdzał, czy któryś znich nie jest jednak wystarczająco silny. Odwrócony plecami do więźniów zajęty był żywą rozmową zHösslerem, kierownikiem obozu. Od czasu do czasu odwracał się iwybierał przypadkowego więźnia, darując mu chwilowo życie.


  Wtym okresie dwa bloki – dwudziesty drugi idwudziesty trzeci – otoczone były drutem kolczastym. Miały tam zostać umieszczone kobiety. Wbloku dwudziestym trzecim urządzono niewielkie ambulatorium.


  Friedel wyglądała coraz gorzej. Źle znosiła nocną pracę wszwalni, coraz mocniej kasłała iregularnie gorączkowała. Ztego powodu Hans postanowił pójść do lekarza obozowego ipoprosić go oprzeniesienie jej jako pielęgniarki do nowego ambulatorium.


  Valentin, który był głównym lekarzem wgórnych salach, uważał, że Hans oszalał. Lagerarzt zapewne da mu wpysk iza bezczelność wywali go ze szpitala do ciężkiego komanda. Żaden więzień nie mógł wiedzieć otym, że jego żona jest wobozie, aco dopiero rozmawiać oniej zLagerarztem.


  Hans liczył jednak na niekonsekwencję, wewnętrzne rozdwojenie oficerów SS. Imiał rację: ten sam człowiek, który uśmiercił tysiące osób, bo były chore albo słabe, pozwolił na to, żeby Friedel została przeniesiona ze szwalni do ambulatorium wbloku dwudziestym trzecim, bo „bardzo kasłała, wdychając kurz ze starych ubrań”.


  Po wielkiej selekcji, której ofiarą padł między innymi profesor Frijda, budynek Krankenbau zrobił się wpołowie pusty. Pielęgniarze zaczęli się bać: „Wprzypadku ponownej selekcji sprzątną też kilku flegerów. Jest nas za dużo”.


  Wobliczu nadchodzącego niebezpieczeństwa poczuli nagle, że powinni zachowywać się jak bohaterowie. Choć wcześniej nikt nie myślał ooporze, to teraz flegerzy ilekarze doszli do wniosku, że nie mogą się poddać bez walki. Czeski lekarz Klempfner zgórnej sali wezwał wieczorem do siebie Hansa iEliego Polaka.


  –Wobozie istnieje pewna organizacja. Nie mogę wam oczywiście zdradzić szczegółów, ale wnaszym bloku jest piętnaście osób, które słuchają moich poleceń. Chcecie dołączyć?


  –Może – stwierdził Eli. – Nie mamy przecież nic do stracenia.


  –Dobrze, jeśli coś się wydarzy, zawołam was idam wam instrukcje. Sami się przekonacie, co dalej.


  Sytuacja nigdy nie posunęła się tak daleko. Mniej więcej po tygodniu padł rozkaz: blok dziewiąty zostanie zamknięty, pielęgniarze przeniosą się do bloku dziewiętnastego – innego bloku chorych, który stał wpołowie pusty. Sala Hansa pozostała wkomplecie, Zielina pełnił wdalszym ciągu funkcję głównego lekarza. Wbloku dziewiętnastym blokowym był Sepp Rittner, chłop olbrzymiej postury, komunista. Choć już od ośmiu lat przebywał wobozach, wciąż nie tracił wiedeńskiego poczucia humoru. Płynęła wnim austriacka krew, której nie zdołała ochłodzić pruska tyrania. Hans znał go, odkąd sam trafił do Auschwitz, byli ze sobą zaprzyjaźnieni. Teraz zaczynało się zatem dla Hansa lepsze życie.


  Wbloku dziewiętnastym awansował na prominenta. Lekarz sztubowy Ochocki poszedł do transportu, aZielina, który przejął po nim leczenie nieżydowskich pacjentów, całą resztę pozostawił Hansowi.


  Ponieważ od tej pory Hans zajmował się chorymi, nie musiał wykonywać brudnej roboty, poza tym miał bardziej bezpośredni kontakt zludźmi idzięki temu otrzymywał zich paczek więcej niż dotychczas.


  Odwiedzał teraz codziennie Friedel izanosił jej część swoich skarbów. Friedel przebywała przecież znowu wbloku wtym samym obozie. Oczywiście, ich spotkania nadal były niebezpieczne. Wpierwszych tygodniach zastrzelono dwóch mężczyzn, którzy wieczorem próbowali rozmawiać zkobietami przez ogrodzenie. Wniedzielę na przykład osiemnastoletniego chłopaka. Odnalazł siostrę, zktórą nie widział się od pół roku. Hans liczył na to, że właśnie najbezczelniejsi najdłużej unikną kary, kiedy brawurowo przechodził przez ogrodzenie do bloku dwudziestego trzeciego. Brał pod pachę jakąś butelkę albo aparat do mierzenia ciśnienia. Czasami niósł zkolegą wagę. Im bardziej rzucali się woczy, tym lepiej. Wrazie pytań esesmana mieli podać się za lekarzy oddelegowanych do żeńskiego ambulatorium.


  Jedyne niebezpieczeństwo stanowił rumuński sanitariusz SS, który doskonale wiedział, że Hans nie dostał żadnego zlecenia. Raz przyłapał Hansa iFriedel na rozmowie. Zagroził, że wyrzuci go za drzwi, ale na tym się skończyło. Pewnej niedzieli, na krótko przed Nowym Rokiem, zjawił się uHansa Alfonso Colet, nowy kapo na oddziale dezynfekcji. Był Hiszpanem, jednym zwielu, którzy pozostali wierni rządowi iuciekli przed Franco. We Francji został zaaresztowany przez Niemców – umknął więc Scylli iwpadł wręce Charybdy – itym sposobem trafił do obozu koncentracyjnego. Tutaj, wAuschwitz, stanowił trzon grupy Hiszpanów iRotspanierów, czyli Niemców, którzy whiszpańskiej wojnie domowej jako ochotnicy walczyli po stronie rządu, anastępnie zostali wydani przez Franco Hitlerowi iwysłani do obozów koncentracyjnych.


  –Idziesz ze mną do bloku dwudziestego trzeciego? – zapytał Colet.


  –Ajaką masz wymówkę?


  –Nikt onic nie będzie mnie pytał. Poza tym jutro moje chłopaki mają dezynfekować blok dwudziesty trzeci, dlatego chcę sprawdzić, jak wygląda sytuacja.


  Colet był zaprzyjaźniony zBelgijką Sarą, zastępczynią blokowej. Wyruszyli po południowej zupie. Przez całe popołudnie siedzieli wsztubie starszej bloku dwudziestego trzeciego. Dużo gadali iświetnie się bawili. Później dołączył do nich kapo zkuchni, narzeczony blokowej, który przyniósł ze sobą butelkę jałowcówki.


  Szrajberka stała przy ogrodzeniu iobiecała bić na alarm, gdyby do bloku zbliżał się esesman. Robotników zkomand pracy, którzy wniedzielne popołudnie chcieli poprzyglądać się dziewczętom przy drutach, usuwano stamtąd przemocą. Ale to, że ktoś może zachować się tak bezczelnie jak Hans iColet, nawet nie przyszło strażnikom do głowy.


  –Bezpieczniej jest ukraść pół miliona niż pół guldena.


  Colet opowiadał onowym żydowskim obozowym. Odkąd odesłano wtransportach Polaków, aNiemców wcielono do SS, wobozie pozostali właściwie jedynie Żydzi. Ustanowiono nawet żydowskiego obozowego, ale ten po dwóch dniach zwariował: padł ofiarą własnej pychy. Leżał na pryczy wswoim pokoju, kiedy wszedł Kaduk, drugi podoficer raportowy, ikazał mu wstać. Blokowy odpowiedział, że nie ma zamiaru słuchać rozkazów Rapportführera. Bardzo się pokłócili iteraz starszy obozu siedział wbunkrze.


  Kobiety śmiały się, rozbawione, bo osobom przebywającym wobozie historia, wktórej Häftling stawia się podoficerowi raportowemu, wydawała się śmieszna.


  Hans miał jednak lepsze rozeznanie.


  –Ta historia wcale nie jest taka zabawna. To, co opowiedział Alfons, to oficjalna wersja SS. Wrzeczywistości sytuacja wyglądała zupełnie inaczej. Do obozu przyszły paczki Czerwonego Krzyża iNiemcom potrzebny był podpis przedstawiciela więźniów potwierdzający rozdział paczek. Obozowy odmówił, bo żaden znich niczego nie otrzymał. Ateraz siedzi wareszcie obozowym, zktórego prawdopodobnie żywy nie wyjdzie.


  Działanie alkoholu kuchennego kapo okazało się na tyle silne, że smutny los obozowego nie popsuł im nastroju. Wsześcioro mieli do dyspozycji trzy krzesła izachowywali się wsposób, na jaki pozwalały im zasady przyzwoitości, które wobozie były oczywiście całkiem inne niż poza drutami.


  Friedel czuła się zbyt zakochana, by brać udział wrozmowie, ale Sara chętnie zabierała głos. Opowiadała omężczyznach, którzy całą orkiestrą zjawili się wsylwestra wich baraku. Naczelnika bloku przekupili butelką wódki.


  Hans zdawał sobie sprawę, że Żydzi nie tylko trafiali ostatnio do lepszych komand, ale też grywali nawet workiestrze. Ze wszystkich podobozów wokolicy ściągnięto do Auschwitz żydowskich muzyków. Utworzyli wspólnie swing-band; sami Holendrzy, bo byli najlepsi, szczególnie muzycy jazzowi. Należeli do nich Jack de Vries iMaurice van Kleef, Lex van Weeren oraz Sally van der Kloot. Oprócz nich był jeszcze Ab Frank, kapelmistrz grupy rewiowej Bouwmeester Revue. Hans grał znimi na klarnecie. Awsylwestra udał się prosto do pokoju, wktórym przebywała Friedel. Tego Sara nie wiedziała, to zresztą nie była jej sprawa.


  Sara, już nieźle podpita, gadała jak nakręcona. Teraz osaunie. Sauna była wielką łaźnią. Znajdowało się wniej dwieście pryszniców. Pracujące wniej komando cieszyło się największą popularnością. Można było zobaczyć wniej więcej kobiet niż gdziekolwiek indziej na świecie, nieraz nawet itysiąc za jednym razem. Niektórzy zzatrudnionych tam mężczyzn zachowywali się bardzo ordynarnie. Spacerowali pomiędzy kobietami iim dokuczali, wcale się tego nie wstydząc. Za pół paczki margaryny można się było do nich na jeden dzień przyłączyć. Jeśli akurat przyszły wtedy kobiety zBirkenau, to miałeś pecha. Te wszystkie wycieńczone, niedożywione ciała, po kąpieli równie brudne jak przed nią. Ale gdy zjawiały się kobiety zlepszych komand wAuschwitz, to wówczas…


  Najbrutalniejsi byli oczywiście esesmani, którzy przychodzili się tam zabawiać. Kazali kobietom się gimnastykować i„testowali” je. Jedna zdziewcząt zbloku dwudziestego trzeciego zaszła po tym wciążę.


  Friedel iHans zachowywali się spokojniej od reszty. Takie popołudnie było bardzo przyjemne, ale gdy znajdowali się tak blisko siebie, rosła wnich tęsknota, tęsknota za wolnością, za domem, dziećmi, za życiem. Itak czuli się uprzywilejowani, jako nieliczni wśród obecnych tutaj tysięcy, jednak mimo wszystko był to erzac prawdziwego życia.


  Hans był wponurym nastroju. Wpadał wniego zawsze po kieliszku. Friedel próbowała poprawić mu humor, głaskała go iżartowała zjego łysej głowy. On jednak rozprawiał oprzyszłości, ozbliżającym się momencie, który rozstrzygnie ich los. We wczorajszej gazecie po raz pierwszy wspomniano orosyjskiej ofensywie. Rosjanie przeszli do ataku iNiemcy musieli „skrócić front, aby zyskać na czasie, zanim zadziałają podjęte środki zaradcze”. Wkrótce musiała zapaść ostateczna decyzja. Front oddalony był zaledwie osto pięćdziesiąt kilometrów od Auschwitz. Napięcie rosło.


  Rosło coraz bardziej. We wtorek wieczorem gazety donosiły oDistrikt Krakau. Wśrodę przestała przychodzić „Krakauer Zeitung”. Coraz częściej rozlegał się alarm przeciwlotniczy, coraz częściej następowała awaria światła, prawdopodobnie wwyniku akcji partyzantów. Nocą dochodził nieraz, zbardzo daleka, głuchy odgłos wystrzałów.


  Środa wieczorem: Hans iEli przebywali wambulatorium bloku dwudziestego ósmego. Raz wtygodniu mieli tam dyżur. Pracowało im się kiepsko, bo do opatrunków została im tylko bibuła itrochę maści. Żeby zdobyć dla chorego aspirynę, należało pokonać najwyższe szczyty papierkowej biurokracji, po czym najczęściej okazywało się, że lekarstwa itak nie ma. Chyba że pacjent miał papierosy albo margarynę, wówczas mógł się zgłosić do pielęgniarzy zambulatorium, ponieważ oni mieli aspiryny iśrodków opatrunkowych wbród. Kupowali je zkolei od więźniów pracujących wrewirze SS, bo tam, na strychu, leżały niewyczerpane zapasy opatrunków, lekarstw, artykułów toaletowych iczegokolwiek by sobie zażyczyć.


  Ztego wszystkiego pacjenci nie dostawali prawie nic oficjalną drogą. Hans miał wkieszeni kawałek samoprzylepnego plastra itrochę gazy. „Zorganizował” je wambulatorium bloku dziewiętnastego albo kupił wcelu opatrywania Holendrów. Miał pod dostatkiem chleba, nie dawał rady całego zanosić Friedel.


  Dość szybko otoczył ich krąg Holendrów. Praca przy świetle świeczki się ślimaczyła, nie było mowy ozachowaniu porządku. Wcałym ambulatorium stały grupki prowadzące ożywione dyskusje. Umysły pacjentów zajmował temat ewakuacji, eksterminacji albo poddania się Rosjanom. Nikt nie był wstanie jednoznacznie ocenić sytuacji, wszystkie opcje wydawały się nieprawdopodobne.


  Później tego wieczoru kobiety przyprowadziły im pacjenta. Jedną znich była doktor Alina Brewda. Przez pół roku pełniła funkcję starszej bloku dziesiątego, do czasu, kiedy odmówiła współpracy przy niektórych eksperymentach. Była aniołem stróżem Friedel, dzięki czemu Hans dobrze ją znał.


  Zkobietami zjawili się też strażniczka inaczelnik bloku, jednak iim udzieliło się napięcie, pozostawili zatem kobiety same sobie. Brewda podeszła do Hansa izapytała, co oobecnej sytuacji sądzą mężczyźni.


  Hans nie znał odpowiedzi, cieszył się jedynie, że wszystko niedługo się skończy.


  Brewda nie była optymistycznie nastawiona. Zbyt wiele już przeżyła. Pochodziła zWarszawy, gdzie wgetcie stłoczono pół miliona Żydów, choć było wnim miejsca jedynie dla stu pięćdziesięciu tysięcy88. Systematycznie ich stamtąd wywożono. Raz zamordowano wTreblince dwadzieścia trzy tysiące jednego dnia89, to prawdopodobnie rekord SS. Przebiła wtedy owe osiemnaście tysięcy wMajdanku90. Wówczas warszawscy Żydzi zrozumieli, że nie ma innej drogi – rozpoczęło się powstanie. To było wkwietniu 1943 roku.


  Broń dostali od Polaków, asami zabarykadowali się wstarych budynkach getta. Oddziały SS ztrudem przedzierały się przez ulice, agdy zdobyły getto, uzbrojeni Żydzi pochowali się po piwnicach iwkanałach, jakich nie brak wstarych miastach. Wejścia do nich były zamaskowane; żeby je znaleźć, trzeba było odsunąć jakąś szafkę kuchenną albo podnieść dywan. Wnocy wychodzili, by mordować żołnierzy SS, którzy nie mogli poradzić sobie zakcją powstańców. Niemcom pozostało wówczas tylko jedno wyjście: podminować domy iwysadzić je wpowietrze.


  –Zaledwie kilku tysiącom udało się uciec, tak jak mnie – kontynuowała Brewda. – Ale niemal wszyscy wpadli znowu wręce SS. Powstanie wwarszawskim getcie było przykładem walki prowadzonej przez ludność cywilną, zgóry skazanej na klęskę: pół miliona słabo uzbrojonych Żydów nie mogło wygrać wojny zHitlerem. Setki tysięcy91wciąż leżą pogrzebane wruinach, ale pociągnęły za sobą wśmierć ponad dwudziestu tysięcy żołnierzy SS92.


  Kiedy dziecko zaczyna płakać, matka budzi się znajgłębszego snu. Nawet jeśli sen uniemożliwia fizyczny kontakt ze światem zewnętrznym, to duch czuwa, szczególnie wtedy, gdy na coś czekamy. Otrzeciej wnocy zabrzmiał gong ijuż po kilku sekundach cały obóz był na nogach.


  Hans prędko się ubrał. Kiedy wyszedł na zewnątrz, zobaczył, że ze wszystkich bloków wylewają się tłumy mężczyzn iustawiają do apelu. Awięc jednak ewakuacja. Było bardzo zimno, sypał drobny śnieg. Wydawało się jednak, że nikt nie marznie. Każdy zwięźniów czuł zbyt wielkie podniecenie, ponieważ nadchodził koniec. Cokolwiek miało się stać, oznaczało koniec Auschwitz.


  Wblokach dwudziestym trzecim idwudziestym czwartym było jednak ciemno. Hans wrócił do Krankenbau iudał się do Seppa, aby zapytać go, co począć.


  –Nic – odparł Sepp. – Dla chorych nie wydano jeszcze instrukcji. Poza tym nie mamy dla nich ubrań. Tak nie mogę ich przecież puścić.


  Sepp miał rację iHans próbował uspokajać pacjentów, ale prawie wszyscy więźniowie wstali złóżek iwielu znich chodziło po obozie wposzukiwaniu przyjaciół, zktórymi chcieli się pożegnać.


  Pół godziny po gongu rozpoczął się apel. Nigdzie nie zgadzała się liczba więźniów, ale nic nie mogli na to poradzić. Zakończono apel, awięźniom kazano ustawić się wkomandach, tak jak na zbiórce każdego ranka.


  Opiątej wyruszyli wdrogę. Najpierw komanda, które nie miały kluczowego znaczenia, takie jak Strassenbau albo Flusskies93. Komanda zatrudnione wfabrykach izakładach spożywczych miały zostać.


  Jeszcze dobrze nie wyruszyli, ajuż rozeszły się plotki odzwierciedlające ludzkie życzenia: „Połowa poszła do transportu, areszta tutaj pozostanie ibędzie kontynuować pracę. Maszyny wywiozą, amy poczekamy na przyjście Rosjan”.


  Długie kolumny chłopskich wozów wjechały do obozu. Załadowano na nie konserwy zmagazynu kuchennego. Odjechały śladem wcześniejszych transportów.


  Tymczasem wbloku dwudziestym trzecim zapaliło się światło. Hans poszedł na tyły budynku. Nikt teraz nie zwracał uwagi na to, czy ktoś stoi przy drutach. Tylko jak zwrócić na siebie uwagę? Wygwizdywał, bezskutecznie, różne melodyjki, aż wkońcu zaczął gwizdać belgijski hymn Brabançonne. Nareszcie! Belgijka otworzyła okno iposzła zawołać Friedel.


  *


  –Friedel, zostań najdłużej, jak tylko ci się uda!


  –Nie, kochany, to zbyt niebezpieczne.


  –Proszę, posłuchaj mnie!


  Nie zgadzali się ze sobą, aFriedel musiała iść poszukać ubrania. Później, jak się rozwidni, Hans spróbuje dostać się do jej bloku.


  Wracał obok długich rzędów więźniów opuszczających obóz. Trzęśli się zzimna, bo już od kilku godzin półnadzy stali na dworze. Lniane szmaty nie chroniły ich przed mrozem. Niektórzy okryli się kocami, ale wielu nie odważyło się tego zrobić, jakby czuli, że wciąż muszą stosować się do reguł, mimo że obóz przestawał istnieć.


  Wbloku dziewiętnastym pielęgniarze stali na zbiórce. Sepp otrzymał instrukcje. Mieli iść znoszami do magazynu odzieżowego. Tam wydadzą im ubrania dla chorych.


  Oósmej część komand wyruszyła zobozu. Rozwidniło się, aHans szedł właśnie do bloku dwudziestego trzeciego, gdy natknął się na Rottenführera, któremu potrzebny był pielęgniarz do roboty wżeńskim baraku. Hansowi nie pozostało nic innego, jak zagrać wotwarte karty. Zapytał, czy może znim pójść, żeby pożegnać się zżoną. Rumun uśmiechnął się krzywo.


  Friedel bardzo się ucieszyła, że się zjawił. Wyszedł już jeden transport kobiet, wszędzie jej szukali, ale ukryła się na strychu, bo nie chciała odejść bez pożegnania. Pobył znią jeszcze przez chwilę, aż wezwał go Rottenführer. Holender miał się natychmiast uniego stawić: na strychu stał koksownik, który należało przenieść do pralni.


  Hans zaklął, ale nie odważył się sprzeciwić. Zabrał koksownik ze strychu. Był olbrzymi iciężki, ale Hans lubił się zmęczyć, kiedy ogarniała go złość. Ani razu nie przystając, zaniósł piecyk do pralni icisnął go tam na ziemię. Stał przez chwilę, żeby odsapnąć, awtedy zobaczył nadchodzącego Rottenführera zkilkoma więźniami. Żaden znich niczego nie niósł. Rumun zlecił robotę Hansowi, żeby ten nie mógł dłużej zostać zżoną. Co za drań! Teraz Hans go jednak przechytrzy. Rottenführer poszedł zchłopakami do szrajbsztuby po dokumenty, wszystkie miały zostać spalone. Wtym czasie Hans się ulotnił. Gdy znowu stanął przed Friedel, poczuł się nieco zmieszany.


  –Może jednak spróbujesz zostać?


  –Nie, na pewno zamordują wszystkich chorych.


  –Ale ten marsz będzie przecież okropny, jak my go wytrzymamy?


  –Nic na to nie poradzimy, Hans. Obiecaj, że też pójdziesz.


  Zawahał się. Obiecał, poczuł jednak, że to jego pierwsza nieszczerość wobec niej. Hans był śmiertelnie przerażony na myśl omarszu. Wtym momencie otworzyły się drzwi istanął wnich Colet.


  –Powiedziałem Sarze, że lepiej będzie, kiedy zostanie, ale ona za bardzo się boi.


  Hans odpowiedział, że nie rozumie kobiet, ale niestety nic teraz już na to nie poradzi.


  Wówczas wbloku rozległa się komenda: „Zbiórka!”. Pożegnanie było krótkie, Friedel obawiała się, że puszczą jej nerwy. Jak zwykle uciekła przed ogarniającym ją uczuciem.


  Przy drzwiach Hans odwrócił się po raz ostatni, ale ona uniosła ręce wbłagalnym geście, żeby już szedł ijeszcze bardziej wszystkiego nie utrudniał.


  Choć tego dnia nic wyjątkowego się nie wydarzyło, Hans czuł się, jakby dostał wgłowę obuchem. Dwa lata razem walczyli. Wiele razy znajdowali się na krawędzi, ale zawsze udawało im się pozostać blisko siebie. Najpierw przy pociągu, podczas selekcji. Potem, kiedy Hans trafił do Birkenau, ipóźniej, po przeprowadzce bloku dziesiątego. Zawsze się odnajdywali, ale co czeka ich teraz?


  Następnego ranka kuchenny kapo przekazał Hansowi liścik: „Hans, od wczoraj przebywam wobozie dla kobiet. Wydaje mi się, że jednak miałeś rację. Lepiej byłoby, gdybyśmy zostały, wszystkie tutaj tego chcą, ale to się nie uda. Gdyby tylko Sara nie była taka nierozsądna! Opróżnili sąsiedni blok, wypchnęli zniego dziewczęta kolbami karabinów. Cóż, zrobię, co będę mogła. Nie trać nadziei, jeszcze się kiedyś spotkamy. Już nadchodzą. Żegnaj, kochany!”. Hans wielokrotnie przeczytał list. Co miała na myśli, pisząc: „Gdyby tylko Sara nie była taka nierozsądna”? Poszedł ztym pytaniem do Coleta.


  –Wczoraj wziąłem zbloku dwudziestego trzeciego trzy komplety męskich ubrań. Dla obu Sar idla Friedel. Ale Sara się nie odważyła.


  Hans pożałował, że sam nie wpadł na ten pomysł. Friedel wmęskim przebraniu ion mogli wciąż walczyć zlosem.


  –Co zamierzasz teraz zrobić, Alfonso?


  –Nie wyjdziemy zobozu pod żadnym pozorem. Zobaczysz, że dzisiaj pójdzie reszta więźniów, może zwyjątkiem chorych. Ukryjemy się. Nie chcemy przecież sczeznąć po drodze wśniegu.


  –Gdzie masz zamiar się schować? – zapytał Hans.


  –Jak się nie wygadasz, to ci pokażę.


  Kryjówka znajdowała się pod olbrzymią stertą brudnych ubrań leżących wpiwnicy bloku dezynfekcyjnego. Piwnica była zbetonu, abudynek zdrewna. Nawet gdyby się zawalił, oni byliby bezpieczni. Wyglądało na to, że Alfonso był dobrze poinformowany.


  Koło jedenastej Lagerältester biegał po obozie jak wariat, krzycząc: „Zbiórka!”. Zobozu wyszedł nawet personel kuchenny, tylko wszpitalu nic się nie działo. Żołnierzy SS prawie już nie było, wyszli ztransportami iwtedy rozpoczęło się plądrowanie obozu.


  Pozostali wobozie wyciągali ubrania zBekleidungskammer, wEffektenkammer rozrywali worki ikażdy starał się wybrać znich to, co najlepsze. Wyłamali drzwi do magazynów pod budynkiem kuchni ichorzy, którzy ztrudem mogli się poruszać, napychali teraz brzuchy puszkami zmięsem ibeczkami kwaszonej kapusty. Anajgorsze było to, że wktórejś zpiwnic znaleźli wódkę. Polską wódkę, która nie była niczym innym jak lekko rozrzedzonym spirytusem, który palił wgardle, ale nie miał żadnego smaku.


  Pod wieczór padły pierwsze ofiary: śmiertelnie chorzy wymiotowali idostawali biegunki; czuli się fatalnie. Inni poniewierali się po ulicy albo leżeli, otumanieni, wrynsztoku, tak bardzo byli pijani. To był burzliwy wieczór.


  Oósmej przyszedł Rottenführer zkilkoma poplecznikami. Tym, którzy byli wstanie chodzić, rozkazano szykować się do drogi. Prawie wszyscy chcieli iść, tylko Polacy zgłosili, że są zbyt chorzy do transportu. Liczyli prawdopodobnie na nadejście partyzantów. Toczyły się niekończące się dyskusje otym, kto znajdował się teraz wlepszej sytuacji.


  Wkażdym bloku miało zostać kilku lekarzy. Wbloku dziewiętnastym Akkerman – nieżydowski Holender – iHans, którzy wybrali ryzyko pozostania wobozie, anie to związane zmarszem. Hans liczył na Coleta ijego hiszpańskich współwięźniów.


  Odziesiątej Rottenführer oznajmił krzykiem, że wszyscy mają wyjść na zewnątrz. Wówczas Sepp zrobił coś niepojętego – zamknął drzwi bloku od środka, zatarasował je swoim ciałem irugał każdego, kto chciał opuścić budynek:


  –Idioto, taki chory ichcesz iść na mróz? Wiesz, co się ztobą stanie? Jak przyjdzie po ciebie Rumun, jeszcze zdążysz wyjść.


  Jednak Rumun po nich nie przyszedł. Przebywał wobozie zaledwie zkilkoma innymi esesmanami ibył zupełnie nieprzygotowany na podobną sytuację. Wpełnym uzbrojeniu, zhełmem na głowie, karabinem na plecach ilatarnią wręku czuł się bardzo nieswojo. Kończyło się właśnie jego wygodne życie. Przez to nie zauważył, że zbloku dziewiętnastego nikt nie stawił się na zbiórkę. Sepp, dzięki swojej stanowczej akcji, uratował setki ludzkich istnień.


  Gdy Krankenbau odmaszerował, wobozie zrobiło się bardzo pusto. Wtrzech blokach szpitalnych leżało jeszcze kilkuset pacjentów, którzy nie byli wstanie chodzić, aoprócz nich chorzy iinni więźniowie obozu, którzy przyszli schronić się uSeppa, wprzepełnionym bloku dziewiętnastym.


  Później tego wieczoru, chyba koło jedenastej, doszło do pewnego incydentu. Akkerman poszedł zkilkoma mężczyznami po żywność do kuchni. Na placu przed budynkiem kuchni stał esesman. Myślał zapewne, że zbliżają się rabusie, ibez ostrzeżenia oddał strzał. Akkerman dostał wbrzuch ipo godzinie zmarł. Kiedy Hans dowiedział się owypadku, poczuł, że coś się musi wydarzyć, że wkrótce się zacznie.


  Poszedł do budynku dezynfekcyjnego. Zastał wnim żywo naradzających się Hiszpanów. Niektórzy znich byli za ukryciem się wpiwnicy, inni – awśród nich Colet – za ucieczką. Wjednym zmagazynów znaleźli pistolet maszynowy, którym wrazie natknięcia się na grupki esesmanów będą się bronić.


  Zdecydowali, że Hans iColet pójdą na zwiady. Wbloku piętnastym, zktórego widać było bramę obozu, świeciło się światło. Tam przebywała załoga straży pożarnej. Otrzymała rozkaz pozostania wobozie. Strażacy przytachali zsali koncertowej pianino irobili straszny harmider. Jak dzieci, które boją się ciemności igłośnym śpiewem zagłuszają swój strach.


  Strażacy przyznali, że sytuacja była niebezpieczna, ale nie mieli żadnych nowych informacji. Rosjanie znajdowali się na razie wKrakowie, jeszcze wiele mogło się zdarzyć, zanim dotrą do Auschwitz.


  Po wyjściu zbloku Hans iAlfonso usłyszeli głosy dochodzące spod bramy. Słychać było niemiecki, jakiś trudny do zrozumienia dialekt. Przekradli się koło kuchni iużywając lusterka wystawionego za róg budynku, zobaczyli dwóch starszych mężczyzn, żołnierzy Wehrmachtu, stojących na straży. Przemknęli zpowrotem do bloku piętnastego idrogą poszli prosto wkierunku bramy.


  –Dobry wieczór! – pozdrowili ich żołnierze.


  –Dobry wieczór! Panowie stoją tutaj na straży?


  –Tak, nasza kompania została zakwaterowana wbudynku nieopodal.


  Jeden zżołnierzy chciał kupić od Alfonsa zegarek za kawałek słoniny. Alfonso targował się znim, mając nadzieję, że uzyska więcej, gdy nagle nadjechał samochód. Było już za późno na ucieczkę. Siedzący waucie mężczyzna zawołał ich. Był to Sturmbannführer Krause, ten sam, który niedawno zastrzelił Akkermana.


  –Czego tutaj szukacie?


  –Jesteśmy pielęgniarzami. Co godzina mamy obchodzić obóz isprawdzać, czy wszystko wporządku, czy któryś zbloków nie zajął się ogniem itak dalej – zmyślał znowu Hans.


  –Stróżowanie zostawcie nam inie wychodźcie więcej zbloków. Ja zajmuję się sprowadzaniem wagonów dla chorych przebywających jeszcze wobozie. Ilu ich mniej więcej jest?


  –Dwa tysiące. – Hans zawyżył liczbę chorych, żeby utrudnić sprawę zwagonami.


  –Dobrze. Oświcie po was przyjdziemy.


  Po powrocie do budynku dezynfekcyjnego złatwością podjęli decyzję: uciekają!


  Podzielili się na trzy grupy. Jedna znich, pod dowództwem Klempfnera, miała pójść do składowiska materiałów budowlanych, gdzie znajdował się bunkier. Druga – ukryć się wpobliżu miasta, przy drodze prowadzącej do obozu, aHiszpanie mieli iść do Rajska, skąd można było obserwować drogę biegnącą wkierunku zachodnim, wzdłuż rzeki Soły. Wszyscy dysponowali jakąś bronią igdyby ktoś ich nakrył, nie poddaliby się bez walki.


  Hiszpanie wyruszyli ostatni, aznimi Hans iVan den Heuvel, holenderski dyżurny sztuby, który też się do nich przyłączył. Była pierwsza wnocy. Za blokiem dwudziestym ósmym druty były przecięte. Na wieży stał więzień, członek nowej policji obozowej. Oficjalnie miała utrzymywać porządek wobozie, ale wrzeczywistości jej funkcjonariusze stali na wieżach strażniczych albo wałęsali się po obozie iostrzegali przed niebezpiecznymi oddziałami SS zbliżającymi się do obozu, pilnowali też, czy osoby planujące ucieczkę mają wolną drogę.


  Było bezpiecznie. Oprócz Krausego wobozie nie widać było żadnych esesmanów. Stojący przy bramie żołnierze przepuścili ich. Poza obozem, wśnieżnej zadymce, panowała głęboka cisza. Mężczyźni szli wniewielkich odstępach od siebie, tak żeby każdy mógł jeszcze dojrzeć poprzedzającą go osobę. Na czele szedł Rotspanier Rudi, który pracował wRajsku idobrze znał drogę.


  Po półgodzinie dotarli do wsi. Wyglądała na całkowicie opuszczoną. Doszli do chałupy, którą Rudi miał na oku. Drzwi nie były zamknięte na klucz. Weszli do środka, anastępnie po schodach wspięli się na górę. Na strychu Alfonso zapalił niewielką świeczkę. Zobaczyli stelaże używane latem do hodowli roślin.


  –Nadaję temu domowi nazwę No Pasarán – oświadczył uroczyście Alfonso.


  No pasarán, czyli „Nie przejdą!”, było hasłem republikanów wspierających rząd podczas hiszpańskiej wojny domowej. Mężczyźni powtórzyli te słowa jak przysięgę.


  Noc była wyjątkowo mroźna. Wzięli ze sobą jedynie kilka koców, ale nie odważyli się rozpalić ognia wchałupie. Nie byli pewni, czy we wsi rzeczywiście nie ma Niemców. Hans zzimna nie mógł spać. Cały czas rozmyślał oFriedel, otym, jak teraz idzie, bez ustanku, amoże leży wjakiejś szopie albo wbudynku fabryki. Amogło być inaczej. Gdyby Sara nie stchórzyła, on iFriedel byliby teraz razem. Mężczyźni byli tutaj wmiarę bezpieczni, wprzeciwieństwie do Friedel wtym straszliwym marszu… Nie, nie chciał myśleć otym, że… Nie wolno mu było tak myśleć. Zasypiał na kilka minut iznowu się budził zpowodu nawet najcichszego odgłosu wydanego przez któregoś zmężczyzn.


  Tej nocy zjego lęku zrodziła się wizja, która od tej pory nie dawała mu spokoju: obraz Friedel wśniegu. Czasem leżała sama zprzestrzelonym karkiem, innym razem przywalona stertą trupów. Ze spokojnym uśmiechem na twarzy, jak gdyby to on pojawił się wostatnim ciepłym wspomnieniu Friedel przed śmiercią, albo przeciwnie: ztwarzą wykrzywioną przerażeniem. Jedynym stałym elementem tych rojeń był śnieg.


  Hans bardzo się ucieszył, kiedy nastał wreszcie dzień, ajego towarzysze – zktórych większość dobrze przespała noc, bo czuła nadchodzące wyzwolenie – się obudzili. Patrzyli przez okno na strychu na małe domki iośnieżone pola. Widzieli drogę biegnącą wzdłuż rzeki iduże tartaki. Nigdzie nie dostrzegali znaku życia, żadnego dymu zkomina. Okolica była całkowicie opuszczona. Ich ślady zdążył zasypać śnieg, czuli się bezpiecznie.


  Pomieszczenia na dole stanowiły warsztat. Na stołach leżały narzędzia ciesielskie. Odsunęli je na bok izaczęli się trochę urządzać. Bagaże włożyli do szafy. Hans miał przy sobie niewiele: apteczkę zmateriałem opatrunkowym iprowiant, który dołożył do wspólnych zapasów.


  Wpiwnicy znaleźli górę brykietów. Przez chwilę spierali się, czy rozpalić ogień. Dym będzie widoczny zdaleka. Potrzeba ciepła zwyciężyła jednak nad ostrożnością.


  Zchwili na chwilę czuli się coraz swobodniej. Najpierw wychodzili zchałupy jedynie po to, żeby zebrać śnieg na wodę do picia. Później wypuszczali się na rozeznanie poza wieś, aż do obozu, wktórym mieszkały kobiety zatrudnione przy uprawie warzyw iowoców. To były porządne baraki idobre komando.


  Hansowi zrobiło się ciężko na duszy, gdy wjadalni zobaczył na stołach miski zresztkami zupy iporozrzucane drobne przedmioty, których dziewczęta nie wzięły ze sobą: kłębek włóczki, maskotkę, grzebyk albo chusteczkę. Co się teraz działo zFriedel? Iznowu naszła go ta okropna wizja.


  To nie była pora na sentymenty. Przytachali do ich chałupy sienniki, naczynia kuchenne ico tylko znaleźli. Ogień dobrze się palił, najedli się do syta ipodczas gdy jeden stał na warcie przy oknie na strychu, reszta ułożyła się na siennikach do snu wciepłym pokoju. Wystarczyło im koców. Zmęczenie połączyło się zzadowoleniem, zapraszając do snu, inawet najstraszliwsze wizje zblakły izmieniły się wprzepełniony tęsknotą smutek. Hans zapadł wdługi igłęboki sen.


  Następnego dnia nie wydarzyło się nic specjalnego. Na nieogarnionej wzrokiem śnieżnej pustyni nie pojawił się żaden człowiek. Trzeciego dnia ktoś zaczął się dobijać do drzwi. Bardzo się przestraszyli, bo był to żołnierz Wehrmachtu. Trzymający wartę przy oknie na strychu nie zauważył, gdy się zbliżał. Zjednej strony widok na drogę był przesłonięty. Stamtąd zapewne nadszedł żołnierz.


  Przez chwilę się naradzali. Alfonso uważał, że powinni go po prostu wpuścić. Założyli czapki, żeby schować pod nimi ogolone głowy, iotworzyli drzwi. Żołnierz pozdrowił ich ichyba niczego nie podejrzewał. Zapytał, jak znaleźli się na tym odludziu.


  Odpowiedzieli, że pracowali wjednej zfabryk wKrakowie. Byli zagranicznymi robotnikami. Po przyjściu Rosjan uciekli. Wędrowali trzy dni, ateraz chcieli odpocząć, zanim wyruszą wdalszą drogę. Żołnierz wziął ze sobą kilku znich do pomocy przy zanoszeniu siana do baraku, do którego niedługo miała trafić cała kompania.


  Po odejściu żołnierza Alfonso nakrzyczał na Rotspaniera Nasego za to, że miał na sobie obozowe spodnie.


  –Łajzo, przez ciebie wszyscy wpadniemy! Co to, nie było wobozie wystarczająco dużo cywilnych ubrań?


  Na szczęście jeden zmężczyzn miał przy sobie zapasowe spodnie dla Nasego.


  Przez kilka dni mieszkali wbliskim sąsiedztwie żołnierzy. Alfons iRudi pojechali nawet zżołnierzami po artykuły żywnościowe do obozowej kantyny SS. Dostali swoją część: puszki skondensowanego mleka, makaron, konserwy, mięso ibutelki szampana. Esesmani mieli jeszcze wszystkiego pod dostatkiem! Dla Hansa przywieźli nawet znaleziony wobozie saksofon.


  Pewnego popołudnia zjawił się żołnierz, który był bystrzejszy od reszty. Zaczął opowiadać ościganych przez wojsko partyzantach ispojrzał badawczo na mężczyzn. Hans kontynuował rozmowę, starając się przy tym zmienić temat. Żołnierz jednak wskazał na niego istwierdził:


  –Ty mi wyglądasz na Żyda. Ściągnij czapkę!


  Przestraszyli się, awpomieszczeniu zapanowała przykra cisza.


  –Azresztą, co mnie to, do cholery, obchodzi? – Żołnierz rozluźnił atmosferę. – Nie jestem jak ci przeklęci esesmani!


  Odetchnęli zulgą, aHans, który porządnie najadł się strachu, oddał żołnierzowi trzy puszki skondensowanego mleka. Gdy ten poszedł, koledzy napadli na Hansa, pytali, dlaczego nie trzymał się bardziej zboku iczemu, idiota, oddał żołnierzowi puszki zmlekiem – to dziecinny rodzaj przekupstwa. Jeśli ten człowiek ma zamiar ich skrzywdzić, to to go nie powstrzyma.


  Hans przyznał im rację.


  –Ze mną jest tak jak zewszystkimi ukrywającymi się Żydami, którzy złapani przez Niemców kończą wAuschwitz. WHolandii również dochodzi ztego powodu do licznych konfliktów. Wpodziemiu, nie orientując się wystarczająco wsytuacji, ukrywają się przeróżne osoby: zarówno niezaangażowani wpolitykę intelektualiści, jak idrobni handlarze. Zpowodu braku politycznej ogłady iswojej niezręczności wydają często nie tylko siebie, ale też swoich gospodarzy itrafiają tutaj. Na przyszłość będę bardziej uważał.


  Jeszcze tego samego dnia żołnierze odeszli. Wieczorem ozmierzchu Jacques iRudi wyruszyli na zwiady. Poszli do obozu, żeby sprawdzić, czy są nowe informacje. Nie, niczego nowego się nie dowiedzieli. Obozu nikt nie pilnował, awięźniom nie żyło się źle. Wprawdzie większość była ciężko chora, ale było wystarczająco wielu pielęgniarzy iukrywających się zdrowych więźniów, żeby wszystko dalej funkcjonowało. Doszły ich też słuchy, że wBirkenau przebywa jeszcze wiele kobiet.


  Szczególnie ta wiadomość zainteresowała Alfonsa.


  –Wiele tysięcy? Jak to możliwe? Zanim wzeszłym tygodniu rozpoczęła się ewakuacja, obóz wBirkenau był niemal pusty, apotem opuściły go jeszcze trzy tysiące kobiet. Przeszły przez nasz żeński obóz. Ajeśli to więźniarki, które wróciły zmarszu? Może to rzeczywiście prawda, że Rosjanie ich otoczyli. Jutro wczesnym rankiem sam się tam wybiorę. Chcę wszystko zobaczyć na własne oczy. Jacques, pójdziesz ze mną?


  –Czy mogę do was dołączyć? – poprosił Hans. – Może znajdę tam Friedel.


  –Ty? Znowu namieszasz!


  Hans początkowo nie zareagował. Tym razem wszystko będzie wporządku.


  Po długiej dyskusji pozwolili Hansowi się przyłączyć.


  Miał robić dokładnie to, co każe mu Alfonso. Nie wolno mu było oddalać się od reszty ani rozmawiać znapotkanymi po drodze obcymi. Uśmiechnął się zdrwiną. Choć stracili zaufanie do jego partyzanckich umiejętności, zabrali go ze sobą, ponieważ bardzo zależało mu na tej wyprawie.


  Wczesnym świtem wyruszyli wdrogę. Alfonso szedł pierwszy. Po długich rozważaniach nie wziął jednak ze sobą karabinu maszynowego. Przeszli obok kobiecych baraków iwyszli na otwarte pole. Nie przeszkadzało im, że leżało trzydzieści centymetrów śniegu. Mieli na sobie oficerki iwełniane skarpety.


  Po godzinie dotarli do torów kolejowych. Stamtąd było już widać baraki Birkenau. Przy bramie obozu dostrzegli siedzącą, opartą osłup kobietę. Wykonała powolny gest ręką. Hans przykucnął obok niej.


  –Czy to już pora na posiłek? – zapytała ledwie słyszalnie, po czym znowu zapadła wdrzemkę. Na pewno już długo leżała wśniegu.


  Jacques popędził Hansa.


  –Masz zamiar pomagać tym wszystkim tysiącom leżącym wśniegu?


  Jacques miał rację. Szli wzdłuż linii kolejowej przecinającej to miasto baraków. Po obu stronach ciągnęły się ich niekończące się rzędy. Wszystkie białe, wszystkie opuszczone. Równolegle do torów prowadziła droga, Lagerstrasse – główna ulica obozowa, aprzy niej leżały kobiety, mniej więcej jedna co dziesięć metrów.


  Były to niemal wyłącznie stare, słabe kobiety, które nie wytrzymały nawet początku marszu śmierci, amoże już wielogodzinnego apelu. Wszystkie leżały wprzedziwnych pozycjach. Hans widział wiele trupów, ale takich jeszcze nie. Niektóre kobiety obejmowały nogi rękami, inne leżały zjedną ręką uniesioną do góry, jakby jeszcze wostatnim momencie próbowały się podnieść, ale wszystkie ubrudzone były krwią od strzału wtył głowy, który oddali ich „humanitarni” opiekunowie, żeby wyzwolić je od cierpienia, araczej zapobiec temu, żeby zostały oswobodzone przez Rosjan.


  Wiele kobiet było prawie nagich, ubrania ściągnęły znich inne więźniarki, butów nie miała na sobie ani jedna.


  Gdy przeszli jakieś pół kilometra, zauważyli na śniegu ślady odchodzące od głównej drogi iprowadzące pomiędzy dwoma rzędami baraków. Poszli po nich.


  Po kilkuset metrach napotkali pierwszą żywą istotę. Kobietę, dziecko jeszcze. Gdy zobaczyła mężczyzn, uciekła do baraku. Poszli za nią, aAlfonso pchnięciem otworzył drzwi. Odebrało im dech wpiersiach, anogi odmówiły posłuszeństwa. Obrzydzenie, które ich opanowało, przypominało to, co czuje chory, który wsłodkawym zapachu chloroformu przeczuwa skradającą się śmierć. Hans przytrzymał się framugi drzwi, bo od widoku tego piekła setek nieszczęsnych kreatur, tego zbioru tak wielu istot ludzkich wostatnim stadium pomiędzy życiem aśmiercią zrobiło mu się słabo.


  Ich wzrok przyciągał widok nieszczęsnych żywych iszczęśliwych trucheł, które leżały obok siebie na pryczach. Aprzy tym odgłosy cichych lamentów, które po pojawieniu się mężczyzn mieszały się zokrzykami strachu ibłaganiem opomoc. Zebrali się wsobie iweszli do baraku.


  Rozmawiali znajsilniejszymi kobietami iod wszystkich słyszeli tę samą historię. Przed sześcioma dniami cały obóz musiał stanąć do apelu. Wszyscy mieli zostać ewakuowani, włącznie zpielęgniarkami ichorymi więźniarkami, które jako tako mogły się przemieszczać. Reszta pozostała włóżkach. Nikt nie dawał im jedzenia, nikt się nimi nie opiekował, nikt nie wynosił zwłok. Ażadna znich nie miała na to siły. Tylko nieliczne znich załatwiały swoje potrzeby na zewnątrz baraku, inne robiły po prostu do łóżka, pod siebie. Smród ekskrementów wymieszał się zodorem zwłok igazów unoszących się zczarnych, odmrożonych kończyn.


  Rozmawiali zmłodą Czeszką. Wszystkie kobiety wbaraku były zBirkenau. Opowracających transportach nie słyszały. Sama trafiła do Birkenau zsiostrą zobozu wTerezinie. Ponieważ były bliźniaczkami, cała rodzina początkowo pozostała przy życiu, bo eksperymenty zgrupą krwi były ulubionymi lekarza obozowego. Później jednak straciły zoczu ojca, aich matka umarła dwa miesiące temu na dyzenterię. Teraz leżała zsiostrą na jednej pryczy. Siostra umarła wczoraj wieczorem. Przed śmiercią poprosiła, żeby ją odwrócić, bo chciała jeszcze raz spojrzeć jej woczy. Udało im się to zrobić wspólnymi siłami. Dzisiaj umrze ona, nie miała już więcej siły.


  Hans zaklął. Wyobraził sobie tę rodzinę: ojca, matkę idwie małe dziewczynki… Widział ich wPradze. Latem wybrali się na spacer iusiedli na tarasie kawiarni, pili coś orzeźwiającego. Ojciec opowiadał im oswojej firmie, amatka podziwiała jego przedsiębiorczość ipracowitość, dzięki którym realizował swoje marzenia. Siostry rzucały dowcipami, obok przeszedł kolega ze szkoły, pozdrawiając je nieśmiało. „Aktórą to zwas sobie upatrzył?” – zapytał ojciec. Zarumieniły się obie iwszyscy się roześmiali.


  Ateraz? Teraz rodziny już nie było, została zniszczona. Ta kobieta, jako ostatnia znich, czekała tutaj na śmierć zodmrożonymi stopami, płacząc iprzytulając głowę do zwłok swojej ślicznej siostry.


  Przeszli do kolejnego baraku. Wjego drzwiach stał mężczyzna, Węgier.


  –Skąd się tu pan wziął? – zapytał Jacques.


  Mężczyzna był zdenerwowany, odwrócił się ispojrzał do tyłu, jakby się obawiał, że czai się tam niebezpieczeństwo. Złapał Jacques’aza rękę. Puścił. Przejechał dłonią po głowie iznowu popatrzył do tyłu. Robił wrażenie całkiem zdezorientowanego.


  –Wzeszłym tygodniu transport – odpowiedział łamaną niemczyzną. – Nasza grupa: tysiąc dwieście mężczyzn. Straszny marsz, iść dzień inoc. Ja silny, bo dobre komando. Dużo innych kaput.


  Wpierwszym dniu zginęło co najmniej stu więźniów. Gdy ktoś upadał na śnieg, esesman liczył do trzech, apotem strzelał. Przeszli wtedy czterdzieści kilometrów. Iszli dalej. Wciągu trzech dni zrobili sto kilometrów. Zostało ich zaledwie siedmiuset. Wszystkie drogi Górnego Śląska usłane były trupami. Trzeciego dnia wieczorem coś dziwnego zawisło wpowietrzu. Czekali, aesesmani nad czymś żywo deliberowali. Okazało się, że dalej byli już Rosjanie. Poszli więc leśną ścieżką prowadzącą przez wąwóz. Esesmani szli po obu stronach, kilka metrów nad nimi. Nagle zaczęli strzelać. Mężczyzna rzucił się na ziemię obok pnia drzewa. To go uratowało. Po odejściu SS wstał. Nie wszyscy więźniowie byli martwi, niektórzy cicho jęczeli, nie mogli jednak iść dalej, bo zostali postrzeleni wbrzuch albo wnogi. We trzech wyruszyli wpowrotną drogę. Wdzień ukrywali się, nocą szli dalej. Czasem chłopi dawali im coś do jedzenia.


  –Itak było ze wszystkimi transportami? – zapytał Hans.


  –Tego nie wiem, ale zpewnością wielu już nigdy więcej nie zobaczymy.


  Hansowi nie pozostało dużo nadziei, jego wizja stanie się pewnie rzeczywistością. Dziwne, że życie wciąż trwało, aświat ciągle się kręcił. Wydaje się nam, że my iosoby, które kochamy, stanowimy centrum wszechświata. Uniwersum jest jednak obojętne, czy jesteśmy szczęśliwi, czy zdychamy na śniegu.


  Weszli do drugiego bloku. Tam Hans znalazł młodą Holenderkę. Miała na imię Adelheid. Błagała go opomoc. Dał jej kawałek chleba, który miał wkieszeni. Rzuciła się na niego jak wygłodniałe zwierzę, inne kobiety podniosły się wnadziei, że też coś dostaną.


  Hans składał im obietnicę za obietnicą. Cóż innego mógł zrobić? Wiedział jednak, że ich nie dotrzyma, że nie jest wstanie pomóc. Nawet gdyby przyniósł im wszystko, co tylko mógł, stałoby się to najwyżej przyczyną kłótni albo innego nieszczęścia. Bo takich baraków jak ten było pięć. Dwa tysiące kobiet, apomiędzy nimi setki trupów. Kto mógł im pomóc? Rosjanie? Gdzie się podziewali? Dlaczego odgłosy dział się nie przybliżały?


  Te dwa tysiące nieszczęśników to oczywiście zaledwie piórko na szali milionów, które Berlin miał na sumieniu. Byli ofiarami największej tragedii tej wojny. Przypadkowymi literami na najczarniejszej stronicy historii zatytułowanej Birkenau.


  Dopiero wieczorem wrócili do No Pasarán. Ich towarzysze siedzieli przy rozgrzanym do czerwoności piecu. Van den Heuvel robił kawę, kiedy trzymający straż Alfonso niespodziewanie krzyknął:


  –Kobieta zopatrunkiem na głowie!


  Mężczyźni zaczęli przepychać się przy oknie, zastanawiając się, co robić. Dziewczyna była od nich oddalona okilkaset metrów. Szła powoli pomiędzy domami, jakby po omacku. Wzapadającym zmroku nie mogli dojrzeć, kim była, wyraźnie widoczny był jedynie biały opatrunek.


  –Niech Jacques iRudi do niej pójdą – podsunął Alfonso. – Ale bądźcie ostrożni!


  –Dobrze. Podejdziemy do wieży obserwacyjnej, apotem zawrócimy. Wten sposób przetniemy jej drogę.


  Wyruszyli. Po kilku minutach stanęli przed nią. Dziewczyna się wystraszyła. Zapytała po niemiecku, kim są.


  –Okolicznymi robotnikami. Czy możemy pani pomóc?


  Przez chwilę patrzyła na mężczyzn zwahaniem, opierając się ofutrynę drzwi. Nie mogła się już dłużej opanować iwybuchnęła płaczem. Jacques objął ją ramieniem itak zaprowadzili ją do No Pasarán. Kiedy ujrzała chłopców zogolonymi na łyso głowami, uśmiechnęła się przez łzy. Kazali jej usiąść przy ogniu, aVan den Heuvel nalał kawy.


  –Skąd się tu wzięłaś ico się stało ztwoją głową? – Max natychmiast wziął ją na spytki.


  Ze strachu skuliła się wsobie.


  –Kurczę, człowieku, daj jej chwilę odsapnąć – rzucił Maksowi Hans.


  Dziewczyna popatrzyła na Hansa.


  –Jest pan Holendrem? – zapytała po niderlandzku.


  Zaskoczony Hans przedstawił się.


  –Pamiętam pana zWesterborka – odpowiedziała. – Mam na imię Roosje. Pracowałam wrejestracji.


  Hans położył jej rękę na ramieniu ipolecił odpocząć.


  –Co ci się stało wgłowę?


  –Uderzenie kolbą. Jakiś chłop założył mi prowizoryczny opatrunek.


  Opatrunek zrobiony był zkawałka prześcieradła. Hans wyciągnął swoją apteczkę, podczas gdy Rudi zdejmował szmatkę zgłowy kobiety. Jej włosy były całkowicie posklejane krwią.


  –Jak mam to wyczyścić bez wody utlenionej?


  –Obetnij – odpowiedziała. – Itak są zawszone.


  Hans podziwiał jej determinację. Mimo niechęci ogolił jej włosy. Choć rana nie była głęboka, Roosje musiała ją czuć na całej skórze głowy. Bolało ją, ale nie dawała tego po sobie poznać. Gdy ją ponownie opatrzyli, położyła się na stercie materaców. Milcząc, pili kawę.


  Nagle zaczęła opowiadać.


  –Byłam wobozie pracy wokolicy Nowego Bierunia94. Przebywałam tam przez cztery miesiące zmamą imłodszą siostrą. Mama umarła wzeszłym miesiącu.


  –Kiedy wyjechałaś zWesterborka?


  –Pół roku temu pojechaliśmy do Terezina. Potem przez tydzień byliśmy wBirkenau, anastępnie wysłano nas do tego obozu pracy. Przebywało wnim tysiąc kobiet wwieku od czternastu do sześćdziesięciu lat. Wprawdzie oficjalny przedział wiekowy ustalono na szesnaście do pięćdziesięciu, ale wiele starszych kobiet podało, że nie skończyło jeszcze pięćdziesiątki. Mieszkałyśmy wnamiotach, jednak po pierwszych opadach śniegu wlistopadzie przydzielono nam szopy zdrewna. Każda znich przeznaczona była dla czterdziestu osób, ale musiałyśmy się wnich zmieścić po sto. Wten sposób pozarażałyśmy się wszami iświerzbem.


  –Ajak was traktowano?


  –Musiałyśmy ciężko pracować. Pilnowało nas dwudziestu policjantów zSonderdienst SS wczarnych mundurach. Wśród nich był Oberscharführer ioficer polityczny. Na dzień dostawałyśmy litr zupy itrzysta gramów chleba. Nigdy więcej. Nie dało się też niczego „zorganizować”. Wciągu czterech miesięcy umarło dwieście znas. Włącznie zmoją mamą.


  –Nie było tam rewiru?


  –Był namiot szpitalny. Węgierki nazywały go poczekalnią. Szły do niego najbardziej wycieńczone więźniarki, czekały tam na śmierć. Ach, wszystkie czekałyśmy na śmierć, tak tam było okropnie.


  –Miałyście jakiegoś lekarza? – próbował się dowiedzieć Hans.


  –Nie wpadaj jej ciągle wsłowo! – ofuknął go Max.


  –Kiedy umarła moja mama, musiałyśmy same wykopać dla niej grób. Nigdy wżyciu nie czułam się tak paskudnie. Dla mamy śmierć była wybawieniem, bardzo cierpiała. Zawsze była rozsądną kobietą oszerokich horyzontach, ale wostatnim okresie przed śmiercią mówiła jedynie ojedzeniu. Miała straszliwą biegunkę ispuchnięte nogi. Jeszcze na cztery dni przed śmiercią pracowała. Nie wiem, jak to możliwe, że ja jeszcze żyję. Ojciec umarł, mama też, asiostrę straciłam zoczu. – Westchnęła ina chwilę przerwała opowieść.


  –Gdzie jest wtakim razie pani siostra? – zapytał Alfonso.


  –Nie wiem. Wzeszłym tygodniu widziałyśmy na drogach więźniów zAuschwitz. Szli wniekończących się kolumnach.


  –Było wśród nich dużo kobiet? – dopytywał się Hans.


  –Tak, ale nie mogłyśmy znikim porozmawiać, wartownicy trzymali nas na odległość. Myślałyśmy, że same też prędko wyruszymy wdrogę, ale pracowałyśmy aż do przedwczoraj. Wydaje mi się, że trzymali nas tak długo, bo kopałyśmy doły przeciwczołgowe. Przedwczoraj rano usłyszałyśmy nagle „Do apelu!”. Zostały tylko kobiety chore ibez butów, razem ponad dwieście osób, ponieważ wiele zdarło buty ipracowało boso na śniegu. Wmarsz wyruszyło pięćset kobiet. Nie wiem, co się znimi stało. My pozostałyśmy, czekając na śmierć. – Zamilkła, przygryzając wargę.


  –Dlaczego nie opowiada pani dalej? – naciskał Hans.


  –Bo mi nie uwierzycie.


  –Dlaczego nie? Doskonale zdajemy sobie sprawę ztego, że wprzypadku SS wszystko jest możliwe. Gdy byłem jeszcze wHolandii, nie mogłem uwierzyć wto, co angielskie radio mówiło ośmierci polskich Żydów wkomorach gazowych. Teraz, niestety, wiem lepiej.


  –Jak wrócimy do Holandii iwszystko opowiemy, to itak nam nie uwierzą. – Wzruszyła ramionami.


  –Będziemy wstanie udowodnić, że mówimy prawdę. Pojawią się też oficjalne raporty, które potwierdzą nasze świadectwa. Ajeśli ktoś wciąż nie będzie przekonany, to po prostu zapytam, gdzie są wtakim razie mój ojciec imatka, moi bracia idziesiątki tysięcy innych…


  –Może ma pan rację, doktorze. Kiedy ta duża grupa odmaszerowała, wobozie zostało dwieście kobiet, Oberscharführer idwóch strażników. Oberscharführer odwiedził dwa baraki izrobił wszystkim kobietom zastrzyk. Miała to być niby dożylna iniekcja przeciwko tyfusowi. My jednak zorientowałyśmy się, czemu te zastrzyki służyły. Oberscharführer zrobił je tak nieumiejętnie, że zabił tylko dwie dziewczęta. Najpierw przestały mówić, apo kilku godzinach umarły wstanie dezorientacji. Nie miał wystarczającej ilości środka iwstrzyknął go tylko pięćdziesięciu kobietom. Po południu zjawił się ponownie wtowarzystwie dwóch starszych szeregowych irozkazał ustawić się na zbiórce wszystkim więźniarkom, które mogły się przemieszczać. Na śniegu zebrała się marna grupka stu półnagich ibosych kobiet. Większość znich okryła się kocem. Miały tylko jedno życzenie: jak najmniej cierpieć. Na ich zapadniętych twarzach nie widać było strachu, wszystkie zdawały sobie sprawę ztego, co je czeka, wszystkie się tego spodziewały już od czterech miesięcy. Koniec zgłodem, zzimnem, ranami, wszami iświerzbem.


  –To nie wiedziałyście, że wokolicy byli już Rosjanie? Nie miałyście możliwości ratunku, obrony? Esesmanów było przecież tylko trzech – wtrącił ostro Alfonso, który brał udział whiszpańskiej wojnie domowej. Rzucił jej te słowa pod nogi wproteście osoby walczącej ożycie przeciw, jak mu się wydawało, niepojętemu tchórzostwu.


  –Och, niektóre kobiety uciekły, ale większość nie była wstanie iść, tak były wycieńczone. Nie, śmierć nie nadeszła jako wróg, ale jako wybawicielka. Jedna zWęgierek, miała na imię Judith, płakała. Oberscharführer szturchnął ją wpierś ipowiedział, żeby, głupia krowa, przestała. „Co pan znami zamierza zrobić?”. „Wszystkie was zabiję”. „Ale ja tak bardzo chciałabym jeszcze zobaczyć rodziców!”. „Spotkasz się znimi ponownie na tamtym świecie”.


  Kobiety wyruszyły grupą wdrogę, powoli, noga za nogą, wzajemnie się podpierając. Kierowały się wstronę wykopanej przez nie pułapki przeciwczołgowej. Trwało to prawie pół godziny. Bez przerwy któraś próbowała uciec, ale Oberscharführer doganiał taką przeważnie bez trudu. Mimo to kilku osobom się udało. Wpołowie drogi szturchnęłam siostrę, mówiąc, że też musimy spróbować. Nie chciała, czuła, że nie da rady. Kiedy jednak Oscha95zaczął polować na starszą kobietę, która oddaliła się ojakieś pięćdziesiąt metrów od kolumny, awartownicy stali po drugiej stronie, siostra pociągnęła mnie ipobiegłyśmy ile sił wnogach. Jednak nasz kat szybko wrócił izaczął nas gonić. Wyprzedzałyśmy go zaledwie osto metrów. Anja już prawie nie dawała rady. Pozostała nam jedna szansa. Zawołałam do Anji, żeby rzuciła się na ziemię, aja biegłam dalej, najszybciej, jak mogłam. Oberscharführer nie zwrócił uwagi na Anję, tylko rzucił się wpogoń za mną. To była najtrudniejsza chwila wmoim życiu. Nie miałam już sił.


  Przez chwilę milczała, ajej oczy napełniły się łzami.


  –Poddałam się iwróciłam zOberscharführerem. Kiedy doszłyśmy do wykopów, esesmani kazali nam się położyć na brzuchach ioddali trzy salwy zkarabinów maszynowych. Wciąż żyłam, wmojej szalonej głowie kołatała się jedna myśl: „OBoże, daj mi umrzeć!”. Nie mogłam tego dłużej znieść. Esesmani już się zbliżali, żeby skończyć robotę, uderzając kobiety kolbami wgłowę. Widziałam, jak krew rozpryskuje się na wszystkie strony, barwiąc na czerwono ich ciała, esesmanów, biały śnieg iwszystko wokół. Wówczas ija dostałam wgłowę iwszystko się skończyło. – Dziewczyna ciężko westchnęła.


  Hans głaskał ją po ramieniu. Uśmiechnęła się krótko, jakby zulgą, szczęśliwa, że wkońcu mogła się zwierzyć towarzyszom niedoli.


  –Źle wykonali swoją robotę. Niedługo potem odzyskałam przytomność. Leżałam wwykopie wśród zamordowanych kobiet. Żyłam. Czułam, że zaszła we mnie zmiana. Że musiałam pozostać przy życiu, chciałam żyć, żeby otym opowiedzieć, wszystkim otym opowiedzieć, żeby przekonać innych, że to prawda. Żeby pomścić moją matkę, mojego narzeczonego imiliony pomordowanych. To wariacje na jeden temat: śmierć wkomorze gazowej, śmierć przez powieszenie, utopienie, zagłodzenie itak dalej. Mnie udało się jednak przeżyć jedną znich. Przeżyłam śmierć imogę otym opowiedzieć. Muszę otym opowiedzieć.


  Ponownie zamilkła ispojrzała na chłopców. Siedzieli bez ruchu zzaciętymi twarzami, nasłuchując pomruku dział.


  –Dziesięć kilometrów – ocenił Jacques izacisnął zęby.


  Jeszcze dziesięć kilometrów ibędą wolni. Nie, nie wolni, bo spoczywało na nich zadanie do wykonania, łączył ich wspólny cel. Musieli wykrzyczeć to, co przeżyli. Czuli się apostołami zemsty, którzy sprawią, że barbarzyństwo na dobre zniknie zpowierzchni ziemi. Zemsta oczyści świat iutoruje drogę nowemu humanizmowi.


  –Choć byłam na wskroś przemarznięta ibardzo bolała mnie głowa, udało mi się wyczołgać zwykopu – ciągnęła Holenderka. – Kulejąc, dowlokłam się do miejsca, wktórym Anja rzuciła się na ziemię. Już jej tam nie było, ale na podstawie śladów pozostawionych przez nią na śniegu doszłam do wniosku, że udało jej się uciec. Dokuśtykałam do bloków. Wśrodku leżały trupy kobiet, które nie mogły znami pójść. Musieli je zamordować po naszym odejściu. Kiedy weszłam do bloku ósmego, gdzie leżały więźniarki chore na tyfus, ogarnęła mnie dzika radość. Blok żył! Tak jak gdzie indziej, również tutaj esesmani nie dokończyli swojej pracy. Oscha rozumiał dosłownie to, co zapowiedział rano: „Chore na tyfus sczezną same zsiebie!”. Położyłam się na sianie izasnęłam. Pod wieczór przeżyłyśmy jeszcze jedną chwilę grozy. Zjawił się Wehrmacht! Żołnierze nic nam jednak nie zrobili, przeciwnie. Opróżnili magazyn obozowy irozdali nam jedzenie iubrania. Po zmroku uciekłam. Chciałam się dostać do Birkenau. Spodziewałam się, że Anja też poszła wtamtym kierunku wnadziei, że odnajdzie swojego męża. To była ciężka przeprawa przez śnieg, akiedy się rozwidniło, okazało się, że całkowicie zabłądziłam. Zabrał mnie do siebie jakiś chłop, nakarmił iopatrzył ranę. Cały dzień przespałam. Pod wieczór znowu ruszyłam wdrogę, ateraz…


  Czuli, że przestało im grozić niebezpieczeństwo ze strony SS iże wnadchodzących godzinach łatwiej uniknąć im będzie walk wobozie niż wtej opuszczonej wiosce. Dlatego kilku znich wróciło do obozu. Wsali, wktórej przebywał wcześniej Hans, więźniowie patrzyli na niego, jakby ujrzeli ducha. Japie – drobny Holender, który pełnił funkcję dyżurnego sztuby – na jego widok niezwykle się ucieszył. Żył wwielkim strachu.


  Hans przysiadł się do inżyniera Gedla.


  –Dobrze, chłopcze, zrobiłeś, że dałeś nogę.


  –Jak to?


  –To nie słyszałeś, co się wczoraj wydarzyło? Otrzeciej po południu przyszedł oddział ubranych na czarno iuzbrojonych po zęby esesmanów zpsami zVernichtungskommando. Kolbami karabinów wyganiali wszystkich zbloków. Biedny stary Żłobiński ma rozbitą głowę. Nawet najciężej chorzy wyszli na dwór, podpierani ipodtrzymywani przez pielęgniarzy ibędących wlepszym stanie chorych. Wtedy powiedzieli nam, żebyśmy wrócili do środka. Mieli ściągnąć samochody, które zabrałyby nas do pociągu. Jak znowu nas zawołają, mieliśmy natychmiast stawić się na zbiórce. Następnie poszli do Birkenau, gdzie postąpili podobnie. Wielu więźniów nie było tam wstanie wstać złóżka. Zmniej więcej tysiącem chorych zBirkenau ruszyli wkierunku Auschwitz. Gdy znajdowali się kilkaset metrów za obozem, podjechał samochód, zktórego ktoś coś krzyknął. Esesmani wskoczyli do auta inikt ich już więcej nie widział. Większość więźniów wróciła wówczas do Birkenau. Część ztych, którzy mogli iść owłasnych siłach, poszła dalej do Auschwitz.


  –Wie pan, co wołali zsamochodu?


  –Według stojących bliżej: Der Zug ist schon da96. Osiódmej miał przybyć pociąg, żeby ewakuować SS zcałego dystryktu. Dotarł kilka godzin wcześniej itemu zawdzięczamy wszyscy życie.


  –Jest pan pewien, że chcieli wszystkich zamordować?


  Gedl posłał Japiego po kogoś na górę. Po chwili zjawił się niski mężczyzna. Źle wyglądał, ale biła od niego siła.


  –Doktor Weill ze Słowacji – przedstawił się.


  –Wkrótce wróci pan do domu. – Hans podał mu rękę.


  –Dom to pojęcie relatywne. Cała moja rodzina została zamordowana. Mnie ledwo udało się wczoraj ujść zżyciem. Byłem lekarzem wTrzebini, wkomandzie kopalnianym trzydzieści kilometrów stąd. Sześciuset mężczyzn poszło do transportu. Zostałem zdziewięćdziesięcioma, wwiększości ciężko chorymi. Wczoraj koło południa przyszedł oddział SS wliczbie dwunastu. Wszystkim, którzy mogli iść, esesmani kazali ustawić się przed barakiem. Wciągu kilku minut zastrzelili zrewolweru wszystkich chorych, którzy zostali włóżku. Około czterdziestu znas mogło iść owłasnych siłach. Musieliśmy zrobić stos zsienników, położyć na nim trupy, przykryć je ponownie warstwą sienników, ana nich ułożyć kolejne trupy, które donosiliśmy zbaraku. Za każdym razem, gdy docieraliśmy znowym ładunkiem, wybierano do odstrzelenia dziesięciu znas. Esesman pytał mnie trzykrotnie: „Nie jest pan jeszcze zmęczony, doktorze?”. Nie wiem, dlaczego wciąż zaprzeczałem. To wszystko itak nie miało sensu. Tak czy siak szedłem właśnie zostatnią partią zwłok zbaraku wkierunku stosu, gdy podszedł do mnie człowiek wcywilu. Znałem go, był nadzorcą zGestapo wkopalni. Kiedyś „zorganizowałem” dla niego lekarstwo. Zasugerował, żebym przeszedł przez druty. Myślałem, że stroi sobie ze mnie żarty, ale nie miałem nic do stracenia. Izdarzył się cud. On miał naprawdę dobre zamiary ipozwolił mi uciec.


  –Tak, chłopcze – wtrącił Gedl ikontynuował: – To byli ci sami esesmani, którzy godzinę później przyszli tutaj. Rozumiesz zatem, co miało stać się znami. Na szczęście ci bohaterowie myśleli raczej otym, jak uciec stąd pociągiem, anie jak wypełnić swój obowiązek wobec nas. Itak wszyscy żyjemy jedynie dzięki splotowi przeróżnych cudownych przypadków.


  –Potrzebny jest nam cukier, inaczej nie usmażę naleśników – stwierdził Japie.


  Hans nigdzie nie widział cukru. Może wbloku czternastym? Wyruszył zworkiem na poszukiwania.


  Nie znalazł niczego wbloku czternastym, poszedł więc do bloku trzynastego. Wpiwnicy siedziało trzech mężczyzn. Palili papierosy izachowywali się tak spokojnie, jakby nigdy nic. Hans pozdrowił ich izapytał, czy może widzieli gdzieś cukier. Najstarszy się uśmiechnął.


  –Jeszcze niczego nie widzieliśmy. Dopiero wczoraj przyszliśmy zBirkenau – odparł. Bardzo kiepsko mówił po niemiecku.


  Hans zapytał, skąd pochodzą iczy chcą rozmawiać po francusku. Wtym języku rozmowa poszła im łatwiej. Mężczyzna przedstawił się. Nazywał się Kabeli, profesor Kabeli, bo był profesorem literatury wAtenach. Hans dosiadł się do mężczyzn. Zapytał, wjakim komandzie profesor pracował.


  –WSonderkommando.


  Hans się przestraszył. Pierwszy raz spotkał osobę, która zatrudniona była wSonderkommando. Teraz, gdy ten koszmar niemal dobiegł końca, usłyszy, jak to wszystko wyglądało wBirkenau.


  –Pan boi się zapytać, ale opowiadanie otym nie sprawia mi przykrości. Po powrocie do Holandii musi pan przecież wszystko dokładnie opowiedzieć. – Profesor się uśmiechnął.


  –Jak długo był pan wSonderkommando?


  –Rok. Średnio żyło się tam od dwóch do trzech miesięcy, ale miałem ochronę iudało mi się przeżyć.


  –Czy może mi pan coś opowiedzieć okrematoriach?


  –Oczywiście. Było ich cztery. Krematorium pierwsze idrugie stały przy torach, krematoria trzecie iczwarte wsosnowym lasku za Zigeunerlager97, wpółnocnym rogu obozu. Pracowałem zwieloma Grekami wkrematorium trzecim iczwartym. Naszkicuję panu krematorium trzecie. Wchodziło do niego od siedmiuset do tysiąca ludzi naraz. Ofiary były wymieszane: mężczyźni, kobiety idzieci, niemowlęta istarcy, zdrowi ichorzy. Przeważnie jeszcze na rampie dokonywano selekcji silnych młodych kobiet imężczyzn do pracy, ale często docierały do krematorium całe transporty. Ludzie przechodzili najpierw przez poczekalnię Aiwąski korytarz prowadzący do pomieszczenia B. Na ścianach można było przeczytać przeróżne hasła, na przykład Halte dich sauber czy Vergesse nicht deine Seife98, które miały sprawić, że więźniowie do końca wierzyli, iż trafili do łaźni. Wprzedsionku B musieli się rozebrać do naga. Wkażdym zczterech rogów pomieszczenia stał esesman zkarabinem maszynowym. Nie musieli ich używać, bo ludzie byli spokojni. Rozumieli, że idą na śmierć, iczuli bezsens jakiejkolwiek próby oporu. Jeśli walka ożycie nie ma sensu, to im się krócej cierpi, tym lepiej. Czasem, kiedy przyjeżdżało wiele transportów, niezbędny był pośpiech. Wówczas do pracy wkraczało Sonderkommando, które rozcinało ubrania iściągało je znowo przybyłych, zrywało zegarki zrąk izsuwało siłą pierścionki zpalców. Długie włosy ścinano, bo miały wartość przemysłową. Cała grupa wchodziła następnie do „łaźni”. Było to duże pomieszczenie, oświetlone żarówkami. Usufitu znajdowały się trzy rzędy pryszniców. Gdy wszyscy znaleźli się wśrodku, zamykały się duże drzwi, uszczelnione na krawędziach gumą. Wówczas rozpoczynał się dramat. Gaz przechowywano wpuszkach wpostaci granulek wielkości ziaren grochu. Były to prawdopodobnie kryształy skoncentrowanego gazu – cyjanowodoru, zwanego cyklonem99. Pomiędzy prysznicami wsuficie znajdowały się otwory. Esesman wsypywał przez nie zawartość puszek, po czym je zamykał. Wówczas zaczynał ulatniać się gaz ipo pięciu minutach było po wszystkim. Wiele ofiar do końca nie zdawało sobie sprawy, co się znimi dzieje, ci jednak, którzy wiedzieli, często starali się wstrzymać oddech iumierali wposkręcanej pozycji. Choć bywało też inaczej. Pamiętam, jak pewnego dnia miało zostać zagazowanych dwieście pięćdziesiąt polsko-żydowskich dzieci. Po zdjęciu ubrań ustawiły się same wdługim rzędzie iśpiewając Szma Jisroel100, żydowską modlitwę umierających, pomaszerowały widealnym porządku do komory gazowej. Esesman sprawdzał czas na zegarku. Otwory musiały przez pięć minut pozostać zamknięte. Potem naciskał guzik iwtedy po obu stronach komory automatycznie otwierał się szereg klap. Gdy gaz wystarczająco się ulotnił, do komory wchodziło Sonderkommando. Jego członkowie mieli długie kije zakończone hakiem, którym zaczepiali szyje ofiar iwywlekali ich ciała do krematorium; zaznaczyłem je na rysunku literą D. Stały wnim cztery piece, wkażdym znich mieściły się cztery trupy. Otwierały się duże żelazne drzwi, ana zewnątrz wytaczał się wóz, na który trafiały trupy iktóry następnie wjeżdżał zpowrotem do środka. Drzwi się zamykały ipo kwadransie było po wszystkim. Krematorium zczterema piecami miało sporą siłę przerobową. Czasami jednak to nie wystarczało, ale ina to SS znalazła środek. Za krematorium wykopano dwa duże rowy, tak jak pan widzi tutaj: długie na trzydzieści metrów, szerokie na sześć, agłębokie na trzy. Na ich dnie układano bele drzewne polane benzyną. Dawały one wielkie płomienie, widoczne wodległości wielu kilometrów od obozu. Do takiego rowu mieściło się tysiąc zwłok. Ich palenie trwało dwadzieścia cztery godziny, po czym można było wrzucać kolejny ładunek. Wszystko wzięto przy tym pod uwagę. Postarano się zatem również oodprowadzanie resztek. Rowy połączone były kanałami zniewielkim wąwozem leżącym kilkadziesiąt metrów dalej. Przez te kanały płonące szczątki obsuwały się do wąwozu. Proszę mi uwierzyć, że nie raz widziałem, jak któryś zpracujących wpobliżu palącego się stosu ciał wchodził do kanału, żeby umoczyć chleb wpłynnym ludzkim tłuszczu. Musiał być bardzo głodny.


  Piątego czerwca 1944 roku do obozu przyjechał specjalny transport węgierskich dzieci. Wczasie wzmożonych transportów panom zSS brakowało nieraz cierpliwości, żeby odczekać całe pięć minut, aż gaz zadziała. Przez to musieliśmy jeszcze żywe dzieci wrzucać do rowu. Jeden Grek, Lotsi Mordechai, nie mógł tego znieść isam wskoczył do dołu. Wówczas iinni członkowie Sonderkommando postanowili, że już dość. Alberto (Alex) Errera101, również Grek, atletycznie zbudowany mężczyzna, umówił się ztrzema Polakami isześcioma Rosjanami, że zniszczą krematorium trzecie iczwarte. Kilka dni po samobójstwie Lotsiego Mordechaia Errera zabił sierżanta SS uderzeniem łopaty. Było to wbrew umowie. Wieczorem Errera został stracony wD-Lager, gdzie przebywały wszystkie komanda pracujące przy eksterminacji, iwystawiony na apelu na widok publiczny. Mimo to krematorium trzecie nie istniało już zbyt długo.


  Drugiego października 1944 roku wybuchł tam bunt. Był wynikiem spisku 243 Greków iczłonków Sonderkommando innych narodowości. ZUnion-Werke udało im się „zorganizować” karabin maszynowy idwa tysiące naboi. Benzyny mieli pod dostatkiem. Rzucili się na esesmanów iich pobili. Podpalili krematorium izabili strażników stojących przy drutach. Niestety, wostatniej chwili setki więźniów stchórzyły inie wzięły udziału wbuncie. Wciągu dziesięciu minut została zmobilizowana cała SS zBirkenau. Dołączyła do niego również SS zAuschwitz iotoczyło naszych chłopców, którzy znajdowali się już poza drutami. Dwudziestu pięciu znich zostało natychmiast zabitych, pozostałych SS spaliła żywcem następnego dnia wraz zdwudziestoma102członkami innych komand, które pracowały wpobliżu krematoriów. Polacy zdradzili nazwiska organizatorów buntu. Jestem dumny ztego, że to Grecy. Było pięciu bohaterów: Baruch, Burdo, Carasso, Ardite iJachon103.


  Dwudziestego czwartego października krematoria pracowały po raz ostatni. Dwunastego grudnia 1944 roku rozpoczęła się ich rozbiórka104. Do tej pracy przeznaczono dwudziestu pięciu więźniów zSonderkommando: Greków, Polaków iWęgrów. Byłem jednym znich. Zpozostałych przebywających wD-Lagrze nie pozostał nikt. My byliśmy ostatni, zapomniano onas podczas ewakuacji idlatego mogę teraz panu otym opowiedzieć.


  –Jak za to wszystko wziąć odwet? – zadał pytanie któryś zmężczyzn po chwili milczenia.


  –Odwet nie jest możliwy – stwierdził Hans. – Jedyne, co da się zrobić, to wybić tych łajdaków zSS.


  –Czy wierzysz, że za te czyny odpowiada tylko SS, czy raczej partia? – zapytał Kabeli. – Reszta narodu to aniołki, tak?


  –Na pewno nie – przyznał mu rację Hans. – Cały naród niemiecki ponosi odpowiedzialność. Gdy Niemcy przegrają wojnę, wyrzekną się swoich przywódców. Gdyby jednak wojnę wygrali, żaden znich nie zapytałby Führera, jakich środków użył igdzie podziali się komuniści iŻydzi.


  –To co, wszyscy Niemcy powinni iść do gazu?


  –Oczywiście, że nie, proszę pana. Zginąć powinni tylko ci, którzy należeli do SS, Gestapo iim podobnych. Musimy zapobiec temu, że wprzyszłości znowu dojdą do głosu. Resztę niemieckiego narodu należałoby umieścić pod kuratelą, dopóki nie nastanie nowe pokolenie wychowane widei humanitaryzmu, pozbawione militarystycznego wpływu arystokracji iwielkiego kapitału. Może wówczas, po wielu latach, socjalistyczny naród niemiecki będzie mógł stanąć owłasnych siłach.


  Następnego ranka ościany bloku zabębniły kule. Było to tajemnicze zajście, bo wpobliżu nie było widać żadnego żołnierza. Hans pomagał wambulatorium bloku dwudziestego pierwszego, wpołudniowym zakątku obozu niedaleko rzeki Soły.


  Rozległa się silna eksplozja, aż zsufitu spadł tynk, awoknach popękały szyby. Hans wyjrzał na dwór. Woda wrzece płynęła wartkim nurtem, spieniona od topiącego się śniegu. Pomiędzy krami dryfowały bele ideski – resztki mostu.


  –Wysadzili wpowietrze most.


  Zrozumieli, że wszystko dobiega końca. Niemcy próbowali spowolnić ścigające ich radzieckie oddziały, jednak ich główne siły musiały znajdować się wiele kilometrów stąd. Wobozie nie groziło już więźniom niebezpieczeństwo. Nie zauważyli, że od poprzedniego dnia znajdowali się na ziemi niczyjej. Kilka godzin później wobozie pojawili się pierwsi Rosjanie. Przyszli wbiałych mundurach maskujących. Spacerowali, jak gdyby nigdy nic, środkiem ulicy. Do więźniów wpasiakach uśmiechali się wmilczeniu. Myśleli oswoich żonach zamordowanych przez hitlerowców, ozgwałconych kobietach, oich kraju zamienionym wpustkowie. Więźniowie myśleli ożonach idzieciach, owszystkich tych, których już nigdy więcej nie zobaczą.


  Ściskali Rosjanom zwdzięczności dłonie, ale żaden znich nie wydobył ze ściśniętego wzruszeniem gardła okrzyku radości.


  Teraz wszystko było inne. Spełnił się sen. Wwielu miejscach poprzecinano druty, zburzono wieże, azobozu ido obozu wyjeżdżały iwjeżdżały wozy iciężarówki. Pogoda była piękna, słońce już mocno przygrzewało, zdachów spływał topniejący śnieg. Wydawało się, że przyroda również stara się pomóc wdotrzymaniu obietnicy nowego życia. Hans nie mógł dłużej wytrzymać wobozie. Czuł napięcie, które pchało go, by stąd wyfrunąć jak ptak, którego klatkę właśnie otwarto.


  Szedł wkierunku Rajska. Odgłos dział ucichł, jedynie woddali, tam gdzie Niemcy próbowali utworzyć nowy front, słychać było wojenny zgiełk. Po krótkim czasie dotarł do No Pasarán. Przestraszył się na widok wioski, część chałupy zniszczył granat. Wpobliżu stały dwa niemieckie czołgi, jeden znich był całkowicie wypalony. To na pewno one spowodowały te zniszczenia.


  Hans wszedł do chałupy. Nie było wniej nikogo. Pokój pozostał nienaruszony, za to wkuchni panował całkowity chaos. Znalazł wniej pozostałości saksofonu. Na ten widok uśmiechnął się tylko, bo cóż znaczyła teraz ta materialna strata?


  Mimo to czuł zdenerwowanie. Coś pchało go dalej, wciąż dalej, wnieznanym kierunku. Mówiło mu, żeby szedł, aż opadnie go zmęczenie ibędzie musiał spocząć na poboczu drogi iczekać, aż wszystko się skończy.


  Szedł przez ośnieżone pole. Warstwa śniegu była cienka, co jakiś czas wpadał wkałuże. Miał przemoczone nogi imimo grzejących go promieni słońca było mu zimno iczuł się nieswojo.


  Nagle stanął pod wieżą. Nie miał pojęcia, jak się tam znalazł. Wcale jej nie szukał, błądził po polach bez żadnego planu icelu. Drewno było wilgotne, gdzieniegdzie leżał na niej jeszcze śnieg. Ostrożnie zaczął się wspinać.


  Wieża miała trzy poziomy. Gdy wszedł na pierwszą platformę, spojrzał wdół. Opanowało go nieprzyjemne uczucie, cierpiał na lęk wysokości. Poczuł, że znowu coś go pcha. Tym razem jednak nie wdalszą drogę, daleko stąd, aż ze zmęczenia straci wszystkie siły, ale na dół. Jeden źle postawiony krok iroztrzaska się upodnóża wieży, wolny od smutku, który go więził, iprzy tej, która zajmowała wszystkie jego myśli.


  Zmusił się do wejścia na górę. Nie mógł, nie wolno mu było poddać się chęci przerwania tego napięcia. Nie wolno mu uciec, musi walczyć. Nie przestawać walczyć. „Oddzielnie jesteśmy nikim”. To była poezja. Życie ciągle trwało. Płynąca wjego żyłach krew popychała go naprzód, ajego nogi zpewnością nie odmówiłyby posłuszeństwa, gdyby chciał znaleźć się wyżej. Wspinał się dalej. Najpierw niepewnie, potem zdecydowanie, stopień po stopniu.


  Nad ostatnim schodkiem znajdowała się klapa. Otworzył ją pchnięciem iwszedł na najwyższą platformę. Miał poczucie zwycięstwa. Zwycięstwa nad śmiercią. Stał teraz wysoko ponad drzewami idomami znajdującymi się wokolicy. Wiatr delikatnie głaskał go po głowie, czuł zapach wiosny.


  Obóz znajdował się niedaleko. Widział stąd wyłamane kawałki białego muru. To, że stał tutaj tak wysoko ispoglądał na obóz, zktórego nigdy nie miał wyjść żywy, sprawiało, że ponownie poczuł się jak zwycięzca.


  Dalej na lewo leżało Birkenau. Jego teren był ogromny. Nawet ztego miejsca, wktórym świat leżał mu ustóp, awzrok sięgał nieskończenie daleko, obóz Birkenau wydawał się wielki. Bo wrzeczywistości taki był. Dokonano wnim demonicznej pracy. WBirkenau zamordowano więcej ludzi niż gdziekolwiek indziej na świecie. Panował wnim system eksterminacji doprowadzony do nieporównywalnej zniczym innym perfekcji. Ajednak nie do końca doskonałej. Inaczej nie stałby tutaj, byłby martwy. Dlaczego żył? Kto dał mu do tego prawo? Wczym bardziej zasługiwał na życie od tych milionów, które zostały zgładzone?


  To, że nie podzielił losu innych, uznawał za ogromną niesprawiedliwość. Przypomniał sobie jednak słowa owej dziewczyny – Roosje, zktórą rozmawiał wNo Pasarán. Wjego przypadku oznaczały one: „Muszę pozostać przy życiu, żeby otym opowiedzieć, żeby wszystkim otym powiedzieć, przekonać ludzi, że to prawda…”.


  Jego spojrzenie zabłądziło na południe. Oświetlone jaskrawym wczesnowiosennym słońcem rozpościerały się wciąż pokryte śniegiem pola. Jednak na południu horyzont nie był bezkresny. Tam jego wzrok nie sięgał tak daleko, tam leżał obszar, którego nie mógł przeniknąć.


  Południowy horyzont zamykały Beskidy. Iznów pojawiła się wizja przedstawiająca Friedel. Złapał się balustrady, jego palce zacisnęły się mocno, tak jak jej palce zaciskały się na oczkach siatki woknie bloku dziesiątego. Wówczas razem spoglądali na leżące woddali pola. Teraz byli rozdzieleni.


  On był tutaj, aona tam, gdzie ukazywała się wjego wizji, choć na horyzoncie nie było gór, tylko zarys jej ciała.


  Cały świat leżał przed nim otworem, jedynie tam nie mógł dotrzeć, miejsce to stało się dla niego na zawsze niedostępne. Niegdyś stali obok siebie, apragnienie serc prowadziło ich wkierunku gór. Teraz ona stała się dla niego nieosiągalna, jak wówczas te pasma górskie dla nich obojga.


  Teraz stał tutaj sam.


  Ajednak nie do końca. Przed oczami miał jej obraz. Na zawsze go zachowa. Będzie zniego czerpał siłę, by wykonać zadanie, jakie przed nim stoi. Ona będzie żyła wnim, jej życie nie będzie daremne, adusza będzie wnim trwać, choć jej ciało spoczęło tam, wgórach, których kontury rysowały się rozmytym błękitem na horyzoncie.


  Konfrontacja ze śmiercią


  Bezpośrednio po wyzwoleniu wszystko, co zostało napisane oobozach koncentracyjnych, spotykało się zżywym odbiorem. Wielu autorów od samego początku próbowało dojść wswoich pracach do socjologicznych ipsychologicznych wniosków. Czytelnicy bezkrytycznie przyjmowali wszystkie te starania. Wkrótce jednak poczuli przesyt. Kłopoty natury finansowej, strach przed kolejnymi światowymi klęskami, aprzede wszystkim rozczarowanie społecznymi stosunkami panującymi po wojnie spowodowały otępienie iobojętność. Wdodatku ciążyła im nieustanna pamięć ocierpieniu innych przy jednoczesnym poczuciu odpowiedzialności za rzeczywiste lub rzekome przewinienia wobec tych, którzy zginęli lub bardzo cierpieli.


  Oszczędziłbym czytelnikom okrutnych opowieści dotyczących obozów, gdyby nie nasze – byłych więźniów – zdziwienie spowodowane tym, jak niewiele wHolandii wiadomo otym, co rozegrało się wobozach, takich jak Auschwitz. Ten, kto wkrótce po wyzwoleniu opisywał swoje przeżycia, robił to przede wszystkim, by odciążyć własnego znękanego ducha. Pisząc oobozie, dawał ujście tłumionym emocjom. Zrozumiałe jest, że czytelnik, który musiał przejąć ten ciężar od autora, dość szybko odczuwał zmęczenie. Zainteresowanie literaturą obozową osłabło i, niestety, wylano wówczas dziecko wraz zkąpielą: zaniechano głębszego przestudiowania naukowych konkluzji byłych więźniów obozów.


  Obecnie, po upływie kilku lat, wspomnienie oobozach zaczęło tracić swój bolesny iemocjonalny charakter. To, co początkowo było dla nas okropną rzeczywistością, wydaje się filmem grozy zczasów naszego dzieciństwa. Choć wciąż, wraz zzapamiętanymi obrazami, nachodzą nas strach izłość, przypominają one jednak poskromione dzikie zwierzęta – nie mogą już nas dopaść, bo nabraliśmy do nich dystansu.


  Dzięki temu potrafimy obiektywniej stawić im czoła. Nie czujemy się już uwięzieni watmosferze obozu, przenosimy ją teraz wmyślach do naszych gabinetów iprowadzimy nad nimi studia, tak jak chemik bada reakcje zachodzące wprobówkach. Widzimy obóz zjego ulicami ibarakami, awnich – niczym substraty – ludzi. Pozwalamy, by zadziałały na nich panujące wobozie warunki, iobserwujemy przemiany, jakim ulegają. Dokonuje się eksperyment…


  Znanych jest nam wiele niemieckich prób: dermatologicznych, chirurgicznych iinnych. WNorymberdze zapoznałem się zprotokołami spisanymi przez lekarzy obozowych SS dla Brandta105, osobistego lekarza Führera. Oszczędzę Państwu ich wstrząsających szczegółów. Zjednego eksperymentu nigdzie nie znalazłem sprawozdania – zdoświadczenia zwanego obozem. Niemcy nie są świadomi znaczenia obozu jako społeczno-psychologicznego eksperymentu. Naszym zadaniem jest zatem stworzenie brakującego protokołu.


  Wiele już napisano oczłowieku wobec zagrożenia śmiercią. Przypominam opoczytnej publikacji doktora M.G. Vrooma106, wktórej przedstawiony został ludzki strach przed śmiercią podczas bombardowań. Wtakiej sytuacji, podobnie jak dla żołnierza na froncie, zagrożenie śmiercią ma inny wymiar niż dla więźnia obozu. Wpierwszym przypadku jest ono natychmiastowe iprzejściowe, wdrugim – chroniczne. Wprzeciwieństwie do żołnierza, który ma poczucie, że walczy ożycie, więzień jest bezbronny.


  Nasuwają się natychmiast przeżycia Dostojewskiego, który wautobiograficznej powieści Idiota pisze: „Atu całą tę ostatnią nadzieję, zktórą umierać jest dziesięć razy lżej, odbierają człowiekowi na pewno; tu jest wyrok, iwtym, że na pewno się nie uniknie jego skutków, tkwi cała ta okropna męka, od której nie ma nic na świecie silniejszego. Niech pan przyprowadzi ipostawi żołnierza naprzeciwko armaty wbitwie iniech pan do niego strzela: wciąż będzie miał nadzieję. Ale niech pan temu samemu żołnierzowi przeczyta taki wyrok, ana pewno zwariuje albo się rozpłacze. Kto powiedział, że natura ludzka zdolna jest znieść to bez obłąkania?”107.


  Dalej czytamy wIdiocie oskazanym stojącym na szafocie: „Agdyby tak nie umrzeć! Gdyby tak przywrócić sobie życie […] ta myśl wkońcu przerodziła się wnim wtaką złość, iż pragnął, aby go jak najprędzej zastrzelono”108.


  Wcytacie tym śledzimy podwójny tor myśli Dostojewskiego. Po pierwsze, wydaje się niemożliwe, żeby osoba, na której ciąży pewny wyrok śmierci, nie oszalała. Po drugie, oczekiwanie na pewną śmierć jest tak trudne do zniesienia, że skazany tęskni za nią jak za wybawieniem.


  Z4,5 miliona Żydów, którzy trafili do Auschwitz, zaledwie cztery tysiące (czyli jeden promil!) uszło zżyciem109. Większość tych, którzy zginęli, była świadoma nieodwracalności śmierci. Mimo to nie oszalała. Zbadajmy, jak to możliwe. Aby zrozumieć, co przeżywali więźniowie obozu wkonfrontacji ze śmiercią, musimy przyjrzeć się losowi Żydów przed deportacją do Auschwitz.


  Stan psychiki Żydów wAmsterdamie iWesterborku cechowało silne wyparcie rzeczywistości. Choć wszyscy byli wstanie racjonalnie pojąć, że iich ostatecznie czeka deportacja do Polski, to każdy był przekonany, że jemu uda się jej wjakiś sposób uniknąć, aośmierci przez zagazowanie (októrej już w1941 roku donosiło angielskie radio) wogóle nie chciano słyszeć. Fakty zbywano, uznając je za część angielskiej propagandy. Otym, jak bardzo fałszywe było poczucie bezpieczeństwa podtrzymywane przez pieczątki Rady Żydowskiej, przeróżne niemieckie listy iinne rodzaje zapewnień, przekonywali się wszyscy dopiero wówczas, gdy pociąg przekraczał granicę Holandii. Zpowodu wyparcia rzeczywistości ifałszywego poczucia bezpieczeństwa większość Żydów nigdy nawet nie podjęła próby ratunku poprzez ucieczkę lub opór, wprzeciwieństwie do Żydów wwarszawskim getcie, realistów, którzy mieli za sobą wielowiekowy trening wodpieraniu antysemityzmu.


  Przebiegłość Niemców wzmacniała ów proces wyparcia. Nieprzypadkowo obóz zbiorczy Westerbork był „dobrym obozem”, zaopatrzonym wwiele udogodnień. Mimo to transport nieuchronnie nadchodził. Choć wpociągu do Polski wyparcie rzeczywistości nie miało już racji bytu, włączał się inny mechanizm obronny: podróżnych ogarniał stan hipomanii. Tłum jest niczym dziecko bojące się ciemności: ktoś chwyta za gitarę, inny zaczyna śpiewać izaraża swoim dobrym nastrojem trzecią osobę, aż wkońcu do śpiewu włącza się cały wagon bydlęcy. Ów perwersyjnie radosny nastrój wzmacnia widok zbombardowanych niemieckich miast, astrach przed obozem – przynajmniej ten odczuwany świadomie – całkowicie znika.


  Podczas długiego postoju pociągu na bocznicy wOświęcimiu istnieje już tylko jedno pragnienie: aby jechać dalej ijak najszybciej dotrzeć do obozu. Nikt nie zdaje sobie sprawy ztego, że przybycie na miejsce będzie dla niego prawdopodobnie oznaczało koniec… Po długich godzinach oczekiwania pociąg ponownie rusza, by po chwili zatrzymać się na długim nasypie biegnącym przez zielony teren. Wzdłuż niego stoją mężczyźni wpasiakach zogolonymi głowami. Gdy pociąg staje, rzucają się wjego stronę, żeby odryglować drzwi.


  Wtym momencie wyparcie rzeczywistości wciąż trwa. Lekarz, który jechał zżoną idziećmi wtym samym wagonie co ja, zwrócił się do mnie słowami:


  –Proszę spojrzeć, to więźniowie obozu koncentracyjnego, którzy mają nam pomóc zbagażami.


  Do tej chwili mężczyzna przypominał beztroskiego turystę, który podczas górskiej wycieczki aż do zejścia lawiny nie zdaje sobie sprawy zgrożącego mu niebezpieczeństwa. Przybycie do obozu powoduje, podobnie jak przysypanie lawiną, ciężką psychiczną traumę. Fakty spadają na niego ztaką prędkością, że grożą jego zmiażdżeniem.


  Osiemdziesiąt procent podróżnych zostaje załadowanych na duże ciężarówki. Są to osoby starsze, niepełnosprawne oraz kobiety zdziećmi. Idą oni do Bad- iDesinfektionsraum110. Tam, whermetycznie zamkniętej łaźni, słyszą zgłośników, że mają głęboko oddychać, żeby pozbyć się zarazków zpłuc. Jedynie ztrudem możemy sobie wyobrazić, co ci ludzie czują wmomencie, gdy dociera do nich, że wdychają śmiercionośny gaz. Niezależnie od tego, jak tragiczny jest ich los, próba odtworzenia ich uczuć wchwili odurzenia byłaby zbyt wielką spekulacją…


  My będziemy śledzić innych: młodych, silnych ludzi, którzy owłasnych siłach wchodzą do obozu.


  Psychiczna trauma dopełnia się wkilku fazach. Po otwarciu drzwi przyjezdni wypędzani są zwagonów przez więźniów uderzających ich pałkami. Wten sposób dowiadują się, wjaki sposób będą traktowani wobozie koncentracyjnym nie tylko przez esesmanów, ale też przez niektóre kategorie jego mieszkańców zdługoletnim obozowym doświadczeniem. WAuschwitz byli to przede wszystkim Polacy.


  Następnie cały bagaż trafia na stertę inowo przybyli muszą pożegnać się zostatnimi przedmiotami, które przywieźli ze sobą zdomu. Jednak dopiero potem przychodzi najgorsze. Na nasypie ustawiają się długie kolumny: kolumna ludzi starych, kolumna młodych mężczyzn oraz kolumna młodych kobiet. Wtym momencie wszyscy zaczynają zdawać sobie sprawę ztego, co nieodwracalne: że zostaną rozdzieleni iczeka ich długi, straszliwy czas niepewności, zanim ponownie się zobaczą. Bo wtej chwili jeszcze wto wierzą iwołają do siebie zprzekonaniem „Do zobaczenia!”.


  Gdy kolumny ruszają, krok po kroku zachodzą kolejne fazy złożonej traumy.


  Po minięciu szlabanu kolumna młodych mężczyzn wchodzi na właściwy teren obozu.


  Znajdują się tam magazyny materiałów budowlanych, duże, zdezelowane budynki gospodarcze, ogromne stosy drewna icegieł. Niewielkie wagoniki napędzane siłą ludzkich rąk iduże, ciągnięte przez piętnastu–dwudziestu mężczyzn ubranych wwięzienny strój. Tu itam stoi kilka budynków fabrycznych, zktórych dochodzi pomruk pracujących maszyn, dalej znów drewno, cegły ibudynki gospodarcze, wszędzie jest ruch icoś się buduje.


  Wnowo przybyłych budzą się skojarzenia zopisem nieszczęśników zmuszanych do pracy wdawnych czasach, skazanych na galery albo katorgę, inagle nasuwa im się trudna do przyjęcia myśl: „Teraz ija jestem jednym znich”. To, co znali zksiążek – powieści Dostojewskiego Wspomnienia zdomu umarłych – czy filmu Jestem zbiegiem nagle stało się rzeczywistością.


  Młodzieńcy docierają do bramy, skąd po raz pierwszy widzą obóz, wktórym przyszło im zamieszkać. Nad bramą ozdobnie odlane zżelaza hasło ARBEIT MACHT FREI.


  Sugestia zawierająca iskierkę nadziei, która ma pomóc tysiącom wchodzących do obozu pogodzić się zlosem.


  Podtrzymywanie nadziei aż do ostatniej chwili było częścią systemu panującego wobozie. Może zwyjątkiem gróźb skierowanych do indywidualnych osób SS nigdy nie przyznała, że jej celem była eksterminacja. Umyślnie rozpowszechniane plotki sączyły się niczym trucizna do obozu, dostarczając pożywki nierozsądnym iluzjom ipowstrzymując tym samym więźniów od aktywnego oporu. Już pierwsze rozmowy zwięźniami dłużej przebywającymi wobozie, wśród których znajdowali się również Holendrzy, podawały wwątpliwość zapowiedź, że Arbeit macht frei.


  Nowym więźniom rzucano pod nogi prawdę dotyczącą tortur, chorób zakaźnych, głodu, aprzede wszystkim powtarzających się co tydzień selekcji, podczas których wybierano, po czym posyłano do komór gazowych najsłabszych znich.


  Pamiętam, jak – może godzinę po przybyciu do obozu – rozmawiałem zjednym zHolendrów. Był to silny, solidnie zbudowany mężczyzna, wdodatku dobrze wyglądał. Prorokował, że żaden znas nie wyjdzie zobozu żywy. Mimo to próbowałem go przycisnąć:


  –Aty jak długo już tu jesteś?


  –Rok.


  –Czyli jednak da się tutaj żyć!


  Niestety, Holender szybko pozbawił mnie złudzeń, odpowiadając, że jest ostatnim żywym ze swojego transportu liczącego tysiąc osób. Był świetnym bokserem, aesesmani oszczędzali go ze względu na jego sportowe umiejętności, które cenili.


  Nie upłynęło wiele czasu, zanim zdaliśmy sobie sprawę zczekającego nas losu. Przez pracę ponad siły, nędzne dzienne racje żywności oraz brak odpoczynku zrozumieliśmy, że tego nie da się długo wytrzymać. Agdy po raz pierwszy ujrzeliśmy wagony pełne wycieńczonych więźniów jadących do Birkenau, nie mieliśmy więcej podstaw, żeby wątpić. Choć rozum nie dawał się dłużej oszukiwać, to jednak wciąż tliła się wnas irracjonalna nadzieja, bazująca na żerujących na tej samej nadziei plotkach, potwierdzanych jednak przez dość wyjątkowe fakty. Część więźniów pracowała mianowicie wfabrykach Kruppa, IG-Farben oraz tak zwanych Deutsche Ausrüstungswerke111. Otrzymywali oni pewne przywileje: pół litra zupy dziennie więcej, aczasem dodatkową porcję chleba oraz siennik, którego nie musieli dzielić zjednym lub dwoma innymi więźniami. Dostawali nawet pensję, premię wwysokości jednej marki, za którą wkantynie mogli kupić cebulę albo papier toaletowy, niespotykany luksus.


  Gdy rozmawialiśmy otym zwięźniami zdłuższym stażem, ich reakcją był jedynie skąpy uśmiech, bo zbyt dobrze zdawali sobie sprawę, jak to wszystko się skończy. Mimo to przyznawali, że sytuacja wobozie się zmieniła, agdy zdarzało się nam narzekać, drwili znas:


  –Ty nie masz nawet pojęcia, co to obóz. Wporównaniu zwcześniejszym okresem to teraz jest kurort.


  Wten sposób trwaliśmy wciąż rozdarci pomiędzy strachem anadzieją, pomiędzy absurdalną, emocjonalną nadzieją aracjonalnym strachem graniczącym zpewnością, że to wszystko oznacza nasz koniec.


  Taka mieszanina przeciwstawnych uczuć nie jest wzasadzie niczym wyjątkowym. Każdy człowiek ją zna. Wobozie owo rozdwojenie jaźni było jednak tak silne, powstała tam tak głęboka przepaść pomiędzy racjonalnym myśleniem auczuciami, że trudno było właściwie jeszcze mówić omieszaninie. Wkażdym człowieku istniały raczej dwa oddzielne duchy: mający pewność iżywiący nadzieję, które działały niezależnie od siebie, nie wywierając na siebie nawzajem niemal żadnego wpływu.


  Pewność zbliżającego się końca powodowała bierną rezygnację, cicha nadzieja stawała się jednak bodźcem dla więźnia, by wmomencie gdy zdawał się załamywać pod ciężarem życia wobozie, jeszcze trochę starał się przetrwać.


  Owe sześć faz, wktórych dopełniała się trauma obozowa, nie różniło się od innych traum psychicznych: odebranie bagażu, rozdzielenie rodzin, wrażenie wywierane przez pracujących na terenie obozu więźniów, obraz obozu otoczonego drutem pod napięciem, golenie owłosienia itatuowanie obozowego numeru, aponad wszystko informacje otrzymywane przez nowicjuszy od więźniów dłużej przebywających wobozie, można porównać do najsilniejszych traum znanych nam wneurozach. Reakcja na owe traumy nie odbiegała od reakcji na bezpośredni silny bodziec lękowy: jej skutkiem był stupor. Zachowanie więźnia wpierwszych tygodniach charakteryzuje osłupienie. Więźniowie są cisi, wycofani inie rozumieją rzucanych im wwięziennym żargonie rozkazów.


  Nie przechodzi im przez gardło zupa, której później będą łaknąć, aprzez swoje opóźnione reakcje robią na współwięźniach odłuższym stażu, aprzede wszystkim na esesmanach wrażenie wyjątkowo głupich. To okres blödes Schwein. Już wówczas wielu znich ginie. Jeśli nie wykonują niezrozumiałych dla nich rozkazów, są katowani na śmierć albo trafiają przez swoją niezręczność do najcięższych komand, gdzie muszą wykonywać pracę ponad siły. Są też tacy – jest ich jednak najmniej – którzy od początku przyjmują zupełnie inną postawę. Nie pozwalają się poniżać, zżelazną wolą próbują walczyć zprawem obozowym iudają nienaturalnie silnych. Oni również szybko umierają. Nie są blöd – głupi, tylko frech – bezczelni, aten, kto jest bezczelny, zostaje zatłuczony na śmierć, podobnie jak głupi, tylko na innej podstawie. Są jednak też tacy, którzy dość szybko potrafią przyjąć postawę pozwalającą im dłużej przeżyć wobozie. Ato dzięki wyjątkowej formie przystosowania, którą chciałbym się dalej zająć wtym artykule, ponieważ stanowi ona niezwykle interesujące psychologiczne zjawisko. Ichoć zdaję sobie sprawę, że to, co Państwu przedstawię, jest niewyczerpujące iwwielu punktach sporne, uważam, że dysponuję wystarczającym materiałem, żeby podzielić się zPaństwem moim tokiem myślenia. Aby natychmiast posłużyć się przykładem więźnia, który wpadł na odpowiedni sposób działania, przytoczę fragment historii choroby pacjenta, który długi okres spędził wobozach idopiero niedawno zgłosił się do mnie zpowodu trudności zdostosowaniem.


  Pacjent wyznaje:


  Sam nie mogę pojąć, jak to przetrwałem. Zczterystu więźniów, zktórymi zostałem przetransportowany do Buny, po roku zostało zaledwie trzydziestu. Zawsze się godziłem zzaistniałą sytuacją. Kiedy bił mnie kapo, mówiłem sobie: „Aniech mnie zabije”. Podczas bombardowania myślałem: „Chciałbym mieć chociaż tyle szczęścia, żeby ina mnie spadła bomba”. Byłem całkowicie apatyczny. Gdy rozmawiali ze mną Holendrzy, myślałem: „Aniech sobie gadają”, inie byłem wstanie śledzić rozmowy. Kapo stwierdził: „Nie rozumiem, dlaczego do tej pory nie znalazłeś się wkrematorium”. Wmiarę możliwości uchylałem się od pracy; gdy mnie przyłapano, bito mnie nieraz tak mocno, że upadałem, ale było mi wszystko jedno. Zczasem przestałem odczuwać ból ikrwawić od zadawanych mi razów. Kiedyś zapisano mnie podczas selekcji. Gdy następnego dnia stałem wśród dziesiątek muzułmanów, podszedł do mnie Lagerarzt izapytał ozawód. Odpowiedziałem, że jestem magazynierem. Gdybym powiedział „szlifierzem diamentów”, byłoby po mnie. Zawsze powtarzali: „Wy, Żydzi, potraficie tylko szlifować diamenty irobić interesy”. Dlatego odparłem intuicyjnie – „magazynierem”.


  Wmężczyźnie tym widzimy zaskakującą umiejętność ignorowania wszelkich poniżeń. Zdalszej rozmowy dowiadujemy się, że wraz zupływem czasu bycie dręczonym zaczęło sprawiać mu niejaką przyjemność. To do niego odnosi się fragment zKsięgi Wyjścia, który znajdziemy na tablicy nagrobnej wWesterborku: „Oliwa czysta, wyciśnięta zoliwek, by podtrzymywać cierpienie jak światło lampy”112.


  Choć nie mogę zbyt obszernie zająć się teorią pochodzenia owej zdolności „podtrzymywania cierpienia jak światła lampy”, chciałbym pokazać pewne analogie, aprzede wszystkim przypomnieć otym, co Freud opisał weseju Poza zasadą przyjemności. Zpewnością nie ma potrzeby cytowania go wtym towarzystwie. Wiadomo zresztą, że przyjęte przez Freuda istnienie popędu śmierci wciąż podlega dyskusji. Musimy jednak przyznać, że wosobach takich jak powyżej opisany pacjent doszło do przystosowania polegającego na pogodzeniu się zmyślą ośmierci. Wkażdym razie do nich odnosi się nieco ogólniej wyrażona teza Carpa113mówiąca otym, że osoby, dla których ziemska egzystencja zpowodu pewnych napięć stała się nieznośna, pragną jej zakończenia tutaj ikontynuacji winnym wymiarze. Aczy opisywany stupor nowo przybyłych nie jest ewidentnym skutkiem owego popędu śmierci? Więzień, który pod wpływem psychologicznej traumy wzasadzie pożegnał się zżyciem, godzi się również ze śmiercią. Jest pewien, że kiedyś wyjdzie zobozu, wierzy jednak – wyrażając to wżargonie obozowym – że zrobi to durch den Kamin, czyli przez komin krematorium, inaczej mówiąc: „Na pewno stąd wyjdę, jeśli nie wpozycji poziomej, to wpionowej”. Więzień ten przypomina Raskolnikowa. Szuka nieszczęścia iponiżenia; bicie igłód nie powodują już uniego traumy, ale stanowią środek do osiągnięcia celu – śmierci. Gdy stan taki trwa dłużej, śmierć rzeczywiście stanie się jego rezultatem. Jeśli więzień nie zostanie śmiertelnie pobity, umrze zpowodu choroby, anie ulega wątpliwości, że pragnienie śmierci wzmacnia obserwowane wobozie wyjątkowo dynamiczne procesy gruźlicze.


  Widzimy zatem, że człowiek, który się całkowicie poddaje, wkrótce ginie, podobnie jak więzień, który mocno się opiera, szybko wyczerpuje swoją energię itraci duchową ifizyczną siłę wbezsensownej walce zprawami univers concentrationnaire114. Wten sposób dochodzimy do paradoksu, że to właśnie pogodzenie się więźnia ze śmiercią stanowi podstawowy warunek jego przeżycia. Więzień musi się poddać – poddanie się oznacza duchową akceptację. Jednocześnie jego jedyną szansą, by ujść zżyciem, jest zachowanie woli życia wystarczającej do znalezienia słusznej odpowiedzi. Tak jak nasz pacjent, który całkowicie się poddał, jednak wchwili gdy Lagerarzt wybierający ofiary do komory gazowej zapytał go ozawód, odpowiedział, że jest magazynierem, anie, jak było wrzeczywistości, szlifierzem diamentów.


  Aby przeżyć obóz, potrzebny był inny niż wcodziennym życiu wzajemny stosunek tego, co ja – wcelu uniknięcia dyskusji dotyczącej pojęcia popędu śmierci – nazwę zasadą chęci do śmierci lub woli życia. Wprzeciwieństwie do codziennego życia, wktórym przeważa jego chęć, azasada śmierci dominuje jedynie wpatologicznych stanach takich jak melancholia, wobozie nieodzowna jest dominacja tej drugiej. Reasumując: ogarnięty stuporem więzień, który całkowicie poddał się zasadzie śmierci, ginie ztego powodu, podobnie jak więzień, który zcałą żywotnością stawia opór obozowym prawom. Więzień, który chce przeżyć obóz, musi wykształcić wsobie szczególny rodzaj psychiki opartej na zmienionym stosunku do śmierci.


  Zajmijmy się teraz analizą czynników umożliwiających wykształcenie takiej psychiki, zaczynając od czynników fizycznych.


  Różnorakie doświadczenia wyniesione przede wszystkim zostatniej wojny pokazały, że brak pewnych składników może silnie upośledzić funkcje psychiczne. Upośledzenie to nie zachodzi całościowo, tylko selektywnie. Okazuje się, że szczególną rolę odgrywa tu deficyt witamin zgrupy B. Podczas wykonywanych przez rosyjskich żołnierzy autopsji więźniów zmarłych już po wyzwoleniu obozu zauważyłem wiele zaskakujących anomalii. Ściany ich jelit były cienkie jak pergamin, co można wytłumaczyć utratą nabłonka spowodowaną brakiem witaminy B. Wmózgu widoczne były wybroczyny, aobraz choroby przypominał objawy encefalopatii Wernickego. Choć dysponujemy wciąż nielicznymi danymi dotyczącymi psychoz spowodowanych deficytem, chciałbym zwrócić uwagę na eksperymenty amerykańskich uczonych, którzy poddawali badane osoby diecie ubogiej wwitaminę B6 iB3, wywołując tym stany psychotyczne. Ponadto odwołuję się również do opisu symptomów anaemia perniciosa Grewela115, która choć nie jest bezpośrednim skutkiem niedożywienia, to powoduje ją deficyt:


  „Spowalnia się tempo wykonywania czynności, zmniejsza się witalność. To samo dotyczy procesów myślowych. Stan psychiczny osłabiony […] czasami powstaje nadwrażliwość zarówno na ból, jak ina emocje. Apatia przeplata się zporywami złości, irytacji oraz emocjonalną labilnością”.


  Nie ulega wątpliwości, że te skąpe dane wymagają głębszych studiów. Mimo to jestem przekonany, że skierowanie uwagi na warunki społeczno-socjologiczne, wktórych znajdowali się więźniowie, zaprowadzi nas dalej niż badania nad ich stanem fizycznym. Tym samym dotarliśmy do drugiej grupy czynników warunkujących rozwój psychiki obozowej.


  Choć określenie „społeczno-socjologiczne” może wydawać się nieco na wyrost, należy zauważyć, że zbiór dziesiątek tysięcy, anawet dwustu tysięcy osób, tak jak wAuschwitz-Birkenau, nie jest zwykłym, pozbawionym struktury tłumem. Istniejące wtej ludzkiej masie klasy igrupy społeczne mają zpewnością wpływ na stan ducha indywidualnych osób.


  Wcelu ukazania stosunków panujących wobozach koncentracyjnych przypomnę kilka faktów związanych zich historią. Pierwsze znich, niewielkie, zamieszkiwane przez dwustu–trzystu więźniów, założono w1933 roku. Pełniły one czysto polityczną funkcję – miały za zadanie eliminację politycznych przeciwników – co było związane zprzejęciem władzy przez nazistów. Oprócz tego stanowiły poligon doświadczalny, na którym SS wypróbowywała swoje metody. Szkolono wnich oddziały SS, które miały wprzyszłości zająć Europę.


  Mniej więcej wraz zpoczątkiem wojny obozy zyskały dodatkową funkcję. Dla Niemców ekonomiczną potrzebą stała się masowa eksterminacja Żydów. Wtym celu założono duże obozy zagłady: Majdanek, Treblinkę inajwiększy znich, Auschwitz. Gdy już powstały, okazało się, że mogą pełnić jeszcze jedną, dodatkową funkcję. Już w1937 roku swoje historyczne pytanie zadał zarządca obozów Pohl116: „Dlaczego SS nie miałaby zarabiać?”. Od tej chwili obozy zaczęto sukcesywnie przekształcać wolbrzymie fabryki utrzymujące się zpracy więźniów wyzyskiwanych ponad granice ludzkiej wytrzymałości.


  Początkowo wszyscy mieszkańcy obozów byli traktowani równie bezwzględnie, jednak stopniowo zgrupy (protegowanych przez esesmanów) więźniów powstała oddzielna kasta: kapo iblokowi. Stanowili oni przedłużenie ramienia SS, umożliwiając jej zaprzęgnięcie do pracy jak największej liczby więźniów. W1937 roku powstały wKZ pierwsze spółki, których akcjonariuszami byli… esesmani. Wtrakcie drugiej wojny światowej niemieckie zakłady przemysłowe (Krupp, IG-Farben) otwierały wobozach ważne filie, ado pracy wynajmowały więźniów od SS za sześć marek dziennie. Kogon obliczył wswojej książce Państwo SS. Organizacja ifunkcjonowanie niemieckiego obozu koncentracyjnego, że zysk zjednego więźnia wynosił około czterech marek za jeden dzień, co biorąc pod uwagę wszystkie obozy, oznaczało setki tysięcy marek dziennie, amiliardy marek za cały okres wojny. Wobozach zginęło przecież 9,5 miliona osób117, zktórych około czterdziestu procent przez kilka miesięcy przynosiło SS zysk.


  Dopóki we wszystkich państwach Europy było pod dostatkiem Żydów iprzeciwników politycznych, SS obchodziła się zżyciem więźniów bez najmniejszych skrupułów. Jednak w1943 roku ich zasoby zaczęły się kurczyć; wcelu kontynuacji produkcji wojennej iutrzymania zysku dla państwa przynoszonego przez SS niezbędne stało się złagodzenie obozowego reżimu. To umożliwiło więźniom złapanie oddechu. Widzimy więc, że SS wobec więźniów miała dwa przeciwstawne cele: zjednej strony szybką isprawną masową eksterminację, azdrugiej oszczędzanie więźniów ze względu na przynoszone przez nich ekonomiczne korzyści. Owa sprzeczność celów osiągnęła swoje apogeum w1944 roku poprzez nadanie obozom podwójnej funkcji: były one zarówno terenem zagłady więźniów, jak imiejscem ich niezbędnej dla niemieckiej gospodarki pracy. Szczególny konflikt duchowy więźniów miotanych pomiędzy pogodzeniem się ze śmiercią awciąż na nowo budzącą się wolą życia, owa wewnętrzna ambiwalencja, owo rozdarcie pomiędzy strachem anadzieją podtrzymywane były przez sprzeczność tkwiącą wnaturze środowiska, wktórym więźniowie przebywali.


  To wszystko wskazuje na związek pomiędzy dwoma, na pierwszy rzut oka odrębnymi, zjawiskami: społeczną strukturą obozu istrukturą psychiki więźniów. Widzimy, jak forma społeczności różniąca się zdecydowanie od wszystkich, które są nam znane, potrafi spowodować zmiany wpsychice, których głębi nawet nie śmieliśmy sobie wyobrażać. Istnieją oczywiście indywidualne różnice wumiejętnościach przystosowania się do warunków obozowych poprzez wykształcenie wyżej wspomnianej psychiki. Reakcje wschodnich Żydów osilnej słowiańskiej naturze, od dziecka przyzwyczajonych do antysemityzmu, różnią się znacznie od zachowania Żydów zachodnich. Żydowski proletariusz, sprzedawca pomarańczy zamsterdamskiego Waterlooplein czy producent cygar zUilenburga, są bardziej odporni na przeciwności losu niż członek klasy średniej, którego arogancka fasada wali się wgruzy już po pierwszym przekleństwie czy uderzeniu, wkażdym razie wówczas, gdy jego poczucie własnej wartości nie miało głębszego oparcia niż przynależność do klasy społecznej. Ogólnie rzecz biorąc, obserwujemy wobozie, że osoby, które wjakikolwiek sposób czują się związane zreligią (rozumianą wnajszerszym znaczeniu słowa, czyli również jako wiara wsystem polityczny albo wyznawanie humanistycznego światopoglądu), po okresie otępienia najszybciej potrafią się pozbierać. Nie jest dlatego przypadkiem, że najłatwiej udawało się przetrwać obóz gorliwym chrześcijanom, tak jak i – pod względem psychologicznym stojącym na ich przeciwnym biegunie – żarliwym komunistom. Wdodatku byli oni przy tym wstanie utworzyć pewne formy antyfaszystowskich organizacji. Takie samo zjawisko odnajdujemy wruchu oporu, wgrupach związanych zgazetami „Trouw”118i„De Waarheid”119.


  Opisane powyżej mechanizmy przystosowawcze nie dotyczą, ze względu na swoją naturę, grupy sprawującej władzę nad więźniami, czyli kapo iblokowych. Oni byli często równie wielkimi sadystami ipsychopatami jak ich kolesie esesmani, zktórymi razem pili iodwiedzali obozowy dom publiczny. Jednak wprzypadku więźnia, który wpełni doświadczył okrucieństw obozu, można stwierdzić, że udało mu się przetrwać właśnie dzięki temu, że wznaczącym stopniu pogodził się ze śmiercią, ajego wola życia manifestowała się jedynie incydentalnie, wnajbardziej krytycznych momentach. Więzień był wstanie zachować na takie chwile jej niewielki zapas, ponieważ głęboko wjego świadomości tkwiła myśl, że celem istnienia jest coś więcej niż tylko przeżycie kolejnego dnia.


  Mimo że od wojny upłynęło już kilka lat, wciąż obserwujemy, że głębokie zmiany osobowości, które zaszły wobozie, jedynie ztrudem można odwrócić. Dlatego uważam, że znajomość opisanych przeze mnie wskrócie stosunków panujących wobozie iformujących człowieka stanowi niezbędny warunek, by nieść pomoc pozbawionym wewnętrznej równowagi byłym więźniom obozów, którzy się zgłaszają do naszych gabinetów.


  Artykuł ten ukazał się po raz pierwszy wFolia psychiatrica, neurologica et neurochirurgica Neerlandica, tom II, nr 52 (1949), s. 459–466.


  


  Zdjęcia


  
    [image: zdjecie_Page_01.jpg]
  


  Eddy korzystał ze studenckiego życia. Był aktywny na wielu frontach: grał w jazz-bandzie i pływał na żaglówce. Zdjęcie pochodzi prawdopodobnie z 1939 roku.
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  Eddy de Wind z matką Henriëtte de Wind-Sanders. Jego ojciec, Louis de Wind, umarł, gdy Eddy miał trzy lata. Między innymi z tego powodu więź pomiędzy matką a synem była niezwykle silna. Zdjęcie zostało wykonane w 1918 roku.
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  Pięćdziesiąta rocznica ślubu dziadków Eddy’ego od strony ojca była okazją do zorganizowania przyjęcia. Eddy właśnie rozpoczął studia medyczne, co w rodzinie było rzadkością, dlatego jej członkowie żywili dla niego uznanie. Na zdjęciu Eddy stoi w głębi, pośrodku.
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  Eddy de Wind był utalentowanym klarnecistą i saksofonistą. Przed wojną grał w studenckim jazz-bandzie Rythm Rascals, który regularnie występował na scenie.
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  Przed wojną Eddy dużo czasu spędzał na jeziorach i kanałach w okolicy Hagi. Z melancholią pisze o tym w Auschwitz. Tęskni za czasami, gdy wieczorem na żaglówce przysłuchiwał się mijającym go barkom.
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  Eddy studiował przed wojną w Lejdzie. Na zdjęciu: na lekcji anatomii zajmuje się analizowaniem tzw. mokrych zwłok. Po wojnie wyspecjalizował się i został psychiatrą. Uniwersytet w Lejdzie został zamknięty w 1940 roku. Eddy był ostatnim żydowskim studentem, który ukończył tę uczelnię.
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  W maju 1943 roku Eddy i Friedel wzięli w Westerborku ślub. Na zdjęciu nie ma członków ich rodzin, obecni są prominentni mieszkańcy obozu, koledzy i przyjaciele.
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  Okładka oryginalnego zeszytu, w którym Eddy spisał Stację końcową Auschwitz.
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  Strona tytułowa oryginalnego skryptu.
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  Pierwsze strony Stacji końcowej Auschwitz. Na drugiej stronie początkowe słowa książki: „Jak daleko jest do rysujących się na horyzoncie niebieskawych gór?”.
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  W notatniku można znaleźć tekst przemówienia, w którym Eddy składa podziękowania Armii Czerwonej za wyzwolenie Auschwitz. Nie napisał go sam, lecz tylko wygłosił.
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  Po wyzwoleniu grupa ocalonych więźniów z różnych krajów pozostała w obozie. Eddy spędził z nią kilka miesięcy, utrzymując intensywny kontakt z jej członkami. Kobiety na zdjęciu pochodziły z Jugosławii. Eddy’ego widać w tle. Z jego twarzy można wyczytać napięcie; to chwila przed wygłoszeniem przemówienia skierowanego do przedstawicieli Armii Czerwonej.
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  List Eddy’ego do Czerwonego Krzyża wysłany 23 maja 1945 roku z Ukrainy, wkrótce po wyzwoleniu Holandii. Autor dodaje też osobisty list do Friedel, mając nadzieję, że Friedel żyje i że Czerwony Krzyż wie, gdzie można ją znaleźć.
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  Eddy de Wind na rok przed śmiercią w swoim gabinecie, 1986 rok. Zdjęcie: Jeroen van Amelrooij.


  


  Słowniczek


  (Alter) Häftling – więzień (o długim stażu obozowym).


  Arbeitslager – obóz pracy.


  Aufnahmesaal – izba przyjęć.


  Aufseherin – strażniczka.


  Bademeister – łazienny.


  Bauhofkommando – komando budowlane.


  Bekleidungskammer – magazyn odzieży więźniów.


  Blockführer – nadzorca bloku z SS.


  Blockführerstube – sztuba nadzorców bloków z SS.


  Blockschonung – okres rekonwalescencji, podczas którego więzień zbyt chory, żeby iść do pracy, ale nie na tyle chory, żeby go przyjęto do szpitala, mógł pozostać w bloku i nabrać sił.


  Bunker – bunkier, karcer obozowy w piwnicy bloku jedenastego.


  DAW – Deutsche Ausrüstungswerhe – zakłady produkujące uzbrojenie i wyposażenie dla niemieckich żołnierzy.


  Effektenkammer – magazyn mienia więźniarskiego.


  Faulgas – gaz błotny: palny gaz, którego głównym składnikiem jest metan, powstający w wyniku beztlenowego rozkładu substancji organicznych w przyrodzie. Proces ten zachodzi często na bagnach lub mokradłach. W Auschwitz również nazwa komanda pracującego w zakładach wydobywających i przetwarzających gaz błotny. Komando to zajmowało się przemytem na dużą skalę.


  FKL – Frauenkonzentrationslager obóz koncentracyjny dla kobiet.


  Fleger – od niem. Pfleger: pielęgniarz.


  Flusskieskommando – komando wydobywające żwir rzeczny.


  Grüne Polizei – niemiecka policja porządkowa.


  Kanada – nadana przez więźniów ironiczna nazwa części obozu służącej jako magazyn do składowania zagrabionego mienia Żydów; także komando pracujące przy magazynach. Praca w Kanadzie była w obozie uważana za jedną z najlepszych, obok pracy w kuchni i w magazynach żywnościowych.


  Kapo – więzień nadzorujący pracę komanda. Odpowiadał za dyscyplinę i utrzymanie tempa pracy podległych mu więźniów. Do jego obowiązków należało również składanie meldunków o stanie liczbowym oraz zapobieganie ucieczkom.


  Kesselkommando – grupa robocza roznosząca kotły, np. z zupą i herbatą.


  KL – Konzentrationslager – obóz koncentracyjny.


  Kommandantur – komendantura, czyli siedziba komendanta obozu.


  Kommandoführer – nadzorca komanda z SS.


  Krankenbau – szpital (obozowy).


  Lagerältester – starszy obozu, inaczej obozowy; więzień, którego zadaniem był nadzór nad więźniami i ich karanie.


  Lagerarzt – lekarz obozowy.


  Lagerfriseur – fryzjer obozowy.


  Lagerführer – naczelnik obozu.


  Oberscharführer – w III Rzeszy podoficerski stopień paramilitarny w Schutzstaffeln (SS) i Sturmabteilung (SA); starszy dowódca drużyny.


  Obersturmführer – w III Rzeszy stopień paramilitarny w Schutzstaffeln (SS) i w Sturmabteilung (SA), odpowiadający stopniowi porucznika w Wehrmachcie.


  Puff – dom publiczny, w którym zmuszano więźniarki obozu do pracy seksualnej. Założony przez nazistów w celu motywowania więźniów do pracy i zdobywania ich sympatii. Żydowscy więźniowie nie mieli do niego wstępu.


  Rapportführer – podoficer SS. Do jego obowiązków należało między innymi przeprowadzanie apeli.


  Rassenschande – zhańbienie rasy.


  Rewir – baraki przeznaczone dla chorych i niezdolnych do pracy.


  Rollkommando – komando zajmujące się transportem.


  Rotspanier – określenie Niemców, którzy w hiszpańskiej wojnie domowej jako ochotnicy walczyli po stronie rządu Republiki Hiszpańskiej.


  Rottenführer – w III Rzeszy stopień paramilitarny w Schutzstaffeln (SS) i w Sturmabteilung (SA); dowódca sekcji.


  Sanitäter – sanitariusz.


  Sanitäter des Gesundheitsdienstes (S.D.G.) – sanitariusz SS.


  Scharführer – w III Rzeszy podoficerski stopień paramilitarny w Schutzstaffeln (SS) i w Sturmabteilung (SA) dowódca drużyny.


  Scheissmeister – klozetowy.


  Schutzhäftling – (w kontekście obozu koncentracyjnego) więzień polityczny.


  Sonderkommando – grupa specjalna, komando specjalne, złożone wyłącznie z Żydów, pracujące w komorach gazowych i krematoriach.


  SS Sonderdienst – Służba Specjalna, policja pomocnicza działająca na terenie Generalnego Gubernatorstwa w latach 1940–1944.


  SS-Krankenrevier, SS-Revier – szpital SS.


  SS-Standortaverwaltung Süd-Ost – administracja garnizonowa SS Południowy Wschód.


  Standgericht – sąd doraźny; nazistowski sąd działający w okresie II wojny światowej na zajętych przez III Rzeszę terytoriach Polski.


  Standortarzt – lekarz oddziałów SS.


  Standortverwaltung – administracja.


  Stehbunker – cela, w której zamykano więźniów za karę. Jej niewielkie wymiary zmuszały do stania w półzgiętej pozycji. Kara trwała nieraz wiele dni i nocy, prowadząc do całkowitego wyczerpania i śmierci więźnia.


  Strassenbaukommando – komando pracujące przy budowie dróg.


  Stubenältester – starszy sztuby, inaczej sztubowy; komendant sztuby.


  Stubendiensten – dyżurny sztuby.


  Sturmbannführer – stopień paramilitarny w III Rzeszy w Sturmabteilung (SA) i w Schutzstaffel (SS), odpowiadał stopniowi majora w siłach zbrojnych Rzeszy.


  Sturmmann – stopień paramilitarny w III Rzeszy, starszy szeregowy w Waffen SS.


  Szrajbsztuba – kancelaria obozowa.


  Unterscharführer – najmłodszy podoficerski stopień w SS, odpowiadający stopniowi kaprala w wojsku.


  Vernichtungskommando – oddziały niszczycielskie; tutaj jednostka SS mająca za zadanie likwidację obozu przed nadejściem Rosjan.


  Vorarbeiter – kierownik podgrup roboczych.


  Zigeunerlager – część obozu przeznaczona dla Cyganów.


  Zivilarbeiter – robotnik cywilny.


  O autorze i tekście


  Życie Eddy’ego de Winda


  O młodości Eddy’ego de Winda niewiele wiadomo. Niechętnie o niej rozmawiał, nie pozwalał mu na to smutek z powodu tego, co stracił. Pobyt w Auschwitz zajmował główne miejsce w jego wspomnieniach, wokół niego kręciło się wszystko. Życie dzieliło się na okres przed, w i po Auschwitz.


  Przed Auschwitz


  Eliazar de Wind, nazywany Eddym, przychodzi na świat 6 lutego 1916 roku przy Piet Heinstraat w Hadze jako jedyne dziecko w żydowskiej rodzinie, syn Henriëtty Sanders i Louisa de Winda. Rodzina posiada dobrze prosperujące sklepy z porcelaną. Ze względu na pracę rodziców Eddy’ego wychowują piastunki. Rodzina nie jest pobożna. Niewierzący De Windowie nie przestrzegają zasad wiary. Dla Eddy’ego pochodzenie z zasymilowanej mieszczańskiej, dostatniej rodziny żydowskiej zapowiada dobry start w życiu.


  Gdy Eddy kończy trzy lata, jego ojciec umiera na raka mózgu. Nieszczęście ich nie opuszcza. W tym samym czasie Eddy ściąga na siebie z szafki kuchennej czajnik z wrzątkiem. Z powodu poważnych poparzeń przez pół roku przebywa w szpitalu. Nabawia się też blizn na twarzy i piersi.


  Matka Eddy’ego wychodzi ponownie za mąż za Louisa de Stama, który umiera na zawał serca. Eddy ma wówczas dwadzieścia lat i studiuje medycynę na Uniwersytecie w Lejdzie. Henriëtta bierze następnie ślub z Louisem Zodijem. Ku irytacji kolejnego męża matki Eddy nazywa go Louisem III. Ma on z poprzedniego małżeństwa dwunastoletniego syna, Roberta Jacques’a, który z nimi zamieszkuje. Ostatecznie matka Eddy’ego wraz z mężem została deportowana do Auschwitz. Przyrodniego brata spotkał ten sam los.


  Wydarzenia z czasów dzieciństwa i młodości sprawiają, że pomiędzy Eddym i jego matką powstaje silna więź. Podczas wojny, w 1942 roku, stanie się oczywiste, jak bardzo silna.


  Eddy jest inteligentny i zainteresowany otaczającym go światem. Przeciwności losu, które spotkały go w młodości, nie przeszkadzają w prowadzeniu bogatego życia towarzyskiego. Wieczorami spotyka się z przyjaciółmi, by dyskutować o świecie. Ulubionym tematem ich rozmów są Nietzsche, Freud, Marks oraz komunizm. Ze względu na kształt swojej twarzy Eddy otrzymuje przydomek „Jajko”.


  Po ukończeniu szkoły średniej Eddy rozpoczyna studia w Lejdzie. Od zawsze chciał zostać lekarzem, bo – jak sam utrzymywał – w dzieciństwie miał problemy z astmą i uwielbiał chodzić z matką do lekarza. Eddy jest zdolnym studentem, który jednocześnie korzysta z życia. Ma dziewczynę, chrześcijankę. Wieczorami często występuje z jazz-bandem Rythm Rascals, w którym gra na klarnecie. Wolne dni spędza najchętniej na swojej żaglówce.


  Oboje rodzice Eddy’ego pochodzą z dużych rodzin żydowskich. Niektórzy ich członkowie pracują w przemyśle diamentowym, większość należy jednak do warstwy ciężko pracujących drobnych przedsiębiorców. W takich rodzinach studia uniwersyteckie nie są oczywistością, dlatego wszyscy są dumni z Eddy’ego.


  Mimo że już od początku lat trzydziestych czuje się w Holandii zagrożenie przybierającym na sile nazizmem, przyszłość Eddy’ego wygląda obiecująco. Atak Niemiec na Holandię oraz okupacja kraju musiały go bardzo zaskoczyć.


  Wojna


  Na początku 1941 roku niemiecki okupant nakazuje holenderskim uniwersytetom zwolnienie wszystkich pracowników oraz studentów żydowskiego pochodzenia. Dzięki pomocy wykładowców Eddy przechodzi studia w przyspieszonym trybie i jako ostatni żydowski student otrzymuje dyplom ich ukończenia. Przenosi się do Amsterdamu, by zdobyć specjalizację psychoanalityka, i kontynuuje naukę na tajnych kursach prowadzonych przez wykładowców w prywatnych domach. Mieszka przy Nieuwe Herengracht, nad uroczym, spokojnym kanałem w pobliżu dzielnicy żydowskiej. Tutaj, w centrum Amsterdamu, przed drugą wojną światową zamieszkiwała większość z osiemdziesięciu tysięcy amsterdamskich Żydów.


  Okupant coraz bardziej uprzykrza życie żydowskiej społeczności. Martwi to Eddy’ego, ponieważ jest przekonany, że Niemcy ostatecznie zrealizują teorie, które Hitler wcześniej opisał w Mein Kampf. Mimo to, gdy po raz pierwszy zostaje zatrzymany, wydaje się zaskoczony. Z 22 na 23 lutego 1941 roku Niemcy aresztują w Amsterdamie 427 młodych żydowskich mężczyzn, wśród nich Eddy’ego. Ta pierwsza wojenna łapanka to akcja odwetowa za śmierć Hendrika Koota, członka WA – Weerbaarheidsafdeling, paramilitarnej bojówki NSB – Narodowosocjalistycznego Ruchu Holenderskiego, poniesioną w potyczce z żydowskimi i nieżydowskimi członkami holenderskiego ruchu oporu. W artykule zamieszczonym przez dziennik „NRC Handelsblad” w 1981 roku Eddy wspominał:


  „Pojechałem do miasta po rower […]. W dzielnicy żydowskiej zatrzymał mnie niemiecki żołnierz: »Jesteś Żydem?«. Dlaczego potwierdziłem? Gdybym odparł: »No co ty, człowieku, zwariowałeś? Ja Żydem?«, to taka odpowiedź uratowałaby mi na tamtą chwilę życie. W tej sytuacji zrozumiałem jednak, że zapewne właśnie je przegrałem”.


  Wraz z innymi zostaje zabrany na plac położony pomiędzy dwoma synagogami, obecnie Jonas Daniëlsplein. Mężczyźni, bici przez niemieckich żołnierzy, zmuszeni są do siedzenia tam w kucki godzinami. W końcu ciężarówki zawożą ich do obozu przejściowego w miejscowości Schoorl. Po dotarciu na miejsce wszystko się powtarza, ponownie są bici, ale tym razem mocniej, kolbami karabinów. Muszą przebiegać obok rzędów żołnierzy.


  Gorszy od razów jest dla Eddy’ego strach. Podobnie jak reszta mężczyzn nie wie, co go czeka.


  Odbywa się selekcja 427 mężczyzn. Chorzy nie idą do transportu. Eddy wykorzystuje szansę. Podobnie jak później w Auschwitz to, że jest lekarzem, działa na jego korzyść. Zna objawy gruźlicy i potrafi, między innymi z powodu dokuczającej mu astmy, symulować, że cierpi na tę zakaźną chorobę. Wraz z jedenastoma osobami, które również zostały uznane za niezdolne do transportu, zostaje wypuszczony. Odzyskując chwilowo wolność, biegnie szybko, zygzakiem, z obawy, że zostanie zastrzelony „podczas próby ucieczki”. Pozostali mężczyźni zostają przewiezieni do pracy w kamieniołomach w austriackim Mauthausen. Z 415 jedynie dwóch przeżyje wojnę. Los wypuszczonych na wolność okazuje się niewiele lepszy. Z dwunastu niezdolnych do transportu przeżyje, o ile wiadomo, tylko Eddy.


  Pierwsza łapanka staje się przyczyną akcji mieszkańców Amsterdamu zwanej strajkiem lutowym. Wielu amsterdamczyków nie może pogodzić się z tym, co się dzieje z „ich” Żydami, i w reakcji na łapankę pod przywództwem partii komunistycznej przerywa pracę. Czyn ten wymaga wielkiej odwagi. Niestety, zgodnie z przewidywaniami bunt zostaje krwawo stłumiony.


  Podczas dorocznych obchodów tego wydarzenia wymieniane są jedynie nazwiska dwóch osób, które przeżyły łapankę – Maksa Nebiga i Gerrita Bloma. Eddy jest pomijany. Być może dlatego, że nie był członkiem grupy wywiezionej do Mauthausen. Niezależnie od tego fakt ten zawsze go dziwił.


  Po zwolnieniu z obozu w Schoorl Eddy próbuje na nowo ułożyć sobie życie. W 1942 roku jego pobyt w Amsterdamie staje się zbyt ryzykowny, dlatego ukrywa się u przyjaciół matki w Hadze. Przebywanie całymi dniami w domu przychodzi mu z trudem. Jego gospodarz podsuwa mu pomysł ucieczki do Szwajcarii. Eddy wyrusza w drogę wraz z ukochaną, z którą tymczasem zdążył się zaręczyć. Jednak już na pierwszym przystanku ich podróży, w Antwerpii, dosięga ich pech. Nie mogą znaleźć miejsca, w którym mieli się zameldować, prawdopodobnie z powodu błędu w zanotowanym adresie. Po kilku dniach, nic nie wskórawszy, para powraca do Holandii.


  To wersja historii opowiadana przez Eddy’ego. Niewykluczone, że dokonał sabotażu własnej ucieczki. Jego więź z matką była tak silna i głęboka, że być może nie chciał zostawić jej samej. Wkrótce po powrocie dochodzi do zdarzenia, które wydaje się to potwierdzać.


  Matka Eddy’ego zostaje aresztowana i przewieziona do obozu przejściowego w Westerborku. Rada Żydowska, instytucja, która pośredniczy w kontaktach pomiędzy okupantem a Żydami, poszukuje właśnie lekarza, który chciałby dobrowolnie podjąć pracę w tym obozie. Lekarze otrzymują zapewnienie, że zostaną w Westerborku, a w co drugi weekend będą nawet mogli opuszczać obóz jako „wolni ludzie”. Eddy zgłasza się jako ochotnik pod warunkiem, że jego matka pozostanie tam razem z nim. Obietnica okazuje się bezwartościowa: matka zostaje deportowana do Auschwitz na kilka dni przed przybyciem jej syna do Westerborka.


  Westerbork jest dobrze utrzymanym obozem zbiorczym ze sprawnie funkcjonującym zarządem składającym się głównie z Żydów. Dysponuje wystarczającą ilością jedzenia oraz instytucjami takimi jak szpital czy teatr. Oczywiście to naziści zarządzają obozem i co tydzień odchodzi kolejny transport. Około tysiąca Żydów w pociągu towarowym zostaje przewiezionych na wschód do miejscowości w okupowanej Polsce, której nazwę usłyszą dopiero w wagonie – Auschwitz.


  Eddy zostaje jednym z naczelnych lekarzy niewielkiego szpitala w Westerborku, w którym ciężko pracuje. Jedno z przydzielonych mu zadań przerasta niemal jego siły: ma prowadzić selekcję więźniów przeznaczonych do transportu. Ciężko chorzy mogą zostać w obozie. Za każdym razem oni sami lub ich bliscy błagają Eddy’ego, by zgłosił ich jako niezdolnych do transportu. Lekarze muszą jednak postępować z ostrożnością, ponieważ ich decyzje podlegają systematycznej kontroli Niemców. Wyrzuty sumienia z powodu wykonywania tego nieludzkiego polecenia będą dręczyły Eddy’ego w powojennym okresie. Jeszcze długo po wojnie niektórzy będą żywić do niego urazę z powodu tego, że nie uchronił członków ich rodzin przed transportem.


  W westerborskim szpitalu Eddy pracuje z osiemnastoletnią pielęgniarką Friedel (Friedą) Komornik, która po długiej ucieczce z Niemiec trafiła w końcu do obozu. Eddy i Friedel zakochują się w sobie. On zrywa swoje poprzednie zaręczyny. Aby zostać razem, muszą się pobrać. To również jest możliwe w Westerborku. Miesiącami mieszkają w pokoju oddzielonym od sali chorych jedynie ścianką z dykty. Trudno to uznać za idealne warunki dla pary, która właśnie rozpoczyna wspólne życie. Mają jednak siebie, a więc biorąc pod uwagę sytuację, sporo szczęścia. Aż w końcu także im los przestaje sprzyjać. Wbrew umowie pomiędzy lekarzem a Radą Żydowską 14 września 1944 roku Eddy i Friedel mają się stawić do transportu do Auschwitz.


  Auschwitz


  Eddy zaczyna spisywać swoje przeżycia z Auschwitz zaraz po odejściu Niemców z obozu. Jego zapiski odtworzone zostały w niniejszej książce. Swojej żonie i dzieciom opowiada czasami więcej. Cierpi z powodu poczucia winy typowego dla każdego, komu udało się przetrwać obóz. Wciąż zadaje sobie pytanie: dlaczego ja przeżyłem, a inni nie? Pomogło mu w tym niewiarygodnie dużo szczęścia oraz miłość do Friedel, która nieustannie podtrzymywała go na duchu.


  Szczególną zaletą tej książki jest to, że zapiski powstały jeszcze podczas wojny, w obozie. Na ich treść nie wpłynęły ewentualne zmiany zachodzące z biegiem czasu w pamięci autora ani wiedza, która stała się dostępna dopiero później, po zakończeniu działań wojennych. Dzięki temu historia opisana przez Eddy’ego jest szczera, co nadaje jej istotną wartość historyczną.


  Jego opowieść bywa miejscami niezwykle konfrontująca. Przykładem tego jest fragment, w którym Eddy opowiada o pogarszającym się stanie zdrowia Friedel. Jego alter ego – Hans – zwraca się do lekarza obozowego z prośbą o uratowanie jej życia. Prośba ta wydaje się szczególnie absurdalna w miejscu przeznaczonym do eksterminacji jak największej liczby osób. Zaskakuje zatem, że Lagerarzt ją spełnia. Szczególnie gdy weźmiemy pod uwagę, iż jest nim Josef Mengele. Wówczas nazwisko to niewiele mówiło więźniom, dlatego Eddy nie uznał go za warte wzmianki. Obecnie ten, który je nosił, wymieniany jest jako jeden z największych zbrodniarzy w historii ludzkości. To niepokojąca myśl, przede wszystkim dlatego, że pozwala zrozumieć, iż kaci z Auschwitz nie byli bestiami lub stworzeniami z innej planety, tylko zwykłymi ludźmi zdolnymi do podejmowania ludzkich decyzji.


  Czy to zdarzenie sprawiło, że oceniamy Mengele łagodniej, niż jest to przyjęte? Odpowiedź na to pytanie podsuwa sam Eddy w słowach Hansa skierowanych do Friedel w rozmowie o niekonsekwentnych i trudnych do zrozumienia decyzjach podejmowanych przez niektórych esesmanów na korzyść więźniów: „– Nie uważam, żeby to przemawiało na ich korzyść – utrzymywał Hans. – Przeciwnie: młodzi zostali wychowani w nazistowskiej ideologii Blut und Boden. Oni nie znają innej opcji. Ci starsi jednak, tak jak Lagerarzt, demonstrują drobnymi uczynkami, że pozostały w nich ślady dawnego wychowania. Inaczej ich uczono i mogli pozostać ludźmi. Dlatego ponoszą większą winę od młodej nazistowskiej trzody, która nigdy nie doświadczyła czegoś innego”.


  Inaczej mówiąc: właśnie to, że Mengele ratuje życie Friedel, zatem wie, co oznacza „bycie człowiekiem”, sprawia, że okrucieństwa popełniane przez niego w Auschwitz powinniśmy oceniać jeszcze surowiej.


  Historia spisana przez Eddy’ego kończy się wraz z wyzwoleniem Auschwitz w styczniu 1945 roku. W posłowiu zamieszczonym w jej wznowieniu w 1980 roku autor opisuje, co działo się później:


  „Po tym, jak esesmani pognali większość więźniów w marszach śmierci do obozów położonych w głębi Niemiec, w szpitalu w Auschwitz pozostało kilka tysięcy chorych. Kilka dni po wejściu Rosjan do obozu przybyła tam również lekarka w stopniu majora. Poproszono mnie, żebym został w obozie aż do czasu, kiedy ostatni holenderscy pacjenci (o ile nie umrą) zostaną przewiezieni do Rosji, a następnie do Holandii. Przez trzy miesiące wykonywałem różne skomplikowane zabiegi, takie jak amputacje i drobne operacje, które zdecydowanie przekraczały moje umiejętności. Miałem pełne ręce roboty, jadałem przy tym sute porcje fasoli z kurczakiem pochodzące z amerykańskich puszek. W Kanadzie (obozowym magazynie, w którym gromadzono odebrany Żydom majątek) znalazłem ponadto futro, które sprzedałem na targu […]. Za pieniądze pochodzące z jego sprzedaży kupowałem w ciągu kolejnych pięciu miesięcy duże ilości jajek i śmietany. Dzięki temu, gdy w lipcu wróciłem do Holandii, byłem dobrze odżywiony. Nie potrafię powiedzieć, w jakim stanie psychicznym się znajdowałem. Rekonstrukcja wydarzeń leżących w tak dalekiej przeszłości to delikatna sprawa […]. Przypominam sobie jednak, jak wkrótce po wejściu Rosjan do obozu tańczyliśmy na zmianę przy bramie pod wielkim portretem Hitlera wyciągniętym z budynku administracji. Nie wiem, co przy tym czułem. Przypuszczam, że nie tyle pozwoliło mi to na wyrażenie mojej nienawiści, ile wydało mi się idiotyczne […]. Jednego byłem pewien. Bez wątpienia czułem, że muszę opowiedzieć wszystkim o tym, co się tutaj wydarzyło. Jeśli to opiszę i wszyscy się o tym dowiedzą, to już nigdy więcej się to nie powtórzy. Jednocześnie chciałem ten okres zostawić za sobą. Miałem nadzieję, że przez wyrzucenie z siebie i spisanie na papierze tego, co mnie prześladowało, wyzwolę się od wspomnień. To okazało się iluzją. Wszedłem w posiadanie grubego notesu – wciąż go mam – w którym codziennie drobnym maczkiem zapisywałem niekończące się sprawozdanie, siedząc na brzegu mojej pryczy w dawnej Polensztubie. Nikt nie powinien podważać wiarygodności opisanych przeze mnie zdarzeń i sytuacji. Różnią się one od aktualnych publikacji oraz scenariuszy telewizyjnych, w których przypadku krytycy mają prawo sugerować, że – być może nieświadomie – fałszują wspomnienia”.


  Od wyzwolenia obozu w Auschwitz do zakończenia wojny w Holandii upływa jeszcze nieco czasu. Eddy zaciąga się do rosyjskiej armii. Pozostaje kilka miesięcy w Auschwitz, żeby opiekować się chorymi, a następnie przemieszcza się na tyły frontu w celu udzielania pomocy rannym żołnierzom. Przez cały ten okres nie wie, czy Friedel jeszcze żyje. Początkowo jest przekonany, że zginęła w marszu śmierci, w którym wyruszyła z Auschwitz. Z docierających stopniowo na wschód Europy relacji dowiaduje się, że są osoby, które marsze przeżyły, i odradza się w nim nadzieja. Dwudziestego trzeciego maja 1945 roku, wkrótce po wyzwoleniu Holandii120, śle z Czerniowiec w Ukrainie, należących wówczas do Związku Radzieckiego, list do holenderskiego Czerwonego Krzyża. Dołącza do niego wiadomość do Friedel w nadziei, że ta jeszcze żyje i że Czerwonemu Krzyżowi uda się ją odnaleźć. Jego list przepełniony jest tęsknotą i niepewnością.


  Po wyzwoleniu Holandii Eddy pragnie jak najszybciej wrócić do kraju. Udaje się w daleką podróż przez Europę Wschodnią i Morze Śródziemne. Z Holandii wyruszył wagonem towarowym, powraca do niej w wagonie osobowym. Dwudziestego czwartego lipca 1945 roku dociera z Marsylii przez Niemcy do holenderskiej granicy i trafia do pobliskiego miasta Enschede, gdzie z powodu braku dokumentów zostaje przesłuchany przez pracownika Czerwonego Krzyża. Najpierw podaje swoje dane: nazwisko i miejsca pobytu. Wówczas wydarza się cud. Pracownik Czerwonego Krzyża przerywa mu, oznajmiając, że niedawno z Auschwitz powróciła pani de Wind. Leży w miejscowym szpitalu. W dniu powrotu Eddy’ego do Holandii los połączył go na nowo z Friedel.


  Po Auschwitz


  Eddy i Friedel wychodzą z wojny mocno okaleczeni. Eddy przede wszystkim psychicznie, Friedel również fizycznie. Z powodu zabiegów, którym była poddawana w obozie, jest bezpłodna i choruje jeszcze przez wiele lat. Prawie wszyscy członkowie ich rodziny oraz przyjaciele zostali zamordowani. Dom, do którego mogliby powrócić, nie istnieje. Holandia jest tak zaabsorbowana powojenną odbudową, że nikt nie poświęca uwagi ich historii.


  Eddy i Friedel odważnie rozpoczynają nowe życie. Eddy sprzedaje resztki rodzinnego majątku, a za uzyskane pieniądze buduje z żoną dom na obrzeżach Amsterdamu. Kontynuuje naukę i zaczyna praktykę jako psychoanalityk. Auschwitz znajduje odzwierciedlenie we wszystkim, co robi. Jako psychoanalityk specjalizuje się w leczeniu osób z ciężką traumą wojenną. Już w 1949 roku publikuje na ten temat esej pod tytułem Konfrontacja ze śmiercią, który staje się klasyką: jako pierwszy opisuje w nim syndrom poobozowy.


  Wspólne cierpienie i ból spowodowane obozowymi doświadczeniami okazały się zbyt silne, by związek Eddy’ego i Friedel przetrwał. W 1957 roku, dwanaście lat po Auschwitz, biorą rozwód.


  Na lekcji rysunku Eddy poznaje drugą żonę. Kobietę z innym życiorysem, pochodzącą z Amsterdamu, sporo od niego młodszą i bez żydowskich korzeni. Rodzi im się troje dzieci.


  Eddy jest energiczny i dużo pracuje, mimo to często odzywają się jego własne traumy. Próbuje się z nich wielokrotnie wyleczyć, między innymi w klinice renomowanego profesora psychiatrii Jana Bastiaansa. Poddaje się na przykład eksperymentalnemu leczeniu psychodelikami, które mają mu pomóc w uporaniu się z przeszłością.


  Ból i smutek nadchodzą nieraz z nieoczekiwanego kierunku. To, że Eddy rozwiódł się z poznaną w obozie żoną, z którą tak wiele przeżył, jest dla wielu powodem krytyki. Fakt, że za drugą żonę wziął sobie gojkę, zostaje przez żydowską społeczność uznany za zdradę. Co roku Eddy bierze udział w obchodach organizowanych przez Nederlandse Auschwitz Comité (Holenderski Komitet Auschwitz). Choć wiele obecnych na nich osób uznaje go za bohatera, który swoje życie zawodowe poświęcił pomocy ofiarom wojny, to niektórzy z powodu owej „zdrady” odwracają się do niego plecami.


  Eddy regularnie publikuje i jest cenionym mówcą na międzynarodowych kongresach, szczególnie tych na temat późnych skutków wojennych traum. Podobne sukcesy osiąga też w swojej drugiej specjalizacji – jako seksuolog. Jest jednym z założycieli pierwszej kliniki aborcyjnej w Holandii, a w 1969 roku publikuje przegląd preferencji seksualnych zatytułowany Variatie or Perversie (Wariacja czy perwersja).


  U schyłku życia Eddy zaczyna zdawać sobie sprawę, że traumy nie znikają wraz z osobami, których bezpośrednio dotyczą, ale są przekazywane kolejnemu pokoleniu. Zakłada stowarzyszenie zajmujące się prowadzeniem badań oraz zbieraniem informacji na ten temat, pod nazwą Stichting Onderzoek Psychische Oorlogsgevolgen (Stowarzyszenie na rzecz Badań nad Psychicznymi Skutkami Wojny), w skrócie SOPO. Jest to ambitny projekt, do którego udaje mu się zaangażować światowej sławy specjalistów.


  W 1984 roku, trzy lata przed śmiercią, otrzymuje królewskie odznaczenie – tytuł Oficera Orderu Oranje Nassau. Znaczy to dla niego więcej niż uznanie jego osiągnięć; przyznanie orderu potwierdza, że nie przeżył wojny na próżno.


  Podczas pracy w SOPO Eddy dostaje ciężkiego zawału serca. Następuje trudny okres, w którym jego kondycja wciąż się pogarsza. Konfrontacja ze zbliżającą się śmiercią sprawia, że duchem powraca do Auschwitz i pada ofiarą okropnych lęków. Po ponad miesiącu jego osłabione serce ostatecznie się poddaje. Eddy umiera 27 września 1987 roku w wieku siedemdziesięciu jeden lat.


  Informacje dotyczące tego wydania


  Po powrocie do Holandii Eddy zauważa, że większość osób odczuwa przede wszystkim radość z powodu zakończenia wojny. W tej atmosferze nie ma miejsca na opowieści o obozach zagłady. Priorytetem jest powojenna odbudowa kraju. Mimo to Eddy decyduje się zrealizować swoje postanowienie i wydać książkę. Historia spisana przez niego w ciągu kilku tygodni na brzegu pryczy w Auschwitz zostaje na początku 1946 roku w prawie niezmienionej formie opublikowana przez komunistyczne wydawnictwo Republiek der Letteren pod tytułem Eindstation Auschwitz. Niestety, wkrótce po ukazaniu się wspomnień wydawnictwo bankrutuje, a książka przestaje być dostępna i popada w zapomnienie. Mimo to osoby, które tak jak Eddy przeżyły obóz, wciąż uznają ją za jeden z najważniejszych tekstów o Auschwitz.


  Zajęty układaniem na nowo własnego życia, Eddy przestaje się zajmować losami publikacji aż do 1980 roku, kiedy to w wyniku jego ponownych starań wydawnictwo Van Gennep wznawia jej druk. Powód, dla którego Eddy postanawia znowu wydać książkę, jest dość przykry. Eddy coraz bardziej martwi się tym, czego miał nadzieję już nigdy więcej nie doświadczać: odżywającą w życiu politycznym przemocą oraz rosnącym brakiem tolerancji, również na Zachodzie.


  W jego odczuciu Eindstation Auschwitz jest nie tyle historyczną relacją, w której dokonuje rozrachunku z tym, co wydarzyło się w przeszłości, ile uniwersalną historią pokazującą, że niektóre osoby nawet w najbardziej nieludzkich warunkach wspierają się, kochają i zachowują siłę oraz hart ducha. Jednocześnie jest to opowieść, która dowodzi, że brak tolerancji i skrajnie rozwinięte poczucie wyższości mogą prowadzić do niewyobrażalnych czynów.


  Gdy wydawnictwo Van Gennep popada w finansowe tarapaty i wycofuje książkę z rynku, publikacja znowu na dłużej staje się niedostępna dla czytelników. Nie oznacza to jednak, że Eddy godzi się z takim stanem rzeczy. Ponieważ rozumie, jak istotne jest, żeby każdy mógł przeczytać o tym, co wydarzyło się w Auschwitz, do końca życia pracuje nad angielskim przekładem swoich wspomnień.


  Pokazanie światu oryginalnych zapisków Eddy’ego oraz wydanie jego książki w wielu krajach siedemdziesiąt pięć lat po wyzwoleniu Auschwitz to hołd złożony wszystkim tym, którzy cierpieli z powodu terroru i politycznej przemocy. Spełnia się jednocześnie życzenie Eddy’ego wyrażone na ostatnich kartach jego historii słowami: „Muszę pozostać przy życiu, żeby o tym opowiedzieć, wszystkim o tym opowiedzieć, żeby przekonać innych, że to prawda”.


  W „O autorze i tekście” wykorzystaliśmy fragmenty posłowia, które Eddy de Wind napisał do wydania Eindstation Auschwitz z 1980 roku. Dodatkowo sięgnęliśmy do innych źródeł, między innymi do jego notatek, które nie trafiły do książki, do archiwów Czerwonego Krzyża i Państwowego Muzeum Auschwitz-Birkenau oraz do artykułu Eddy’ego zamieszczonego 14 lutego 1981 roku w gazecie „NRC Handelsblad”.


  Amsterdam, czerwiec 2019


  Rodzina De Windów


  


  1Niemiecka policja porządkowa [wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki, chyba że zaznaczono inaczej].


  2Szpital więzienny


  3Oddział wewnętrzny


  4Wstęp wzbroniony!


  5Magazyn mienia więźniarskiego


  6Więzień


  7Fryzjer obozowy


  8Fritz Schmidt – członek NSDAP, mianowany przez Hitlera komisarzem generalnym do zadań specjalnych wokupowanej Holandii.


  9Hanns Albin Rauter – wyższy dowódca SS iPolicji wHolandii.


  10Wilhelm IOrański – hrabia Nassau, książę Oranii od 1544 roku, namiestnik prowincji Niderlandów od 1572. Bohater narodowy Holandii, do którego nawiązuje hymn Królestwa Niderlandów.


  11Magazyn zodzieżą


  12Szpital (obozowy)


  13Ambulatorium; kancelaria; sala operacyjna; lekarz dróg oddechowych iuszu; gabinet rentgenowski


  14Izba przyjęć


  15Lekarz obozowy


  16„Meldujący pacjentów, zgłosić się!”


  17Inaczej pielęgniarzy, od niem. Pfleger.


  18Starsi obozu


  19Obóz


  20„Czystość to zdrowie”, „Zachowaj higienę”


  21„Ruszamy na Anglię”, „V = zwycięstwo”, „Żydzi są naszym nieszczęściem”


  22Wilhelm Edmund Clausen (pisany również jako Claussen)


  23Podoficer raportowy


  24Naczelnik obozu


  25Władysław Alexander Dering był od roku 1941 – kierownikiem oddziału chirurgicznego.


  26Klozetowy


  27Łazienny


  28„Czystość to połowa drogi do zdrowia”


  29„Więzień 27903 zpiętnastoma więźniami do budowy drogi”


  30Komando pracujące przy budowie dróg


  31Izba kierowników bloków


  32„No już, bydlaki!”


  33„Wszyscy wstawać!”


  34Sanitariusz


  35Wtym kontekście: „Dalej, ciągniemy!”


  36Wola walki


  37Ruch


  38Izba przyjęć


  39Pieprzeni Holendrzy


  40„Ty brudna świnio!”


  41„Cholerne świnie”


  42Strażniczka


  43Wtym kontekście: „Do pierona… Na rany boskie, ty cholerny idioto!”


  44Dom publiczny


  45Naczelnik bloku


  46Komando zajmujące się transportem


  47„Prędko, no już, tempo!”


  48Rewir SS, administracja garnizonowa SS południowy wschód ikomendantura


  49Robotnicy cywilni


  50Nadzorca komanda


  51Sanitariusz SS


  52„Baczność!”


  53„Stul pysk!”


  54Zhańbienie rasy


  55Przedstawianie Szczecina jako polskiego miasta wydaje się nie do końca zasadne. Szczecin należał do Polski jedynie za czasów Mieszka I iBolesława Chrobrego. Fakt ten był jednak wykorzystywany przez powojenną propagandę, która starała się przedstawiać Szczecin jako prastare polskie miasto. Niewykluczone, że tego typu głosy można było słyszeć już wcześniej [przyp. red.].


  56„Co tu się dzieje, wstrętne kurwy?!”


  57Dyżurni sztuby


  58„Na rany boskie, do jasnej cholery!”


  59Tak zwani Polizeisicherungsverwahrte – więźniowie aresztowani prewencyjnie przez policję, recydywiści, osadzeni wobozach nie zpowodu popełnienia konkretnego przestępstwa, lecz „prewencyjnie”, gdy ich postępowanie oraz ciężar dotychczasowych wykroczeń wskazywały na to, że mogliby popełniać kolejne przestępstwa wprzyszłości.


  60Alina Brewda (1905–1988) – lekarz ginekolog-położnik. Przed II wojną światową pracowała wszpitalu położniczym doktora Endelmana oraz wSzpitalu Żydowskim jako asystent na oddziale ginekologii. Prowadziła także własną praktykę ginekologiczno-położniczą, którą kontynuowała wwarszawskim getcie. Po upadku powstania wgetcie została wywieziona do obozu koncentracyjnego na Majdanku (KL Lublin). Tam pracowała wrewirze szpitalnym dla kobiet żydowskich. We wrześniu 1943 roku została przeniesiona do KL Auschwitz iskierowana na odcinek BIa wBirkenau, anastępnie przeniesiona do bloku dziesiątego wobozie macierzystym imianowana lekarzem naczelnym tego bloku. Na podstawie: <https://sztetl.org.pl/pl/biogramy/5873-brewda-alina> [online, dostęp: 31 października 2019].


  61Członkowie holenderskiej grupy oporu


  62Konzentrationslager Natzweiler-Struthof – nazistowski obóz koncentracyjny we wcielonej do Rzeszy Alzacji. Istniał wlatach 1941–1944. Więziono wnim między innymi członków ruchu oporu zpaństw zachodnich, np. zHolandii, zzamiarem zgładzenia. Więźniowie ci oznaczani byli literami NN od niem. Nacht und Nebel.


  63Właściwie: bei Nacht und Nebel, potajemnie


  64Wkontekście obozu: więzień polityczny


  65Środek stosowany przeciw świerzbowi


  66„Tak, tak. Praca czyni wolnym. Krematorium trzy!”


  67Sąd doraźny


  68Blok jedenasty służył jako więzienie. Na jego dziedzińcu dokonywano egzekucji przy tak zwanej ścianie straceń.


  69SS-Sturmbannführer Horst Schumann był członkiem „komisji lekarskiej” przeprowadzającej wobozach koncentracyjnych selekcje do komór gazowych więźniów chorych iwycieńczonych. Wbaraku numer 30 wobozie kobiecym wBirkenau przeprowadzał zabiegi „rentgenowskiej sterylizacji” więźniów iwięźniarek żydowskich. Wnastępstwie naświetlań występowały na ciałach pacjentów ciężkie rany oparzeniowe. Wprzypadku powikłań były liczne ofiary śmiertelne. Po upływie kilku tygodni część więźniów iwięźniarek poddanych eksperymentom sterylizacyjnym metodą Schumanna kastrowano operacyjnie (jedno- lub dwustronnie) celem laboratoryjnego zbadania naświetlonych narządów rozrodczych iuzyskania porównawczego materiału histologicznego. Na podstawie: <http://auschwitz.org/historia/eksperymenty/horst-schumann> [online, dostęp: 31 października 2019].


  70Carl Clauberg był podczas wojny ordynatorem oddziału chorób kobiecych wszpitalu wChorzowie.


  71Właściwie do narządów rodnych.


  72Opracowana przez Clauberga metoda bezoperacyjnej masowej sterylizacji przebiegającej pod pozorem badania ginekologicznego polegała na wprowadzaniu do kobiecych narządów rodnych (po uprzednim stwierdzeniu drożności jajowodów) specjalnie wtym celu spreparowanego drażniącego środka chemicznego. Wywoływał on ostry stan zapalny, który mijał po kilku tygodniach iwówczas następowało zarośnięcie jajowodów, atym samym stawały się niedrożne. Efekt eksperymentów sprawdzany był każdorazowo metodą rentgenowską. Na podstawie: <http://auschwitz.org/historia/eksperymenty/carl-clauberg> [online, dostęp: 31 października 2019].


  73Jodowy olejowy płyn kontrastowy


  74Właściwie: Schering-Werke


  75Na rozkaz!


  76„Przeniesienie do komanda karnego wBirkenau”


  77Obóz koncentracyjny dla kobiet


  78Obóz pracy


  79Kierownik grup roboczych


  80Krwi iziemi


  81Erwin von Witzleben – niemiecki oficer, który brał udział wnieudanym zamachu na Hitlera w1944 roku. Wprocesie pokazowym został skazany na śmierć istracony przez powolne powieszenie 8 sierpnia 1944 roku.


  82Obecnie Chorzów


  83Wprzejętym przez Niemców majątku Avegoor mieścił się ośrodek szkoleniowy holenderskiej SS. Przy jej rozbudowie pracowało wciężkich warunkach 139 Żydów.


  84Nie ma informacji, które by potwierdzały, że KL Stutthof był obozem szkoleniowym SS.


  85Holenderski profesor


  86Niezwykle uroczy


  87„Ajeśli się nie zgodzisz, to wezmę cię siłą”


  88Żydowski Instytut Historyczny podaje, że liczba mieszkańców getta osiągnęła wmarcu 1941 maksimum – 445 tysięcy – iod tego czasu systematycznie spadała. Por. Paweł Szapiro Getto warszawskie [w:] Polski słownik judaistyczny [online]. Dostępny winternecie: <https://www.jhi.pl/psj/getto_warszawskie> [dostęp: 5 listopada 2019].


  89Do dziś nie jest znana ostateczna liczba zamordowanych wTreblince. Podawane są jedynie dane szacunkowe. Na ich podstawie można stwierdzić, że przytoczone powyżej informacje dotyczące największej liczby osób zamordowanych jednego dnia zostały zawyżone [przyp. red.].


  90Trzeciego listopada 1943 roku, podczas tzw. krwawej środy, niemieckie oddziały rozstrzelały wobozie koncentracyjnym na Majdanku około osiemnastu tysięcy żydowskich kobiet, mężczyzn idzieci.


  91Zarówno liczba mieszkańców getta biorących udział wpowstaniu, jak iliczba ofiar powstania ilikwidacji getta zostały tutaj mocno zawyżone. Według Żydowskiego Instytutu Historycznego po przeprowadzeniu tzw. wielkiej akcji wysiedleńczej, podczas której Niemcy wciągu dwóch miesięcy deportowali do obozu zagłady wTreblince 265 tysięcy więźniów getta, aokoło dziesięciu tysięcy zabili na miejscu, wtzw. getcie szczątkowym pozostało zaledwie około siedemdziesięciu tysięcy Żydów, których liczba wciąż się zmniejszała wrezultacie kolejnych wywózek. Por. P. Szapiro, Wielka Akcja [w:] Polski słownik judaistyczny [online]. Dostępny winternecie: <https://www.jhi.pl/psj/Wielka_Akcja> [dostęp: 5 listopada 2019]. „Dziewiętnastego kwietnia 1943 roku do walki zniemieckimi oddziałami stanęło kilkuset członków ŻOB oraz ponad stu pięćdziesięciu bojowców ŻZW”. Por. <https://www.polin.pl/pl/aktualnosci/2017/03/17/powstanie-w-getcie-warszawskim-informacje-historyczne> [dostęp: 31 października 2019]. Dr. M. Rusiniak-Karwat pisze osiedmiu tysiącach ofiar zamordowanych przez Niemców na miejscu, kolejnych siedmiu tysiącach mieszkańców getta wysłanych do obozu zagłady wTreblince iokoło trzydziestu sześciu tysiącach deportowanych do innych obozów. Por. Powstanie wgetcie warszawskim [na:] Wirtualny Sztetl [online]. Dostępny winternecie: <https://sztetl.org.pl/pl/slownik/powstanie-w-getcie-warszawskim> [dostęp: 31 października 2019].


  92Liczba poległych żołnierzy SS została tutaj zdecydowanie zawyżona. Polski słownik judaistyczny podaje: „Straty niemieckie – według oficjalnych źródeł – wyniosły kilkunastu zabitych ikilkudziesięciu rannych, faktycznie były parokrotnie wyższe”. Por. P. Szapiro, Powstanie wgetcie warszawskim [w:] Polski słownik judaistyczny [online]. Dostępny winternecie: <https://www.jhi.pl/psj/powstanie_w_getcie_warszawskim> [dostęp: 28 października 2019]; [przyp. red.].


  93Komando wydobywające żwir rzeczny


  94Obóz pracy wBirkenau koło Nowego Bierunia (niem. Arbeitslager Birkenau bei Neu Bierun)


  95Skrót od Oberscharführer


  96„Pociąg już przyjechał”


  97Część obozu przeznaczona dla Cyganów


  98Nie zapomnij omydle!


  99Właściwie: cyklonem B.


  100Słuchaj Izraelu; jid. Szma-Jisroel – tytuł, azarazem pierwsze słowa jednej znajważniejszych modlitw żydowskich; krótkie wyznanie wiary.


  101Alberto (Alex) Errera był greckim Żydem, członkiem Sonderkommando oraz autorem potajemnie wykonanych zdjęć ukazujących kobiety idące do komory gazowej istosy kremacyjne. Zdjęcia zostały przemycone na zewnątrz obozu przez członków polskiego ruchu oporu.


  102Według materiałów Muzeum Auschwitz władze obozu zamordowały dwustu kolejnych członków Sonderkommando.


  103Podany tutaj opis wydarzeń różni się nieco od najnowszych ustaleń historyków. Przedstawiona relacja upowszechniła się jednak wpotocznej świadomości dzięki grypsom docierającym na zewnątrz obozu, ate opisywały sytuację dość chaotycznie, rekonstruując ją zróżnych zasłyszanych źródeł. Igor Bartosik, autor książki Bunt Sonderkommando (Oświęcim 2014), twierdzi, że bunt nie był wynikiem zaplanowanych wcześniej działań, ale selekcji ilikwidacji części więźniów, wzwiązku zczym nikt nie mógł zdradzić przygotowań do niego. Nie jest również prawdą, że więźniowie mieli karabin maszynowy, naboje idziałko przeciwlotnicze. Siódmego października więźniowie podpalili stojące wprzerobionym na kwaterę Sonderkommando krematorium prycze isienniki. Spowodowało to częściowe zniszczenie budynku. Wtrakcie buntu grupa więźniów zinnego, położonego nieopodal krematorium podjęła próbę ucieczki. Niedaleko za obozem uciekinierzy dostali się pod ostrzał kompanii alarmowej SS iprawie wszyscy polegli. Nie można również potwierdzić tego, że trzon konspiracji odpowiedzialnej za wspomniany bunt stanowili Żydzi zGrecji, choć rzeczywiście byli oni zaangażowani wdziałania.


  104Ostatni transport zabitych wkomorze gazowej trafił do Birkenau 30 października 1944 roku. Rozbiórka krematorium czwartego rozpoczęła się wkrótce po buncie, natomiast krematoria drugie itrzecie najpóźniej zaczęto rozbierać pod koniec listopada (na pewno nie później niż 26 listopada). WAbruchkommando, czyli grupie demontującej krematorium, pracowało siedemdziesięciu więźniów Sonderkommando oraz bliżej nieznana liczba pozostałych więźniów obozu.


  105Karl Brandt – urodzony 8 stycznia 1904 roku wMiluzie wAlzacji niemiecki lekarz, Gruppenführer SS. Skazany na śmierć wprocesie lekarzy wNorymberdze. Stracony 2 czerwca 1948 roku wzakładzie karnym wbawarskiej miejscowości Landsberg am Lech.


  106M.G. Vroom, Schrik, angst en vrees, Rijksuniversiteit Utrecht (dysertacja) 1942, Amsterdam 1946.


  107Fiodor Dostojewski, Idiota, przeł. Jerzy Jędrzejewicz, Warszawa 2016, s. 29.


  108Idem, s. 70–71.


  109Według wstępnych powojennych szacunków wobozie Auschwitz zginęło od czterech do pięciu milionów osób. Późniejsze badania zweryfikowały te dane iwykazały, że były one mocno zawyżone. Współcześnie szacuje się, że do Auschwitz deportowano milion trzysta tysięcy osób (wtym: milion sto tysięcy Żydów, sto pięćdziesiąt tysięcy Polaków, dwadzieścia trzy tysiące Romów, piętnaście tysięcy radzieckich jeńców wojennych, dwadzieścia pięć tysięcy osób zróżnych krajów okupowanej Europy). Nieznana jest liczba więźniów, którzy przeżyli obozy. Część więźniów jeszcze wtrakcie działania obozu została przeniesiona do innych obozów na terenie Niemiec. Po wyzwoleniu obozu na jego terenie znajdowało się około dziewięciu tysięcy więźniów różnych narodowości [przyp. red.].


  110Łaźnia ipomieszczenie dezynfekcyjne


  111Niemieckie Zakłady Zbrojeniowe


  112Nawiązanie do Księgi Wyjścia 27,20.


  113Eugène A.D.E. Carp (1895–1983) – wlatach 1930–1963 profesor psychiatrii. Przyczynił się wdużej mierze do rozwoju psychoterapii wHolandii.


  114Uniwersum obozu koncentracyjnego; prawdopodobnie nawiązanie do książki francuskiego publicysty idziennikarza Davida Rousseta z1946 roku zatytułowanej L’Univers concentrationnaire.


  115Frits Grewel był po wojnie szefem oddziału psychiatrii amsterdamskiego szpitala Wilhelmina-Gasthuis.


  116Oswald Pohl (1892–1951) – szef hitlerowskiego SS-Wirtschafts- und Verwaltungshauptamt (Głównego Urzędu Gospodarczo-Administracyjnego SS) igłówny zarządca niemieckich obozów koncentracyjnych.


  117Liczba osób zamordowanych wobozach do dziś jest przedmiotem badań historyków. Wdostępnych publikacjach pojawiają się rozbieżne dane, zazwyczaj między dziewięć ipół ajedenaście milionów ofiar [przyp. red.].


  118Ukazujący się do dzisiaj dziennik „Trouw” powstał w1943 roku zinicjatywy protestanckich członków holenderskiego ruchu oporu.


  119Lewicowa gazeta „De Waarheid” została założona w1940 roku wHolandii przez komunistyczny ruch oporu. Ukazywała się do 1990 roku.


  120Nastąpiło ono 5 maja 1945 roku.
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